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p o E Z JA. 

JENIEC KAUKAZKI ~ 
POE~JAT ALEXANDRA puszrnNA. 

Pleśń 1. 

W aule na sakli progach l) 
Siedzą Czerkiesy spokojnie; 
J gwarzą Kaukazu syny 
O zguhnych najazdów trwogach, 
O dziarskich koniach, o wojnie.­
Wspominają dawnych czasów 
Śmi~łc, bezkarne napady, 
Pamiętne walecznych czyny, 
Przedaj nych uzdenów zdrady, 2) 
Cięc'ia szaszek, celne slrzały 3) 
Co w dziejach krwawych zapasów 
Chlubą i dziwcm wstały. -
Inni znowu z dziką dumą 
Opowiadają dla tłumu 
Pogrom wypraw zemslą tr.hnących; 
Z p·erzyn sioł, ślanic kwitnących, 

ił W 1842 r. Hc'uakcya Bihlioteki Warsznwskićj og.fosila moje tlumaczenie 
poematu Puszldna Cygany, o l'lórym polskie i rossyjskie pisma wyr~ekly 
najpochlebniejszc zdllnia. - Dziś staj~c przed puhlicznością z przel,ładem 
drugiego poetycznego litworu wielkiego poety Hossyi, wygl,!dum dla tćj 100-

. oracy, uie tyle pochwa! ile poblazani;; ziornk6w; szczęśliwy, jeieli ten 

'Taz wojowniczego J{aukazu w rodzinnej prudstllwioll~ mowie, zyczliwem 
udarują spólczltcielll. 

Leon Jam·szewski. 
Pisalem w TyJlisie, w dzi61i Śgo Leona 

11 kwietnia 1850 T. ' • 
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Zwycięzkie z łupem powroty, 
r pięknych branek pieszczoty.-

Brzmi cisza gwary wspólnemi, 
Lśni xiężyc w nocnym tumanie; 
Wtem staje Czerkies przed niemi 
Wlokąc jeJlca na arkanie. 
"Ruski! Ruski!" góral woła: 
I auł zbiega się cały; 
I wnet tłuszcza rozbójnicza 
Otacza jeJlca do koła.-
Lecz on niemy, odrętwiały, 
Nie widzi wrogów oblicza, 
Urągań tłumu nie sł~·szy, 

Zraniony - w zdartej odzieży 
Jak trup nieruchomy !eiy, 
I pierś zrzadka - ciężko dyszy; 
ł30 nad nim skrzydłem złowieszczem 
Śmierć wieje zniszczenia dreszczem.-

Długo - długo jeniec młody 
Leżał w marlwem odrętwieniu. 
I już na niebios sklepieniu, 
Blaskiem wesołej pogody, 
Południowe słoJlce llało, 

Gdy jego ciepłem wskrzeszony 
Podniósł głowę ociężałą; 

Z ust uleciał jęk slłumiony, 
Powiódł wkoło błędne oko 
I widzi - nad nim wysoko 
Nieprzystępnych gór przegro.dy; 
Góralskich plemion dziedzina: 
Warownie dzikićj swobody.­
On zbiera myśli - wspomina, 
A w myślach stają obrazy 
Jak sny straszne - pełne trwogi; 
Zadrzał - i zakute nogi 
Ciężkiemi brzękły żelazy.­

Zrozu~iał okropne hasło, 
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Co się w tym brzęku ozwało; 
I znów w oczach życie zgasło! .... 
Żegnaj więc marzona chwało, 
Rodzino! wolności święta! 
Żegnajcie! - zakuty w' pęta 
On niewolnik 1! ... 

Za saklami 
Leży bez straży przy płocie. 
Ludzie w poln, na robocie; 
Milczy auł opuszczony:­
Wokoło obszar zielony 
Stepowych rówlJin rozkryty; 
A dalćj - stoją rzędami 

Milcz11ce pagórków szczyty.­
Po stepie droga wybiegła 
I w mglistej przestrzeni znika; 
I nagle pierś niewolnika 
Ciężka tęsknota zaległa.-

Ta droga idzie daleko 
W kochaną stronę ojczystą, 
Gdzie wszczął młodość płomienistą 
Pod lepszych losów opieką. 
Gdzie pierwszych rozkoszy chwile 
Błysły w zj awiskach przelotnych; 
Gdzie tyle kochał - i ,tyle 
Wylał łez cierpień samotnych!­
Poznał on, choć w życia kwiecie, 
Świat, ludzi, i co na świecie 
Szczęścia nazywa się marą;-
A nie chcąc stać się ofiarą 
I przyjacielskich potwarzy, 
I zdradzieckich pochwał wrogów, 
Spoczynku serca sprągniony, 
Zrzekł się świata dla przy,rody; 
I z cichych rodzinnych progów 

. Puścił się w dalekie strony, 
Z lubem marzeniem swobody.-
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Stało się! - losów koleją 
Już teraz wszystko stracone.­
Ostatnie myśli pieszczone 
Znikły z ostatnią nadzieją..­
On jeniec! - pad'a znękany 
Na kamień własną krwią zlany, 
I tknięty przedsmiertnym chłodem 
Czeka martwy, obojętny, 
Żeby zgasł z słońca zachodem 
Ostatek życia natrę\ny! 

Gaśnie słoJ'lce za górami, 
W dali słychać gwar ochoczy, 
Z pola w auł lud roboczy 
Wrac.a, migając kosami.­
Przyszli- .\V saklach ognie płoną; 
Lecz 'zwolna tłumią się gwary, 

_ Nikną w mgle stepn obszary, 
Ciemna noc ogarnia góry, 
I tuli auł ponury 
Na ciche spoczYJlku łono. 
Zda la, po urwiskach głazu, 
Srebrzy się potok spieniony; 
Drzemiące szczyty I{aukazu 
Skryły się w mgliste osłony.­
Lecz któż śrÓd ciszy głębokiej, 
Przy bladem świetle xiężyca, 
Trwożnemi z';liża się kroki ? ... 
Ocknął się jeniec - spozi~ra­

Przed nim Czerkieska dziewica 
W postawie niemej bojaźni. 
On rozpierzchłe' myśli zbiera ... 
Senże to? - czy twór zwodniczy 
Rozprzężonej wyobraźrii? ... 
Ona tymczasem nieśmiało, 
Z uśmiechem pełnym słodyczy, 
Staje przed nim na kolana, 
l do ust spiekłych Il)ło()zi~ma 
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• Przybliża kumys chłodzący; 4) 
Lecz on zdziwiony, milczący, 
Zapomina o pragnieniu, 
Chwyta mysią natężoną 
Góralki mowę pieszczoną, 
I w jćj się gubi spojrzeniu.­
On nie rozumie jej mowy, 
Ale wzruszenie młodzieńcze, 
Ogień twarzy - serca bicie­
Język dźwięczny chociaż nowy, 
Zdają się mówić: "żyj jeńcze!" 
l wraca jeńcowi życie.­
Zebrawszy niknące siły, 
Powstaje na rozkaz miły, 
I usta zapiekłe znojem 
Odwilża chłodnym napojem; 
A zmęczony uczuć walką 
,Znowu na kamieii. się skłania, 
Zwracając wzrok przywiązania 
Za opiekuńczą góralką.­
Długo tak dziewica, długo 
W dumaniu przy nim siedziała" 
Jakby pocieszyć go chciała 
Niemą, przychylną usługą.­

Często usta niecierpliwe 
Nieznane szep tały słowo, 
Czasem westchnęła - to znowu 
Błyszczały w oczach łzy tkliwe.-

Jak cień nikną dni niezwrotne, 
Jeniec zakuty w kajdany 
Pędzi w górach dni samotne, 
Pasąc czerkieskie barany. 
Od skwaru letniego słońca 
Znalazł w pie<izarze ,ochronę; 

A gdy xiężyca tarcz lśniąca ' 
Wyjrzy nad g6ry oćmione, . 

- W czasie wieczornego chłodu, 
Czerkies~a ciemną drożyną 
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Niesie dla lubego jeńca 
Rukuruzę, kumys, wino 
I plastry wonnego miodu.­
~kromną wieczerzę młodzieńca 

Tajemnie dzieli z nim razem, 
I w twarz miłą zapatrzona, 
Burzę dziewiczego łona 
I mowę niezrozumiałą 
Tłumaczy czule - nieśmiało, 

Gestów i spojrzeń wyrazem.­
To znów z pieszczotą d~iecinną 
Śpiewa mu piosnkę rodzinną, 
Lub pięknej Gruzyi piosenki;~ 
A potem z chęcią skwapliwą 
Obcego języka dźwięki . 
Wpaja w pamięć niecierpliwą.­
Ach! ona pierwszy raz w 'życiu 
Pokochała duszą całą 1. .. 

- Czemuż się jej serca biciu 
Serce jeńca nie ozwało ? ... 
O! bo w niem dawno przetlały 
Młodzieńczych uczuć zapały; 

Nie mógł on dzielić ,wzajemQ.ie 
Czystej, otwal'tej miłości; 
Lub może bał się tajemnie 
Z uśpionych wspomnień .prz~szłości 

Burzą serca niespodzianą 
Zbudzić miłość .zapomnianą! 

Zwolna więdnie 1kwiat młodości, 

Zwolna cichnie serca bicię; 
I rozkosze i radości 
Choć późno, barwią nam życie. 
Lecz ów błysk serdecznej bul'zy 
Co pierwszą miłość iozn~eci, 
Raz tylko w życiu .nąjll św~e«i 

I więcej się nie .powtórzy! !;1-.-

Zdało · się, że jeniec ·młody 

Już przywykł do losu zmiany, 
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I uśpił W dllSZ~ stroskanej 
Namiętną żądzę swobody. 
On często w porannej porze 
Pnąc się na urwisk bezdroże, 
Wpatrywał się nieruchomy 
W oddalonych gór ogromy. 
Jakiż tam obraz wspaniały!. .. 
Gdzie tylko oko zasięga 
Ich szczyty siwe, rumiane, 
Wiecznemi śniegi owiane 
Złudzonym oczom się zdały, 
Jak zastygłe chmur nawały 
N ci granicach widnokręgu. 
A w środku Elbrus dwugłowy 
W lśniącej się lodów koronie, 
Wydźwignął olbrzymie skronie 
Pod strop niebios lazurowy. 

Często, gdy zwiastując burżę 
Grzmot huczał między skałami, 
On lubił siedzieć na górze 
Co powisła nad saklami. 
Pod uim dymiły się chmury, 
Step zaniosły kłęby kurzu, 
Pędził jeleń między góry 
Szukać schronienia pr1-ed bnrzą; 
Orły z urwisk się zrywały 

·1 w niebiosach odzywały. 
Ryk stad i tentent tabunów 
Mieszał się z gromem piorunów.-
A w tern czarnych chmurzysk brzemię, 
Sród błyskawic płomienistych, 
Wywnętrzyło gd~ieś na ziemię 
Zamieć gradu - deszczu rzeki; 
flunęły górne ścieki,' 

Ryjąc w skałach rozpadliny 
I 'odłamy skał wieczystych 
Tłocząc z grzmotem na doliny.-
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A on samotny nietknięty, 
Nad piorunowym obłokiem, 
Patrzał niezmrllżonem okiem 
W kipiące hurzą odmęty, 
Słuchając z rozkoszą dziką 
Bezsilnego wichrów ryku. 

Sm.utnym rozrządzając wczasem 
Jeniec go próżno nie tracił, 
I myśl młodzieńczą bogacił 
Badań, postrz e żel'l zapasem. 
Sledził myślą badającą 

Ten naród dziki, ciekawy; 
Jego wiarę, byt, zahawy, 
I żądzę bojów gOfć!Cą.-
Lubił ich życ i a prostotę, 

Wrodzoną górali cnotę; 
Gościnność - i dzielność broni, 
'Lekkość biegll, siłę dłoni. 
Często samotny, z ustronia, 
Patrzał z rozkoszą tajemną, 
Jak Czerkies dosiad-łszy konia 
W sutej czapce - burkę ciemną 

Zarzuciwszy na ramiona, 
Zgi'abnic wsparty o strzemiona, . 
Z najezdniczemi wyhzyki 
Hasał, gdzie niósł rumak dziki . . 
WprawiCljąc się już za młodu 
Do krwawego bitw zaw.odu. 
Zachwycała go prostota, 
~6! wdzięk niewymuszony 
W dzikim ubiorze górali; 
Czerkies bronią obwieszony, 
W niej jego przepych - pieszczota. 
Na nim zwyczajnie kolczuga, 
Łuk, kołczan, arkan zdradliwy, 
Gwintówka, kindżał stras7.liwy, • 
l szaszka z niezłomnej stali 
Wierna towarzyszka, sługa, 
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I w krwawych wojny zapasach 
I w cichych domowych wczasach. 
A nic jemu nie zacięży, 
Nic nie brzęknie - nie zmitręży 
Swobody ruchów i męztwa. 
Konny, pieszy - góral wszędzie 
Jednakowym umie zostać. 
Zawsze taż rycerska postać, 
Zawsze ożywiać ją będzie 
Duma i pewność zwycięztwa. 
Wspólnik najezdniczej cpw&ły, 
Wierny, pokorny jąk dziecko, 
Koń dzielny, jego .skarb cały. 
Z nim Częrkies - postrach Kozaków, 
W pieczarze, śród skał lub krzaków, 
Ukryty, czyha zdradziecko. 
Nagle - na stepie szerokim 
Bystrem dostrzeżony okiem, 
Daleki mignął podróżny. 
Mgnienie .... już Czerkies na koniu, 
Znika przestrzeń ·- już, już zblizka 
Huczy wystrzał - slaszka ~łyska, 
I wprawną rzucony dł~n.ią 
Już wlecze arkan usłużny 
Ofiarę z pobpjowiska . . 
Czując że unosi wroga, 
Pędzi rumak lotem str,zilły; 
Bór, błoto, .parowy, skały, 
Wszędzie jemu dobra ~roga; 
Za nim ś1a.d krwią si.ę r.umieni, 
I głuchy tentent w pqestrzeni. 
Przed nim szumi potok ",zdęty; 
Góral w pieniste odmęty 
Rzuca się; za nim wlcązony 
Niewolnik po dnie głębok~em, 
Mętną falą zaduszony, 
Czuje że ' mierć pożądana 

Czarnym ogarnia go mrokiem, 

2 
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Już go dreszcz śmiertelny ściska; 
W tern koń dziarski śmiałym skokiem 
Wyrywa go z topieliska, 
I jui niewstrzymany w biegu 
Pędzi po przeciwnym brzegu. 

Lub gdy nocy mgliste szaty 
Spadną mrokiem nieprzejrzanym', 
Schwyciwszy karcz rosochaty, 
Spclmięty w rzekę uraganem, 
Na krzywe sęki, korzenie, 
Wiesza swój rynsztunek cały: 
Burkę, tarczę, łuk z kołczanem, 
Chełm, pancer? - i w jedno mgnienie 

- Sam za ninl rzuca się w wały. . 
Wre powódź nurtów spienionych; 
Bystry prąd niesie górala 

, Około brzegów uśpionych, 
Gdzie stoi kurhan strażniczy, 
I kozak na długiej straży, 
Opllrty o pikę marzy. 
A tymczasem ciemna fala 
Niesie oręż rozbójniczy 
O czem ty marzysz kozaku? 
Czy o dawnych bojach sławnych, 
,Czy o wesołym biwaku 
Na krwawem p'obojowisku? 
O obchodach świąt pułkowych? 
Czy o milszych wczasach owych, 
Gdzieś - przy rodzinnćm. ognisku? l ... 
Oh! zwodnicze te marzenia 
Ostatnią twoją pociechąI 

Żegnajcie wolne stanice, 
Czarnobrewe mołodyce; 
Żegnaj stara ojc6w strzecho, 
I rodzinne Donu brzegi, 
I bitne bl'aci szeregi; 
Żegnajcie! - bo do kurhana 
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Żadnym nie zdradzony dźwiękiem 
Już podpłynął wróg tajemny; 
Wydobył -strzałę- z kołczana, 
Świsnęła - i z głuchym jękiem 
Zsunął się kozak w nurt ciemny. 

Lecz gdy w czasie niepogody, 
Swą rodziną otoczony, 
Używa Czerkies spokojny 
Wywczasu po trudach wojny, 
A wtem do jego zagrody 
Trudną jazdą opóźniony, 
Wejdzie lękliwy podróżny, 
Zaraz gospodarz usłużny 
Z szczerem powitaniem wstaje, 
I goscia sadzając zblizka 
U domowego ogniska, 
Rzeźwiący czyhir podaje. 5) 
I wkrótce drogą zmęczony 
Zasypia przybysz snem błogim, 
A nazajutrz orzeźwiony 
Z' gościnnym ż~gna się progiem . . 6) 

Bywało, w święto Bajranu 7) 
Młodzież zebrana tłumami, 
Wesołe sprawia igrzyska. 
To rozebrawszy z kołczanu 
Strzały celu niechybiące, 
Przeszywa orły krążące' 
Wysoko - pod obłokami . 

. To z spadzistego urwiska, 
. Na hasło, rączą gromadą, ' 
Jak popłoszone - łań stado, 
Dążą w wyścigach do celu. 
Pędzi szereg za sz~regiem, 
Tętni ziemia drużnym biegiem, 
I chmury kurzu się ścielą . . 

Lecz te serca tchnące wojną, 
Dzikszą przenoszą zabawę; " 
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I nierzadko grę spokojną 
Zamienia igrzysko krwawe. 
J nagle - dłonie szaleńców 
Błyskają szaszką morderczą, 
I padają głowy jeńców, 
A dzieci skaczą szyderczo! 

Jeniec patrzał obojętnie 
Na te zabójcze zabawy. 
Kiedyś, i on sam namiętnie 
Pragnął dzikiej oojów sławy, 
J pałał żądzą zniszczenia; 
Ślepe honoru igrzysko, 
W pojedynkach - bez wzruszenia, 
Niraz śmierć widywał blisko; 
-ł niósł dumnie pierś zuchwałą 
Przeciw morderczego strzału. 
A czy mu z wspomnieJl przeszłości 
Stawaly w myślach z kolei, 
Dni zawiedzionych nadziei, 
Czcze oflary - ciężkie straty, 
Lub burżliwe dni młodości, 
Gdy śród orgij nieskończonych 
Skarby serca - uczuć kwiaty 
Marnował w zbytkach szalonych; 
Czy wpatl'ywał się ciekawy 
W dzikiej prostoty zabawy, 
I z nich dobywał rozwagą 
Bytu ludu pI'awdę n'agą; 
Mil~zenie chował głębokie; 
Nigdy przeniewiercze słowo 

_ Wzruszeń serca nie zdradzało, 
J jego czoło wysokie 
Zawsze jednako jaśniało 
Pogodą cichą - surową. 
Groźnych Czerkiesów dziwiła 
Ta niezgięta woli siła 
l obojętność młtidzieńca; 
I pyszni tak" zdobyczą, 
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Gwarząc z sobą tajemniczp, 
Z chlub~ patrzali na jeńca. 

Pleśń 1I~ 

Tyś je poznała góralko, 
Lube serca niepokoje! 
I namiętną uczuć walką 
Zajaśniały oczy twoje! 
A gdy miły w ciemni nocy 
Drżał w twych uściskach omdlały, 
Ty tając w słodkiej niemocy, 
Zapominałaś świat cały, 

I ustami praguącemi 
Szeptałaś: "drogi! mój miły! 
PrzestaIl tęsknić do swej ziemi! 
Z mych uścisków do'kąd spi.1~szyć? 

Za wszystkich kochać erę, cieszyć, 
W mem sercu wystarczy siły. 
Królu mej duszy! jam twoją! 
Chcę żyć dla, ciebie jedynie. 
Ujdźmy stąd w skały, pustynie 
Dla nas się w kwiaty ustroją. 
Kochaj mnie! ~ .dotą;d nikt jeszcze , 
Nie całował ociu moich; , 
Pierwszego ciebie j,lI pies1.cz'ę 

I 'pieszczot pożąd'am ~W'ó'i'cb. 

Do mej samotnej pdścieli, 
W spóźnioną il'oey goaiitlę, 
I naj zuchwalsi z aułu 
Dotąd zbliżyć się nie sinieii, 
Bo z dziewcząt ja Maj sfyi1'ę, 

Nieprzystępną i niecZl1ł~. ' 
Ja wiem co mi prż'elhaczbll'e; 
Ojciec i brat 'są 'gotówi 
Zaprzedać mnie w cudzą 'str~ne 

Niemiłemli 'e~łowleko\vl. 
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Ja ich przebłagam - lub biada! 
Nie zadrży kindżał w potrzebie. 
Najdroższy! - ja kocham ciebie! 
Ciebie pragnę - przy twym boku 
Z zbytku szczęścia, czuć natłoku 
Me serce si~ nie posiada L. 

Jeniec słuchał zamyślony 
Namiętnych wyznań miłości, 
I śród ciężkiej uczuć walki 
Nie spuszczał z' biednej góralki 
Spojrzenia niemej litości. 
Bo przed nim stanął wskrzeszony 
Złotych marzeń obraz miły; 
Bo mu znów w sercu ożyły 
Kochania bez wzajemności 
Dawne męczarnie -- nadzieje! 
I nagle łzy ciche, rzewne 
Strumieniem z ócz się polały, 
A usta drżące, niepewne, 
Tak wreszcie wypowiedziały 
Zbolałego serca dz,ieje. 

-"O! porzuć biednego jeńca 
W jego cierpieniach samotnych; 
Nie trać próżno chwil nfezwrótnych, 
Innego kochaj młodzieńca. .-
Ja'~ niewart twojlij miłości! 
W mojej auszy odrętwiałej 
Czuła wzajemność nie gości. 
Kto inny podzieli chętnie 
Twojego serca zapały; 
Jak ty - pokocłla namiętnie, 
Tobie poświ~ci się cały. 
Kto inny czulej odpowie 
Burzliwej uczuć twych mowie~ 
Lepiej odemnią oce~i ' 
BlaS:k w~zięków, ą.rok spojrzenia, 
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I pocałunki 'dziewicze, 
I nocnych pieszc,zot słodycze. 
Moje nadzieje - ~yczenia, 

Dawno uwiędły, zmarniały, 
I tylko ślady zniszczenia 
Po burzy serca zostały! 
Porzuć mnie! - o nieszc~ęśliwym 
Wspomnij niekiedy z żałobą! 
Czemużem w życiu bllrzliwem 
Wcześniej nie spotkał się z tobą? 
W czasach, gdy w sercu mł,odziana 

Urokiem marzeń odziana 
Żyła nadzieja i wiara! 
Dziś - ja'm dla szczęścia umarły; 
Pierzchła już nadziei mara, 
Barwy marzeń się zatarły, 
I twój kochanek niechętny 
Już na wszystko obojętny. 

Przykro zimnemi ustami 
Całować usta namiętne, 

Od OClU zalanych łzami, 
.Kryć spójrzenia obojętne. 
A gdy w myślach podejrzliwych 
Utkwią zazdrości pociski; 
O jakże ciężko! bolesno! 
Udawać czułość niewczesną, 

A myślą - ,z uści'sków , tkliwych' 
Lecieć - po m\lsze uściski l! 

"Gdy tak namiętnic, tak chciwie 
Ssiesz moje usta omdlone, 
I chwile niepos'trzeżone 

Lecą ci bystro - szczęśliwie, 

Ja natenczas, tłumiąc łkania, 
Widzę w słodkiem zapomnieniu, 
Jak, gdyby w sennem marzeniu, 
Przedmiot dawnego kochania. 
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I z urzeczoną pamięcią 

Padając na twoje ~ono, 
Nie ciebie ... lecz w mem óbjęciu 
Pieszczę postać wymarzoną· 

Ona wszędzie, wiecznie ze mną! 
Dla nićj się tyle łez lało! 
Ona tęsknotą tajemną 
Ćmi duszę osierociałą! 

"Nie żąqaj więc uczuć ,zmiany! 
Zostaw mi moje kajdany) 
Żal, łzy i pl'zes'złe kO,cltanie; 
Tyś ich podzielić nie w stanie. 
Bolesne słyszałaś słowa; 
W nich moja spowiedź serdeczna. 
Daj ręk ę - żegnaj! - bądź żdrowa! 
Nie smuć się r - bolesć rozstania 
W sercu kobiety ';niewieczna! 
Z początku, z zhytkukochania 
Trochę potęskni - poszlocha 
I pomarzy sama jedna: 
Potem się znudzi - i','bie'dna ! ... 
Z nudów - innegó'lpokdcha!" 

Tak mówił 'jeniec '.,....... a oha, 
Tając oddech - ' tlomiąc 'ł,kania, 

Blada, drżąca, zadziwt0!1a, , 
Z niemą skargą' w :łza~em: oku, 
Słuchała VI ' 'sło wach" wyżtiarlia 
Swego straszne'gó I wyrol{u. 
Jej dłoń' rozpaczą zdrętwiona 
W ręku kochanka łeżllł03. 
Nareszcie boleść :tłuiliiona " , 
Taką się skargą wylała. 

-"Czemuż 'YPA"wA q\#\m ~pq~K.laJ#J 
Twą tajel!łnipę" ~~~:~Qj!' , 
Jużem ciebl~ ; »,~p.~ąłjł . ' 
_Miłości'l nie~lęWl'ł, ' ~~ęJ;łWl łt 
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O! czemuż, cze!Duż tak mało 
Dni błogich - nocy pieszczonych 
Na twoich piersiach spędzonych 
W nagrodę mi się dostało? 
Na zawszeż szczęście zmieniło? 
Znikłaż radość bez powrotu? 
M6j drogi J trudnoż ci było 
Choćby przez litość jedynie, 
Odpłacić biednej dziewczynie 
Jej miłość wielką, namiętną, 
Choć przyjaźnią obojętną 

Choćby zmyśloną pieszczotą? 

O! jakiebym ci słodziła 
Tw6j los zaćmiony żałobą! 
We dnie jabym ci służyła 
W nocy czuwała nad tobą! 
Nie chciałeś - ja pogardiona 
Dla kogo? - powiedz! - kto ona? 
Kochaż cię więcej odemnie? 
I ty ją kochasz · wzajemnie? 
Luby! - ja ciebie nie winię! 
Lecz i ty - chociaż z litości 
Przebacz dzikiej gór dziewczynie 

· Skargę wzgardzonej miłości l" 

Umilkła - łzy się polały 

I łkania ścisnęły łono, 
A usta - już bez sł6w, drgały 
Boleścią niedom6wioną. 

Bez oddechu - martwa, zbladła, . 
Do kolan jeńca przypadła 
Rozpaczającym uściskiem. 

A on - podnosząc strapioną 

Tak m6wił: - "nie płacz ' daremnie! 
Wszak ja sam jestem wzajemnie 
Smutnego losu igrzy"skiem. 
Kochający - niekochany 
Po pr6żnych mękach, ofiarach, 

3 
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Wlokąc dni osier.Qcone, 
Teraz gasnę zapomniany 
Jak gdzieś , tam w stepu obszarach 
Ognisko dymem przy.ćmione! 
Już nie wr6cę w stronę miłą! 
'Dla zwłok tułacza wzgard~onych 
Step nagi będzie mogiłą; 
Chyba je wiche!; zawieje; 
A na mych kościach zelżonych 
Ciężki łańcuch zardzawicje'!!" 

Nocnych świateł orszak blady 
Rzadział, gasnął śr6d błękitu, 

I w przezroczystych mgłach świtu 
W dali - na krańcach stepowych 
Dźwignęły się gól' gromady 
W swoich całunach śniego wych, 
Kiedy przej~ci żałobą, 
Milcząc rozstali się z sobą. 

Odtąd wł6cząc swe 'kajdany, 
Tuła się jeniec stroskany 
Koło aułu samotnie. ' 
A tymczasem niepowrotnie 
Upływają dni i noce! 
Znękany ciężką tęsknotą 

Pragnie swobody - , powrotu 
Do swojej rqdzinnej strony. 
1 często, czy ptak spłoszony 
Po gałęziach zatrzepioce, 
Czy sarna przemknie śr6d krzak6w, 
On zrywa się - wzrokiem, słuchem" 
Bada przestrzeń i noc ciemną; 
Wola - i trzęsie łailcuchem 
.Ludząc się myślą tajemną, 

Że oto - słyszy kozak6w 
Odważnych zbaw.cow, mścicieli 
I aułów burzycieli; 
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I że oni nocną ciszą 
Bratnie wołanie usłyszą. 
Niestety! próżne marzenie! 
W koło znów głuche milczenie. 
Tylko gdzieś tam słychać w dali 
Poświst wichru - łoskot fali; 
Tylko zwierz wietrząc człowieka 
W ciemną pustynię ucieka. 

Raz nagle, auł spokojny 
. Zawrzał cały hasłem wojny. 
"Do tabunu! do tabunu!" 
Krzyczą Czerkiesy, i spieszą 
Zewsząd wojowniczą rzeszą. 
Brzęczą uzdeczki miedziane, 
Czernieją burki - broń świeci; 

I rżą konie osiodłane 
J w mgnieniu, dzikie gór dzieci 
Już gotowe do nabiegu. 
Joto - jak wzdęte wały 

. Jch zas tępy z gór si~ zlały, . 
Pędząc po Kubani brzegu 
W ciche Ruskich osad strony, 
Zbierać haracz wymuszony. 

Już okrzyki wojownicze 
Ucichły między górami, 
Auł pusty - psy stratnicze 
Śpią na słońcu przed saklami. 
Nagie chłopaki wesoło 
Sprawiają dziecinne harce; 
Ich pradziady - siwe starce 
Zasiadłszy w poważne koło 
Palą lulki -.:. i z rozkoszą 
W mł~dsze lata myśl unoszą, . 
Przysłuchując SIę Vi ml1czeniu 
Znajomemu dziewcząt pieniu. 
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, , 
PIESN CZERKIESKe .• 

I. 

Szumi w rzece nurt spieniony; 
W górach mrok już rozpostarty, 
Zadrzemał Kozak znużony 
O swoją pikę opal'ty. 
Nie śpij kozaku! - sen zwodzi! 

Za rzeką Czeczeniec chodzi! ! 

II. 

I{ozak zdaJa od biwaku 
Płynie w łódce - rzuca sieci, 
Oj! utoniesz ty kozaku 
Jak toną kąpiąc się dzieci. 
Nie dowierzaj swojej łodzi! 

Za rzeką Czecżeniec chodzi! 

III. 

Nad brzegami cichej wody 
Kwitną bogate stanice; 
I zebrane w .korowody 

' Tańczą ruskie mołodyce. 
Oj dziewczęta! - noc nadchodzi 

Za rzeką Czeczeniec chodzi! ! 

A jeniec sied~ąc .nad brzegiem . 
Puścił myśli z fali biegiem, 
Żądzą ucieczki miotany, 
Lecz próżno! .- ei~żkie kajdany, 
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Bystra i głęboka rzeka. 
A tymczasem noc powleka 
Szczyty skał i step uśpiony; 
A xiężyc chmurami ćmiony 
Niepewnym blaskiem się tuła 
Po białych saklach auła. 

Śpią jelenie nad wodami, 
Ścichły późne orłów krzyki, 
Przyległ w gęstwinie zwierz dziki, 
Tylko gdzieś, między górami 
Tentent tabunów brzmi głucho. 
Cóż to? - czy go zwodzi ucho? 
Jeniec bliski szelest słyszy 
Ogląda się - przed nim ona .... 
Biedna góralka wzgardzona 
Stanęła - i ledwie dyszy. 
Drżą usta mową niepewnąj 
Oczy zamglone łzą rzewną; 
Policzki ogniem się palą, 
A kędziory czarną falą 
Spływają na jej ramiona. 
W jednej ręce błyszc~y piła 
W drugiej kindżał obosieczny, 
Jakby dziewica spieszyła 
Na bój tajny, niebezpieczny. 
I łzawe podnosząc oczy 
Mówi: - "uciekaj, mój drogi! 
Weź kindżał i idź bez trwogi; 1 
Nigdzie pogoń nie zaskoczy. A 

II ?J.1- A 
Schyla się - ręka zadrzała . 
Skrzypi żelazo pod piłą, 
I mocniej serce zabiło, 
Z piersi uleciał jęk głuchy, 
I cicha żalu łza zlała 
Spadaj ące z nóg łańcuchy. 
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"Tyś wolny! - spiesz - w nocnym mroku 
Nikt twych ślad6w nie zobaczy". 
Rzekła: - a zamysł rozpaczy 
Błysnął w obłąkanym wzroku. 
W stała - lecz ciężar boleści . 
Bezwładną bez ruchu trzyma, 
A wiatr jej zasłonę wzdyma 
I po wybrzeżu szeleści. 
Więzień zaś oswobodzony 
Woła w wdzięczności zachwycie: 
"Najmilsza -ja'm twój do grobu! 
Pójdź ze mną! - są lepsze strony, 
Tam po cierpieniach dla obu 
Szczęśliwsze zabłyśnie życie. 
Uchodźmy!" - "O! nie - mój miły! 
Ja mam iść z tobą? .- gdzie? - ·po co? 
Moja radość - twe pieszczoty 
Noce szczęścia - dni' tęsknoty 
To wszystko - wszak to sny były! 
Znikły! - i więcej nie wrócą! 
Ty kochasz inną - idź do niej. 
Tam spotkasz szczęście stateczne. 
Zegnaj! - twą dl'Ogę osłoni 
Błogosławieństwo serdeczne; 
Znajdziesz je w smutku, w weselu, 
W moich życzeniach gorących,· 
Bądź zdrów dobry przyjacielu! 
Daj rękę do ust pragnącyoh 
Przycisnąć, - ozas już' - dzień blizki 
Zegnaj mój drogi! - mój miły! 1. •• '.' 

I padła z jękiem stłumionym 
W otwarte jeńca uściski, 
Głos skonał - zamarły łkania .' 
I usta ich się spoiły 
Niemym, długim, nieskońozonym 
Pocałunkiem póiegnania!! 
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w tkliwem uczuć rozrzewnieniu 
Zstępują z nadbrzeżnej skały; 
Już jeniec rzuca się w wały, 

Już płynie - " wody się pienią: 
On płynie pełen otuchy, 
I brzeg już blizko - w tern w dali 
Słychać szum plusnąwszej fali, 
A potem, niby jęk głuchy. 
On już na brzegu -i z trwogą " 

W tamtą, ogląda się stronę. 
Tam pusto - niema nikogo; 
Ucichły brzegi uśpione. 
On jeszcze stoi, i woła; 
Lecz próżno - znikła dziewica. 
Tylko przy świetle xiężyca 
Po brzegach piany się ścielą, 
I nikną szerokie koła 
Nad tajemniczą topielą. 

Zrozumiał - i rozrzewniony 
O~tatnićm żegna spojrzeniem 
Dziki auł opuszczony, 
I pieczarę nad strumieniem, 
I pola gdzie pasał trzody, 
Skały gdzie włóczył okowy, 
Gdy w górach Czerkies surowy 
Nucił pieśń dzikiej swobody. 

Rzadział mrok nocy głęboki, 
Po ziemi przemknął świt hoży, 
I już się wschodnie obłoki 
Zatliły rumieńcem zorzy. 
On spieszy przez step zdziczały; 
I już przed nim śród tUJrianów 
Mignęły ruskie bagnety, 
I już kozackie pikiety 
Z blizkich strazniczych knrhan6w 

" Rodzinnem iihsłem zabrzmiały. 
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E P IL O G. 

Tak Muza z ojczystej strony 
Latała często w kraj inny, 
By zapleść w wieniec rodzinny 
l{ wiat na Kaukazie uszczkniony. 
A gdy ją ubior zachwyca 
Owych plemion chciwych boju, 
Często mi się swawolnica 
W ich dzikim zjawiała stroju. 
I zwiedzając skał urwiska, 
Zgliszcza aułów zburzonych, 
Prz) słuchiwała się zblizka 
Pieśniom żon osieroconych. 
Lub marząc o wielkich zmianach 
Którym te strony uległy, 
Na grobowcach i kurhanach 
Wspominała czas ubiegły. 
Lubiła śród bojów wrzawy 
Życie bezpieczne i łatwe, 
Pełne burzliwej swobody, 
l tl! dzielną Marsa dziatwę 
Co tam leci na bój krwawy, 
Jakby na weselne gody. 
A kiedyś, z podań potomków 
Z dawnych ofiar, z , świeiych czynów, 
l]zbiera dla sławy ziomków 
Niezwiędły wieniec wawrzynów •. 
I z starych dziejów opowie 
I Mścisława pojedynek 8), 
I jak ginęli ziomkowie 
Na łonie mściwych ,Gruzinek. 
~ecz okres wszczyna się nowy. 
Oto czując krwa we gody 
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Za kaukazkich g6r przegrody 
Przeleciał orzeł dwugłowy. 

Dzikie wąwozy i skały 
Turkołem bębn6w zabrzmiały, 

I postrach niewiernych Chan6w 
Karząc zdradę przeniewierczą 

Jak B6g wojny - Cicijan6w 
Poleciał na rzeź morderczą. 
Za nim jak piorun· z chmur łona 
Kotlarewski -:- bicz Kaukazu; . 
Gdzie stąpił - nikły plemiona 
Jakby zmieniQne zarazą. 
Teraz bliznami pokryty 
Bohatyr pieszczony sławą 
Spoczął - i zaszedł rzdzą krwawą 
Miecz kiedyś boju niesyŁy: 
Lecz cóż to?! zawył Wschód cały 
Z szczytu gór, z wnętrza padołów, 
Korz się Kaukazie struchlały!... 

Jdzie Jermołów! .... 
Napróżno swobqd ofiary 
Z rozpaczą walczą i giną, 
Już nad ich g6rną dziedziną 
Wisi miecz pomsty i kary. 

Lecz oto po krwawym boju 
Kaukaz doczekał się zbawcy 9), 
I dłoil wodza prawodawcy, 
Choć zawiść miota się skrycie, 
Zatknie chorągiew pokoju 
Na uśmierzonych gór szczycie. 
J{orzą się dzikie plemiona 
Przed zwycięzkiemi wojskami, 
I pierwszy raz nad Dargami 10) 
Powiały Ruskie znamiona. 
Wycięte puszczy ostępy 11), 
I nagle - na straży kraju 
Jak cudem z na.gich skał wstają 
Nowych warowni zastępy. 

4 
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Prędko już z dzikiej przeslueni 
Znikną rozb6jnicze gniazda, 
I błoga pokoju gwiazda 
Cichy Kaukaz opromieni. 
ł z swojej g6rnej dziedziny 
Drogą w wnętrzu gór przebilą 12), 
Zstąpi góral na r6wniny 
Podać rękę z krwi omyl,!. 
Złączone bratniem przymierzem 
Dzieci g6r zrzekną się wojny, 
I pod swych .zbawców puklerzem 
Zakwitnie Kaukaz spokojny. 
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I 

OBJASNIENIA. 

l) Auł, wieś - Sakla, dom, chata. 

2) T.[zden, xiążę. - ArystQkracja czerkieska. 

3) Szaszka, szabla krzy wa. 

4) Kumys, napój z kobylego mleka. 

5) Czyhtr, czerwone wino gruzyjskie! 

6) Mieszkańcy gór święcie zachowują goscmność. Gospodarz 

domu, w którym zdarzy ci się być gościem, odpowiada.za twoje 

bezpieczeństwo, staje sit;) kunakiem, to jest przyjacielem, i może ci~ 

przeprowadzić w całości przez najdziksze i najwięcej rozbójnicze 

strony. 
7) Bajran albo Bajram, zapusty u Muzułmanów. 

8) Mścisław syn Śgo Włodzimierza, udzielny xiążę Tmutarakan 

(wyspa Taman), podług historyi, wojował z Kosogami, podobno 

teraźniejszymi Czerkiesami, i w pojedynku zwyci~żył ich dowódzcę 

Rededia. 
9) Przybycie na Kaukaz w r. 1844, i rządy xięcia Woroncowa, 

pod wszy'stkiemi względami będą stanowić epokę w dziejach fllj 

strony. 
10) W wyprawie do Dagestanu i Jezkerii w 1845 r., wojska 

korpusu kaukazkiego, pod osobistem dowództwem Xięci.a Namie­

stnika, przeszedłszy zwycięzko Andią, wzięły i zburzyły Dargo, do-

tychczasową rezydencyą Szami1a. . 

11) W 1846 r'l zaczął się wyrąb lasów w małej Czeczenii,. po 

Iinji głównej kommunikacji od wa:rowni Groźnej przez Ałdyńskie 

chutory; a w 1847 r., w ziemi Gałaszewców. Skutkiem tego wy­

cięcia lasów, których przejście nie ~az drogo kosztowało,' jest: 

l) zniszczenie mnóstwa osad czeczeńskich; 2) zajęcie najbujniej­

szych pastwisk, przez co różne niepodległe plemiona zmuszone by­

ły albo przesiedlić się daleko w góry, albo wstając n'a miejscu pod­

dać się zupełniej 3)' zajęcie najważniejszych punktów strategicz-
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nych w nieprzyjacielskim kraju; 4) założenie w nich wielu waro­
wni i stanic, ogradzających zdobytą przestrzeń kraju i wstrzymu­
jących nabiegi. Wszystko to prawie było dokonane w przytomno­
ści samego Xięcia N~miestnika Kaukazkiego. 

'12) Vi niektórych ważnych, a dotąd bezdrożnych punktach gór 
robią się drogi, które skracając odległość kommunikacji, bardzo 
przyspieszą obroty działań wojennych, a zatem ułatwią podbicie 
i uspokojenie nieprzyjacielskiego kraju. Właśnie przy robieniu ta­
kiej drogi w SziJlskim wąwozie, 10 lipca 1846 r., w czasie burzy, 
zginął zalany górnym potokiem nasz ziomek, chorąży, Konstanty 
Zach, człowiek wielkiego hartu duszy, szlachetnych uczuć i najle­
pszego serca. 
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o ESTETYCZNEM ZNACZENIU 

NOWSZEJ FORTEPIANO'VEJ SZROłJ Y. 

Scholastyka w muzyce. - Usilowania fortepianu wyjść ze scho­
lastyc:r.nii kolei. - Blyskotny styl koncertowy. - Wady jego.-' 
Poc:r.ątek nowej szkoły. - Szopen i wpływ jego. - Reforma zapro­
wad:r.ona pr:r.ezeń w gr:r.e {01'tepianowej. - Liszt, Talberg i Hen-

selt. - Kompozycje Stam'sława Moniuuki. • 

Komu się nie zdarzało słyszeć spory o nowej grze forte­
pianowej'? Moina z pewnością powiedzieć, że w każdym 
domu, gdzie choć cokolwiek zajmują się muzyką., gdzie 
między polkami, walcami i kont,redansami, znajdą się choć 
dwie, trzy sonaty Bethowena, tam koniecznie zdarzy się 
wam usłyszeć cośkolwiek z tegoniewyczerpanego sporu. 
Muzycy podzielili się na dwa walcząc'e obozy: stronnicy 
nielllieckićj klassycznej muzyki z. pogardą ruszają ra­
mionami, kiedy w ich obecności dają się słyszeć słowa: 

"nowa szkoła,'~ i.popleczników jej zo\vią "zmysłowymi 
nieukami;',' - stronnicy nowej szkoły daleko mniej dra­
źliwi, z uśmiechem posyłają swym zajadłym przeciwni-

.. Zwracamy uwagę czytelnil<ów na tcn artykuł, w którym tak żywo i lak 
stosownie przedstawiono nicość muzykalnćj scholastyki, która nam tak do ży­
wr.go dojadła i w muzyce, i w filozofji, i w moralności i krytyce historji, 
politycznej ekonomji, w malarstwie, IV rozmowie. w medycynie i w spra­
wach życia potoc,znego. Ale to pl'Eedmiot wart całego ;11 folio, Przestajemy 
dziś na muzykalnej 8cbolaslyce. 

(R e d.) 
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kom jedno tylko wcale niewinne przezwisko: "suchych 
pedantów." o.d muzyków spór naturalnym sposobem mu­
siał przejśc do dilletantów. Ale tu już stał się mniej ja­
snym i szczerym. Objaśnimy to na przykładzie. 

Był czas, i bardzo-niedawno, kiedy imiona Mozarta, 
Bethowena, Getego, Szeli inga, Hegla - były symbolami 
najwygórowailszej sztuki i 11anki, i na każdego, ktoby 
ośmielir się powątpiewac o ich dosk o nałości - pogląda­

no jako na niedołężnego albo niemoralnego człowieka. 

Ludzie mają jakąś dziwną skłonność do fetyszyzmu-i na 
wstyd rozumowi ludzkiemu i cywilizacji wieku XIX, fa­
natyzm do ,tego stopnia opanował wielbicieli tych dwóch 
transcendentalnych {llowf6w, że gdyby byli w stanie, ska­
zaliby się wzajemnie na spalenie na stosie. Ale w tern to 
jest cała wielkość nauki, że sarna w sobie zawiera re­
akcję swoich objawów. Dziś imiona Getego, Szellinga 
i Hegla, już nie wzbudzają ku sobie fanatycznego libó­
stwienia, choc nikt nie myśli zaprzeczać ich wielkiemu, 
znaezeniu w literaturze niemieckiej; ale wiecież, że przed 
piętnastą laty, jeden frazes taki, jak: np. czy/ale11;' Hegla 
albo pracuję nad Getem, już sam przez się obudzał wy­
soki szacunek dla mówiącego. By1i i tacy, i nawet nie 
mało, któ'rzy nie tirriieją.c po ni'emiecku, t,o\vażnie twier~ 
dzili, że przeczytali całego Hegla (Szellillga aibo Ge'tego, 
jak' c'o się kormi'podobało), 'i śamo to z'upewnienie, 'rozumie 
się, umiejęt6ie podfrzymane' 'wymownern milczenielIl; da­
wało im' powagę 'IV u'ksztatconem towarzystwie.: Byl( i ta~ 
cy, którzy rzeczywiście i sumiennie czytali SzellingaJ lłe~ 
gla, ale ani źdźbła w nich nie roznmieli, a wszakże bardzo 
się lękali przyznać do tego, gdyi w owym pedantycz­
nym wiekIl , takie wyznanie koniecznie ś'ciągnętoby' lIa~ . 
zwanie niedołęgi i pMgłówka. . 

Prawie wS,zystko to e'om po'wi.edzial o ad~raćji , autory'­
te tu filoaofów, można zastosować do adoracji powagi 
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Mozarta, Bethowena i wogólności - muzyki niemieckiej. 
Odkątl romantyczność wnęciła się do sztuki i literatury, 
każdy chciał się wznieść do wyższego tonu, i czem były 
w sferze filozofji imiona Szellinga i Hegla, U\m w sferze 
muzyki stały się imiona Mozarta i Bethowena. Mówić: 

"lubię MozartaH albo: ,~rozkoszuję się Bethowenem" zna­
czyło w oczach lutiżi dobrodnsznych, mieć wzniosłą i głę­
boką tiuszę. Z jednej strony część dla powagi, z dru­
giej chęć pokazania się z głębokićm i wzniosłem uczu­
ciem, spowodowały w szeregach dilletantów-pianistów 
toż samo, co się zdarzyło w szeregach filozofujących 
względem SzelIinga i Hegla. Ubóstwienie Bethowena sta­
ło się dowodem i znajomości muzyki i głębokości uczu­
cia. U romantyków zaś raziła naj więcej - niepokonanu 
chęć wydania się za ludzi głębokich i nadnatural~lych; 
i powiem nawiasem, że jeżeli romantycy są takimi niezno­
śnymi h.ldźmi, to dlatego, że wiecznie żywią w sobie za­
Toznrniałe przekonanie o wzniosłości i głębokości swej dn­
'szy, i podług tej skali mierzą wszystkich innych ludzi. Były 
imiona które 'v romantycznej szkole uważały się za sym­
bola szczytu sztuki; za te imiona chwytali ' się ludzie ro­
mantyczni, i zaczęli się pod nie ukrywać ze swemi pre­
tensjam.i. Między romantyczl\emi luminarzami imie Be­
thowena unosiło się wysoko, któremni dziś nikt nie ośmie­
li się zaprzeczać genialności. Ale ludzki fanatyzm to ro­
bi, że kiedy kogo uznają za wielkiego artystę, to już go 
uznają we wszystkiem, nie przypuszczając w nim naj­
mniejszej niedoskonałości, nie pozwalając sobie najmniej­
szej, na zdrowym rozsąrlkll opartej. krytyki. Wszystko 
szło dobrze i spokojnie do czasu pojawienia się nowej for· 
tepianowej szkoły. W prawuzie byli i wt.edy wyłączni 
zwolennicy kontrapunktu i Bacha, zarzucający utworom 
Bethowena zanatlto swoborly, nie dostatecZłlą ilość fug, 
niewytrzymanie ich w' całej surowości; lecz robiąc mu za· 
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r~uty, nie odejmowali wcale . Bethowenowi niektórych 
przymiotów. Naturalnym porządkiem rzeczy, każdy ro­
mantyzm starzejąc, staje się z kolei klassycyzmem, to 
je$t, okazując się z początku dą.żnoscią niewyraźną, 
stopniami wyjaśnia swoje potrzeby, wdraża się w pe­
wną formę, i nareście zamienia się w stanowczy syste­
mat. Toż samo stało się z muzyką, i fortepianowe utwo­
I'y Bethowena z romantycznych, stały się utworami klas­
sycznymi, a dawniejsi muzyczni romant.ycy zosŁali naj­
uporczywszymi klassyk~mi. . 

Ze zjawieniem się nowej muzycznej szkoły, pomiędzy 
muzykami zawiązał się spór iIporczywy, który się wkrót­
ce odezwał pomiędzy dilletantami. Pianiści szkoły klassy­
cznej zaczęli str'aszliwie napadać na pianistów nowej. 
Rzec prawdę, powodem nienawiści klassyków, była nie­
\1<lolIlOŚć wykonywania utworów nowej szkoły; zaś dla 
dilettantów, wychowanych podług zasad i maniery starej 
gry fortepianowej wszystko co było niezgodnem z ich 
rlltyną- z tern do cugo ucho ich oddawil'a przywykło­
wSllystko wydawało się złem i Iliepojętem. l czyż mogio 
być inaczej I Przywykłym słyszeć na fortepianie same fu­
gowane [Jossaże i styl kwartetowy, teraz przedstawiły 
się pełne żyeia, liryczne utwory ' Szopena, w których nie 
było zgoła kwal'tetowego st.ylu, a fortepian nabył nowej, 
dotąd niesłyszanej pełności. Ta to . właśnię pełność im się 
nie [lodobn.ta, jak np. pewncj ldassir, ludzi nie podoba się 
dobra \ll'owancka oliwa; wolą oni swój konopny cuchną­
cy olej, do którego od dziecióstwa przywykli" Publicz­
ność, której uczucie rzadko siC myli w rzeczach sztuki, 
wzięła stronę nowych pianistllw, i znudziwszy się so­
natami i koncert.ami, 'Y0lała słuchać kompozycij 'llOWej 
szkoły·. • 

.. Wiadomy jest z owej epoki 6w slawny wy),rzyknik Fontenella, kt6ry się 
P?wszcchnie powlarzal: ,,8 o n a t e, q u e lJ1 e vel! x-t'n ?" 
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Nie myślę wcale ~bwjniać muzyków - klassyków, z a ich 
wyłączne ubóstwianie swoich muzykalnych wz~rów; by­
ły rzeczywiste przyczyny tego hołdu; dla jednych ów 
styl był prawdziwą rozkoszą; inni posiadając mniej 
więcej znajomości muzyki, lubili badać kontrapunktowe 
galimacje motywów, nie troszcząc się - zresztą o we­
wnętrzną treść tej figurowej muzyki, i nie wymaga­
jąc od niej innej, więcej poetycznej prZyjemności. Mieli 
oni zupełne prawo mieć swoje wyłączne słabości; lecz 
rozdraźnieni powodzeniem przed publicznością nowych 
wirtuozów, poszli dalej i zaczęli zaprzeczać innym prawa 
upatrywania wartości w nowej fortepianowej szkole, i lubić 
jej styl liryczny. W dziedzinie situki nie powinno nic byc 
wyłącznego, i prosta myśl Boala: tom les gem'es sont hons 
hors le genre ennuyeux, będzie zawsze prawdziwą. Lecz 
na nieszczęście, wszelka wyłączność w sztuce tak wy­
wraca uczucie estetyczne, że ono traci nawet zdolność poj­
mowania piękna które się zmij duje po za granicą jego te­
orji, i chce całą rozmaitość twórczości scisnąć w wązkie 
granice jakiejś własnej estetyki, którą sama później może 
wyśmieje. A z drugiej strony ta sama śmieszna romanty­
CZIla pl'etensja, -jakoby uwielbianie Bethowena było konie­
cznym dowodem głęboko czującej duszy, bywa przyczyną 
śmieszności, jak np. razu jednego, pewna 'nader miła i do­
brego tonu kobiecina mówiła mi z powodu koncertu uanego 
przez jakiegoś piallistę, iż nie może bywać na takich ~on­
certach gdzie nie grają Bethowena. Sama zaś dość mier­
nie grała na fortepianie, nie miała żadnego wykształ­
cenia muzykalnego, i o utworach Bethowena slldzita tyl-

-ku 'z kilku sonat. Ileż świeżości fantazji, oryginalnych 
myśli, traci ' się pretensj'ami do wzniosłości ucz-uć, do 
idealności t I głęboką, serdeczną tęsknotę uczuwam za­
wsze kiedy słyszę od rozsądnego, szczodrze obdarzone­
go_ od na.tury mężczyzny, albo 'kobiety ~ w imię jakiejś 

5 
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wyłącznej estetycznej teorji - lekc(~\Vażenie dla wszel­
kiego oryginalnego objawu w sztuce. 

Ale na ' tern wszystkiem nic koilczy się spór o nowej 
i starej fortepianowej szkole, zawsze dotykający zale­
dwo powierzchni przedmiotów wziętych pod rozbiór. Ani 
we francuzkich, ani niemieckich muzykalnych dzienni­
kach nie zdarzyło się nam czytać dokładnego spra­
wozdania krytyków z rzeczywistego ZIIuczenia jednej 
albo drugiej łszkoły, i zamiast sporów próżnych, spój­
rzenia Ila przedmiot prosto i bez uprzedzenia. Ośmie~ 

lamy się naszej muzykalnej publiczności przedstawić 

próbkę wyjaśnienia tego nieskollczouego sporu. Dale­
ką jest od nas myśl - podawać nasze wnioski Zit 

niezbite pewniki; przy catem spółczuciu dla wielkich pia­
nistów stal'ej szkoły, nic skrywamy przed sobą ciemnych ' 
stron utworów nowej; nie powodując się ' żadną wcze­
śnie przygotowaną teorją, nie stoczemy walki, tylko .f 0-

zważemy strony niezgodne, aby wedle Il1ożności wy­
kazać w czem mają a w czem nie mają słusZllo~ci, jak 
jedni tak drudzy. ' ' 

Był czas w którym fortepian nie mając pretensji do 
samodzielnuści w .świecie muzykalnym, spełniał tylko 
skromną i pokorną ,rolę instl'Umentu dla akompaniowania. 
Spółbracia jego~ inne instrumenta poglądały I1m1 z lekce­
ważeniem, i jeżeli się zdarzyło i,m szukać jego towarzy­
stwa, t~ chyba, tylko dla tego aby za pomocą fortepianu 
mogły lepiej wydać się ich własne przymioty. Kompozy­
torowie widzieli w nim tylko środki pomocnicze dla kom­
pozycji; mogli na nim, niby w lekkim zarysie, wyda­
wać formy dźwięków powstających w ich głowach. 

W owym czasie klassyczni muzycy w Niemczech patrzy­
,li na muzykę więcej jako na przedmiot uczoności i myśli, 
niżeli jako na sztukę swóbodnej fantazji albo wyrażenie 
:życia u~uciowego. Kontrapunkt panował w całęj swej 
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scholastycznej nadętości. Wiadomy spór muzyka Grauna 
z matematykiem Naurnannem zajmował wszystkie wów­
cząs umysły muzykalne. Matematyk zaledwo nie dowiódł 
kapelmistrzowi że muzycy powinni uczyć się muzyki 
II matematyk.ó.w, gdyż prawidła kontrapunktu wychodzą 
z zasad matematycznych. Trzeba przyznać ' że będąc 

w przeciągu kilku wieków przedmiotem uczonej i zimnej 
krytyki, muzyka wiele wygrała co do głębokości har­
monji i rozwoju swych zasad. Lecz w gruncie swoim 
muzyka jest - - sztuką owych skrytych objawów ludz­
kiego uczucia, dla których ani obraz ani słowa nie 
wystarczają. Pomimo swej dostępności dla duszy ludz­
kiej muzyka ~ozwijała się powolnie i tępo, nawet wów­
czas gdy poezja, snycerstwo i malarstwo, stały na naj" 
wyższym stopniu swej doskonałości. Kontrapunkt silnie 
jeszcze trzymał muzykę w swych scholastyc~nych obję­
'ciach, nie pozwalając swobodnie się rozwijać muzy­
kalnemu natchllieniu. W całym ciągu średnich wieków 
i prawie do połowy XVllI muzyka miała na celu za­
miast działać na uezucie, zaprzątać umysł kontrapun­
ktowemi zwrotami. Lecz czem więcej było dążności do 
sztuki kontrapunktowej, tem więcej bezduszności w re· 
zultacie, gdyż czem więcej bezdusznym jest temat,. tern 
więcej poddaje , się kontrapunktowemu wykoIlczeniu. 
Wówczas kiccly Wł,ochy miały utwory Rafaela, Michata 
Anioła i Tycjana, milzyka do ' tego stopnia pozbawioną 
była swego rzeczywistego charakteru, tak pogrążoną 
była w czy~to-matematyczny zbiór dźwięków, że pa­
l'.ież Marcelli (1550) postanowił buną zakazać muzy­
kę w kościołach, aby nie przeszkadzała ms~y świętej 
swoim hałasem, zgoła nie zwracają'c uwagi ani na słowo 
modlitwy, ani ·na duch ofiary św.iętej. Nie podobna nie 
mieć Bza0uoku dla muzykalnego uczucia te'go Szanowne­
go papieża! Pales,tJlina ubłą.gał go ' o wstrzymanie . ogło-
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szenia tej bulli do chwili aż póki nie usłyszy jego mszy 
własnej. Papież wysłuchał jej, i zachwycony prostotą 

i melodyjnością kompozycji, dał pokój swej bulli. Pa­
lestrina pierwszy ośmielił się oddalić od despotycznie 
panującego wówczas kont.rapunktu; w jego. mszy ani je­
dnego kanonu, ani jednej fugi - co było nadzwyczajną 
zuchwałością wówc,zas! Gorące uczucie Włoch zerwało 

pęta kontrapunktu, i Palestrina pierwszy stworzył styl 
włoski muzykalny. W Niemczech zaś muzyka szła so­
bie swoją zwyczajną drogą; ~ nie racząc llluzi uznać za 
godnych, aby zejść do nich ze swego piedestalu. GanIzi­
la poufałością ludzi niepoświęconych w jej tajemnice. 
Najulul:Tieilszem miejscem jćj pobytu były ponure arka­
dy gotyckich kościołów, gdzie starcia się namiętności 
ludzkich nie mogły profanować surowego i mistycz­
nego jej znaczenia. Być żywym wyrazem tego co ra­
dowało lub smuciło serce człowiecie - wydawało się 
jej wtedy poniżeniem własnej godności. W ciągłej górno­
ści unosiła się z dud swoich organów, wymagając od 
ludzi nie spółczucia, nie serdecznego udziału, lecz tyl­
ko jednego szacunku i poważania dla sw'ego surowego 
wyrazu. , 

G!ly się ukazali Rajdn, Mozart i Be~howen, pod ich 
wpływem muzyka światowa (kamerowa) rozwiła się do 
wysokiej doskonał.ości. Pochodząc, ~ istoty form swoich 
i ducha, z muz'yki organowej, rozrabiając jej pierwiastki, 
muzyka światowa rozwiła je do pewnego stopnia dosko­
nałości i swobody, do jakich tylko z natury swej mogły 
dosięgnąć. Porzuciwszy mistyczną pomrokę, muzyka 
światowa jut nie patrz"yła z dawniejszem uprzedżeniem na . 
namiętności ludzkie, ' przeciwnie, zdawało się; że chcąc 
przyjąć w siebie ich pierwiastki, już nie zaspakajała się 
więcej nauzmYsłowem,.nadnaturalnem życiem,jakiem żyła 
uprz ednio, sz ukała nie samego tylko uszanowania i zi-



37 

mnej powagi, lecz żywego spółczucia ludzkiego serca, 
które gotowe było odezwać się swemi radościami.i smut­
kami. Zresztą duch jej jeszcze przenikniony scholastyką 
i mistycyzmem, nie pozwalał jej. zupełnie rozbratać się 
ze swoją zimną i suchą powagą.. Przytem mowa jej za­
wsze surowa i beznamiętna, rzadko się poddawała pory­
wom serdecznego uczucia, woląc przebierać się w for­
my zimnej rozwagi, a przeto nie mogła jeszcze być do­
stępną każdemu żywszemu muzykalnemu uczuciu. Była 

już przystępniejszą dla ludzi, wszakże jeszcze nie mówi­
ła językiem serdecznego uniesienia, lecz językiem tylko 
abstrakcyjnej myśli, zrozumianym dla tych tylko, co zba­
dawszy zewnętrzne jego formy, sympatyzowali rozumem 
z mistycznem znaczeniem jego ducha. 

W szak*e zostawało jeszcze muzyce przebiedz krok je­
den, to jest, odpowiedzieć na wszy.stko co tak tęsknie 
i namiętnie bije się w sercu ludzkiem. Dotąd pyszniła się 
tern, że stoi daleko od tłumu. Ofoczona napudrowanemi 
głowami znawców,' o innych słuchaczach ani pomyślilą. 
Lecz i nie znawcy byli dla niej zupełnie obojętni: mieli 
I)ni swoją muzykę - prostą, lecz pełną życia, milJlowol­
nie wyrywającą się z piersi ich, w chwili radości lub 
smutku; była to muzyka pieśni i romansów, na które mu­
zyka scholastyczna poglądała z pogardą. 

Lecz aby ztego bezmyślnego, naiwnego stanu dostać 
'się do wyższej krainy sztuki, tkl,iwa muzyka narodowych 
pieni musiała odtworzyć się w sztuce. Dlatego potrze­
bną ,była ,poetyczna organizacja, która pojąwszy ją w ca­
łej jej prostocie dziecka natury, zarazem mogłaby pojąć 
całe znaczenie jej naiwnej i niedomówionej mowy. Wra­
źliwa i twórcza natura Mozarta wzięła się roztrzygnąć , 
to wielkie ' zadanie w Niemczech - zadan,ie, od k,córe­
go zależał przyszły los muzyki: aby sztukę martwą, 

oderwaną i bezlJamiętną, zamienić w sztukę . wciska-
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jącą do serca z calą prostotą uczuciaj musiała przeto 
przejść przez organ i uczoną powagę salonowego stylu, 
i objawić się w operze. Poważna, surowa, dotąd obca na­
miętnościom, tu się połączyła z ludzką radością i smut­
kiem. Odtąd przestała być dziedziną sal,nych tylko uczo­
nych muz'yków; do niej zwróoiła się miłość wszystkich. 
Za pom9cą żywego i wszystkim dostępnego wraźenia 
które wywierała opera, muzyka weszła do kr~gdw 
salonowych i codziennych rozrnów: wspomnienia słod­
kich dżwięków opery w teatrze zasłyszanych, obudzało 
niepokonaną żądzę powtórzenia ich u siebie, we wła­
snem mieszkaniu. 

Prży tej mimowolnej dążności zwrócono uwagę na for­
tepian, znally wówczas pod nazwaniem clavi cembalo­
nazwanie dość wiernie charakteryzujące przymioty 'ów­
czasowego jego diwięku. Tym instrumentem chciano 
dostarczyć salonom muzykę, jakiej orkiestra dostarcza.­
ła teatrowi opery. Z zasobów harmonijnych fortepia­
nu wnioskowano, że nie będzie zbyt trudnem przenie­
sienie nań w zupełności partytll~y opery. Lecz gdy 
kombinacja harmonijna i pełność partytury przedstawiały 
wielkie trudności, a nawet często fizyczne nieEodobien­
stwo dla dziesięciu palców grąjącego, niedogodnośc tę 
usuniono, używając ku pomocy jeszcze, drugie dzie­
sięć palców, i takim sposobem przenoszono partytur'ę na 
cztery ręce. Zdawa~o się że tern osiągnięto wszystko co 
można było wymódz na fortepianie. Wkrótce jednak oka~ 
zały się ważn.e niedostatki i wielka niedogodność tych 
przeilOsz,eil. Różnorlźwięk wydoby~y tym sposobem z for­
tepianu przy pierwszych próbach mógł wyda6 się pełnym­
albo może była to , rzeczywiście pełność, lecz zupełnie . 
fał-s2lywa, gdyż nie udzielała melodji wyrazistości; ' tyle 
dlań ważnej, a przeciwniE', gniotła jej wyrazistość cięż 
kiemi m,assami swego rÓinodźwięku.Prócz tego, muzycy' 
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starając się w podobuych przekładach zachowywać lite­
ralną wierność pa-rtytury, często byli zmuszani przeno­
sić melodje na samą wyższą. oktawę, gdzie dŹ\:vięk for­
tepianu jest pozbawiony wszelkiej wibracji i śpiewllo­
ści. Rezultat był taki, że pouobne przekłady oper na­
bierały charakteru jakiejś koniecznej trywialności i mar­
twości. Odbijając takim sposobem partyturę opery, for­
tepian miał tę tylko dogodność, że partytura lla lIiln mo­
gła być odegraną bez trudności li tivre tlwvert; lecz we 
wlględzie estetyczllym taka kopia pal'tytury toż samo 
znaciyt'a co . nędzna litogra(ja z pięknego obrazu. 
" Zresztą tern nieudoillem powtarzaniem operowej party­
tury, nie ogmniczała się sfera czynności fortepianowej. 
Pomimo to że sam Sebastjan Bach napisał dlań wiadomy 
zbiór fug pod nazwaniem te clavecin bien tempere,-zf1cz,y­
nając od Hajdna, Mozarta i Bethowella - fortepian uie­
jednokrotnie brał się za wykonanie rozmaitych sztuk sty· 
lu koncertowego, które w tym razie nie nazywa-ty .się już 

kwartetami, kwilltet~mi, i t. p. lecz ogólnem nazwaniem 
sonat. Niepowodzenie fortepicl,llU przy pierwszej próbie 
przyswojenia sobie muzyki lirYCZllej~ poszło ztąu szcze­
gólniej, że starano się zachować niewolIliczą wierność 

partyturze, i że dźwięki fOI'tepianu były \vó,,,czas nader 
ubogie; .zapewne skutkiem tego ówcześni pianiści nie nlO­
gli pojąć że element liryczny opery może się łatwo oa­
uzielić od uosłówności partytury, i wyrazić si.ę w for­
mach odpowieullich zasobom i naturze fortepiallu. Prócz 
tego, przyczyna nienniknionej -suchości i szorstkości z ja­
ką fortepian oddaje muzykę kOIlcertową, zawiera się w sa­
mej iśtocie koncertowego stylu, którego zasadl~iczy pier­
wiastek jest w usiłowaniu dać . każuemu ze swoich gło­
sów .pewny stopieli samodzielności, dopuszczając zara­
zem wyłączne górowanie nau illnemi. T'lIr"or.ząc z ro­
zmaitych s~modzielllycb głosów Jedni! całość, ów styl 

• 
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zarazem wymaga aby każdy z głDSÓW zachDwał w zu­
pełnDści wszystkie .odcienia swegD wyłącznegD chara­
kteru. Z instrumentów muzycznych same tylkD smy­
czkDwe posiadają. niezbędne przymioty aby wydając 

ensemble koncertowej sztuki, zarazem .oddać każdy głDS 
DSDbnD kolDrytem i .odcieniami, które są k.onieczne dla 
nadania kDncertDwej kDmpDzycji żywegD interessu. FDr­
tepian mDże oddać tylkD sam.o skupienie głDSÓW koncer­
tDWej muzyki; nie p.osiadając śrDdków podniesienia ka­
żdegD z jej głosów, nie m.oże .odcienić je, i. dać każdemu 
z ni~h przyzwDity charakter, a przetD niechybnie narusza 
i nawet niszczy myśl i wyrazistość całości. 

Oto dla czegD nawet fDrtepianowe s.onaty Bethowena, 
wybDrne utw.ory k.oncert.o\vego stylu~ zawierając w Só­
bie wszystkie przymioty kDncertDwej muzyki, na f.orte­
pianie tracą Dżywiają.cą ich siłę życia, którą mDgą im 
nadać same tylk.o smyczkDwe instrllrnenta. Jeżeli zaś P.o­
między bethDWen.owskiemi sDnatami znajdują się takie, 
·C<l zarazem jak.o sztuki fDrtepianowe są pięknemi, t.o są 
właśnie .owe, w których Bethowen śmiałD .odstępuje .od 
form kontmpunktowych, panujących w innych jego sonatach. 
Tak np. sonata quasi (antaS'ta i sonata (as-dur) con f;aria­
tio1li, op. 26 - zbliżają się dD rodzaju liryeznegD. Trze­
ba sobie wsp.omnieć prześlicz ne adagio, sonaty quasi {an­
tasia i anda"te con varialioni .z Afarche {unebre; - gdzież 

tam są fDrmy kDntrapunktu? Prócz kilku naśladowań, nie 
znajdziesz ich tam ani śladu. 
Mówiąc D sprzeeznDściach spółc2esnych szkół muzy­

cznych, uważaliśmy za kDnieczne rzucić wzrok na pDStęp 
r.oZwDju muzyki w .ogólnDści, gdyż wszystkie ważniejsze 
'.objawy jej rDZW.oju .odbywały się w kierunku repertuaru 
J.ortepianowej muzyki. D.otąd widzieliśmy próby f.ortepia- . 
nu priysw.ojenia · s.obie lirycznej muzyki, a pDtem niedo­
sk.onałDŚĆ i suchość jego, kiedy .chciano nim w koricerŁo-

• 
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wej muzyce zastąpić niczem Iliezamienione instrllmentll. 
smyczkowe. Teraz dotkniemy epoki, kicr]y pianiśei­

kompozytorowie, chcąc zrobić z fortepianu inst.rument 
koncertowy, zaczęli tworzyć dlm'! nowy rodzaj sztuk, któ­
rym dali nazwanie śUJietJtyclt (brillantes) i koncertowych. 
Zamierzając pobudzić tym nowym rodz.ajem nietylko 
muzykantów z powołania, lecz ogół publiczności, odrzu­
c.ili kontraplIllkto\ve formułki, a wzięli się za tak nazwa­
ny styl elegancki. Wówczas to nieskollczvne mnóstwo 
koncert6w, rOIl(lo, wariacji, zaległo świat muzykalny. 
W r2}cczy sar~ej, mało bylo seUSll a jeszcze mniej poezji 
w tych koncertowych sztukach; choe z drugiej strony nie 
można zaprzeczyć, że między tymi wirtuozami - kompo-

. zytorami bywali obdarzeni pmw' uziwą mnzykalną twór­
czością, jak np. Hummel. Ale nie można tei pominą.ć, że 

p'lIaw,e, wszyst.kie ówcz.esne kompozycje noszą piętno ja­
kiegoś wymuszollego gadnlstwa i prozaiczności. Unika­
jąc kO'l1tl'a.pullktowej suchości, wpa(lli w inną ostatecz­
ność; . po-stl'zegtszy że fortepian więcej niż inll e instl'U­
menta tlajle' obsuI'Ile pole tlla tak zwanej b"awurności, 
rZ.Il.eiJli S'ilę nil pokollallie tl'lldllości szybką i wprawną 

ekzekllcją. Gammy i wszelkiego rodzaju w kształcie gam 
figuracje za'C'zęty gl'ać Ilajpierwsze! rolę. Wllzięczna me­
Lodja. zjawiała. s~ię' rzadJ(Q, ehwilo"vie, niby mimojazdem. 
Rzeczą · gMn!lIą' było, aby k0mpozycja pędziła na.pl'ZÓ(!, 
bez przerwy, i w jak Ilaj szyusz.ych notach; a dokąd pę­
Ilzibtdak, szybko '? - nie troszczono się wcale. Lecz gdy 
ówczes.ne . '1>' obszerllych rozmiarach kompozycj'e, nie'­
po4tahiellstwltm było ciągnąć bez flrzerwy, nie dawszy 
~Y.I)QCZiyldklł; H3zom slllehaczó\v, więc kompozytol'o'Wie 
SztIlk, hły:skottl)\ch PC'zypomiNali sobie o szanownym sta­
rus~kll - kOtl:bra[1ullkcie. SztLlkal owe swemi błyskotll'erni 

perio'E1~Nlhi l dziś · wywicl'ilją na lias wPClhnic, podobne' do 
Szumu wodilego młYllll dla ucha niejlflzywyklego, (i. sIWemł' 

6 



fugami i pel'jodami w kształcie fllg, przypominają prze­
chadzkę po błotnistej trzęsawicy. 

Tymczasem gdy szanowni miemieccy kornpozytorowie 
zaprzątali głowy swoje szorstkim wdziękiem i napuszoną 
powagą, uczniowie paryzkiego konserwatorium idąc w śla­
dy Niemców, swych wzorów, starali się ich prześ(jign~ć 
blyskotnością i elegallcją. Pl'zed wszystkiemi odznaczył 

się Herz. Pojąwszy do jakiego rodzaju dźwięków skłon­

ny jest organizm Fl'fllJCUZÓW, wziął się za muzykę tań­
COWq, osobliwie za francuskie kadryle. Do czego się tyl­
ko dotknął, ,- ronda, warjacji czy koncertu - ' wszędzie 

i za\~szc przebijała się owa tailCząca melodja; a gdy się 
z nią rozstawał, imal się drugiej połowy swego na-' 
tchnienia-woltyżowania po klawiszaeh -a wówczas bie­
ganinie i skol\Om koilca !lic było. Wprawdzie woltyż owa­
nie to wynagradzało się niekiedy jakimś szczęśliwym fraze­
sem lub periodem, zawsze jednak cało ść wywierała wra-' 
żenie nie głębsze i nie milsze od paplania próżnego gadu­
ły. Pisał Hofman, że nie zlla nic nieznoślliejszego i głu­
pszego jak fortepianowy koncert spółczesnych llIU kom­
pozytorów; cóżby powiedział, gllyby usłyszał ową fran­
cuzką muzykę? Zresztą muzykalne owe grzechy prze­
baczały się wówczas wspaniałomyślnie: starano się je 
usprawiedliwiać lIiewdzięcznością instrumentu, na którym 
dla braku śrollków, nie zosŁawałb nic innego, jak popisy­
wanie się biegłością palców. 

A przeto cel kompozytorów, stworzyć dla fortepiallu 
muzykę z charakterem świeckim, nieduchownym - został 

osiągniętym; wszakże byłato tylko gadanina beż końcal 

w której alli uczlICia alli życia nie było. Dopiero po zja­
wieniu się Szopena - nieszczęsny fortepian, - który pod · 
wpływem falangi muzykusów, ledwo się nie zamienił na 
pozytywek uliczny - nagle za powiewem jego jeniuszu 
ożywił siC wysoka. poe~ją. ' ' I 
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Pod jego wpływem muzyka fortepianowa przyjęła Zll­

pełnie nowy charakter. Fortepian zaczął mówić j ęzykiem 
poezji i jakiejś tęskHo nami ę tnej romantyczności. Orygi­
nalne melouje Szopena-melancholiczne i niejasne, zawsze 
są otoczone jakąś wieczorną pomrok11, któl't.\j dusza jego 
udziela otaczającej go wzniosłej harmonji. Wszystkie nie 
wielkie jego kompozycje - są [lr'awdziwie liryczne rJa­
tchnienia! Pierwszy Szopen porzucił rutyllę spółczesnych 
pianistów, odrzuciwszy spowszedniałe passaże i figura- ' 
cje, a zastąpiwszy je nowemi, rozkosznemi formami i har­
monijną dźwięcznością. W tworzeuiu melotlij poetycznie­
uatcllllionych i obwianych llajwspanialszemi akordami 
harmonji - Szopen dosięgł prawdziwej genjalności. Nic 
można wszakże nie zauważać, że upędzając się zbytnie za 
jakąś nienatllralllą wysznkaną oryginalnością, wielki ar , 
tysta niekiedy wpada ' z romantycznej mglistości w nie­
przeniknioną pomrokę chaosu. Dziwaczna skłonność do 
zbytniej chromatyczności, wciąga go do tego chaosu; 
i wlaślJieto ta zbytnia ehrorńatyczność stanowi ciemną 

stronę jego gelljalności. Wszakże ten niedostatek rzadko 
się ~potyka w mniejszych utworach. Może przyczyna te­
go jest w samej naturze Szopenowskiego talentu, kt.óry 
c~uje , swoją twórczość swobodniejszą i silniejszą tylko 
w , ąz,tllkach lIa muiejsz11 skalę, ,a traei całą potęgę gdy 
się bierze za dzieło wyższe nad siły. Talent głęboko-li­
ryczny często upada i nudzi, J(iedy zadając gwałt przy-' 
rodzonym zdolnościom, bierze się do tworzenia mllzy­
kalnych , poematów. 
<Lecz jeżeli wdzięk i czarodziejstwo szopenowskiej mu­

zyki zawiera się w mglistym i marzącym kolorycie, to 
z' dl'U gi ej: strony, dla tejże przyczyny przystępną ona jest 
ty.lko 'tula nader delikatnie i artystycznie rozwinionego 
muzykalnego uczucia. Znaezcllia populamcgo, do czego 
widocznie! dąż'y ,muzyka fortepianowa, .Szopen nie mógł 
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nadać, z przyczyny natury swego talentu. Pomimo to je­
dnak wywal'! on wpły\v nie mały na spółczesnych piani­
stów-kompozytorów. Pod wpływem jego etiudów ,­
rozwinęły się ze strony teehlJiki~ talcnta Lista, Talberga 
i Henzelta. Nowej tej szkole zostało ['ozstrzygnąć pyta­
nie: czy może fortepian przyswoić sobie muzykę liryczną 
nie wpa(lając w te nic(lostatki, jakie spotkał przy pier­
wszćj próbie przyswojenia sobie lirycznego żywiołu? 

W idzielifllny że fortepian nie mógł pozostać przy sa­
mej tylko lit.cralnej wierności pal'tyturze, z powodu różno­
ści jego środków z orkiestrą. Trudność zagadnienia no­
wej szkoły była w tern, aby nie udalając się ze sfery 
środków instrumcntu, wybrać takie przcrlstawiellie melodji 
i harmonji, które odpowiadając fortepianowi, byłoby 

wstanie oddać jak najmoc.niej charakter przckładanej li­
rycznej sztuki. Pienvszą~ zapewne mechaniczną, ale za­
wsze konicczną rzeczą było - nie przeno'sić melodji lIa 
wysokie uktawy fortepianu. Lecz fortepian i w średnich 
swych Ilotach nic osiąga jeszcze pełnej śpiewności: czem­
że zastąpić. ten niedostatek '? Pozostawał je<len środek -
dopełnić go bogactwem harmonijllych nie nacią.gnionyeh, 
nie sztucznych dodatkó\V-któreby głt~sz,yły wyrazistość 

melodji i polot lirycznego uczucia, ale dodatków wypły­
wających wolnie i llatLlr~tlnie z samej Ilatury melodyjne­
go potoku. Trze-ba było wsłnchać się z całą de.likatnością 
organizacji muzykalnej we własnośc,i instrumentu, aby 
lIadflć rnelodji te diw' ięki, które jui były w samej naturze 
tej melodji, i tak ją otoczyć zgodllym korowodem harmo­
nijnych akcessllarów, aby Ilaiwny wdzięk melodji obja­
wił się w nowym, wyższym uroku. 

Ze nowa szkoła nieraz rozstrzygała szcz:ęśliwie to za­
danie, można widzieć jeżeli, nre ze wszystkich,. to pDZy­
najmniej z wielkiej , części przekladów Lista.i Talberga. 
Mało znaczenia mający, jako oryg;inalny kompol"ytor\-
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Liszt pol\azał wielki talent w przekładach. osobliwie me­
lodij Szuberta. Lecz jeżeli nowa szkoła okazała fortepiano­
wi prawdziwą usługę, ougullując formy, \IV któryeh 0111110-

że przyswoić sobie liryczną muzykę, zachow\1jąc swobocl­
uy jej polot i wyraz namiętllości, to nie można tć;i. nie 
wyznać, że ta szkoła nie unikllęła i ważnyc.h btęclów. 
Nieszczęśliwa c.hętka zadziwiania trlldnośeiami - ezęsto 

przyćmiewa jej poetyczną piękność, zamieniając ją w ba- . 
lansistkę na linie. Tutajto właśnie odkrywa się ciemna 
i słaba strona nowej szkoły. Ztąc! pochodzi ta często 

IIapotykana sprzeczność rozmaitych zdałl, z początku 
zdająca się niepojętą, co do zalet nowej szkoły. Jedni 
znajdują że muzyka fortepianowa podniosła się prze·z 
nią do prawdziwie poetycznego wyrazu; inni przeci­
wnie, widzą w niej tylko hałas i szum bez myśli. Ro­
zważywszy rzecz z gruntu pokazuje się, że obie stro­
ny mają racją, lecz że zapatl'ują się na tenże sam przed­
miot z dwóch stron zupełllie przeciwnyeh. Jedni mówiąc 
o zaletach nowej szkoły, rozumieją tylko sztuki liryczne, 
które swoją pociągającą estetycznością przystępne są dla 
wszelkiego żywego muzykalnego uczucia; dla innych no­
wa muzykalna szkoła przcIlstawia się w tych ciężkich 
muzykalnych ni.edostatkach, gc!zie widać tylko chęć dzi­
wienia tru(lnościami, mogą(~emi interessowak chyba tych 
tylko, którzy chcą widziM uo jakiego stopnia biegłości 
ręce. ludzkie są z.dollle. Ale tO' niczego nie dowodzi prze­
ciwko dohl'ej str0nie nowej szkoły. Nie ~drzllCająć pra­
wcl1ziwych jej z.asług, zarzut ten objaśnia tylko! że kiedy 
fortepian brał się nie za swoją rzecz, zawsze był .tylko 

IJI'óżną zabawką. Widzieliśmy wyżej co zrobili z muzyki 
fortepianowej nremieccy i francuzcy pianiści, pisząc.,'Y kO'l1-
c-enta, ~eIlda i bŁyskotIle warjaeje na podzł.wdla oczu i iLa 

męczarnię dla ucha i muzykalnego czucia. Toż samo tJra.­
w~e. ztl8ljdu}emy i vv nowej. szkole, gdy ta ~p~!lIlIiawszy 
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o swojem powołaniu, zaczyna muzykalnie woltyżować. Co 
się zaś dotycze drllgiego zarzutu, że stara się o efrekt 
i uim się utrzymuje, to pochodzi ztąd, że krytycy nie mają 
sami dokładnego pojęc.ia wyrazu "effekt.'~ Dotąd umieję­
tność pisania cjjektowie dla jakiegokolwiek instrumentu, 
uważała się llietylko za wielki przymiot, ale nawet za ko­
nieczny dla piszącpgo sola. Ktoby chciał pisac dla skrzypcy 
i wiolonczeli, jak pisze się dla klarynetu albo f1etll,-taki 
utwor nazwanoby nic(loJ'zecZllością: dlaczegóż więc umie­
jętnośc pisania cfTektowic dla fortepianu, i stosownie do 
jego środków, zasługuje nie na pochwały, a na naganę '? 
Nie rozQmiemy dlaczego ef(ektowość w znaczeniu wstrzą­
snienia iICZUC, Irlożna uważac ' za rzecz mało ważną w ta­
kiej sztuce, któl'ćj najwyższym celem jest- wstrzą.sając 

uczucia, odrywac duszę naszą oJ codziennej, spowsze­
dniałej i nudnej prozy życia" obndzac w niej inne, może nie 
zawsze osiągnione, ale bliższe dla serca, wznioślejsze 
popę(ly. Zarzut efTektowości wyraźnie wskazuje na swój 
scholastyczny począt.ek. Każdy prawdziwie ntttchlliolly 
uh~ór sztnki" koniecznie musi być ,effektowym; takiemi 
są utwory Murilla, Bajronil, symfonje Bethowena i t. , d. 
;fylko,'pretensja do cffektu, ', czyli innym wyrazem,af/el&­
facja, sprawia przykre ' wrażenie; . ale na cóż.ją m:ięszać 

z effektem, który jest ' niezbędnym ,w : każdym rodzaju 
sztuk ·nadobnych. I : • ,/1'1' 

Lecz nowej szkole można zrobić zarzut ważnie'jszy, \ t,o 

jest: brak oryginalnej twórczośei. Niektórzy·to iprzypisu­
ją jej warunkom, - lecz warunki nowej szkoły ' są sp'ól­
neini,. 'z' liryzmem; gdyż sama ta szkoła jest tylko obja­
'węm liryzniu w kształcie, w jakim może go przyjąć ' i 0(1" 
tw{):rzyć fo 'rte(Jiall. Sądzilibyśmy raczćj że ta szczupłość 
utworów ',oryginalllych pochodzi z trudności muzykalne­
gO llil1yz/l1u, ' który przedewszystkierri wymag'a orygillal­
l\y.ch 'melod,ij;, dla!,samej , treści nowej szkoły, . nie· mo'ż-ę 
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szukać podpory w kontrapunkeie, jakto kiedyś bywało, 
a t!~m mniej w brząkadłach tak Ilazywanych b~lJskotnyc!t 

passaiów. Jednem słowem !lowa szkoła wymaga bogatej 
melodyjnej fantazji; dalVlliejsze krótkie motywy, które 
tak lekko było llI'ozmaicać. kontrapunktowi, - dla niej są 
niedostatecznemi. A że dal' twórczości zdarza się dziś 
Ilader rzadko, więc nowa szkoła mimowolnie musi uda­

· wać się do przekładów czyli transkrypcji, któremi dotą(1 

odznaczyła się i dala poznać publiczności. 
Lecz w zarzutach nowćj szkole objawiają się takie 

wymagania twór'czości, o jakich nie było słychać w sta­
rej. Dawniej, w braku lirycznego natchniellia, udawa­
no się {lo kontrapunktu albo btyskotncgo passażn i ukry· 
wano pfld niemi brak twórczości i ubóstwo fantazji. 
Tak w literaturze niegdyś retoryka i napuszone fl'a­
zesa ucho(lziły za myśli. Dziś co innego święci się w li­
teraturze i w muzyce. Wprawdzie i \IV nowej szkole, 
mierniejsi kompozytorowie nadstawiają się uapuszonemi 
i próżnemi fl'llzesami; wszakie figuracje i wyjścia kon­
trapunktowe, bęuące zasadą koncertowego styln i da­
wnej szkoly, w nowej llie zllajulljąjuż dla siebie .miejsca, 
a pl'zeto kompozytol'owie nie mają czem nkrywać suchot 
i obumarłości swej fautazji. Dawlliej można było zasly­
nąc kompozytorem, posiadając tylko znajomość muzyki; 
dziś tego zamalo - dziś trzeba posiadać .prawdziwy li­
ryczny talellt, oryginalność i pełność melodji . . Mylą się 

bardzo, któr~y sądzą,. że w nowej szkole twórczo'ść stała 

się' nietrudną - pr'zeciwllie l Ztego co sig rżeklo, . \vidac 
że zagadnienie to .W nowej szkole jest daleko /trudniejsze 
Iliżeli w dawnej, i dziś 'ivięcej pola dla talelltu twórcZego, 
przez oswlJbodzenie fortepianu od obcego .stylll i figura­
cij kontrapunktowych.-Z ape~ne że nie brak kompozyto­
rów w nowej szkole. ,Dość spójrzeć d.o najpienvszego 
katalogu llO'~oś~i _muzycznych, ,ile. imion,· ile utworów! 
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Lecz zarazem jaka bezbarwność tych utworów! Wszyst­
ko nudne, spowszedniałe, słabe, ani śladu twórczości, 
albo czegoś podobnego do lIatchnienia, tak, że mówiąc 
o kompozytorach 1Iowej szkoły, musimy ograniczyć się 
wskazaniem ezysto-lil'ycznych utworów Szopena i kilku 
samoistnych utworów Talberga, l-Iellzelta i Delera. Mó­
wiliśmy jnż o utworach Szopenil, gló\vną cechą których 
jest namiętna rnelancholj.a, zawsze obwiana jakimś POIlU- ' 
ro-mglist.ym kolorytem. Utwor)' l-Ienzelta mają delikatną 
rzewno-namiętną cechę·- lecz trocha zajednotollną- ko­
loryt jego daleko jaśniejszy od szopenowskiega. Ceeh-ę 
Hhv.orów Talberga i szczególuiej Delera, daleko jest tru.­
dniej skreślić: w nich mniej wybitności, gdyż daleko mniej 
oryginalnQści, niżeli w Szopenie i I-Ienzelc.ie; plłsiadają.e 
świetniejszą formę,· są oschlejsze i uboższe od utworó", 
henz,eHowskich. 

Obok tych nielicznych, oryginalnych, prawdziwym ta ... 
lentem o.dznaczających Stę etlropejskicll' ilru~{)n, nie waha­
my się posta.wić uaszegQ Stau.i.sława MOlliHszkę. Dla' (i)'bJ 

fitości swoieh me.lodij, sity llc~ncia i dramatyt\zne-go' \V.y­
razu -- filia, prawo sta.1ląć obok ~la,(th, tell uezoay i w wy­
sokim st(i),pntll uarou.o-vv·y ·kCJlUpoz.ytOI'. W liIjt.worach jeg(i)o 
niesPQtkas-z t.ych, tak falsnywic nazwanych fantami; (h!)-' 
których nas prz:yuc:zają lIowsi for'te[~ianiści, CI które zWy~1 
kl.e są s.po-w-sz eittiałenll wa:rjacj ami na. 7JIUme\ ~emata 
W 1l .t)wQl'ach ~.MQl)il1s·zki główną jest treścią, IOI(llUotiOl\\I(n~ll~ 
W szystkLe. są, (JfZe(H!łlliou.c sel'decl.IlX:li ' pioczją , j ' CJrygiimu": 
tluśCtią. IlaUta;, JJild(Jr.,. Krmmtle. jWaci~ ohftElrany,. gud.:oo 
sta.ną.ó oooK naji1i:al'WsżyclL s.[l:ółcz.esny~h k6lmrH)lz,ycj',ir mu ... 
z,yka:lll)leh., Pl10s.z ,ę pr.zy·sł1łJChać, si.ę JfiJafóic:J takie IneIlIodje 
t~~l Oi~~ą się ty lk..oJ \li mi I lIl1liba tll' prtnv.dz1 wego f),atchn-ie'1 
U:1a .. J,ak r:.iWk@\ pO®h~llą , lW'Óft~oi;c s{lotl\la6 WI dlzie~.ach 
\I (i}\V,'Yc.b: k,(j)m(lozy.tonó\Vi-pi'lrllist·u,\IU; j.at, rzadk01 pom: nie­
S~0llionf).n~m S,ł1umem~ paS3ażów, ok,taw, t.ryldów,. ~alwlirta 



49 

do nich świeża, oryginalna melodja l Przytem głęboki, 

artystyczny takt objawia Moniuszko w opracowaniu 
swoich melodij. Piosnki jego zostawują w duszy wraże­
nie, jakie czynią w głębi ducha naszego poczut.e lIramata, 
których świadkami uczynił nas przypadek; mało znamy 
osoby, nigdyśmy ich nie widzieli, nie wiemy zkąd pocho­
dzi ich smutek, co je tak męczy na ziemi, ale głęboko 
zapada nall) w duszę ich gorycz,- ta niema muzyka ser­
ca, ua któ/'cj lIa ziemi jest tylko jeuen język - język 

dźwięków! 

Nie-idąc w" ślady spółczesnyeh ,zawołanych kompozy. 
torów, jak Felicjan Dawiu i t. p. Stanisław Moniuszko nie 
wdaje się w próbki mate/jalnego przedstawienia muzy­
kalnego malarstwa. 'Czuje on bowiem, że potęga muzyki 
nie jes.t w naśladownictwie objawów natury; nie obrazy 
ona w nas obudza, lecz uczucia, gdyż działa nie na wy­
obraźnię, leez na duszę, lIa uczucie. Jeżeli chcąc określić 

charakter jakiej muzykalncj sztuki, udajemy się do obra­
zów nat\II'Y, to nie dlatego, żc przy dźwiękach tej muzy­
ki przeustawiały się nam właśllie takowe obrazy: przeci­
wnie, dusza, . uczllcie-oLojętne dla ,malarskich celów kom­
pozytOI'a, wymagają od muzyki - wesołego lub smutne­
go wzrusze.nia . . Przy 't.akich wrażeniach, uczIwie nie 
p_rzedstawia. sobie obrazpw .-:, bo wówczas muzyka by­
łaby sztnką wyo.braźni. lMllz)'-kalne czucie z natury swej 
środkuje się w 'dus.zy" w wc wnętrz nem, serdeczneIII uczu­
ciu, Jeżeli dla ,oznaczenia · wr''ażeil wywartych na nas 
przez .. muzykę; bierzemy porówlHinia z natury, to dla­
tego, że nie możemy inaczej ich ,oznaczyć jak za pomo~ 

cą. ,tych podobieilstw, gdyż uczucie nie [Jl)siada swe­
go bezpośreduiegojęzyka; - ; pr,osty jego język ~-to rzut 
oka, zwrót fizjollomji,1 uściśnienie ręki, -;- a przy tern za· 

- wsze ,jest tplUIIO icięiko w 'słowach wyrazić to, co tak 
głebókp i ,czuje . si~}'A\' .dusz,y. Jeżeli ': mówimy że mllzy~lIl .. 

1 
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ny utwór obudza w nas pocEuoeie w'iosny, posęplle~o wie­
czora ' albo morza i t. f!;\ tO' Jedynie dlatego, ze chcemy 
wyrazić nasze Inuzykalne blczucie, wynajdująo \V lIaturze 
obrazy, odpowiadające wta~mie owemu uczuciu. ',' Hze('z 
niezawodna, że jeże.li kompozytor głęboko pO'czul swój 
utwór, jeśli go wylał w chwili nutchqiellia,· to pewno 'dzie­
lo jego odlJ.ije najWierniej ten stan duszy, ·w jakim powst~t­
lo. W przeciwnem zdarzeuln, nazywajcie j-ak ehoccie swóJ 
utwór, - ciszą na morZl]1 burzą, serelladą,rozczarowa­
niem, nadzieją i t. (L jeżeliście llie pl'zeleli weń .swego 
serca, 'wszelk.ie ·was·ze nazwania. j cC\ła wasza muzyka 
malownir.za będzie fałszywą; zaspokoi olla chyba to Ilie­
muzykalne organizacje, które nie są w stalaie pOl'ównaó 
uczuciem prze,dmiot .sztuki z·j~j nazwaniem, i wi·erzą tyl­
ko tytułowi wymyślonemu, przez ·autora. Dla takicli tw'o­
rzy się muzyka malownieza, wscliód słoilCa, 'burza, mo­
rze i t. d. 

Szczególną . mają ,vartośó te niewielkie liryczno IłtwO'r­
ki, ,które z nową .szkO'łą weszły dO' for'tep·iallowego I,(! :' 

pertual'u. Któż nie pamięta lII'okll ja.kiwywierały 'm'fl,ZllIr­
ki Szopena, al·bo niewielkie l:iryczne kompozycja ' Henzel­
ta (jakpoemed'amour łt . uT? Ce,llią się one wy$ok0!'\bo .j~'st 
wielka tnHlnoś6 ' w'ich komJlorzycji . . S4 pi~I" :I ,i.ś<ci, :' zręcZll'i . 

. kompozytorowie :sztuk 'brawllf'Ilyth, którzy' się ! '\vykaz.lh 
ją 'Z.cąłą .s,woją ,miernością, Jak tylko si 'ę wezm~ Jza liry .. 
c~lłe· rJ(1)emata~ których :kopiccZI,lyIJl ·wartm'kiCltl -je$t -szla­
ChetIla .prostota i ,~zezer,1).ść uczucia: Pod tym ' iW:zględem\ 
/la 'baezll<! Ilwagę zaS'ługnją ws?,ystJ{ie t "ieś,Ii: ~m ltemata. 
lI-aroc1owych .pisarzy, :pomieszczone w ,śpiewniku ' do~()U)gm 
Fana Stanisława.' Mó,~iu:szki .. Hez .w . tym llzbjorz~Ljsttl(k 
J1'ajcharak teJ:ystycz qiejszych, lJd'I~lyoh l ą 'ryginalnośQh 'j. (le-, 
skonale . wykOIlcz Oil ych:, l ll'l ;.ani ! śladu ' ,oschłeji 'uczoll{)Ści 
alb'o t naciąguiellia,: ' od i początk n' do !koiwa panuj e halnrl}tny 
niepokój, zapadaJł,cy ; w 'duszę od pierwsz:ego ' mfl.t·ywU.~J~: 



51 

Jeżeliby nlllzykalne natchnienie sp,qtezesnych .ko{n~Q~ytq­
rów-pianistów ' częściej siQ wyrażałQ ;': tąką sarnoiptno­
ścią, ,·\Owa szkota Jlie ściągnęłaby 11<\ sie~ie zarzutu Qra­
k.u oryginalnej twórczości. Utwory Moni/18Zki róż.I)i<;l: się 

9'\ zwyczajnych kompozyeji nowego.: ~tylll, że W Ilich nie 
mas;,: Iląślado .wnictwa, i każdy z ~i(jb Ddznaczasię~ lliimQ­

istną twól'cz,\>ścią •.. Ta samoistność oQjawia. się nawet 
w. jego utlV.or~(jh na temata obce. " 

Utwory palla Moniuszki lIa.le~ąc <lo nowej szkoły, ' od,po. 
vviadćJ.ją lIąjważlliejszemn jej warunko'Yi, to jest: są przy­
stęp/ne .dla każdego JlajJJ~ostszego p.czuąia muzykalnego. 
D,l,i\vlly }os muzyl~i !..Kiedy seholilstycZn.ość oddawlla zO­
s~ata. 'Wygn.a!1ą ze wszystkich sztuk.,. ,w jednej muzyce, 
tej sztuce .serca. i uczllcia, d o tąd si,ę jcsz !cze . ~ą..gl\ież<lża. 

Dotąd , Indzie. 'nie potta.fIli żllać ~obie ' szczę 'rze rachllll.­
kil z ,l\lc\!a t.~j .. ~ztul,i; i czując ją.. sęrcem, chcl1 ją · ze­
środ,knwilć IV gtowie. ,Z jaką.ż IP. o.gar4ą klassycy o9z'ywa­
ją sia-y .ucz·Uciu w. ~uz~ce! · ~ g9yby.ż tą t~lko srl\~i klas­
~y(jy! Przesądy s.!;holasty~zne [Jr;z:eszły, . .od .nich ,tło di,leŁ­

tallt.Ów; postnchajeie ich .I'ozmowy ,o .mij:~y,ce -: na pier­
wszym .1JJallic s.t,o.i. u nich enajomoś~. ą~UHk~lllć.i tech­
niki . . W Ża(\llej .: sz ,tnce nie mąją ,tak w.ielkiego ns~anowa­
uia 1~la icclHliki jilk.;w lTIu~yc,e~ j<;l~ , gll~~~ .~a . pSztllk~ ~l)pO 
p~j Qcie j eJ IltwOl'Ó~, Z.(l \Vi.e!'a1~O " ~ię .. tN l.~o , w. .,~ ,t~w~j ·t.eclll~i­
c.~I\~j I J1ąllce • .! !.,Ję~cH_ jakiemuś . dnllttf\n~9·w·i .. qd~ .. się z,a:­
C.~IWYCi.Ć , Jflkid~ ,,}vła9QIl)Ost.ek (O; t,on,icę, , !, Idl{)mina'~yie~ .P,a,­
raielli i t. 'p.; obaczcie z jaką powagą ów jęg.0!U9$P rp~­

l'rłl~J.a f. m4ZY'rC!, ~obrl)~uSZl1i jej (;ZRi~~(jle Jl»,.~ ,~ad'& to 
?j;\ r,w, ię~<4 n~i1~II~f.ł~ć,: iwcalę , Hie )Vjie9z,{lC~ ,~~ 'lV, ~~~llę.ę .rnił'" 
~lj\D~,6I,~a! )n,(l. ,!tał\j~ ~1~lfPMHic, jfll~ie . w Pt.ę~ątl,lrzę r!l~dj'p~ć 
H?M~~i ii J f.~~q~M~i . ·d ~ d.a,k:ą~. ' rą .rą~u~~ałH#lą, , ~L , P5J.n9Iwie, 
~,lt;"S.~H!I.ll1ji}p·!~~i~ · j n~ ~? /l.o. ę,tJ';9;ę '·1 i ; l ~ęt~r.Y;ę,e : Wu~ykqh~ej , 
- :\'~{9,~;<!; i fvYrmk.~J rl ~I\ą~N.ce l il~eż.e~ip~ł l~BpjlH~lqlwLe)~ !Hll)fl­
{~~~~ I~t 1lf1~ ~A~~~l\łł li ~zt~~~ ~~~pt\X.~rc~ej~ }~:p:~y~Qw,flĆ 
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utwory poetyczne Adama albo Bohdana, jakby się to śmie­
sznem wydało! dla czegoż więc nie śmiać się z muzycznych 
scholastyków, którzy wbili sobie w głowę, że znając gra­
matykę i retorykę, czyli illnemi słowami - kOlltl'apllllkt, 
całkiem pojęli 'sztukę i przeniknęli ją do grulltu ~ Tym 
ichmościom ani się śniło, że bez żywego uczucia poezji, 
cała ich , techniczna nanka jest próżną i na nic wartą. 
Proszę posłuchać uprawiających inne sztuki, np. 'ma­
larzy: w ich zdaniach, obok 'uwag teehnicznych, za­
wsze daje się słyszeć sprawoz(lanie o wrażeniu obrazu, 
o llezucill ' w nim panującem, o stosowności części do 
ogólńego wrażenia i t. d. Od klassycznyth dilcttantów 
nigdy nic podobnego usłyszeć nie można: cała ich kryty­
ka 'ogranicza się uwagami o związaniu i rozwiciu moty­
wów, o ich logicznem następst.wie, o budowie fl'azcsów 
i periodów - słowem, uwagami dotycząc:emi tylko , sa­
mej formy - a nigdy poetycznej treści utwOI'll, działa­
nia jego na uczucie, i wrażenia które po\vinien wywierać. 
Na~l gr'lmatykę i retorykę, ci panowie nic lIie widzą. Słu­
cllając ich zdaje się, że cała sztuka muzyki zasadza się 
na powiązanili ' głos6w, w doborze rytmu, frazp.sów i pe­
rjodów. Smutno : powiedzićć lIa jak nizkim stoplliu jest 
uzis u nas 'uczona muzyczna ki-ytyka, z łaski scholasty­
cznego niepojmowania ' że 'prżetlewszystkiem ' jest sztu­
ką serca' i uczucia, ' nie zaś 'suchego" rozmyślania, i ' że 
interessó\vać kontrapunktow'emi wykrętami .!..- 'nie'ljest 'fe-
Ieli'l rrlUzyki. '" ':.' , ' , I i ' ;' 

IMuz'yka fortepiai\O\va 'zaleciwo dziś' w no\vej 'szkole 
wstąpiła. na dhlgę, 'riil."której (lawl1o już zna'fazła się 'oper'a~ 
Rozbrat z retoryką, rozbrat z scholastyką! Jak w operze, 
kiedy kompozytor ' nie ' jest 'pozbawioI1Y:'melodji i drama­
tycznego wyrazu, ' najdelikafniejsza i naj'griIntowniejsza 
'zn'ajonJOść ' kontrap~nktu"; llie przyczyni" mu mijumiej­
szej ' )(órzyści, ~ tak I'W Ilowy'm fortepianowym stylu,"'lije 
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masz JUz mIeJsca dla kontrapunktowego mechanizmu, 
i dla nieudolnyeh . kompozytorów pozostają albo bra­
wurne passaże , albo staruszkowata. po\\'a~na forma 
sonaty z jej stylem kwarteto\iI;·ym. Ale proszę nie sądzić 
abyśmy napadali na znajomość techniki; - przeciwnie! 
znajomość ta jest konieczną: ona sama daje swobodny 
lot fantazji twórczej: bez niej talent nie rozwinie swej si­
ły; ale trzeba pamiętać że talent muzykalny może two­
rzyć, nie dając sobie rachunku ze swej świadomości, gdy 
sama znajomość mnzyki bez talentu-jest zupełnie dare­
mną i ma to znac.zenie w muzyce; co retoryka i poety­
ka . w lite'raturze. Nawet takiemu co nie ma pretensji 
do twórczości, i przestaje na uczeniu si\} muzycznych 
utworów, zamało jest znajomości tylko techlliki: potrze­
ba tu jeszcze poetycznego uczucia, pot.rzeba taktu arty­
stycznego; bez nich Zl'oz.nmie , tylko muzykalllą for­
mę, a duclla nie pojmie. Zresztą nie mamy nic przeciwko 
tej scholastycznej,. formalistowskiej nauce: taka praca 
ma nawet pewien interes, a (ll'zytem jest nader spokojną, 
ale nie daje najmniejszego prawa na ów ton dogma­
tyczny, jaki . przyjn.-lIlją na siebie muzyczni klassycy albo 
owi z dilettantów, którym udało się zrozumieć, co to jest 
tonika, i dozwolone albo Ilie , dozwolone wyjścia. Kiedyż 
nastąpi czas ,że muzykalne utwory będą się rozbierać 

jilŻ nie że '. stanowiska retoryki i gramatyki, -: kiedy mu­
zykalna , kry.tyką. będzie się stiil'ać , określić estetyczne 
znaczenie , mqzykaJnej sztuki, mtlwić o jej wpływie .na 
uczucie, na duszę ' ,- isłowcm, nie 0 , samef ,tylko jej for­
mie. jak .dziś, ' 'ale:' o trości, która w utwol'ach muzykal­
nych, ma 'tak wielkie zllilczenie'? Wówczas tylko ~gil1ie ta 
ślepa ' i· dziecinna .cześć dla suchej formalności, z której 
dopiero się składa tak nazwana umiejętność muzyki, zni­
knie ślepy hOłd k'lassycznyrn autorom i modnym znamie­
nitościom - wówc.zas tylko zrozumieją, że ideałem mu-
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zyki nie jest formalna re-gularność, niemlliej więcej do­
wcipne skojar'zenie głosów, i retoryczne rozwounienie je­
unej albo więcej, myśli, leez żywe i proste wyrażeni~ 
uczucia. i życia serrlecznegSł. Ze sztuki najbliższej duszy, 
scholastyka zrobiła , muzykę sztuką najbarllziej abstrak­
cyjną, wylącz1'lie 'idącą z głowy i matematyczną; w, miej­
scu 'Ilamięt!llośri i lICZ lieia \V ysta wi ta oschly ~ z imny ,~ont 

tl'apunkt~ a dla utrzymania swej pedantycznej wielko&ci~ 

upewniła wszystkich że posialla znaczenie wyższe nad 
uczucie. 'Lecz ist,otna mnzy-kcJ, dziecię serca i natchnie­
nia, toruje sobie drogę naprzód; z opery wygnała już da­
wno ' scholastykę, a t.eraz w postaci Ilowej szkoly,. ,wy­
gauia ją z litworów fortepianowych zarazem' z' bezsen­
s'Owym natłokiem 'błyskotnych frazesów, które VI osta· 
tnich czasach zajęły mi(~jsce dawnegokontra:pllllktu. ; Mo~ 

że blizkim jest czas, kiedy muzyka wstąpi we wŁaści­
wą 'sobie ' sferę, kiedy z'ost,anie wyrażeuiem" dum serdecz­
nych i duchowego ży.oia naszego; kielly 9 ,~zyk jej ' fjtaI~,ię 

się jasnym i pojętym dla każdego uczucia, a 'krytyka es,ter 
tycz'na wejdzie ,do sfery ·/Iluzykalnej. , " ',' 

,Ale :pora już skończyć: :scholastycy mówią,. że uow.a 
szkO'ła jest ,dowodem 'upa'llku; my .. sąd z im ,p.rz:elCiwnie.: lPO­

mimo że I\l(łWa 'szkołir'fortepiano\v.a ' jilszcze \l1ie idop.ełni -t , 
ta iswego pustanhi'Ctwa~ lIle ' w niej 'uader ;mało ·Ital~lt-ów., 
tWÓl"czyrll, że' .. r~uhulr~' k Olll!ccllto we ' przeszkadzają ,Oi:ą~ę 

je~ : lil''ycz'lIerńu rratchni,cnill --'7" ,słowem, pórni~d tO IIWSiy" 
stko, 'wi'elk,a ;,jej ~asługa,. d.owodząc,a ,' pos~ępu szLuk-i J,mu~ 

zyeln'ej , .'zawiera się , w 'IŁem, że , uswoiła dla iortepianu 
fnllzykę ' :liryczną,:' wygnaJa, z ;kompozycij "s'Cboła~tykę~ 

ebłiżyła muzykę z ' zywćm . muzykalnćm :natohD.ienie~, 

i 'wooscie, że uowiodła ' ,naj wyraźniej" ,lichotę " pDsiladą.uia 
samej ,t Y l'It o 'suCIrej techniki: , : ~'i!r' ( I,. lIl)i.i: 

I,'" J. ((JdJ/.ę.df'~~:V)' " "~; '1111 A 
" r ł, . : . ~ 

__ '""-''- ,. l ,f!', t: 



HISTORJA. 

o FEUDALNOŚCI 
ROZPRAWA 

" rłotlzhnie.·za S(.3S0ll teza. 

Co jest feudalność ~ 

I. 

Czy istniał feudalny systemat na sławia{Jskiej' zi'crni"~ -
Czy byt -on po,lstawą organizacji polity'cZlJcj I pr'awa pu­
blicznego p{)lskiego '? - Oto są ważne pytania, które sta­
ją na , d-rouzc kaillcinll badaczowi przeszłości naszego 
kraju. - N'au'ka mato jeszcze zr'obiła odkt); ć na tej "ro­
dnej niwie; hist'ory\)y "ilotl)ll sz,t'ugólnie ' zajęc:i L)rli z'bie­
raniem mą~erjalóW' i ' skhślenicm zcwrrętrzliej fi~yogrlOmji 
dżi~jow; nie 'mogli, s'lę jednak nic dotknąc tego przedmio­
tu. - "Jedni z lIic'lt' \vszystkie !lasze ustawy " ,v 'y\vodz~ 
i Nie'J'niec; zaprzeeząjąr. 'hn \vszelkiej samo'istności *;'dl'lI-

',,"'! 
,I, . : " 

-; (.. I, 

, .. ,,~I,~q~~jow~~Ii: J~ i st o rj ~ ~ ra w ~,da '\',S L IV S~,~ '~~'i!l ń ~k i c1~: - Tcn~e: 
O ,początkowych dziej ach PO,~ski i Litwy, - Pallllla,ciejowsl(i dzi­
wną jnic!s zmij duje róinicę między ' lermością n felldnlnoścl~, między feudAlnym 
a lennym systematem, - li tokolwielt pracownI nad hislorj<,l Śrc~lIich WiekÓw, 
przyzna zupelną bezzAsadność tego· twierdzenia, bo l e h n i r e u d li lU są je-
dnoznaczące SlOW8, ' ' " 
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uz'y chcieliby uowieść, że nakształt Minerwy występują­
cej zbrojnie z głowy Jowisza, Polska się wyłoniła z naj­
ciemnjejszej przeszłośc i w takimże stanie, w jakim pozo­
stała aż ku kOllcowi bytu ze swoją bur'zliwą szlachtą., 

ze swoim sejmem możllowładzko-szlacheckim, bez ża­
drlf~j styczllości, żadllego pouobieilstwa z Zachouem. *' -
Pytallie salllo zostaje Ilieroz s trzygniętem, a prace kolo 
niego podjęte, bardzo mało zasłllgują \la uwagę. 

llozwiązClllie tego pytania zależy od rozstrzygnienia: 
na czem polega feuualność? - Jaka treść właściwa feu­
dalnego systematu? - Jaka jego charakterystyczna 
ce(;ha '? 

Mnie się zdaje, że tą cecllC! jest szczególna natura pra­
wa ziemskiej feudalnej wła s ności. - Tego założenia bro­
nić będę w nilliejszej rozprawce. 

Jeżeli tak jest wistocie, natellczas niepodobno zaprze­
czyć, że był II lias system feudalny ćzyli lenny, że on 
stanowił podsta'vvę naszego prawa publicznego, chociaż 

nigdy się w takim stopnin Ilierozwinął j~k w ipny~h kra-o 
jach Europy zachodniej. - Kiedy się t\Vo~zy~o p.ailstwo 
polskie pod ciąglern ciążeniem Ila Sławiąr'lszczyznę ~ ~l~~ ~ 
py zaehollniej, rozwiązała się ;star'a sławiail~ka gmina, 
a Bolesław Chrobry i jego następcy, musieli pożyczać; 
u Niem~,ó\~ ich '~rgall'i·z.aCją, ~vojellllą i [;oli!yczn~~ 7"J '$l!l; 
uy . t.ych, jłfzą~z C.11 wiuocz Ile I są na vy,et I aż · \y Stflt.~cie JW1~, 
ślick~łn \ : D,q ,obrony , ~iem~k~~~, . do . wojs~a ,k~ąl~~sk!!!gq , 
PO\Y9ty,wani s.ą , t.ylko bęąą~y ~lI:iure ;TfJil~tW:i,~,ty~~ql milit~sl~J 
tojest, rycerze opow,ią~ał.lj ~ł.ll ,żbf1 , woje{l}ł:ą.~~la z~$Jad~ie 
ziemi, pod tym warunkiem sobie od króla Iladanej. - Na­
dania które po śmierci Bolesława KI'zy\youstei6-spoty­
kamy ,iul'e heredital'io et · d~I,~ali., '~ą ' .if,tlle . im."!~~il'i(~~~8? , 
a wszystkie główne miasta Polski zostawały na pra~,,·ie. 

I I~. I 

, , )'. ! J ~: I. I \: .' , ~ 

.. Zbiór rozprawo rozmaitych przedluiot:\ch' polskiej hisl6i'jll lii'zl!i.l(aróll1 S ... 
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magdeburgskiem, a zatem kształciły się na wzór miast 

feudalnych niemieckich. 
Do.tąd wszystkie te przedmioty zaledwo są u nas do­

tknięte; mnóstwo ich leży nieporuszonych. -- A jednak 

po wielkich wstrząśnieniach na Zachodzie, które stano­

wią przechód od XVIII do XIX wieku, po wielkiej rewo­

lucji francuzkiej, która nietylko świat polityczny prze­

tworzyła, ale była również revvolucją w naukach i sztu­

kach, historja mogąc się zagłębić w świat dotąd niezna­

ny a obumarły, w świat średnio-wieczny, zadziwiające 

puczyl1iła w nim orlkryeia. - Olbrzymie prace szkoły hi­

storycznej niemieckiej i historyków francuzkich, zapozna­

ły Ilas z tym światem tak blizkim od nas; pokrewnym, 

tak jednak odmiennym, w którym spoczywają pomiesza­

ne zasady wszystkich form teraźniejszego spółeczeństwa, 

wszystkich systematów filozoficznych, całego ruchu umy­

słowego wieków następnych, pod szeroką osłoną jedno­

ści kościoła, i w ciasnych karbach arystokracji feudalnej. 

Później może będę się starał rozwinąć obszerne lecz 

trudne zadanie: czy istniał feudalizm w Polsce średnio­

wiecznej -'? - Ponieważ zaś błędlJe pojęcia w tym przed­

miocie, zdają mi się pochodzić z niezrozumienia istoty, fe­

udalizmu, ' ograniczę się mi teraz ·wstępem do tej pracy 

i poprobuję skreślić co należy rozumieć pod feudalnym 

systematem w ogólności, co stanowi jego istotę, i okazać 

wkrótkości jak się rozwinęta w"czasie całość ustaw poli­

tycznych noszących to nazwisko. Starałem SIę jedynie 

.tylko w je'dną całość ułQzyć to co już odkryto, ' dowie­

dziono, co żadnej nie ulega wątpliwości w nauće.' Nie , bę­

dę obarczał czytelników moich mnóstw~m cytat niepo-

, trzebnych w dziele, którego jedyną .zaletą być może ja­

sny j , ścisły w~kład dowiedzionych już faktow . .. 
',: .. I I \ 

, ' , 

f', \ ,\ \,- , . ) ,r i !, . , 'I: • .lo _' 

8 
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II. 

Co należy rozumiec porl feudalnym systematem '? - 0,1· 
powie(lź na to pytanie łatwo 'możemy sformułować ze sta­
nowiśka czysto historycznego. - System feudalny z te­
go stanowiska uważany, jest.to całość ustaw politycz­
Onych, które powstały po śmierci Karola Wielkiego w kra­
jach jego państwem objętych, lub też takich, które te 
ustawy stamtąd przejęły. , 

9kreślenie tu nie jest dostatecznem, nie mieści bowiem 
w sobie warunków dobrego określenia, które powinno się 
zasadzać na tI~m, co stanowi istot.ę rzeczy, na wewnę­
trznych jej przymiotach, nie zaś na przymiotach zewnę­
trznych, przypadkowych, z istoty !'zeczy niewypływają­
cych.- Niedostateczność czysto historycznego poglądu, 
prowadzi nas do oheślenia feudalizmu ze stanowiskli 
prawnego. 

Feudalizm jesttn możnowładztwo właścicieli ziemskich 
szczególnego ,rodzaju, sui generis. - Nie każde możno­
władztwo ziemskich właścicieli jest feudalizmem. ~ Na 
początku historji każdego ' młodzieńczego ludu, kiedy człek 
prawie wisi jeszcze li piersi · matki natury, kiedy lud wy­
łącznie , prawie' jest ludem rolniczym,> :natenczas. własność 
ziemska , ogromną 'gra -rolę w prawie, 'lI'adaje właściCielo,­
wi swemu polityczny charakter, .polityczne zllaczenie. "-'- . 
EiIpatridowie w' Atel}ach, patrycjuszowie ·w Rzymie, hyli 
to równieżd IDożllówładcYI terytorjallli. Ozemże się różnili 
oni od feudalnego b"arona? > ; _, 

Zarodkiem raymskiegó. państwa ' było miasto, ,cłcital, 
rozmierzone "i zorientowane ·przez . Augurów • ...,.-, Agel' 1'0-
manus, ager publicllS, pole rzymskie, ziemie rzymskie, - ­
była częścią tego miasta, wchodziła w obręb ci.,itatis. -
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Patrycjusz dzierżył część tego pola nie we własności swo­
jej (proprietas), ale tylko we władaniu (possessio), ziemia 
ta nie przestawała być ziemią miasta, państwa, civitatis. 
On mógł inne ziemie nabywać na własność, z ;tych czer­
pać swoje dochody; jednak tylko ta cząstka agri romani, 
którą dzierżył, nadawała mu charakter polityczny, czy~ 

niła go członkiem civitatis~ dawała mu prawo być człon­
kiem wszechwładnego wieca (comitis): - Kiedy plebeju­
szowie wzmogli się na siłach, i wszczęli walkę na śmierć 
z patrycijatem, czegóż się przedewszystkiem domagali'?-­
Nadania sobie cząstki agl'i 1'omani--Mieli oni ziemie, roz­
dawano im łupy podbitych narodów, ale to wszystko 
niezadawalniało, bo oni chcieli pl'aw obywatelstwa w pa­
nującem mieście, a obywatelstwa tego nie mogli dostą­
pić, jak tylko dzierżąc w obrębie miasta ziemię składają­
cą część jego, rozmierzoną i rozgraniczoną po(lług świę­
tych tajemnic augurów. - Co szczególniej uderza w pier­
wotnej organizacji, rzymskiej, w prawie patrycjusza na 
ager publicus, jest ·to niewolnicz ość stosunków obywatel­
skich. - Ni.c nie pozostawiono indywidualllej woli czło­
wieka. Civitas ,patrycjusza składa się z trzech kurij, ka­
żda kurja z dziesięciu 'tryb, tryba, z dziesięciu gentes, ni 
mniej ni więcej. - .Eaterfamilias przedstawia sobą całą 

osobistość swego domu, którego człoukowie, w obec nie­
go uie mają ani głosu, ani praw . .- .Ale 011 sam używa 
praw cywilnych .. i politycznych, nie jako tzłowiek, ale 
tylko jako o.byw,atel i przedstawici.el swojego rodu. "­
Ziemią więc włada właściwie nie on, .ale dom jego, ród 
jego, osoba niema, zbiorowa, której on widomym repre­
zentantem. 

Porównajmyż patrycjusza rzymskiego do seniora 
feuda.lnego, owego drugiego możnowładcy J.errytoryal-
nego. ,I 

0\, 
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Ziemia cała bez wyjątku należy do króla lnb cesat'za; 
ten ją roz'daje swoim towarzyszom, swoim 'Vassi, herzo­
gom ~ grafom; baronom w wieczyste władanie li!- pod wa­
runkiem służby osobist.t~j - na wojnie w heribannie (woj­
sku) swoim: - w pokoju na dworze swoim, kiedy król 
lub cesarz swoje piacitum 1'egni, swój wiec walny zwoły­
wał. - Graf, herzog lub baron, na takichże warunkach 
część ziem swoich oddawał swoim wassalom, którzy by­
li już takim sposobem arriere - wassalami króla. -
Przy s.nzerenie (Lehnshen) zostawało próżne pt'awo wła­
sności, a wieczyste prawo, użytkowanie od tego prawa 
właSności oddzielolle, przynależało :;,ię wassalowi. 

Król, baronowie i ich wassale, ·składali tylko wyższą 
warstwę spółcczeilstwa, klassę uprzywilejowaną, stan 
który w ekonomicznym względzie Ilazwalibyśmy mater­
jalnie nieprodukującym. - Pod tą warstwą była massa 
ludu pracującego na zas~okojenie materj-alnych potrzeb 
spółeczeństwa, na wydobycie środków bez których OIlO 

istnieć nie może. - Król, który nie całą ziemię swoją 

oddałbaronomjako feuda, baron który nie ' wszystko oddał 
swym wassalom~ wassal jego lIakolliec, mieli na swych 
ziemiach ludność rolniczą.-PJ'aca wyklęta i przez niewol­
nicze ręce sprawowana w starożytności, nabierała char­
akter ciemny jeszcze inrJywidualnosci i swobody. Wła­
ściciel ziemski feudallly .. rozdawał częśc swych ziem 1'01-

nikom i niższej klassy ludzi"OriJ, swoim poddanym (Hoel'i­
ge, seroi, glaebae adscripti) w · wieczystą- dzierżaw,ę jako 
'Villen(lgia, pod warunkiem pallszczyzlly, obrabiania re­
szty swoich posiadłości. 

• Biorę.tu system feudalny w pelnym jego rozwoju. Zapewne feuda nie od­
razu dawane były w wieczystą i dziedziczna dzierżawę, ale w p6źniejSltych 110 

Karolu WielKim wiekach, wszystkie feuda były wieczystc i dziedzicznc. 
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Co tu najbardziej uderza, jest to dowolność stosunków 
towarzyskich. - Forma spoJeczeilstwa jest wprawdzie 
możnowładztwo właścicieli ziemskieh, ale związek ich 
jest zupełnie osobisty, co się wyraża symbolicznie przez 
inwestyturę i hołd lennika suzerenowi. - Związek len­
nika z suzerenem oparty jest na wspólnej dolHowolnej 
ugodzie; lenIlik dzierży ziemię sam osobiście; ród jego na 
tę ziemię nie ma wcale prawa, i nic ogranicza go we wła­
daniu. -Lennik może się pozbyć wszelkich obowiązków 
względem suzerena, uwolnić się od przysięgi, zwracając • 
HlU feudum. Związek zatem felrdalny wynika z ugody 
dobrowolnej, obwarowanej ziemią feudalną i na odwrót, 
ziemia jest warunkiem wszelkich obowiązków wassala 
względem pana. 

Ta dowolność stosunków społecznych jest wielkim kro­
kiem postępu ludzkości. - Znać, że olla wyszła z ziemi 
niewoli starożytnej, ze starożytnego fatalizmu. - W szę­
dy w średniowiecznych ustawach, mimo ich niedoskona­
łość, przewiewa swoboda człowieka świadomego swej 
osobistości. - W Grecji i Rzymie on był wolny jako 
obywatel paóstvv3; w świecie feudalnym on się staje wol­
nym jako człowiek. - Już nie przymiot obywatela, ale 
osobistość ludzka jego służy dIall, źródłem wszelkich 
praw, których używa. - Wprawdzie w średnich wiekach 
myśl ta 'ivielka i płodna, idea ta z nauki Chrystusowej 
wprost wynikająca, ,zaledwo tlała w umysłach , zaledwo 
słabo wyznawaną 'była. Jednak pod ciągłym a llieustan-

,nym wpływe'm ' tej idei, kształciły się ustawy społeczeli­
stwa. - Nie można położyć daty tego postępu, a jednak 
pomału praca stała się wolną; rolnik i wyrobnik, pracu­
jące klassy spółeczeóstwa weszły w skład paóstwa, prze­
stały by~ rzeczą, i już nie można do tych klass przyst.o­
sować napisu, jaki Dante kładzie nad wejsciem do swo­
jego piekła: . 
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Lasciate ogni spel'anza f)oi che enl:'ate / * 
Rezumując wszystko cośmy' powiedzieli uprzednio, mo­
żemy dać następujące określenie feudalnego systematu: 

System feudalny, byłoto możnowładztwo terrytorialne 
ziemskich właścicieli, spójnych między sobą obowiązka­
mi służb wojennych i .lworskich na zasadzie i pod wa­
rllnkieITl ziemskiej posiadłości, którą obowiązujący, obo­
wiązanemu nadawał; możnowładztwo, które się rozwinę­
ło po śmierci Karola Wielkiego w krajach Europy zacho-

• dniej, jego państwem objętych, lub też takich które go 
ztamtąd przejęły. 

Określiwszy istotę i dawszy pojęcie : o feudalizmie, 
przejdźmy teraz do jego histol:ii, i pokażmy jak się te 
ustawy organicznie rozwinęły, i jak logicznie wypływa­
ły z kolei politycznego rozwijania się spółeczeństwa. 

III. 

Feudalizm niebył dziełem Karola Wielkiego, ani też 
któregokolwiek z jego następców. - Był on koniecznym 
i logicznym wynikiem starcia się i zlania świata rzym­
skiego, zużyt~gq . i starego, ale posiadającego wysoko 
wykształcone . prawo i . cywilizacją, ze . światem noW,ym 
germańskim, świeżą krew i &iły wle~ającym w żyły, sta~ 
rego świata, i przyn,oszącym ~ , sqbie:.płopny , pierwias~e~ 
dalszego kształcenia się. - $ladów, więę f~udaIJzrp.u . ą~·u.­
k;tć trzeba w pierwotnych patriarchalnych ustawach sta7 
rożytnych Germanów, wprzód nim wystąpili na wido";'Jlię 
historji , i \'; organizacji rzymskiego P.aIlstwa, pod której 

; r ~ '11. ; I', 

, • .' • • • ...., I I l • 

;ł Eduard LaboulaYIl w dziele swojem: Histo ire de la pro l'rieLó fon-
c i e r e e n O c'c i d en t. ' Paris 1839, ten epigraf kładzie nad rozdziałem: o 'n I e-
w o I n i k a c h. l 
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wpływem modyfikowały się te ustawy, dając początek 

feudalności. - Jakież były pierwotne urządzenia Gerrna­
nów u siebie w domu, w ich lasach i puszczach, tak jak 
nam je Cezar i Tacyt podali 'ł 

Urządzenia te organicznie się rozwijały ze swojego ją­
dra, pierwiastka-rodziny. • Jak rodzina rozszerzając się 

i rzucając dalsze odpryski, przekształca się .... v ród, tak 
znowu rody germański'e rozszerzając się, przeradzały się 
w pokolenia - ·szersze stowarzyszenia ludzi spojnych 
jednością pochodzenia, na pierwowzór początkowej ro­
dziny osnute. - Jak w rodzinie z dorosłych członków 
złożonej, wszyscy są równi, chociaż inni członkowie dla 
ojca okazują uszanowanie, tak i w pokoleniu rząd był 

w ręku całej gminy, całego pokolenia, wszystkich ludzi 
'wolnych (Freie) i stąd stowal'zyszenie Hosiło nazwę 

F1'iede, Freithum, mir • ., jako gminu złożona z ludzi zo­
stającyeh wstanie wolności (Freiheit) , - Słowo to inne 
jeszcze ma znaczenie_ -- Ponieważ głównym i jedynym: 
można powiedzieć, celem takich stowarzysze{l było utrzy­
manie spokoju zewnątrz gminy i obrona jej przeciw' ze­
wnętrznym nieprzyjaciołom, władzy zaś żadnej central­
nej nie było, utrzymanie zatem tego spokoju leżało soli­
darnie na całej gminie, która zań ręczyła. - Spokój we­
wnętrzny który miała na celu gmina, lIosił jednakowe 
z nią nazwisko, i zwał się również Friede, mir. 

Jak w rodzinie pod przewodem ojca, majątkiem włada­
ła rodzina, i radziła o .swych sprawach, tak w pokoleniu 

I> Organizacja ~tarodawnych Gerrllanów i ich instytucje, mnie dobrze obja­
śnić z talllntem napisana manografia: E s s a i s u r I' o r g a n i s a t i o n d e 
la tribu par N. Koutorha. Paris 1839. 

,'" F r i e d e tlomaczę slawiańskim slowem m i ri lU a II II m; d i II g s{o­
wem w i e c, i. to d', ponieważ odpowiedllc tym słowom institucje Sl! tei same 
\V istocie, a tylko nazwisl,iem się różnią u rozmaitych narodów. 
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wszyscy Fl'eie schodzili się na. wiec, ding, maI pod prze­
wollem swoich starców, grafów, (zapewnfl od graus-iwy 
pochodzące słowo), * - we wszystkich ogół dotyczą.­

cych przypallkach. Nietrzeba widzieć w tych urządze­
niach nic systematycznie regularnego. Ponieważ prawa 
były tylko zwyczajowe, a węzeł społeczny nadzwyczaj 
jeszcze słaby, jellynemi przedmiotami wieca było są.dze­
nie wynikłych pomiędzy członkami sporów i zajść.-- Po­
rządek nie miał nic stałego. - Zwyczajnie wybierano je­
dnego ze starszych, aby kierował rozprawą Richter ~(od 
richten, sądzić, kierować). - Naokoło spierających się 

stawała gromada, i wysłuchawszy rozstrzygała kto miał 
słuszność, a starce wydawali wyrok na starodawnych 
zwyczajów zasadzie, którego wykonanie leżał.O na sa­
mym .Obraż.Onym, jeg.O rodzinie (prawo zemsty), nak.Oniee 
lIa całej gromadzie s.Olidarnie ZOb.Owiązanej utrzymywać 

spDkój, mir, Fl'iede. 
P.Od.Obny stan właśeiwy jest mniej więcej wszystkim 

lud.Om koczownicze żyeie prowadzącym. - Jeszcze tu 
niema ani niewolników, ani posiadłości ~iemskiej. W ·ta­
kim stanie byli zapewne. Germani, kiedy wJprzedhistory­
cznych czasach ciągnęli · drogą wszystkich europejskich 
ludów ze Wschodu na Zachód: _ ·W chwiii' kiedy Cezar 
i Tacyt p.Odali 'nam swoie wiar.odawne opisy {Jerm'anów, 
ludy germańskie zostawały ' na przejściu ' z { życia k.OCZ"O­
weg.O . ku życiu r.Olnlczemu, '"nic I 'stałe.go w ich osadacl~, 
ciągłe falDwanie i - ciągłe zmially siedlisk: ' 7- 1 Wystawmy 
sobie jakiekolwiek plernie germańskie które się przen.Osi 
z miejsca na miejsce" i p.Osuwa się z całym sW.Oim d.Obyt­
kiem. - Najczęściej wędrówka ta d,zieje się bardż.O iW.OI­
lIa; prawie zawsze kier.Ownikami , SłllŻ'ą strony 'świata 

.. Taci~us, Geron,; .. Des majoribus rebus principes consullant, de min~ribus 
omnes. 
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i bieg rzek. - Cóż się stanie gdy to plemie wędrowne 
uderzy ó drugie już osiadłe i podbije go'? - Oczywiście 

stan polityczny obydwóch musi się zmienić, . - Podbicie 
to daje początek dwóm klassom: zwyciężców i zwyciężo· 
nych, i tu jest początek niewoli. li< Jakież stosunld zwy­
ciężcowe du żwyciężonych'? - Jakże się podzielą zwy­
cięzcy łupami i ziemią '? 

Odtąd na jednej i tćjże przestrzeni będą dwie klassy 
ludzi, dwie rasy oddzielne: 1) Wolni (freie, liberi) i 2) nie­
wolnicy (Unfreie, servi).- Między temi dwoma rasami ża· 
dnego pojednania. - Dziecię zrodzone z matki wolnej, 
a ojca niewolnika, albo też z matki niewolnicy a ojca. 
wolnego, staje się niewolnikiem. ** 

Wolny człowiek (Mann) posiadał jeden wyłącznie na· 
stępujące prawa: I) prawo ob rony; 11) prawo należenia 
do wieca; III) prawo posiadania nierllchomej ziemskiej 
własności. 

I. Prawo obron!!. Dopóki spółeczeństwo dotyla jest sła­
be, że niemnże samo zabezpieczyć obrony i bezpieczelI­
stwa członkom i wykonania praw, dopóty nillsi zostawić 

je każdemu obywatelowi w szczególności. ---;- W rodzą­
eem . się spółeczeństwie prawo obrony (Fehderecht) jest 
najważniejszem prawem i cechą wolnego człowieka, jest 
waruwnią wszystkich innych jego praw politycznych i cy~ 
wilnych. - Wolny człowiek u Germanów uważany ,z te­
go stanowiska, t. j. Jako posiadającY 'prawo o'brony, zwał 
się ,war albo wer (często łączyło się to słowo z mann, na­
:przykład warmann. - Nazwa war albo wer nieozna'czała 

ani godnośei jak np. grafa albo' hei'zaga, ale wprost ka-

.. Najoczywistsza wzmianka o lakim po.chod~eniu niewoli u Germanów, 
znajduje Jię w jednym z najs!arszych pomników prawa Niemiecldego: S a c ą­
I e D s P i c g e l B. 3. Art. 44 (Cod. Quedlimb.' art. 40) . 

... "Das Kind Colgt der iirgercn Halld,",Haltaus: Glossarium p, 795. 

9 
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żdego wolnego c.złowięka, m.ając~go prawo oprany.· 
Nazwa ta przechowała się aż do naszego ezasll- W ~lowie 
baron (barus, baro, war o ) które oz;naczalo w śre.d~icb ~'iie­
kach całą wyżs.zą szlachtę w 6góle, a \Y niemiecltim: .ię~ 
zyku tłómaczy się stowem Freiher.r. 

Prawo obrony "'yr~ża aię ~roją~o ~ q) W prawie. prawą.­
dzellia wojny; b) w prawie nosze.lI,ia, oręża *~; c) w. , pr~­
wie uzbrojf.'.nia s'woje.go mieszka~lia~ otoczenia go murem, 
fossą, wałem . 

. ~iedy llą.ątępO wala koniee.z no_~ć og,ąllJlU obrQIIY ' P!~M­
ciwko zewllętrznym nieprzyj,ącigłom, ~atellczas wą?,yąC.Y 
Fr.eie z kilku pokoleil czyli g~Uplf{ (g!lU odpowiadą. qfią~e-:­
mu: opole, powiat) stawali I}od bl'onią., tworzyli pospoJi ... 
te. ruszenię (Heribą!l12'WJJ.~ Heerbąnp,) i; wybieraJi ąobie wo­
d~a,.lfel'zQga, którego godność llsta\'l'ała z przeminij!lłip,Ul 
nie:be.zpieczęilstwa. ,. 

II. Prawo należenia do wieca (mtU, ding, plfW,i,fU~)f -;­
r-Jiewolllicy i wyz,wąle\lCei nati" ~azzi) zupełlli~, O~~ w.iieca 
wyłączone'mi byl~. ' 

Ul. Prawo pqs,aqqnia ziemskiej wfasfl!ośc.i.-ty:l~o w.ql~ 
ny człowi~k W pełnem Z~l(lCZ,en~ll P9siiHtał ziemię. -7 CO? 
pozostawiano n~ewQ.lnikom~ -Jak ~ie. ~~ielą. -ziemią zwy~ 

ci ęz c.y1. - O,to są \;Va,żllI: p.yt~'~ia, Q~~ zgJębie,n.ią ktQ~ 
rych ll;jęrnożJ),~ , p.oją~, 'ilia ,~I:l.ry alo~j~lnej, posiallloścj słłJ~ą-
cęj po<l~~i\",ą fe,adalf)ego syąteilMt~. " 

W XVIII wieku, Zd~~l~~/11; pałlqjślll~m:w tłij mat,erji" zuą­
niem. Jlrzyj~tę~ . pf'~~Z, lPasp,ę, ~~ątPfY,~\ó;w j .. filozofów,. było, 
że j~~ ~ylk,ą [W, rąz I pi.ęr~sf~ ~zło.wię~\ odę.I:wał sje ud 
lli,ergi ma,tki 1I~t.\~ry" li któ:ry~J~ \\)siął jak niemo.wl~, jak 

.. Imie to ~o~trzegamy W. na~wach wielu Iudó,w g.~.rmąńskich, z czas,u· T,acyta: 
Contuarii, Chat-uarii, Vidi-varii e1.c. . 

, . . , " 

.... "Servi Ianceas non por.tent; qui inventus fu'erit post bannum hasfa' iI'llD!!'Il'-
tur in dorso ej uf,." - Capif- Y. 2.7; VI. 271. " . " 
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tylko przechorhić poc~ął ze stanu natury do stanu spóŁe­
c"z'eilst\Va, natychmiast pienvszem dziełem jego było przy­
,vłas'zczeilie osobiste, egoistyczne, ziemi wspólnćj dotąd 
wszystkim ludziom. - Ziemię jako res nullius zajmował 
pl'imtes o'ccupans, i wlaslloŚ'ć ziemska poczęła się od mono­
polu. - Ztąd \vymowne deklamacje przeciw pierwszemu 
kto wynalazł własność; z tąd zdanie, że ten człowiek był 
pierwszym złodziejem w obl'iezu ludzkości, kto pierwszy 
sobie kawał ziemi ógrorlził, i rzekł: "ta ziemia jest 
moją·" * 

Poszukiwania późniejszezarJały fałsz temu pal'adokso­
,vi. - Pomniki hist'orji greckiej (szczególnie prawodaw­
sbvo Sparty) i riymskiej, księga Josne, a najbardziej ze­
wsze'chtniar wiar(j'~odne opisy Cezara i Tacyta przekony­
Wają n3:s, ze ziertiia w patriarchalnym bycie uważaną by­
faz'a \vłasI1os'6 Wspól'il'ą całego pokolenia, a podziałowi 
p6rn'iMzy dłó'nków prz'~wódliiczyły pewne i niezluiellne 
prawa. - Zwykle Ziemię (lżielónO na Ilość cząstek od­
p'ÓWi'ednią licżbi'e czlónkó\v, a podział sam dział się lo­
sem, któren rozstrzygał ,<lo 'kógo jaka cżąs'tka należeć bę­
<lżr!!. - Tak nieiaw'oJllie 'bylo u Żydów po zdobyciu 

, ptzd liich zlem'i obiecanej; tak byl0 i n Germallów. -
Ziemia' tak podzielona sama nosiŁa. nazwę ,lasu (po ł,il.ci­
dte stir's, po l\'iemi~)c'ku 'tObs, laf, po anglosax. hloth; żkąd 
pdt"e'iii wyrtik'la. nazwa:: aidl~ 'o,lodis, ziemia alodjafriil.. ** 
Otiśc ~rzMz~:tac następujące miejsca u ,Cezara i Tacyta, 

1 :1 tl 

, .. I, I. Rousseau, 

** G u i z o t w dziele; E s s 8 i s s 'u r l' b'i s t o it e d e F r a ~ c e p, 92 bardzo 
prawdo'podobną podał 'nhm ety;nojogj~ tego słowa, najdawniejsila bowiem je­
go Cohna jest li lo d i s, ,a nie a II o d i u m, - Inaczej dowodzą Blackstone, 
J, ~rim!" i inni ),t~rzy rozkradają slowo to na a II i o,d, niflzga~z~jąc się je­
d~a1" ha 'ic~ zila~ż~ti:e, twykl~ t1om~czą o d przez \vlasno'ść, '8 a 1 przez peł­
nąl nfedgł-ilaićżbilą, 
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aby się przekonać w nieomylności tego twierdzenia. -
Cezar widziat Germanów jeszcze w stanie koczującym. 
W komentarzach jego na wojnę galską, znajdują dwa na­
stępujące ustępy: 

Caesar de bella gallica, IV, 1: "Seu privati ac separati 
agri apud eos nihil est; neque longius remanere anno uno 
in loco incolendi causa licet. ... " co znaczy: ziemia u nich 
niepodzielna i niezostająca w prywatnej własności; nie­
ma II nich zwyczaju dłużej roku na jednem pozostawać 
miejscu. 

Caesar de bella gallico; VI, 22: "Neque quisquam agri 
mo(I'um certllm atque fines habet proprios, serI magistl'a­
tus et }Jrincipes gentibus cognationibusque hominum, qui 
una coierunt quantum et quo loco viam est ag'ri attribu­
unt, atque anno post alio transire cogunt. '" -- To znaczy: 
Pojedyilcze osoby nie posiadają u nich pewnych , wydzie­
lonych sobie kawałków ziemi i pól, lecz starszyzna gmin­
na wyuziela tam gdzie zechce i tyle ile zechce ziemi ro­
dom i familiom razem żyjąc-ych ludzi; ten podział zmienia 

. się co rok, i odbywa się nallOWO. 
Tacyt odmienny podaje nam obraz ·: Gcnnani ·bowiem 

za jego czasów zajęli stałe ' siedliska, stali się ludem zu-
pełni,e roiniczym. , '. . I 

, . Tacitus" Germania, . c. 26: "Agri pro. nlt112ero. cultorlt1n 
ah universis per , vices qcc,upantur.. 9uOS mox inler se ,seCU1l­
dum dignalionem p,al'tiu1ltul'." - Tą nadzwyczaj ważne 

miejśce można tak wytłomaczyć: ziemię zajmuje cały na­
r6d, cała gmina (uuivel'si), stosowuie do ludności (pro nre­
mero cultorum), poczem one się dzielą kolejno (per vices) 
pomiędzy członkami podług ich godności. 
, Jak w rodzinie pojęcie wspólnoŚci p,rzemaga zupełnie, 
i pochłania osobistość jej członków, tak w patriarchal­
nym bycie, w zarodku politycznego 'towarzystwa pojęcie 
gminy (Gemeinde) wznosiło się nad osobistoscią jej człon-
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ków. - To nam objaśnia jedno bardzo trlHlne zadanie 
prawa i filozofji historji, które tylko histuryczną drogą 
rozwiązane być może: jaka własność powstała najprzód 
czy prywatna 'czy publiczna, i która z nich jest drugiej 
następstwem, dopełnieniem'? - To matoznacząee na po­
zór pytanie, ogromne pooiąga za sobą wyniki w życiu 
narodów, ogromną może mieć przystosowalność, niero­
zerwanie bowiem , związane jest z pojęciem naszem o pań­
stwie i człowieku i wzajemnym ich stosunku. - Czy spo­
łeczeilstwo śród którego żyjemy, czy forma widoma 
w której się życie jego rozwija - państwo, dotyla 11as 
ogarnia, pochłania, ' że ono jest celem, a człowiek tylko 
posługującym środkiem'? - Czy też na odwrót, nie cała 
nasza osobistość tonie w tym Oceanie państwa, a za gra­
nicą tego państwa leży cel ku któremu dąży człowiek po­
jedyńczy równie jak i zbil)rowy. - Najgłębszem naszem 
przekonaniem jest: że byłoby poniżeniem wysokiej go­
dności człowieka, uważać go za środek do dopięcia ja­
kichś celów za obrębem jego istoty leŻących; że Ilie Oli 

dla państwa l.ecz : państwo dla niego istnieje; że celem jak 
pojedyńczego :tak i zbiorowego człowieka jest w,szech­
stronne i harmonijne. roz\vinienie wszyslkich użyczonych 
mu sił i ,zdQlności, nie dają.ce się pogodzić ze zlliszcze~ 
niem jego woln6j osobistości. ,- Ale porzuciwszy pogląd 
ze stanowiska filozofji . na te kwest ją, gorącą ogniem 
wzniecony~h namiętności na polu dzisiejszej polityki, ro­
zważmy ją tylko, z historycznego stanowiska. 
, W spóleczeństwie młodzieńczćm zaledwie się rozwija­
jącem z patriarchalnego ... bytu, ono pochłania , całkiem czło­

wieka, jego os.obisYl:ś1~,:,tak, iż prawo cywilne nie ist­
nieje wcale, . a t~Ą f,awo publiczne. - Ponieważ zaś 
nie istnieje :~~~~~o\l~iał pracy, a uprawa ziemi jest je-

, dynem z'ajęciem człowieka, której surowe wyroby wy­
starczają. prostym jego potrzebom; ,posiadanie więc zief!1i 
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j~st nieodzownym wArllnki~m na1e'Ż1!nia do s'p'ółeczeństw~, 
a owładnienie ją nie Il'OZostlrWia się osobnikam, ale ~ałe­
mu spółeczeństwu, które ją w sWDirn 'jlmienin członkom 
swoim rozdaje. - Ztąd więc z'iemia nabiera politycznego 
znaczenia, które niewyptywa wcale z idei własnó'śei; ~~ąd 
zespoleńic się zupełne rteczy pos'iadanej z posiadaczem, 
tak, że Źi'6dtem wszystkich praw dla człowieka jeśt jego 
posiadłość, tak, że 'on jako posiadacz {lżywa \vszy'stki~h 
praw obywatelskich. - Wtasność pr'ywatn/\ W ta,kiril sta­
nie jest tylko rezultatem i wypływem z własności publi­
cznej. :- Lecz z postępem k'ultnry, rozwidięciem się spo­
łeczetlstwa, zicmia tr'aci swój charakter polityczny, i sttl~ 
je :si'ę takimże przedmiotem posiadania jak i wszelka ihna 
rze'cz. - Człowiek uiSamnwalnia 'Z pod jarzma; jego ó'só­
bistoś'ć staje slę dla'ń praW wszelkich źród.ł'errr, i wt-ell1 
wła'Śnic leży postęp jego"zwycięztvvo jego woln'óścina(l 
ciąiącym przedtem fatalizmem'. - Wla'sno'ść 'prywlltna 
istnieje odtąd niezależnie od państwa~ która. ją ~ylk() za­
bezpiecza, i ona to właśnie jest podstawą; a ,;vlasno~e 
publiczna tytko jej następstwlem, 'dbpetoil!tl!em. ' ~ Perlili. 
HąWS'ly lHlrody Wscholll1, które według 'głębokiej tdHrlOl 
ty nicmieckiego filoEófa~ isttliały Vi p'rz'eBtrzeni a ni'e W'czil." 
sie., bo ni~mlchomie pra..wie przetrwały p-rzez " oiąg \Vlę~ 
ków~ sppstrzeg'amy I\tl~wyrainiej t!en poS'tęp w 'hi s tÓ'rj i' 
Grecji, i Rzymu, tych hulów przechodoWych~' kt'Ól'e' :bt'cz~' 
W scbód zatopiony w ubóstwiania' t\lltlrty I widó'Jn'e'.H ' 2'ć 
św.iatem nowym, ktMy pow~tał na kaYnfeHi(l vręgiertlym 
chrześcijańst\va', ..:.. 'Gzerriże ')est organiZ'abj'A Spa'r'ty --...: 'te­
.go najbardziej azjat~ckiego z plemion gredkieh~jeźeli nie 
isto,tnym ko-m-tnuniunem, biorąc gil 'jako ~n'Pełl~e PQcNióu.> 
nietlie osobist'ości ezłowlekn w 'by~ie pkń1:ltwa, ' które rl)'Ż'" 
rz~dza osoba:Iń'i'; własnością, a 'nawet faMi1ijn'emi stosurij, 
karni cZłollków swoich. Czemże walka gc(}mG'rów z ! eupa~ 
trydarni \" Afenach, a ;plebej usz ów z patric'itiS2aPlł Wfl.zy-
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mię, jĄ~e1i nie t.elp postę-powem usam-owo}niet:Jiem C2tO­

wiek~.~ 
V G-ęrmąnów, przed wylewem ieh na Rzym, ziemia Iililia.­

ta. również polityczne zlJaczenie, a będąc warunkiem i zró­
dlem praw ohywatelskicb, zupełnie zespoloną; hyła ~ oso­
b.ą posiadacza. - On był war, ziemia była wara (albo 
were); tracąc zi,emię, on zachov\: ywał wolność osobistą, 

ale tracH udział w wiecu, stawał się czemś pośreuniem 

rpiędzy kl.assami wolnych i niewolIlików. 
~o ,w.t<lrzając i ścis~ając w kilku wyrazach to wszystko 

cośfil.y powiedzieli, willzirny zatem, ż ,e w patl'iarchalilym 
by,cię · G,ermanów qwie były klassy luuzi:wolnych (Freie), 
maj,ących prćJ,wo obrony i oręża, prawo należenia do wie­
ca i prą:wo w~adania zi~mską f)osiadłością, i Iliewolników 
CUllfr~~'C), P.9zba<wionych tych praw. _ . Dwa te stany by­
ły ' ąkllt~iem P9·(Jb,Qjów. PQub.ijająqe pler/lie zabijało poli­
tyczJ)~ plemie podQi,te, i, dzi,eli.ło się ziemią jego. - Da­
wni ' właśg~~ielę j\akq poddani ·m.usieli uprawiać ziemie 
?,wycięzcó,w, za co i,J,Il pewną jeJ cz:ąstkę. na. użytkowanie 
dawano. 

Oto zarys rą.triarchalllego gm~!lllowładztwa lud.ów ger­
I?a·óskich. Obo~ nie,go, w n.im s4IDym jiUż istni.ały zar.odki 
i1~nyeh form rządu mocniejszych, dO$konalszych. - W sto­
ąllnk\l. po<,l.b,ijaJą,cyęh d,o po,d:bHy~ch" Gzyl,j paniCII do, jego 
p'0,~d{lnegj9~ 'w,i4~J~,cpy zaród ary.stokr~~ji"Ilł(}~n,ow.ład~t,w\a, 
Pi;W9,wa,lłi a. I;~s~ ł1~~d J:~ą· 

Qp~ńoz ,teg9, \\[idzięmy l!ieny,i,astek łpQ.na.1whiezlly w. na­
~t~puj~cJ'ch iJ,\-})9~1~" fa~ta,ch: . 

ą) Opole, ga.u czyli pe,vLl~ l~.ązbą. ro~ziQ Ilłt p,ęwu.e,tpr.ze­
sJI:~elli sj,ę;<,l;ząca i .skladaj,ą,ca gmiqę, m41;ł:a s.w@jego. urzę-. 
dpi,ka gr:af~, ob.ięra.lneg.o pI'Z, ę~ ł\iq Ijl(iit Więcu" 4tór.y obrar 
darni jej Kierowat. - Kiedy gmina zagrożoną była od ze­
wnętrznych nieprzyjaciót, natenczas tenże graf stawał na 
czele pospolitego ruszenia . ..:.... Jeźel1 kitka' gauó2p ~z ,yli 
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plemię . całe(8tamm) łączyło się rażem dla odparcia nie­
przyjaciela lub przewędrowania z miejsca na miejsce, na­
tellczas na wiecu z wolnych Illdzi, każdego pokolenia 
obierano wodza Herzoga, dux, którego godność była cza­
sową, przemijającą. - Herzog więc wyrażał w sobie je­
dność całego plemienia, tak jak graf - jedność całego 
pokolenia, gminy, gauu. Im bardziej rozwijał się świat 
germański, tern bardziej, tern mocniej wiązały się między 
sobą oddzielne gminy, a zespolenie ich ściślejsze wyma­
gało mocniejszego węzła Iliż dotąd. - Godność herzoga, 
ducis, dotąd zupełnie czasowa, musiała więc ' stawać się 

stalszą, nieustającą., i zwykle przechodziła z ojca na sy­
na za zgodą całego plemienia. Jednak charakter jej oso­
bisty wyraiał się w okrzyknieniu herzoga przez' plemię 
i w podniesieniu go na tarczy. - . Władza królewska 
w istocie ma tenże sam początek, bo w naj dawniejszych 
pomnikach historji król, konung, kuning toż samo znaczy 
co herzog. * Władza wi~c królewska była czysto-osobi­
stą, obieralną, a wcale nie symboliczną jak w naszych 
czasach. 

b) -Lud germaIiski przynosił z sohą silllie rozwiniętą 

indywidualność, illśtynktowy i namiętny p 'opęd ku obja­
wialliu swej swobodn~.i woli ku awantur'lIiczemu życiu, 
co jest właśnie cechą ' każdego młodzieńcze'go ludu; ma­
ją.cego zarody postępu. - POllieważ pa'triarch'alne 'towa­
rzystwo było za ciasne, niedawało pola dla' rozwiilieńia 
się jego, często więc popęd ten obj'awiał się w' śiniał~Tch 
przedsięwzięciach, w niellst,allllych wędrówkach Germa­
nów i w ciągłem polowaniu ich plemion. - Bardzo rzad­
ko całe plemie przes'iedlało się z miejsca na miejsce z ca­
łym dobytkiem i mieniem, i takie wędrówki były nad'zwy-

" 
, ' 

, • Augustin ' Thierry: l e tt r, e s s u r l' h i s ~ o i r e d e ,F r a n c e (1829) 
p.'160~163"" ~ " 11 .. ' ~ ." 
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czaj krwawe i pustoszące. - Tć!ką wędrówką naprzy­
kt,ad ,było ~lajście Hunnó,y, zaj~cie przez Allemannów 
Helwecji od Renu aż po rzekę Aar i t. d. - Najczęściej 

te wędrówki innym działy się sposo,bem. Ktokolwiek 
ze znakomitszych i bogatszych w plemieniu, zbieraJ oko­
la siebie baluję ludzi odważnych, gotowych na wszystko 
i ,zobowiązujących się dobrowolnie mu ulegać dla wspól­
nych ,celów, jako swojemu konungowi, herzogowi, królo­
wi . .Bandę tę złożoną z jego treue, antrustiones, zwaną 
po niemiecku ,Gefo,lge, po łacinie comitatus, nazwiemy sta­
rosławiańskiem słowem drużyna, poniew:aż nie ma w pol­
skim języku odpowiedniego na to wyrazu,. Drużyna taka 
pod swoi,m woclzem, którego rozkazom dooro,wolnie się 
poddawała, wyprawiała się z siedlisk swoich i podbijata 
jakąkolwiek prowincją. Dl' użyny takie bardzo mało 

b~~y liczne, i ,tylko zupełny upadek l;lzymu da wytłoma­
cz!yćja)dm ąpos-obem zdołały go one rozczłonkować. -
Cały naród Burguudów, ;który się rozsiadł nad Saoną i Ro­
danem do Aaru i morza Sródzi~mq~g9, liczył zaledwo 
60,000 'ludzi. - Klouoweusz miał pod sobą 'zaledwo 5 do 
~,OOO Franków. 

Zalllllizowaliśmy stan patl'yardlalny (lel'manów, i za­
rody trzech ,form głównych rządp., jakie w nim pomiesza­
ll~ ~poc,zywały: ,de,mokracji - wc wszechwłacl.,oym wie­
cu wszy.stkich WOl\lYC,h ludzi; arys~o,kracji - w panowa­
lIiu rasy Ilad ,rasą, w Ida.sach .wplll~cli i ni,ewolników~ 
i,j illonarcl\ji - w herzogu czyli królu prze~ plemię obiera­
!lyrn.,i w isiosunkach drużyny 40 swojego wodza.' Stan ten 
tr,~vaL~o wielkiej w;ędrówki llal'odpw, i,do : sta.r,cia , się (liCr ... 
qlanów z rH.zymem. . 

, J,a~i~ \ ~kut~i sprawiło starci,e ,~~ę pLemion I g~rma{lskich 
~ .rży.m~\,iem ąeąa~stwem ,i jjlkjlll !inst~.tucjolll dal0 ono tP0-
~z ,ąt~~J , ,,' 

' \ i I " II; II. 10 
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Skutek był następny: i ust.awy Germanów i organizm 
polityczny I-tzymu, rozwiązały się, umarły, ale umierając 
dały początek nowemu porządkowi rzeczy, możnowładz­
twu feodalllemu-arystokracji terrytorjalIH~j. Przypatrz­
my się bliżej temu pl'ocessowi rozkładu i utWOI'U. Ta 
część historji zawikłalla i ciem1la, po mistrzowsku wy­
pracowaną była przez Guizota w jego jenjalnem dziele: 
Histoire de la Civilisation en H·ance. Jest to może najle­
psza rzecz jaka wyszła z pod pióra tego chłodnego i prze­
nikliwego badacza wypadków historycznych. 

Germanowie zastali Rzym w stanie następującym: 
'" jednej strony zużyte i konające ciało polityczne, cał­

kiem pogańskie w ustawach swoich, bo na podstawie nie­
wolnictwa zbudowane i z lIiego czerpiące wszystkie ma­
terjalne śl'ouki istnienia. Z drugiej strony pełne życia 

stowarzyszellie się l'eligijne, we,vllątrz pailstwa będące, 

ale niemogące się zanic z II i en'] pogolizić, i uporczywą 
walkę z niem wiodące - kościół chrześciai'lski. Nie 
mogąc jeszczA dogmatów swoich \lfzeczywistnić, nie mo­
gąc wyciągnąć wszystkich wyników, jakie z naukiChry­
stusowej wypływały logicznie, kościót wydal wojnę świa­
tu .interesów i filpraw materjaln'ych; kościót oddzielił sferę 
ducha od sfery polity~zllych i cy\Villlyeh dążell i zabie­
gów, a rzuciwszy na ostatllią przeklellstwo, zamknął się 
w pierwszej, aby schrześcijani& pojedy6cze dusze i roz­
powszechnić dogmat,. którell, po wielu wiekihv upływie, 
wsączywszy ' się · w krew i żyły rodzaju ltldzki~go, miał 

przejść w prawa i ustawy narodów, we wszystkie szcze­
góły ich życia domowego i publicznego. Usunięcie się 

kościoła ze sfery polityczllej - pl'zeklellstwo rzucońe' 

ciału - byJo najboleśniejszyrn ' ciosem ula Rzyrnn: było 
niemą lecz niezłomną protestacją przeciwko istniejącym 
ustawom, gasiło wszelkie przywiązanie ku ziemskiej oj­
czyznie, zostawiało pallst~vo bez obrońców, a prawo bez 
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poważania i wykonania. Tu trzeba szukać przyczyn 
upadku Rzymu, a nie w wielkiej wędrówce narodów. 

J{ościoł wyniosłszy się z pailstwa, i tworząc ciało zu­
pełnie oddzielne, nietykalne, nie miał zatem bezpośre(lnie­
go wpływu na instytucje polityczne, chociaż wywierał 

wpływ moralny ogromny, ciągły i niewidomy - jako 
przechowawca i(lei chrześcijailskiej. Dlatego więc po­
zostawmy go tutaj, a zajmijmy się tylko politycznym sta­
nem cesarstwa rzymskiego. 

Rzym w pierwiastku swoim i zarodku był miastem (ci­
vitas). Rozszerzając się i zdobywając inne miasta, no­
we prowillcje i kraje i kolonizując je, .ono nie przestało 
być miastem paJllljącern nad illuemi miastami. Kiedy 
Rzym upadt, pierwiastek jego - miasto jedno się ostało 
z świata st.arożytnego, i pnzekazało prawo rzymskie i or­
ganizacją ml1llieypalną miastom średniowiecznym. - Po­
tężny gieniusz rzymski. óbjawia się w tern właśnie, że on 
umiał wszystkie te miasta i prowincje zdobyte spoić, 

przyswoić i wcielić w swój własny organizm. Lecz 
przez sam fakt podbicia, pierwotne urzątlzenie rzym­
skie, wszechwładztwo (senatu.s populique romani) musiało 
ustąpić miejsca silniejszej organizacji, bo nie można było 
wcielić podbite ludy, nie dając im praw obywatelstwa, 
nie możuazaś było wszystkim obywatelom Hzyrnu sclw­
uzic się na forum, a rząd wymagał poJężnej celltrali~acji. 
W walce więc partji którą widzimy , w ostatnich latach 
rzeczypospolitej, a która się zakńllczyła zwycięztwem 
cesą.rzÓw, chodzi właściwie Ilie o zacho',Vanie· pierwotnej 
formy rządu republikalIskiej, ale (J roz~trzygnienie, kto 
ma panować nad światem ~ czy senat - o!)tatni ' przyby­
tek patrycjatu, a wtedy Rzymem by· w.ł.adała . oligarchia 
patrycyjska; czy cesarz-następca trybunów\ przedstawi- ' 
ciel rzymskiej der~lOkracji i wszy.stkich podbitych narodo< 
wO~Ci, które -pod jego pallvwa~iem otrz.ymują · równość 
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praw obywatelskich (jus civitatis) z pierwotnymi' obywa­
telami Rzymu. Zwycięztwo zatem Oezara i jego nastę-' 

pców było wielką i dobroczynną w skut.kach swoich re-
wolucją· , 

W chwili upadku Rzymu, formą rzą.du jego, był to czy­
sty despotyzm administracyjny. Wszystkie wtadze hie­
rarchicznie sobie podlegte ześrodkowywaty się w oso­
bie cesarza. - Znaczenie senatu żadne; żadnej kontroli, 
żadnej apellacji przeciwko tćj mocnej i energicznej biuro­
kracji. - Ludzi w cesarstwie zawierających się, można 

podzielić na cztery stany, a żaden nie miałuic samodziel­
ne.go w sobie, nie posiadał pierwiastków-żyć nadal mo­
gących: l) fami1je senatol'skie, 2) Curiales, 3) drobni 
właściCiele ziemscy, 4) Coloni i sel'vi (niewolnicy). 

l) Familie senatorskie. Oesarze rozdawali ,vedtug upo-' 
dobania godność senatorską, po~'Vołnjąc do senatu tych, 
kOJilu onę dawali. Później gdy znaczenie senatu zupełllie 
upadło, dość było cesarzowi tytuhtrnie tę godność dając 

komiI, przydać officjalny tytuł cla'l'issime. - Prerogatywy 
tego stanu były': 'a) uwolnienie od kar cielesnych; h) od 
przyjęcia obowiązków curifJlis; c) szczególnajnrisdykcja 
sądowa (forum).- Stan ten uprzywilejowailY nie posia­
dał jednak prawdziwych warunków, prawdZiwej arysto­
kracji: praw kórporatywnych i samoistnej działalności . 
. '2) Curiales (deiJul'iones) członkowie kurji czyli senatu, 
łniast proWincyonalnych. Rzym b'y! zawsze miastem, i tyl­
ko pabowM Ilatl fniastaml, czego nie trzeba I tracić ż oka. 
Rzym poHbityttdl1ilistum aIDo kolonjdm s-w/jirrt zóstaWiał 
zupełną hieza.Ież.ność w wewnętl'znyth ZarządZie, wszy­
stkie zaś- sprawy całego cesarstwa ' tyczące się, były od­
-dane cesarski-ej IIdinińistracji.-"- Muńi'cypalny zarząd mia­
sta był w ręku s'etiAtu 'miejskiego etyli , kurjl, złożonej 
z dekuriontJ", ' czyli -curilll-es, wybieranyeh 'z obywateli 
miejskich na PEoirie miejsca' pt'zez sllmąz ' kurją. Było to 
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ciało zupełnie arystokratyczne, samo bowiem kompleto­
wało się bez wezwania narorll1, warunkiem zaś należe­

uia doń było posiadanie 25 jugera (morgów) ziemi. -
Dopóty trwał świetny stan cesarstwa, uopóki ta godność 
była zaszczytną, ale gdy to ciało rozkładać się poczęło, 

a pożerając coraz więcej, coraz więcej potrzebowału, na­
tenczas stan dekuriona pogorszył się do niezniesienic'l; bo 
na nich jako na rządcach odpowiedzialnych ciążyły wszy­
stkie wymagania nienasyconego fiskIl. - Nic boleśniej­
szego, nit; okropniej malnjącego konanie narodn, uad zbiór 
rozporządzell w kodeksie Theodosi,lllskim, któ/'emi pra­
wodawcy ehcą zatl'zymać, znieruchomić dekurionów na 
ich miejscach, zamknąć im wszystkie wrota prawne ucie­
czki; bo oni mu odpowiadają za niedopłaty wszystkich 
obywateli. * 

3) Drobniejsi w{aśqiciele ziemscy, którzy w swoich zie­
miach siedzieli, a w czasie napadu Germanów do miast 
się chronili. 

4) Coloni i servi. Często mieszają te dwie' klassy pod 
wspólną nazwą niewolników, ale niesłuszn·ie. Stan ko­
lonów (coloni, adscripticii, vrigina1'ii, iną1tilini) był prawie 
zU[Jetnie taki sam, jak chłopów poddanych w zachodnich 
guberniach ce3arstwa rossyjskiego. - Colotlus był przy­
wiązany uo ziemi (glebae adhael'ens), płacił i spełniał pe­
wne powinności, ale pewl1e tylko, panu ziemi, nie był zu­
pełliie' podległy jego sądowi, posiadał' pewlle prawa cy­
,'vilne, a prócz tego płacił pewny' po'główny podatek rzą­
dowi, i dostarcza:ł mu rekrutów. ~ Niewolnik, servus, · ża­
dnych praw nie posiadał i był po prostu rzeczą · właściciela. 

Jakim sposobem i w jakim porządkn odbywał się napad 
Germanów~ . . 

ił Guizol ; histoire de la civilisation en Fr~'nce t: i) p. 297~ 
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Nie należy sobie wystawiać tych napadów jako stra­
szny potop zalewający cesarstwo, jako okropny kataklizm 
zmieniający postać świata. Najścia Gernlanów naj­
mniejszego nie miały do tego podobicrlstwa. Przycho­
dziła banda Ilieliczna łupieżców (z Klodoweuszem hyło 
tylko 0,000 Franków, a cały naród Burgundów zaledwie 
60,000 ludzi liczy!), wpadała do jakiej pl'owincji, pusto­
szyła i rabowała jaki powiat, okolicę, miasto, i albo od­
dalała się znowu, albo zadowolniona łupem, osiadała 

gdzie w jednem miejscu. Wkrótkim czasie znikały śla­
dy napadu, zapominane były nieszczęścia pojedyńczych 
osób, a życie szło dawnym trybem. - Ale paóstwo rze­
czywiście rozczłonko\valle było skutkiem tych napadów; 
one zastanawiały cały obieg krwi w tern ciele politycz­
nem, i paraliżowały całkiem ogromny administracyjny 
mechanizm, za pomocą którego rząd centralny Rzymu 
wprowadził wszędzie jeden system podatków, rekruto­
wania, robót publicznych i dróg. - Tamując dla obywa­
teli cesarstwa wszelkie widoki na przyszłość, robiąc jn­
tro dla każdego Iliepewne~n, napady te sprawiały Ili~zno­
śne cierpienia ,dla całego towarzystwa rzymskiego. Swiat 
r~ymski kOllał \V tychcierpieniacll, a widząc cesarstwo 
zniszczone" chronił się i przechowyw,ał w pojeclyilczych 
miastach. 

Bezpośredni zatem skutek najścia Gel'manów był taki: 
Miasta, mUllicipia-'-były rzymskie; Ger.manowie rzadko i to 
natychmiast po napadzie i nie nadługo po miastach osia­
dalI. Powiaty, pagus, tojest okolice otaczające m1asta, 
były już germańskie, ponieważ je· Germanowie zabieraq, 
a ~naj(llljąC tam tylko rolniczą llldnoś.ć kolonów, osiadali 
w nich, i natychmiast przechrzcili je na gau, tak że ga'l!­
i pagus jedno znaczy. - Podczas gdy miasta zachowują 
swoje mlinicypalne nrząrlzcllia rzymskie, i rzymskiem pra­
wem się rządzą, G~rmanowie w powiecie osiedli, schodz,\ 
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się na wiec, a rząd nad niemi ma graf przez nichże wybie­
rany. - Czasami kilka pagas dawallo w zar'ząd jednemu 
grafowi albo herzogowi, któren ZIlOWU królowi był po­
dległy. - Podział ziemi pomiędzy zwyeiężców dział się 

następującym sposoLem: wszystkie doum skarbowe, pu­
bliczne brał król, któl'en niby wstępował wę wszystkie 
pl'awa byłego centralnego rządu eesarstwa; trzecia część 
dóbr prywatnych odebrana od właścicieli, na równe ka­
wałki podzielona, losem rozdawaną była pomiędzy człon­
ków bandy, drllzyny królewskiej i zwała się alodis (od 
loos, lot, sors, jakeśmy to wyżej tłumaczyli). - Odtąd Ila 
jednćjże terrytol'ji były dwa sputeczel\stwa różne pra­
wem, wykształceniem, pochodzelliem; dwa pańs twa niby 
i dwa prawodawstwa: dla Rzymian- rzymskie; dla Ger­
manów- germailskie. Prawo pr'zestaje być terrytorial­
nem, a staje się osobistem. 
Długo nie mógł trwać taki stall rzeczy; obadwa te spo­

łeczeilstwa ' tak były zmieszane, i tyle miały punktów 
styczl1ości, że musiały się powoli zlewać. Koniecznym 
skutkiem zlallia się ich musiało być to, że wszystkie 
ustawy polityczne i Germanów i Rzymian podlegają roz­
kładowi. 

1) Z świata rzymskiego pozostał tylko jego pierwia­
stek municipimn; centralllY zarząd całkiem z'rujnowany 
zniknął, i napróżno ' usiłowali królowie germailscy, sta­
nąwszy na miejscu cesal'za, zachować administracją 
.rzymską. 

2) Organizacja balldy, drużYIlY ustawała z dopięCiem 
celu podboju, ze zdobyciem prowincji i podziałem ziemi. 

3) Orgallizacja gminowładna plemienia germańskiego, 
ponieważ lIajgłębiej była wkorzeniolHl, została 'się więc je­
szcze jak najUłllżej.- Właściciele ziemscy 'powiatu sclw­
dzą się jeszcze na maLlum, ding - wiec, wybierają Gau­
grafa, sądzą; - królowie na swoje wielkie wieca płacita 
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g~neralia, champs de mars i de mai zwołują wszystkich 
wolnych właścicieli alodió\v. - Wrazie woj.ny ciż sami 
wlaśpiciele muszą się zbierać na pospolite ruszenie. -
Lecz Jeżeli bliżej pl'zy[llltrzemy się stanowi rzeczy, ujrze­
my jaka całkowita zaszła zmiana w organizmie gminy 
germaIlskićj. - Czyż mogło pallstwo być uważane za 
tal{ ą pie'rwotną gminę jedną, mocną '? oczywiście nie. Pła­
cita generalia, wiece paIlstlVil całego przez króla zwoły­
wane, już nie są dawllym wiecem, zgromadzeniem ze 
wszys,tkicb wolnych jJosiadac.zy ziemi, lecz przemieniają 
się na prostą radę u boku króla będącą, z wielkich wła­
ścicieli zlożoną i tylko doradczą. - Za kr-ólów z Karólo­
wej ' (}ylIastj~, prawa przepisują zebranie się wieców po­
wiatu przynajmniej trzy razy do roku, przepisują kary 
pieniężlle na tych, którzy na wiecl! ,nie staną - zna'k, że 
nawet wiec gauu rzadko i z trudnością się ;lgromadzal.­
ZaKarpla Wielkiego graf, gauu,-jest już nie urzędnikiem 
gminy przez uię obieranyw, ale wprost od króla stano­
wionym rzą{lcą. - Ponieważ ,nikt na wiec scllQdzić się 
nie chciał, ąąd w.ięc ąprawowal nie wiec ,pod przywadem 
grafa, ,ale ,graf z i Pfl,W~lą liczbą wolnych Ju.d~i~ których 
sam \"yznaezał, a ktorzy się zwali scabini, schoeJjen~ ,bo­
ni .homines,jury, .. ~p~zfs~.ęgli; liczba tą. zwykle n.i~ IJl'ztelIo-
sila ,siedmiu. ' " , ', \' ' .' . .' I • 

4) Monal'chic,z ny ,plerwia;st,e,k tIległ ,t~kte ,~;lltP~lnęj ~~\~-
nie i przekształc~niu. U GermaJ.lów , hólą,~ie ,Py,li ~ylkp 
wodzami, a zatem z bardzo ograniczoną władzą. ,~ ~~o· 
nar.c,hja ta wojenIla przeniesiona na ,gruut r,zY!llskJ IW .PO­
dziale ziemi, po wydZieleniu alorliow, pstała się: ,ho I,>y.ła 
~ymbole~ JednOŚCi rasy zwycię,żcólY, i st,ała się ,dzie<lzi­
~~lri{1 iZ I Q~je.ralnęj, b.o s,póleczellstw? Ita'k hyło ,niedojrzałe 
j~~z.cze, że ~yłąy~ał-o wszelką myśl regularue;go ,obioru. 
~ą;~il ~f~~nie, ilOsi ' pechę dYlla,s9a Merowiłlgów.. 
~ \j\l\ll, ~ l'li'lI ' ! ' ,', (~. p. :n.) , , • ' 
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KRY T Y K Aa 

GAWEDA .... 

KB Y TYK O .. L. T F. H.4.(Hi.ł. 

-
(Estetyką, Libelta; Artykuły h'teracko-krytyczne nowe, M. Grabow­
skiego; FeHcyta, A,. E. Odyńcq; HersyUa, Ewy Felińskiej; Pam~'ft-

tm:ki ~lmysło,w.e, przez Jana ze Sliw~·na). 

Pamiętam ~ szanowny nasz nauczyeiel liter~tllry D. S. 
powtarzał lIam koilczący'm szkoty, · zdanie Jana Kocha­
nowskiego: "Ten pan zdaniem Jllojern,-kto przestał na 
swojćm."- Ale ja wówczas, mówił do nas Pan Tomasz 
kiedyśmy zebrali się w jego ogrodzie wieczorem - ani 
teraz tego zdauia eaikiem nie j)Qdzielalem i Jlie podzie­
lam. Bo żeby przestać na swojem, trzeba mieć dosyć te­
go swego - a najwięcej trzeba mieć własnego doświad­
czenia .. Dziś ja mogę przestać na swojem-i pojmuję co 
to ·jest - przestać na swojem - bom wiele doświadczył 

. borilkając się z okoliczllościami-i mam siakie takie wła­
sne zdanie i sąd, z doświadczenia własnego nabyte. Ale 
młodemu chłopcu, który nie wie gdzie po~ziać zbytek sił 
młodzieńczych, które mu ciągle szepczą na ucho, że z nie­
mi może cały świat zwalczyć - jak takiemu chłopcu, 
dziecku, pojąć i uwierzyć, że trzeba przestać na· swojem 
matem, żeby być prawdziwie spokojnym i szczęśliwym'?. 

. I li 
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A później co byłoby z człowiekiem i ze światem, gdyby 
począł przestając na swojem, siedzieć z założoncmi ręka­
mi, i karmić się tylko niebieskiemi migdały! POIlO nie 
byłby człowiek człowiekiem ~ a świat światem. 

My np. przestając na swojem, przestalibyśmy w lite­
raturze na literaturze i krytyce Maurycego M., M. Gra­
bowskiego i innych, ale nie mielibyśmy estetyki szano­
wnego Libelta. 

l tu, moi łaskawi czytelnicy, poczęta się gawęda o pis­
mach naj nowszych-którą, jako woryginale dQŚć długą, 
pozwalam sobie treściwie skrócić. Nic zdania tej gawę­
dy przez to nie stl'acą, a owszem wygrają, i czytelnicy­
pozbywszy się nudoty, bez którćj przy czytaniu pism, pra­
wie obejść się nie można. ~iech przeto Pan Tomasz sam 
mówi, bo też zdania drugich nie byty bardzo różne od je­
go sądu, a my łaskawie raczmy go posłuchać. 

"Z prawdziwą I'oskoszą czytałem i CZytam Estetykę 

czyli Umniclwo piękne, Libelta. Znajoma mi tylko część 
ogólna, czyli sama filozofia sztuk pięknych. Autor uczeń 
Hegla i ,~ ogóle idealista, jak .zwykliśmy pojmować niem­
ców z ich transcendentalizmClTI i idealizmem, posunął um­
nictwo polskie daleko jednak wyżej, wyświecił je i uwy­
datnił dla nas swą analizą i upostaciowaniem pierwiast­
ków umysłu ludzkiego. który podobało się autorowi na­
zwać wyobraźnią, i która u niego jest })otęgą dllcha ludz­
kiego n)e pojedynczą i podrzędną, lecz składową, samo­
istną i twórczą. Dlatego nie poszedł całkiem ia swym 
nauczycielem Heglem, że - "odsłaniały się mu w sztuce ' 
coraz wyższe potęgi wyobraźni, a nie widział ich w du­
chu Heglowskim, którego istotą jest samo myślenie. Nie 
widziałem powiada, podobiellstwa, aby z filozofji czyste­
go myślenia, której absolutem jest idea, przyjść możmi 
do upostaciowania sztuki. System estetyki Hegla wydal 
mi się dla tego myśleniem o sztuce, ale nie umiejętnością 
sztuki,-bo gdy sztuka jest tworzeniem, jakże zbudować 
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umiejętność tworzenia, nie wychodząc z zasady tej sity 
ducha, która tworzy'?.~' Dlatego wziął się LibeIt za ba­
danie sił twórczości ducha (wyobraźni). Rezult.atem tych 
badalI będzie filozof ja wyobraźni, kt.órą następne tomy 
filozofji i krytyki obejmą. 

Wykład filozofji zaczął od estetyki, dlatego, że nie­
przyzwyczajonych do wzierania myślą w myśl, duchem 
w ducha, co robi" logika, nie łatwo przynęcić do zamiło­
wania filozofji. - Zaczął więc od estetyki, filozofji sztuk 
pięknych, filozofji zastosowanej; bo: "jak miłym jest 
oczom naszym świat, dla tego że piękny, tak i miłą sU\,­
nie się !lam filozofja, gdy ją dopatrzymy w arcydziełach 
sztuki. ,~ 

Dalej we wstępie powiada, że niema zamiaru stosować 
systemu jakiejś filozofji do sztuk pięknych, ale ze szt.uk 
pięknych będzie wysnuwał fllozofję, a kłauąc za zasadę 
filozofji, że jej przedmiotem jest poznanie Boga we wszy­
stkich objawieniach mąol'ości i myśli jego I będzie tam 
mógł wszędzie filozofją rozwijać, gdzie się myśl Boska 
sama rozwinęła i rozwija, czyli gdzie się"objawiła i obja­
wia. A zastanawiając si" ę ile ta myśl boska rozwinęła się 
i objawia w sztukach pięknych, rozważa nast ępnie:-

1) Stanowisko człowieka 00 sztuki; 2) St.anowisko sztu­
ki do natury; 3) Stanowisko " sztuki do Boga. I trzy te 
własnie pytania, stanowią ogólną część estetyki Libelta. 

Główną zasadą, i źrórlłem sztuki, kładzie natchnienie 
czyli objawieni~ artyście od Boga. Dróg objawienia spra­
wieuliwie naznacza trzy. Serce (religia), rozum (Uluie­
jętność), i wyobraźnia (sztuki piękne). Ale dalej powia­
da: "Ni rozum, ni serce lltWOI'ZYĆ coś zdolne, mimo że 
dotąd albo jednemu albo drugiemu przypisywano jedyną 
siłę twórczą, mimo że panowanie rozumu (u niemców) 
stało się wszechwładne. Dpiedziny myśli i czucia są 

wielkiemi potęgami ducha ludzkiego, ale potęgami są je. 
dnostronnemi, l dlatego z twórczości, z czynu są obrane. 
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Potęgą twórczą jest 11 nas wyobraźnia, stanowiąca je­
dnoŚĆ umysłowych wrażdl i umysłowej wiedzy, łącznik 
uczucia i myśli. Tę wyobraźnię jako pot-ęgę samodzielną. 
i składową, rozdziela na imaginację czyli siłę przyjmo­
wania wrażell obrazów.ze zmysło\vego świata i reprodu­
kowania tych wrażeń na zewnątrz, i fantazję silę wyż­

szą, która przyjmuje wrażenia wewnątrz ducha rodzące 
się i je na zewnątrz uzmysłowia. Dlatego fantazj a jest 
potęgą twórczą· Ale jeszcze alli imagillacja ani fanta-

. zja same nic stworzyć Ilie mogą, bez natchnienia, czy­
li stycznosci bezpośredniej . ducha nieskoI1czonego Boga 
z n~szym duchem, także pochodzenia boskiego. Natchnie­
nie, jest to czysty związek ducha ludzkiego z Bogiem, 
i ono to siłę twórczą wyobraźni wywołuje w nas. lmagi-

. nacji więc będzie materjałem świat cały zewIlętrZl1y, fan­
tazji świat ducha, nieskoI1czollOŚć bóstwa, duch w naj­
wyższyeh swych doskonałościach, czyI.i ideały. A na­
tchnienie odbuduje nową filozofję, filozofję nie jeno ma­
telji ani idei, ale filozofję twórczą, fllozoOę czynu . 
. Libelt twierdzi, że celem sztuki jest piękność, jest 

sama sztnka a nie użyteczność. I tu zarzuca wszystkim 
co zgodnie z Larnenais, chcą sztukę zrobić i pięlmą. i po­
żytecZl1ą.. 

I ja powicm, że inaczej być nie może. Ta cała różnica 
sądu idealistów i Libelta z Lalllenaia i ludźmi rzeczywi­
stości, pochodzi z różnicy pojmowania użyteczności. Je­
śli będziem użytecznem nazywać tylko ·kawał chleba, 
pieczeni, odzież i t. p. lJlateryalllc rzeczy, wówczas Li­
bełt ma rację. Ale gdy użyteczI10ść rozciągniem do ko­
rzyści moralnych i duchowych, a co jest j powinllo być 
llieinaczl'j, wówczas każdy utwór sztuki, każde prawdzi­
we arcydzieło piękna, będzie tćm pożytecznir.jsze im do­
skonalsze, bo albo zadziwi, albo zachwyci, albo nauczy 
i moralnie podniesie i uszlachetni ducha ludzkiego" -roz­
ważaj~cego taki ut~ór natury czy sztuki. Niema więc 
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piękna bez rzeczywistego pożytku; i sztuka, co zechce 
być jeno dla siebie, a oUląezać sig ocl J'zeczywistego, spo­
łecznego świata, będzie nie sztuką a sztuczką; nie nauką, 
a zabawką. 

Pierwsza, Ilajwyższa zasada pięknośc, i świata zmysło­

wego i ducha, a z ich rzeczywistego świata, jest miłość, 
miłość ogólna. Taż mitość wlaśnie jest zasadą główną 
i użyteczności. Jedno bez drugiego być nie może. Rozma­
ite więc są stopnie i rozmaite rodzaje użyteczności, jak 
rówllież piękna. Piękno i użyt.eczność, jest to jedno i to 
samo. Dla tego prawdziwy artystyczny utwar jeśli nie 
jest pożytec.zny, może być szko(lliwy, ale nigdy bezcel­
ny czyli dla siebie tl/lko. Prawda, że często artysta nie 
myśli o użyteczności swego utworu gdy tworzy, ale on 
rówllież w naŁchni-eniu uie myśli i 'o ,pięknośei jego,_ a te 
użyteezność i piękność, same prawic się układają do ró­
wnowagi z artystą, z sobą i ze światem. 

Dla tego a nie dla czego innego, sztnka jest wyższ(l. 
nad utwory naturalne, bo w sztu-ce objawia się Bóg .przez 
człowieka jedyną i najwyższą skarbnicą miłości ,praw­
dziwej, boskiej. Tu można dodać i przyczynę przez Li~ 
bełta podaną, wyższości sztuki llad przyrodę o tyle, o ile 
człowiek jest wyższym od każdego w szez'egó'lności two­
ru natmy, bo w nim duch działa o wiedzyswoje.j, nie :zaś 

jak natura robi zaledwo tylko ·instynktowie. Bóg przeto 
tworząc. jak przez naturę nie.mającą samowiedzy, tak 
przez natchnionego boskością czło\vieka, wydaje .przez 
tegoż człowieka utw'ór sztuki wyższy, niż o.brazy i t\.v,o­
ry jeno pod prawami konieczności zostającej natur~. 

W trzecim rozdziale w stosunku sztuki do Boga, sza­
nowny Libelt stawi sztukę na rówIIi z religJą i ii I oz.o'fj ą. 
Wyróżniają się tem jedynie, że każda z )lich .osobną przed­
stawia drogę poz-nania i pojawu ducha. Wyjaśnia ailtor 
stosunek sztuk do religji i filozofji, ,uare.sz,cie wykład,a ,sy­
stemsztuk pięknych. I tu nie poszedł za Heglem ani za La-
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menais, a sam podzielił, stosownie do swego rozumienia 
wyobraźni, sztuki piękne na plastyczne: architektura, 
snycerstwo i malarstwo; na idealne: muzyka, poezja 
i wymowll;-i sztuki życia rzeczywistego, t. j. l) ideali­
zowanie natury: ogrodnictwo, strój, ozdobność czyli 
upięknienie życia przez połączenie przemysłu i sztuk 
pięknych. 2) wychowanie estetyczne człowieka: (gymna­
styka czyli ukształcenie estetyczne ciała, pięknoznaw­

stwo czyli wykształcenie estetyczne ducha, i dramatur­
gia, ozyli wykształcenie estetyczne życia); i nakoniec 
3) idealizaeja społeczności: (kult religijny, polityczny 
i llarodowy). 

Ostatni 1l8jdłuższy i zdaje się najulllbieńszy przedmiot 
u Libelta jest.: potęgi estetyczne ducha. Dzieli je, roz biera 
analitycznie i z pl'awdziwćm zamiłowaniem, jak mat­
ka w swem dziecku, rozpatruje się w tym podziale. -
Dzieli te potęgi na: zmysły estetyczne, wyobraźnię este­
tyczną i umysł estetyczny. Wyobraźnia znowu u niego 
rozpada się na imagina:cję: (imaginację czysto bierną, pa­
mięć i imaginację dopełniającą); fantazję: (fantazję przed­
miotową twórczą, reprodukującą i dopełniającą). Umysł 

estetyczny rozdwaj a na talent i gienjllsz estetyczny_ Ta· 
lent, jako z przymiotem tylko rozumu zmysłowego, (Trę­
towskiego zwykły rozum) i jednej imaginacji, dzieli dla 
tego na talent estetyczny bierny, reprodukujący -i z~o­
rowy, i przeprowadza talent przez wszystkie rodzaje 
sztuki. Tu sprawiedliwie zalicza wszystkich tłumaczów, 
naśladowców, przerabiaczów i samych krytyków. Krytyk 
nic nie tworzy, a rozkłada, uzmysławia ducha utworu 
sztuki dla drugich, i pokazuje w szczegółach i całości 
piękną formę i piękną treść sztuki dla drugich, i złą. 
Krytyk powinien popularyzować sztukę, wyjaśniając 
przyczyny jej zalet i wad. Gieniusz z własnością twórczej 
fantazji i imaginacji czyli prawd~iwej Libelta wyobraźni 
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i rozumu umysłowego, uzieli na gienjusze: żellskie, ogni­
ste i męzkie, - i ohjaśnia je. 

Według Libelta, ludzie co piękna bez użytku pojąć nie 
mogą, (mówi t.o, panie Barttomiejn wprost uo nas), należą 
zaledwo do talentów; to jest ludzi umysłowych, do wyż­
szych krain ducha wznieść się llic mogących. Nie wienl 
jak ty, ale co ja, i z tegom ko.ntent; bo Libelt nie ouma­
wia takim ludziom pożyteczności dla społeczellstwa, choć 
liczy uo rzędu bardzo podrzędnych istot - istot materja­
lizmu. Nie przeczę, że bardzo często tak bywa, lecz by­
wa i inaczej, a to inaczej pochodzi z rozmaitego i od­
miennego zapatrywania się na użyteczność, jej rodzaje 
i stopnie. -

Szanowny Libelt wiele oświecił mój umysł, wiele 
szczegółów pokazał dowodnie i objaśnił, choć i J]ieprze­
konał całkiem, że sztuka powinna być tylko dla szt~ki, 
a nie ula rzeczywistyeh potrzeb żyeia istotnego ludzi. 
Jego estetyka przeto nie tylko drogim jest nabytkiem 
w naszej filozofji ogólnej i sztuk pięknyeh, której dotąd 

IJrawie nie mieliśmy, ale jest dziełem swego wieku, dzie­
łem Europcjskiern. Przyganiacze zarzucać mogą rozwle­
kłość i osobną a bezpotrzeuną nomenklaturę, naprzykład 
\"yobraźni, na której nazwanie jest u nas twórczość, fan­
tazja twórc.za, umysł, - ale te zarzuty będą nie zarzu­
ty. A lepiej bę(lzie podziękować szanownemu Libeltowi 
i u niego pouczyć się. A mniemam, że ou niego wszyst­
kim nam można się wicie dowiedzieć, swoje własne lub 
dawniej nabyte wiadomości jaślli(~j uporządkować. Dla 
tego i styl, acz trochę niemiecki, ale jasny, polski i pra­
wie potoczny. - Jeśliby za co można przyczepić się do 
szacownego Libelta, to chyba za to, że pozwolił tak nie· 
godziwie wydrukować swe dzioło, jak to zrobił KamieJl­
ski. ' Omyłek drukarskich mnóstwo, 'i każda kartka oso­
bno. Nieoprawiwszy, czytać prawie nie można. Nie roz­
minął się Libelt z prawdą i religją, której nasi tygodni-
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kowi ~elig.i.anci, zarzucają brak w filozofji PQznallskiej. 
Libelt i sam pokazuje niezbyt wiele stosunku, z głową 
tej filozofji B. Fr., ale jej nic potępia. Może być. że sam 
acz iuealista, to jest, że chce widzieć i rzeczyw~stoś,ć 
tylko idealllą, a nie widzi ideałn w rzeczywistości dzi­
siejszej; np. głębi.ej od innych pojął fil,ozofj,ę rzeczywi­
stości. Tćj zaś zadaniem głównem jest, rozwinąć całą 

istotę człowieka ze złDyslowej i duchowej strony, do 
najwyższej potęgi rozwinąć, ale zawsze w pełnej har­
monji, żeby nie byto nadto ani zmysłowości, ani nad.to 
idealizmu w tym rozwoju, a był ezysty, prawdziwy czło­
~viek. Takiego człowieka utwory będą w każdym wzglę­
dzie utworami prawdziwej sztuki, lecz Ilie rozminą się 
z życiem rzeezywistem, prawuziwie praktycznem. - To 
właśnie zdrowa krytyka powinna mieć na głównym celu. 

Co ualsze tomy analityki estet.yczncj Libelta pokażą? 
zobaczym. Libelta i to byłoby wielką zasługą, że jest 
wszechstronny bardziej nii nasi estetyey, np. history­
czności tylko i religijności arystokratyczni. 

Nowy tom arty/rułów JJ. Grabowskiego o literaturze 
i sztukach, jest prawie poświęcolly jednemu malarstwu. 
Jest to zbiór zdail i odezwo sztuce malarstwa u n(ls, nie 
tylko samego Grabowskiego, ale i jego korespondentów: 
Szemesza, ja~iegoś Anonima, Ziemicckićj, Kraszewskie­
go i Smoko\Ysl~iego. Zamiary i chęci Grabowskiego są 

prawdziwie patryotyczne, acz zawsze z ary'stokratyczIH~j 

tylko strony. Malarstwo szczególnie jest sz~uką 41,~ a~y· 
stokratów. A~y'stokraci ją wspierają, pielęgnują i s~arają 
się roz"vinąć, a mianowicie malarstwo historyczne. Sprą.­
wiedliwe postr'zeżenie, ' że malarstwa narodowego li n.as 
dotąd niema, że ouo kOlliecz~ie po.winno być, ale bęrlz~e 
wówczas, gdy zmysł estetyczny malarski rozwinie się 
w Ilaszym narodzie,. a rozwinie ::;ię już rychło i zapcwnę 
niespo~Zianie, jak zjawiła się u nas poezja swojska i fi­
lozofja. 
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Ostatniego zjawiellia Grabowski i inni nie uZllają.-Nie 
uznają, bo u każ(lf'go swój gust i chęć i nadmiar albo 
brak klepki jakiejś w głowie. Nic mówię, żeby koniecznie 
ta niekształtność była w ich głowie a nie w mojej; na­
przykład, bardzo być może, że ja i do mnie podobni, my­
lim się; tylko lIiema komu do\vodllie pl'zekollać nas 
o tern. Przynajmlliej ja z mej st.rony przypuszczam, że 

mogę się mylić, a tygo(lllikarze są zawsze bezmylni, nie 
mogąc wzajem uot.ąd je~zcze nachwalić się i nakomple­
mentować. 

Grabowski sam nie jest ćlI't.ystą malal'zem, ale tomik 
ten przezell wyually o malarstwie, (losyć zawiera uwag 
praktycZllycll o artyzmie malarstwa. Uwagi o szkole 
włoskiej zmysłowo-idealnej, także są dobre. . 

Na religijnośei i wierze, które Grabo,,,"ski za główną 
naszej epoki stanowi zasadę wszystkith utworów filozo­
f]i i sztuki, pobudował szanowlly A. E. Odyniec swą Fe­
licy!ę ezyli męczenni/.ów /fa1'fagińskich. Nie jest to drama, 
a jest poemat (ll'illllilt.ytZlly. Tćlkie poemata może pisać 
tylko pisarz już ,lojrzaly, SkOl'lczony, co przeżył wiele 
przemian i te(lJ:ji filozofizmu swego dlleha, i ostatecznie 
niezadowolniony na prawdzie i filozofiezności jeunego 
swego rozumu, przestał well wcale wierzyć, a przylepił 
się ostatecznie do świata ~l(,ZUĆ, religji eboćby z mistyką 
i pietyzmem. 

Takie zarzuty mogą czynić OllyllCowi młodzi filozofo­
wie, a osobliwie filozofujący tylko Ila powadze filozofji 
i(lei albo rzeczywistego rnateljalizmu; ale. starsi, <10-
świadczeńsi, osądzą OdylICa sprawiedliwiej i przychyl­
niej. Stanowisko Ouyńca \V Felicycie, jest religijne, prze­
·to niemcom protestantom tylko, a nie nam katolikom mo·· 
żna analizować i nicować taką zasadę. Lepiej spojrzyć 
na wykonanie. Z tego względu Felicyta nie grzeszy prze­
ciwko historji, nie grzeszy przeciwko charakterystyce 

12 
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osób, nie grzeszy nawet formą swą dramatyczną" nie 
grzeszy w ostat.ku myślami i zuaniallli szczegółów; jak 
naprzykład odpowieu'z i i monologi starego Satura. Satut' 
ma rar:ję z wielu względów. Jeśli ofiara z siebie i po­
święccnie się, niema za cel prawdę ezystą i istotną oby­
watelską cnote. et tylko chęt.kę pokazania sie, jest llie­
tylko niccnotą, a wyst.ępkiem. Felieyt.a przeto jcst nowy 
dOIlatek do poetycZllych utworów w naszej literaturze 
religijno - pietycznej, '- jak Holowi{lśkiego, Zalewskiego 
Bohdana, Witwickiego i odpowiada u nas Mę'czennikom 

Szatobrjana. 
Czy jest ona prawdziwą poezją treści, ezy wykonania'? 

to jest, formy'? czy obojga'? To ważne pytanie. 
- , Wła~;nie - i ja () tem myślałem, odezwał się pan 

Bal'tlorniej. 
- Co do mnie, jcśli wam chce się słyszćć me zdanie, 

mówił dalej p. Tomasz - powiem, że tylko jedna idea­
jedlla treść w Felicycie jest poetycZlla: nat.chllienie~ ext.a­
zja umrzeć chęt.nie z Lłogoslawiellstwem w sercu i na 
ustach, z Lłogoslawiellstwcm swych katów ale zawsze 
braci -ludzi - umrzeć za miłość prawdy. 

'/, tejże samej prawie zasady, to jest z uczucia religii 
i prosto uczucia, wyszła Jlowieść obye.zajowa pani Ewy 
Felitlskiej, Ilel'sy/ja. O tej powieśei można mówić albo 
dlugo <lnalizująr, jej zalety, pl'ćlwdę i lIiekt.órc usterki 
a raczej llicdopisania i nicwyjaślliellia, albo po prostu 
i ,krót.ko powiedzieć, że powieść obyczajów naszych z lat 
Napoleona, jest dobra w każdym Iliemal wzglCdzic. 

Tn zaszła mała sprzeczka między panill: Bart.łomiejo­
wą i pmlCm TOHlaszem. Palli Bartlomiejow'a nie chciała 
widziM najrnniejszego niedostatku w tej powieści" a pan 
'Tomasz widział, lecz nie powtarzając tI~j sprzeczki, bo 
mało mam czasu, powtarzam t.ylko zdanie IJ. Tomasza, 
z którern i jego przeciwniczka ~godzita się później. 



Ta 'powieść zostanie ' w lir.zb:ie naszych ni'ewielu po­
wieści. Autorka jej - kob'ieta, dla te:go pow/jeść osnuta 
więcej na' uczuciu. I najlepiej pani Fe1iirska 'postąpiła, nie 

' wziąwszy się nie za swoje. Takie powieści mogą się uda­
wać kobieeym piórom. Charaktery mężczyzn 'ówczesnych 
jakie są w powieści - prawdziwe, tylko jakcl1arakter 
prawdziwego m"ężczyzny, wieeZllego rnężezyzny, co po­
mimo różności Wiek~l i oświaty czasu, zawsze jest męż­
czyzną,-zniżony jest, skrzywdzony. FeliIlskiej wszyscy 
mężczyzni są słabi. Może w dru giej powieści 'to naprawi. 

Co do niedopisania i niewyjaśnienia, jak rzekłem, to 
stosuje się do przejścia Hersylji z ehrześcianki wierzącej 
i bogobojnej, do bezwiary. Ono zbyt łatwe jest i pi'ę(lkie, 
i ogólllie rzucone. Kobieta młoda jak Hersylja, pod pieczą 
i mitością bogobojnej babki wyehowana, namowom so­
fistycznym najukoehallszego i najwięcej szanowanego 
mężczyzl1y lak łatwo by nie uległa-a ona uległa bezpo­
wrótllie. Onaby zachwiała się tylko, stała się obojętniej­

szą, ale dla opamiętania się i nawrócellia cllrześcijal1Skie­
go, nie potrzeba byłoby dla niej ,vszystkich serll tych 
religji, Ilieporuszających i poetyczllie wzniosłych, jakie­
mi Feliilska samobójstwo lIersylji otoczyła. Tn wiele 
przesauy, ezyli grzeczniej mówiąc, nieuopisania. Her­
s,ylja Feli{lskiej była takim sposobem prawdziwie nie­
szczęśliwą córką., istotrJ zgoła bi e rną i bez energji i mocy 
dlleha w sobie, a 'takierni ćllltorlot ją kilka razy upo-
sażyła. ' 
'. ~{obiece charaktery lepiej wykoiwzone, prócz skarbni­
kowej i jej Karolki. łeh post.ępki ogólnie dość opowie­
dziane. 

Fe~ióskiej powieść, jestto romans zeszkicowany. Każ­
dej kobiecie czytać ją można, ćl mianowic.ie radziłbym 
wczytywać się w dziennik HersyJji. _ 

" Towarzyskie sceny wszędzie naturalne. 'Właśnie tu "vi~ 
dać oko autora-kobiety', co widzi ul'obn'ostki i szczegóły. 
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Styl pani Felii1skiej jest Śniauecl~iego- nie powieścio­
wy. Osoby tak mówiące jak pisze Felillska, nazywało się 
pierwej, że mówiły i tłumaczyły się poprawnie. Dziś ta­
ka okrągłość ' okresów, zaezYllająca się od wszakże, jakoż 
i t. p., padlllie pcuantcrją. 

Kiedym czytał czas llarodzcllia się li Hersylji Apolcia, 
myślałem że autorka rozwillie nam cały stan i przemiallY 
ducha młouej matki~ To właśnic kobieta-pisarz i sama 
matka, mogłaby zrobić. Ale i tu jeno ogólnik zawiódł me 
lIadzieje. Tylko na to palli Felillskit może odpowiedzieć 
sprawiedli\vie, że nie wiedziała wpl'zódy o chęciach 111 0 -

ich. Jeszcze autorka ' oudając Oskarowi jakI) żołllierzowi 
pierwszellstwo przed inllymi mężczyznami. poszła za 
ogólnem zdaniem, że każdy żołnierz jest szlachetniejszy 
od cywilnego urzędllika i człowieka. To pOlliekąd spra­
wiedliwa, ale przyczyny mlliejszej . szlachetności męż­

czyzn nieżołllierzy, trzeba szukać Ilie . w ich wrodzonym 
charakterzc, a w ust.awach sp ołecznych, które żołnierza 
okrywając wszystkiemi zaszczytami i przywilejami, obu­
dzają w nim więcej przez to ;ICZUC szlachetllych samo­
rodllyel}. Dajcie żydowi iiiile prawo, 011 prże s tanie być 

dzisiejszym mizernym człowiekiem. 

Mimo to wszystko, i mimo wyszukane lIazwanie, Her­
sylja jak i Oskar, co maluje obyczaje Napoleollskich cza­
sów li nas, powieść pani Felińskiej jest obyczajowo-uczu­
ciową powieścią dobrą. Więcej pochwał nie trzeba. Ona 
przemawia często silnie do llCZllCia czytelnika i poru­
sza go. 

W scenach ' z Rochem Byczko i na imieninach II matki 
Rogalki, jest dowcip farsowaty. Idealizacji niguzie niema, 
a czysta rzeczywistość. To zalcta. 

Po tych i innych rzeczach, doszła kolej do Par,nictnz'ków 
umysfowych wydanych przez Jana ze Śliwina. 

Tych pamiętników, mówił pan Tomasz, jest trzy tomy. 
Nazwanie dość znaczące złudziło mię je wypisać; ale 
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należą one na nieszczęście Jo takich książek, o których 
nie wiele zostaje w pamięci po przeezytaniu. Główna wa­
ua-brak ducha, bo jest to Iliby książka skłallowa. \rie­
leż to u nas tych składkowych książek! wiele--ale z nich 
bardzo - bardzo malo wartujących ezegoś. 

W pamiętnikach umysłowych artykuliki jak M. Gra­
bowskiego, o Staroście Zakl'zewskim; gdzie zdaje się na­
śladował starego szlaehciea litewskiego; powiastki Kule· 
szy ttómaezone przez Fischa; o moralnośei jlrzez kogo ś; 

o Izabelli Górskiej; Xiędzu Alojzym Osiilskim, pomieszczo­
Ile w dobl'ym czasopisie, wyglądałyby lepiej; - a tu, nie 
wielu znajdą. czytelllików i nie ztljmą Ilikogo. 

Naj lepsząjest komedyjka KOI'zenio\'\'skiego "Fabl'ykant" 
gdzie namiętllość fabrycza w naszym obywatelu skary­
katurowana, i według mię, bezpotrzebnie. Ale sama ko­
medyjka-dobra; to jest, Ilapisana dobrze. W trzecim to­
mie są urywki z SzyleI'a Fjesl.i i Adama Korsaka ]JO­

wia/owe mięszaniny Iliewprawnem piórem jeszcze Ilapi­
sane. Autor nic nie zobaczył i nie pokazał, pl'ÓCZ wiado­
mych ogólllików. Powiastka Karoliny Swarackiej "Marze­
nia i rzeczyw7:stośt" zawiera myśl prawdziwą. i dobrą , ale 
to jeszeze mlolle pierwociny.-Aut.orka, jak każdy młody 
pisarz i zbyt zakochany VI' swym utworze, zdollliejsza 
napisać lepszą przemowę do swej powiastki, niźli po­
wiastkę· 

23 Maja 1850 r. . 
Adolf Z pod Bt·clska. 
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p O D R O Z E. 

LISTY 
z E W S C H O D N I E J S Y B E R J I. 

I. 

16 ~l a ja 18:iO r. B a Le j . 

. Wyjazd Z Terebilówki. Kiedy j e chać, więc jr,chać. 

\IV imię Ojca i Syna i Swiętego Ducha - do tarantasa, 
i ruszaj! - rzekłem. 

Dziękuję i jeszcze raz żegnam was kochani moi i do­
brzy znajomi i zliajome wszystkie; ' żeguam cię Terebi19w­
ko. siedmioletni dobry mój pobycie! Jemszczyk, ruszaj! 

Czy wiecie moi panowie co to jest Terebilówka~ Zape­
wne !lie wiecie. Bo nie jest to miasto, llie jest przedmie­
ście, nie jest wieś, nie jest dwór, zaścianek, traktjernia 
ani klasztor, • alli zgola to, co wam się nawija na myśl. 
Na żadnej,. rozumie się, karcie geograficznej takiego l1a­
zwania nie znajdziecie, ani w' jeografJi choćby na roz­
miar Rit.terowskiej, pisanej. I nie powiem wam, co jest 
takiego Terebiłówka, aż chyba potem. 

Kłaniają się jeszcze raz znajome główki i głowy z o­
kien, i dalej. Na prawo Jenisej i przewóz. 

Proszę was moje kochane, dobre i grzeczne Sasze, Ma­
sze, Pole, Fanie i t. U. starsze i młoclsze, po coście tu przy-
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jechały'? i po co wy tu wszyscy moi dobrzy znajomi, a kto 
wie'? może i przyjaciele'? .. Przeprowadzlleie, żegnacie mię 
dobrem, naj przychylniejszem sło\vem i życzenieiII, rychłe­
go i szezęśliwego do was powrotll.-Dziękuję wam, z ser­
ca dziękuję! Cóżem wam zrobił? pl'zez co zasłużyłem tyle 
przychylnych waszych względów, t.yle żalu i łez, z któ­
rych polowę OdjąW5Zy na zwykłą gr'zeezność tylko zimną, 
jeszcze i tak zostanie mi d,Jsyć" bardzo dosyc prawdziwe­
go waszego żalu, i łzy tajonej i nietajolu~j? - Nic, tu żar- . 
ty nie w miejscu. Tu i samemu nie wstyd jest zapłakać" 
bo kto wie, czy w drllgiem miejscu tyle zasłużysz, mój: 
mości, żalu po sobie i współczucia prawdziwego. Mimo­
wolnie sel'ce bierze górę nad zimnym, dumnym, obojętnym 
rozumem, opuszczając takie 111iejsca; i Bogu dzięki za to , 
bo inaczej nie bylrbyśmy ludźmi. 

Nie, ja dzisiaj wesoło, Jlomimo usilnej c.ltęci, pisać wam f 

moi dawni Z1Iajvmi, nie lOogę;-bo piszę z natury, z serca 
prawdy, a nie z wymarzonej jakiejś rozłąki i dOlOlliema­
]H'!j podróży. Gdy rozum po st.arenlll wcźll1ie przewagę nad· 
uczuciem, wówczas nieeIJ kiernje mem piól'em"jak mu się 
podoba. 

Dzisiaj mi nie wesoło, bardzo nic wesoło. Prawda że 
jest bardzo prozaiczna tego przyczyna: przyszłość gorsza 
od przeszłości; -- ale gdyby i tak nie było, byłoby nie 
wesoło rozstawac się z tćm miejscem i ludźmi, gdzieśmy 
mieli więcej ucbrego jak złego, gdzieśmy więcćj doznali 
może wdzięcZl1ośei, Iliżeśmy \V rzeczy samej zasłużyli, 
choc samolubstwo, to najgtllpsze stworzenie na białym 
świecie, krzywi się na takie umiarkowane i jak mówią 
skromne ocenianie się. - Lecz, oh! wiemy już dosyć, 
cośmy warci w rzeczy samej, co możem, a czego nie 
możem. 

Siedm lat pouytu na jeunern miejscu, mniej. więcej z je­
dnymi lu'uźmi, wiele znaczy. W siedm lat i bez tych wszyst­
stkich okoliczności, ludzka natura inną postać przybiera, 
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umysł dojrzeje, ciało rozwija się, stowerlI, całe życie czlo­
wieka odmiellia się. A dołączmy do tego PI:zyzwyczaje­
nie się do miejsca, ludzi' i zajęcia się, poznanie tych ludzi 
na wskroś i cenienie icb sprawiedliwe, i cenienie' w'zajem 
siebie przez nicb bardzo dla eię poehwalne,- oh! moi Pa­
nowie, powtarzam, bardzo niedziw, że poczynam z wami 
listowac dość lliewesolo. 

Dobry i kocbany Mikołaj L. nie przestał na pożegnaniu 
mię nat! Jenissejem. Wszedł na karhas z ;nowemi podar­
kami swej żony (lIa mej podróży, z dubeltówką, i rozumie 
się z tym niegodziwym szampanem. Nie moglem go zwró­
cić nazad. Popłynęliśmy. Wystrzelił dv~' akroc na odjazd. 
I pomimo wiatr' zilllny., przeszywający - długo - długo 

wszyscy i wszystkie staly przepl'owadzając nas oczyma. 

A ty mój szanowny Niemcze, czego, dłużej ze swemi bie­
gowemi drożkarni 'stoisz i nie wraeasz do miasta'?. odpły­
nęliśmy dwie wiorst.y, a ty stoisz, i moje podjęeie czapki 
stojącego Ila pokładzie, natychmiast dolatuje twych oczu 
śledczych, i żegnasz znowu i cltllgo żegnasz mię wywija­
niem w powietrzu swego kapr,lnsza. 

Nieprawdaż, moi Panowie, że to głnpi i ckliwy' sent.y­
mentalizm'?.. ale ja dzisia wolę byc t.ym głu!)cem Lo in-

. nym być niemogę. Obym, choć raz w życiu swem, jesz­
cze mógł zasłllżyć na t-nki'ego głupca i wiozieć ,~r koło sie·· 
bie tyle i t.ylu rozmaityc,b niewes'ołyeb, ni cdowcipkujących 
głnpców a nawetpłaczących. Bo o 'was, moje dobre, ko~ 
chane, głupiutkie plaksniee, nićma .co 'tu i mih~'ic. Wam 
przypisuj,) tak wielką latwośc płaczu przy k 'ażdej oko­
liczności, że wasze łzy nie rozróżniają od zwykłl~.i. wody. 
Ależ wy starce i młodzi, poeM wam płakać i mię same- , 
go rozrzewniac? bo dalipan jestem gotów najghlpiej za­
płet.kac. Boże mój! Pozwól mi Ila przyszłość, gcly nie le­
pi~j, to .choe tak zostać głupim, i zasłużyć II dobrych lu-
dii Ila taką głupotę. , . ' 

. I ' 
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Gdy jeszcze wirlzisz swych znajomych uobrych, nieczu­
jesz żadnej tęsknoty i żalu, bo ich oblicza pelne dla cie­
bie w.społczucia, nie pozwalają rozczarować siQ, że wkrót­
ee zostaniesz sam jerlw i wszystko twoje dobre a prze­
szłe, już z tą chwilą przeszło, i oby, oby, nie nazawsze! 
Ale, gdy zostaniesz sam już i spojrzysz po za siebie i prze(1 
,siebie w przyszłość, ,-:-ża l, żal, wierzcie mi Panowie, nie­
odegnany żal zakwatel'uje w twej duszy. Trzeba być roz­
jątrzonYłll na l\Idzi, bardzo niemi gardzić, żeby oboję­
tnym być, i po BajroI1sku przyśpiewywać: 

"Pocóz maili p(aka6, za kim i po killl, 

Kiedy nikt po ninie nie pracze," 

Inaczej ou żałos nej tę sknoty nie uchronisz się, i nie 
nadstawisz żadnym naj weselszym dowcipem.-Nie weso­
ło, głowa. niewyspana. , eiężka. i późno już; - [Jora spać, 
a może na inny tOIl przemieui się i duch mój dzisiejszy. 

17 lIlaja, !(uskun, 

Suchy klimat Syberji, i nie pracowita 1'obola u rolni­
ków. - Dzisiaj 25 wiorst tylko Zl'obilismy. Bezdróż po 
czarnoziemie teraz taka, jak bywa w marcu i październi­
ku, chyba na Ukrainie i Podolu: ale tu nie długo trwa. 
Wiatr suchy, jedell i drugi dzierl. pogod ny, naprawują 

drogę lepiej i prędzej ou wszystkich najuezeilszych inży.­
nićrów. Z tego względu cały uiemal ,Syber szczęśliwy;. ' 
Mało w nim jest miejsc. prawdziwie i długo blotnistyeh, 
dlatego, że tu niema prawie jesieni ani wiosny. Zawsze 
tu można liczyć ośm miesięcy zimy suchej bez , odwilży, 
i cztery miesiące lata. Między latem i zimą, można jak­
kolwiek rachować po dwa tygodnie, na błotni,ste, jesień 
i wiosnę. Dlategoż obrabianie gruntu tu i zbiór z pól 
i sianożęci, daleko mniej utrudzający i kłopotliwy, lIiż 

w Europie., T~a,~ę należy tylko skosić i w pokosach zo­
stawić na parę dni Sybirskiego suchego wiatru i dopie-

" 13 
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kliwego stOlica; i siano gotowe. Na stepach nie wiele na­
wet jego trzeba. Nagłe zmiany i przechody z lata do zi­
my, nic zgnajają, lecz wysuszają ogromną trawę, i ta 
przez całą zimę leżąc pod śniegiem, jest nic innego, jak 
'czyste. na~uralne siano. 

Tak sarno tu dzieje się ze wszystkiemi produktami ja­
°dalnemi i °niejadalnemi. Mięso zagotowują jesienią z po­
jawieniem się dobrych pićrwszych przymrozków, co by­
wa około pierwszego października, czasem później, i mię­
so świeże najlepsze, leży do samej Wielkanocy i dalej 

- nawet, gdy zimą oblane wodą i zamrożone złoży się 

w lodowni. Trocha tylko łoju z niego wymarza. Jajka 
i mleko również zamrażają. 

Stodół tu wcale nic potrzeba. Zżęte czy skoszone zbo­
że, postoi na wietrze, wyschnie,. składa się w sterty, 
młóci się na umarzłej ziemi lub na lodzie jak na klepiskli, 
i przez całą zimę bez odwilży w caŁości jak ziarno tak 
słoma, niezepsute zostają. Ziamo jeszcze dla większej 
pewności natychmiast w młynkach mielą, a mąka w wor­
kach choć zamoknie, to zewnątrz uformowany klajster, 
ochrallia część jej większą wewnęfrzną ~d zgnicia. Sło­

ma tu niezbyt nawet potrzebna. Bydło. konie i owce 
karmią sianem, a słoma.- idzie tylko na rąbankę czyli 
sieczkę (gdyż rąbią w korytach a nie w rzezakach, ra­
'czej ladach rzną), którą osypują mąką i w braku owsa 
karmią konie a mianowicie krowy, słomą podściełają oby­
dło. Wszystkie dachy wc wsiach 'z dranic 'lub tarcic, 
a tylko dachy chlewów, zwykle 'bez krokwi, przykrywa­
ją się słomą dla ciepła. I obory, a sprawiedliwiej chlewy 
dla bydła, są tu niskie, aby cieplejsze były. Zresztą 

i bydło wszelkiego rodzaju, tu mro.zu ·nie zbyt boi się jak 
i Indzie. 

Sybirak i kaidy północny. mieszkaniec lubi zimno. - Sy­
birakowi mróz ·potrzebny. To lego żywioł. Jakkolwiek 
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mrozy bywają tu silne i długie, bo po 30 stopni Rean­
miura, trwają po kilka tygodni ciągle, lecz przypadków 
zamarznięć bywa mało, i to chyba pjallego. Tylko skó­
I'a na twarzy i rękach czasem pobieleje. Sy.biracy umieją 
stosownie do klimatu, i mają się w co, odziewać. Mróz na 
stopni 12 i 18, dla Sybiraka nic nie znaczy. W takie dni 
baby i dzieci uwinąwszy się' w kożuchy, wychodzą ze 
swych ' chat ciepłych i zwykle czadnych, gdyż zwykle 
z czadem, aby cieplej było, zamykają kominy i siedzą na 
mrozie; chłopcy przewalają się po śniegu. borukają się, 

jeżdżą na saneczkach aby podyszM czystem, suchem 
i świeżem powietrzem. Sybirski mieszkaniec potrzebuje 
instynktowie zimnego powietrza. Kl,imat zimny nagli go 
do obfitszego i sytniejszego jedzenia. Sybirak ma też 
co jeść, a postępując zwyczajem ludzkim, je więcej Ila­
wet jak potrzebuje klimat; czuje przesyt, jemu duszno od 
wielości nieoczyszczonej kwasorodem krwi, i wychodzi 
na mróz, spalić kwasorodem mroźnego powietrza, nad­
miar węgla w swojej krwi. I mrozy sybirskie, byle bez 
zbyt elektrycznych wiatrów, nie są tak srogie i UOjrnll­
jące zimą jak w Europie zachodniej. Sybirak ryehło do 
nich przyzwyczaja się. Tu 15 stopni zimna to samo, co 
w naszych zachodnich gllbernjach pięć. 

Sybirak do~ć lelliwy, gdyż sama natura przyzwyczaja 
go do lenistwa. Jemu wszystko przychodzi bez wicI­
~egQ trudu, całą zimę prawie odpoczywa, cbyba jedzic 
do ~asu polować, drzewo rąbać, lub najmuje się dla prze­
wózki obozów kupieckich. Za to przez cztery letnie mie­
siące r,racuje, bo musi. W krótkie lata wszystk~ raze~ 
~ nagle trzeba robić. Dla tegoż i święta nie ~achowują 
się tu ściśle. Z lata poszedł przykład i na zi~ę, bo i zi­
~ą ~ybirak wylega się w powszedni dzjeli na swych 
polat.;ach, a gdy przyjdzie jaka koni~~zJl~ ro~o~ll, nie ~zeka 
roboczego dnia, a robi wszystko bez skrupął~ l';' święto. 
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Sybiraczki i umysłowość:w Syberji. --:Fałszywe u nas 
pojęcie o tej ziemi.- To samo potrzeba powiedzieć i o ko­
bićtach. One przywykły do lekkich zarobków i roskoszy. 
Jest to jedna z przyczyn ich powszechnej, jaką im przy­
pisują rospusty, dodawszy jeszcze do tego przyczynę, -
małą religijność. Mowa tu o klasie niższej. U Sybiraka 
wogóle, religjalwięcej w głowie jak sercu. Ohytry, pl'ze­
myślny i światlejszy jako materjalista od Europejskiego 
chłopa. Dwóch ostatnich przymiotów jest przyczyną da­
leko większa swoboda Sybiraka, niźli polskiego np. cMo­
pa; Sybirak prawie wolny. Ziemi ma dosyć. Każdy liczą­
cy się gospodarzem może co roku zasiewać 15 dziesięcin. 
Lasu ma ile chce, czasu niema gdzie podziać, i choc po­
datki płaci wielkie, lecz za to ma wiele środków je zaspo­
koić i żyć bardzo wygodllie. Ohybalajdak i pijakjaki lIie­
szczęśliwy', wó,,,,,czas rozumie się, goły. Lecz każdy tu­
tejszy pracowity człek byłby leniwym w Ilaszych zacho­
dnich gubernijach. Jak znowu każdy trochę nawet leni­
wy robotnik polski, wydałby się tu pracowitym. 

Jakby na potwierdzenie mych zda!'l, zdarzyło się tak 
dzisiaj, że naznaczona mi kwatera od pięciu lat już nie· 
palona, zmusiła mię przejść na drugą, gdzie zajechał urzę­
dnik dla szczególnych poleceIi przy Gubernatorze. Onjeż­
dżąc po Jenisejskiej gubernji wzdłuż i wszerz zimą i la­
tem, poznajomił się z nią dosyć . 
. - Jak się Panu podoba Syberja tutejsza? zapytał mię. 

I nie czekając odpowiedzi sa.?,! począł mi o niej mówić. 
- Każdy z nas Polaków i nie Polaków, mieszkając 

w kraju rodzinnym, ma najfałszywsze wyobrażenie i po­
jęcie o Syberji, a opisujący w listach, gdy do tego jeszcze 
ma trocha żyłki francuzko-dowcipkują.cej, a zatem prze­
sadno-kłamliwej, kłamie w swych listach opisowych naj­
niewłaściwiej. I my nie widząc sami Syberji, sądzim że 
tu jest piekło. 
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"Ozęsto do mnie pisują dawni znajomi, prosząc o Sy · 
birskie fntl'a, a nawet o złoto, bo im nieborakom za­
wsze wydaje'~sję, że tu soboli tyle co zajęcy, a zlota, ile 
w nerczyllskiem małych akwamarynów i w jakiej blotni­
stE\j wsi, błocka. Należy tylko JlI'zyjść, zachcićć i nako­
pać; a nie wiedzą o tem, że w Syberji choć zlota wyko­
pią z górą po tysiąc pudów do roku, ale na to zloto oko 
J'ządu patrzy bal'dzo czujnie, i że choć sobole naprzyklad 
w Syberji znajdują się, lecz one tańsze są w Moskwie, jak 
w ogóle w Syberji. Bo tam hurtem handlujący kupcy, ta· 
niej ich nabywają, i hurtem także zbywają dla pl'zemy­
ślaczy Sybirskich. PrawIla, że tu futro gorsze i lepsze, 
futro sybirskie z niedźwiedzi, soboli, lisów, popielie, wil­
ków, piesców, psów, burunduków, jelonków (daclta) i t. d. 
taniej można mieć niż gdzie indziej. Ale dla tego trzeba 
mieszkać w Syberji i skupywać po jelllJej skórr.c dłllgo­
lat kilka. Wtenczas ono będzie tailsze, a kto chce od razu 
mieć, musi często we dwójnasób tyle zapłacić co w Eu­
ropie. Toż samo i z herbatą. Każdy z nas niemal, nie zna­
jąc sam Syberji, wyobrażał że to jest mieszkanie nie­
dźwiedzi i ogromny smętarz, lub jak poeto wie wyrażają 
się, że to jest ocean śniegu,. i mieszkać uczciwym ludziom 
zgoła tu nie można. A przecie, chwała Bogu, żyjemy i.uie 
gorzej jak w Europie. Jedna odległość zbytnia od kraju 
i Europy, jest za przykra dla tego, kto zbyt spokrewnił . 

się z tą Europą, komu nie przez jaki miesiąc i czasem 
dwa, a zaraz chciałoby się wiedzieć, o czem rozprawiają 
w' Paryżu'? dokąd pojechała na przejażdżkę królowa. Wik­
torja? czem się koIiczy zagadnienie greckie i rzymskie? 
i t. p., lub kto nie może wyzdrowieć od nostalgji. - Z re­
sztą bardzo nieźle. Nie wszędzie i nie li wielu, np~ 17 ma­
ja, są świeże i dobre ogórki, - a chcesz pan, j a go poczę­
stuję. W Krasnojarsku dano mi kilka ładnych na drogę. 

I w istocie kazał człowiekowi przynieść ze swego ta­
rauta~a t~ nowalję. 
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"U którego u l,as chłopa, mówił dalej, znajdzie się za­
wsze chlćb pszeniczny a nawet żytni wysiewany? a tu­
tejszy chłop nazwałby się nieszczęśliwym i biednym, 
gdyby mu do herbaty i do obiadu, nie było bułek czyli 
ich miahkicl~ lub innych placuszków. U którego u nas 
chłopa zawsze bywa mięso? a spytaj pan naszego gospo­
darza, wiele on zjada ze swym. domem na rok rogatego 
bydła, ile baranów? ile ptastwa'? Zdziwisz się, że tak wiele· 
Swininy prawie nie używają i do potraw tłustości wolowej, 
wyjąwszy biedniejszych, a inni masła czysto przetopio­
nego używają. W minusińskim okręgu, Tatarzy i koła ' 
swych teleg masłem smarują. U którego u nas chłopa jest 
tak porządny domek jak np. nasza kwatera'? I podłoga 
wymyta, ~ ~awki, i połatki, i ściany czyste i obrazy nie bez 
złota, i stołki malowane, i stół, i samowar ogromny, i szaf­
ka przy piecu z całym rupieciem fajansowych czerepów 
dla herbaty, i łyteczki nawet srebrne, a gdy takich niema, 
pobielane. Sami odzićwają się czysto i elegantują. Ą{a 
czterech sy~ów, pięć kalli roboczych, z dziesięć krów, 

. stosownie do tego tyleż owiec; zabudowania porzą.dne 
i, ~ostateczne. On z jednym syne~, zasi~wają co rok 19, 
~ może i 15 qziesięcin ziemi; drugi zajmuje się pl'zewózką 
~upieckich towaró~; tr~eci idzie na złote pryiski. Tu nie 
~~d~ć nędzy, nie wi4ać rospaczy, ~la teg~ mniej i pijań­
~łt~jld~k u nas. Bo ze zbytku, namiętnyrp Pijakiem zo~tćl:ć 
~,r~dno~ Po~t,~jąw tu~aj n!em~ :żad~ych, W?~~ d~m~ 4~~ 
~r~~j~zą'ł. ~r~~~~ików, ~tófY ~~j~!lj~ ~~~ qd ogółu ~~i, 
Ż . c~łą ~~~~lplll i oąwjeceniem, ~, ~awet tali~~ym winem. 
Sybirak rad f!.~y nie rad gościowi, a~e zawsze pokaże 
s,w~m . przyjęcie~ i ugosz.czf'niem, 'że ' rad mil. Zarobki 
'Y kopal~iach .. -~lot~, tro~l~~ ~ute~szych chlop,ów zepsuły; 
itę. gościnność zamieniły w zbytnie czasami zd,zierstwo. 
Ale to pozwila sobie · Sybirak tylk'o, 'z' kupcem i złot~~o-
p'em l.u~ iC~l pr.!J.~a~~cz.yliiem.. Z tirzę~nikięm teg? nie by­
wa, z nimjest.pokorny, acz zawsze swo,bodny i grzeczny, 

l •• ' .,' 11n 
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j najczęściej pfe'niędzy za jadło i napój tlie hie'rze. Zd'a­
rzający się fl)zbójnicy, na llrzęclnik6w nie napadają, bo 
każdy z nich wie, iż II urzędnika n:e znalazłszy wiele pfe­
niędzy, tylko kłopotu się nabawisz, a odzieży i ouzi'cnia 
urzędnika, nikt lIie zechce kupić. . 

Potrawy 11 Sybiraków wprawdzie nie francuzkiej kuchni 
i nie niezbyt rozmait.e, ale zdrowe i sytne i dla nich ,bar­
dzo dobre; kapustniak, parzone mięso lub zwierzyna, ka­
sza, pirogi z twarogiem, z miQscm, ołatki, wafle, "ehróst, 
francuzkie ciastka i Illlćko. Dla mnie tego dosyć. Sybirski 
chlop żyje dobl'ze. Rozumie się że są wyjątki. 

- A nam urzędnikom, zaśmiawszy się ualej mówi'ł­

jaki szatan tu!'? Jeż e li który skarzy się, że mu źle i chce 
prędzej ztąd wyjechać, zaręezam że to musi być albo fan­
faron albo ostatlli łotr i faryzeusz, ('O swe kubany ehce po­
kryć uskarżaniem się na niego(lziwą Syberję. Niektórzy 
mają wymówkę w niedostatku wychowania dzieci. Ale te­
raz i temu rząd prawic dostatceznie zaradzit. Bo w TOIJI"sku 
i Irkucku są zwykle Gymnazja dla chłopców, a w Irku­
cku instytut niegorszy 0(1 Europrjskich dla dziewcząt, 

W Krasnojarsku jest tylko szkółka powiatowa i dom dla 
sierot (pt'yj'ut) baruzo porządnie utrzymany pod nadzorem 
Gu bernatorowej. 
Wyższy urzędl\ik tu każdy niebieclny, bo plaeę od Rzą.­

du pobiera nie małą. Niżsi zaś, bardzo biedni, ale to wzglę­
dnie tylko i czasowie. Bo przez kilka lat niezwykła dro­

" żyzna wszystkich produktów, którą podnieśli złotokopy 
swemi kapitałami, złożonemi w ręku kornisarzównieżaiu­
jących zwykle sw.ych IJryncypałów majątku, wcale nie­
harmoniowała z pensją pobieraną przez mniejszych urzę­
dllików, a każdemu z nich jak równie żonie każdego 'chce 
się , nietylko żyć nie głodno i nie c.hłodno, ale elegancko, 
z komfortem. Nie chce pójść piecbotCL do sw'eg'o "subse­
Hum, ale jedzie swym pojazdem i koniem, a w braku 
choć remizCL. Widząc, że · wyżsi urtednicy ·j kup'cy . dają 
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obiauy i wieczory, ubierają swe żony w atlas, jeuwab' 
i brylanty, nie chce"bardzo różnić się ou nich, bo u wieln 
chłopek i mieszczanek nawet sołdatek prostych, są salo­
py materj.alnc, aj uż lIie mówię o sukniach i chusteczkach 
na głowę - ba, nawet kapeluszach. Jakże mu przeto nie 
uczuć się biednym i pau{Jercm? .. 

Jeunakże wszyscy żyją i nietylko z głodu nikt nie umić­
ra~ lecz oto po latach kilku pob.ytu biednego urzędnika na 
jeunem miejscu~ znajdzie się u Iliego to i owo r.zcgo za 
małe pieniądze ktlllić nie można. Wielu z nich, rozumie 
się, idzie pod sąd, ale są co służą uczciwie i zawsze są 

.bogatsi ou takichże urzędników w Europie. 
Polacy w Syberji. - Sybyraczki.- Z naszą młodzieżą 

z zachounieh gubemji , pI'zybywającą tu na służbę rzą!lo­
wą~ bywa mi często zabawnie. Każuy z tych Mości panów, 
tam nie mając chleba dla się z powodu niezuolnoś(ji i nie­
uctwa, puszcza siC szukać szczęścia: w odległej Syberji. 
Bierze od rządu naprzód wspomożenie i pro gony, przy je­
żuża i musi to wszystko odsfuzyć. Ale OIl jedzie z wielką 
nauzieją a jeszcze większem rozumieniem o sobie i fana­
berją. Odra;;;u chce się mu być radzcą przynajmniej, mię­
uzy Sybirską uziczą! Każdy z nich był w którejśze swyth 
Gubernji przynajmniej sekretarzem, a najmlliej pomocni­
kiem lIaczelnika stołu, zjawia się tu,- aż Gubernator ka­
że mu być korjistą, bo nasz domniemany rauzca nie tylko 
zwyczajnej kancelal'skićj ramoty Iliemoże napisać, ale na­
wet pięknym charakterem i bez uziesiątka gramatycznych 
ornyłek~ przepisać. 1 później '~i Panowi~ krzyczą i .gnie·.­
wają się, że ich nieumieją i I'lie ęhcą ceI,lić. Ale ·zadekaj. 
Oto, za lat parę, i ten kawal"er odziany' przyzwoicie, mie~ 

szka przystojnie, byle nie był całkowitym osłem i łajda­
kiem. PobywszX kopjistą w. Badzie, która coś odpowiaua 
gubarnatorskiej kancellaI'ji w Europejskieh gubernjach, 
wysyła się według swych zdolności do jakiego powiato­
,,"ego lńiasta, a tam już nie przepadnie, a zaczyna ' obra-

, . ~ . . , . 
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stać w pierze, -- stiuntą;d znowu powraca na jakiś urząd 
wyższy do gubernjalnego miasta, a po latach trzech lub 
pięciu już tyle jest bogatym, że może \vziąwszy urlop 
jechać ' swym kosztem z pięć lub sześć tysięc.y wiorst 
i powrócić, glly nie zostanie w swych stronach. 

Spotkałem B sybirski bataljon wojsk będących w po­
chodzie za Bajkał. Obozy doŚĆ ogromne; każdy niemal 
oficer ma. porządny tarantasilL Skądże to u nich wszy­
stko'? Muszą mieć środki; a u wielu piecllOtnych oficerów 
armji, znajdzie się taki tarantas Illb bryczka, coby ,ko­
sztowała 6.0 lub 100 rubli srebrnych!..-Niel--w Syberji 
źle służyć i miesz kać, uodał z ironicznym uśmiechem; po­
cieszmy bieuę ponczykiem. 

A że wymówiłem się od ponczu nieużywaniem go, 
chciał Ilostać ze swego ttómoka jakichś innych podró­
żllych nektal'ów; i skollczylo się na likierze, którego kie-
liszek sam wypił. ' 

Ci żysiowie, mówił znowu mój urzędnik, : co zwykle 
za kontrauanuę około Radziwiłtowa i Rygi, i w ogÓle 
nall granicą, tu zsyłają się, zobacz pan, jak oni tu żyją '? 
każdy szefne morefne, a żonki ich {afu, w jedwabiach i li­
sach lllb sobolach. 

W ogólności sądził o wszystkiem bez uprzedzeń i prże­
sady. Jeun.o w nim tylko ,nie pra\vda, że kobiety chłopki 
tutejsze, ,pokazały ' się mu ba'rdzo nieszpetne i z prześli­

,cmemi ocz ami; że są między niemi nie szpetne, to nie se­
' k~et, lecz żeby , był~ zbyt ładne; to na to się nie z 'god~ę. 
'Kobieta, , żeby inogla nazwać " się piękną, potrzeba: aby 
'po;i'adaia' wiele pr~ymiotó~ ' ' ciała 'i ducha. Sybiracz­
ki ~ nie szpetne, odz iewafą się riie ' źle, . z gustem, i bą· 
. gato, '. ule, głup'ie; ale niema W:' nicl~ d~zy nas?ycli, \iIi e­
, umilkających szczebiótek i' n'ajpo.w'abrii'ejszyCh kokietek. 

, Sy~i.ra~zka ~ędzie , rO,zpustnd, . i ,alotna, 'ale zawsz.e j~j 
serce i ' głowa, zimne • . Dżie'Ci 'swe lubf na iimno, najczę· 

14 
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ściej nie karmi swą ,piersią, l<eczz różka krowiem lmh~kiern; 
bo karmiącpie,rsią swą. S~rbiracz·ka nie jest \-"'OIDą, :a j1\j 
chce się s.troić, 'goście, bałamucić. Wiele cJzieci z h\j przy­
czyny umiera, mianowicie latem. Dla tegoż i 1.I.zieci ni'e 
kochają jak .powinny swoich ,rodziców. U Sybiraka wszę­
dzie zimuy rachunek. Sy,bir.aczki nieszpetne, strojne jak 
prześliczne kwiaty :sybirskiej flory, -ale bez towarzysk,ie­
go dowcipu i bez wyższej miłości, jak 'kwiaty bez wiel­
kiego zapachu. Dla tegóż tutejsze wszelkie zgromadze­
nia wszystkich klass społeczeństwa są nudne. Podobno 
ż·e ,dzisiaj wszędzie .takież same. Kobiet'y przez mężczyzn 

_ nie zbyt są cenione, bo im się .podobać nie umieją. :Gdy to 
kobietom tutejszym zarzucam, one bronią sIę oziębłością 
i niegrzecz.nością mężczyzn, którzy przenosz'ą rozmowę 
z sobą, kieliCIi i karty, nad towarzystwo kobiece. l nie 
każda chce s.ię ze mną z,go(lzić, 'gdy powiadam, że tern 
zbyt poniżają siebie, bo stawią się w zupełnej zawi'slości 
i bierności. Jak mężczyzna na kobietę, tak kobieta wza­
jem na mężcżyznę powinni dzialacrówno, nie dziczyć się 
(o'ie zbywać milczkiem i'ub ogólnemi słówkami zapytań 
~zaJ'emnych, żeby towarzystwo mogło' być llie cere.mOll­
'jalne i ożY'vione. ' (idzIe nudno, tam p~w'no brak 'lłmieję­
tności żyć - brak dowcipu-a co wi ,ększa, cie,płej duszy. 

'Ko'chany pan Jozei R. p'owiadał ini nie ~az, le z Sybir· 
, skirh "chlo'pem rożmowa i ' to\varzystwo, dlań ni'gcly nie 
były' bez korzyści' 'przemy~łow,ej. 00 to za "n'aród, pow'i'ci-

' ?~ '\ i~:ki ~fzbb~ibgłf'. : i ~li~ '~,~Y}, '~ie ma, ~n ~~iemysł~~'O~.~i , 
l wyrp.chow:anta ntem~eckl.ego I ang~~lsklego, bo ICh Ole 
potrżebuje jeszc.ze" ale Iria 'swoją własną, nie ' zawsze 
tlcżc1wą i sumienną, ale' sw~j\ą cllytr~,' p ók'or'ną,"p'ók ryj 0-

mą, to 'znowu' hardą,~ sybIrsRą.'. bieiu wiele w głowie. 
' K1'(tsnoja~ski ' tąatr, ko§ciolek ~ , artyści, nauko,;,ość. ..:..-

: ~~:m\~'~~~: 'mój: pa~ie, }le.dr ,bp~ą~ ~:es~~z~ \v}r~~azJUm 
mleszkal~m W domu, gdzIe .'kWaterował ruski bogaty oft .. 



łO-71 

cer j ' luiał zbiórek książek. W llczbie ony.alł' byt Telegral 
Moskiewski. Ozytałem bez brakiu, ,~szystko, COi mię uczy­
ło i· zajmowało. Zdziwiłem się nie pomahi, gdy redaktor 
M. I?olewoj w Telegrafie napisał\ iż w głębokiej Syberji~ 
w Irkuąku; odby,wają się kasy.na i t. p. z'abawy. 1.10 było 
przed d:w6dz.iestą laty. 'E, naszyah rodaków zaścianko:.. 
wychl i pllowincjonallstó,w a; Bawet sto!.icowych, z:apewne; 
lIie j.eden· zdziwiłby się, gdybym kt.óremu' powiedział., ż'~ 
\\1 nie wielkiem miasteczku Krasnojarsku, jest dzisia.j te:. 
atr, ale teatr nie taki, jakie wędrują po li.chych miasteml­
kach i graj-ą komed:Yjki w kar~.zmach i stodołaahl , lecz 
teatll" jakiego mi w prowincji nigdzie lepszego nie zdia,­
rzyt1>/ się widzieć. ma komedjii ehal'akterystyczny.ch j ' wo­
dewiHó~v, bal'd:zo dost'ateczna; tvU'P3 aktorów, ukQstiu;.. 
mowanych tak porządnie i rozrnaicie~ te wymagać WięHejj 

nie mo~na. Sama budowa teatru acz ' czaso·wa· i d:rewn~a,", 

na, l~czł dbbrze, . wygodnie i, z gus~em urządzona. ID.elto­
racje. b-ardzol z'adbwalniaj ,ące. Muzyka: taki.e nie z rai.. Je­
den. narwet aktor k.omik, mŁody· chtopiec Gregorjew,.z·pra-· 
wd~i\Vym talentem; rOZąlmi.em prz:ez tial:ent, trocha więr,ej­
jak powszednią zdolność. Kobiety dwie śpiewają nieHe, . 

. gr.rują do$G' dobrze,. a uhielia~ą! s'ię ' wy:b,ornie. Gena; miejsc 
niezb~tl dia S)lIberJi; dfGga~ półtJora l1ubla sr. za' krzes~Q' " 

a pi,ęć· z.a lożę ', dla ~eg.oŹl te-atc zaw,sz1e· peleml Byłem nm 
s-z :eśailll przedstawieniach., ·Ka~d1l! I'az·ą antreprener (nota.: 
bene wa~szra:wsk~, ż ·yd, s-atn nie gr-a~ lwz tylk.o oórka~), 1 
zebr.ał o]toł)o, -,iO,O rub. sr,. I nie-myśl pan~ ~e tlał)] W Kra~ 

snoj&\'Skul j!ak. Wi ogóle: w· Syb~rj), nł,el11a z.IHI.:W'eó)~ ~ z-dro· 
wyQh krytykóM;. 'fu ltldli św.iatłyqb! ~. wjd.l.-ąJly~h !.L~S:ć~ 
&wia~ą~ jtst uie !Dał~. K~~dągp al'~ys~~) któryolll QstatI~ ... 
mi laty dob:l1ą IH>.płatQQś4 ~k wiellł ! znęca. dp, SYio.eJ;ji,; 
oceniają tu nalęży.ąi~. Nie- z:as.y.pią go g~upi~mi !. Q~z~a-

. ąa~n~mi. ~*lask.i: i, po.c;h·'f-atYt, ~lIoć ~_aj,gqścinp.jej, g9' pr~yj­
Il\~ją ~ ~HJaąąj~ pićni~~~mi. ~f~Y m\łt~ n(ljlęp's~y p.;~ ą~~z~­
Pł1~ÓW p~ł, Antp.nj· ~ar,ys" a po ni~ p~nna Oft-ayo, 't fpf;t~-
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pjanistów Puczjo i wiolonczelistka Chrystjani. Jedna 
z tych artystek pokazywała mi swe album czyli sztam­
buch. Mocno się uśmiałem i gorzko się 'uśmiałem z tego 
sztambucha. At'tystka była długo w naszych prowincjach 
i polubiła polaków. l ci panowie - ach! i pallie , prawda 
że ładne, ale jakże mi pokazały się nieskromne swą 

wystawą na przedaż prawie! Bo przecież wiadomo im 
było, że artystka latając po świecie, ka'żdemu ze swym 
sztambuchem pochwali się prosząc o zapisanie się weli. 
Gdybyż to tylko. Ale to portrety i sil wety mężczyzn i ko­
biet; ich listy i pochwaly artystce i rozumie się sobie 
.często złą francuszczyzną, to już wcale nie dowodzi 
przyzwoitej skromności, lecz pustoty, i to naj artysty­
czniejszej pustoty!! Zresztą jak tym hrabinom i xiężnom 
pozbyć się francuszczyzny, gdy pan M. Grabowski, nie 
może się nie podpierać caiemi frazami francuzkiemi. ' 

Skoczkowie, akrobaci i t. d. bywają często. I teraz zo­
stawiłem trupę w Krasnojarsku, która bawi miasto ku­
glarstwem, konną gimnastyką, chodzeniem po linie na wy_ 
sokości ośmiu sążni, fejerwerkami. W szystko to bardzo 
zręcznie. , 

Z malarzy przybył teraz Polak M., ale zły czy dobry'? 
tego jeszcze nie wiem. Zapewne on cokolwiek wypracuje 
dla Krasnojarskiej kaplicy, bo ona zbyt uboga we . wszyąt­

ko, a mianowicie w samą budowę. Nawet paraf jan w;sa­
mem mieście niewiele, osób s'ześćdziesiąt , niewięcej. 'Ale 
za to można zbudować się z ich pobożności~ ·Młodzi i star-o 
si przykładnie bywają we święto w kaplicy, i rozumie się 
niema tych zwykłych i głupowatych szeptów i sowizdrzań 
się,. na które po większych mias·tach ·potrzeba .Szwajcara, 
z halabardą, lub dzi'ada z tabliczką, pokazującą każde­
mu: "że~ dom mój, dom modlitwy." Zresztą , to jestprzy­
wilej wszystkich małych nie w kraju kościołków, że do 
nich ludzie przychudzą modlić się, et nie widzieć . si~ i ro­
mansować. Służy księdzu do mszy który bądź z młodo, 
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szycll urzędników, lub żołnierz umiejący ministranturę. 

Msza czytana, bo organów ani organisty w kaplicy niema. 
Tel'az przy kościele poczęła się formować mała biblio­

teczka xiążek polskich z lepszych pisarzy. Huskir.h xią­
żek został zbiorek od złotokopów przy Bibliotece miejskiej. 

Xiądz raz w rok za wydane z Imzienno} Pałaty progo­
ny, objeżdża całą gubel'llję złożoną z pięciu powiatów, 
szukając swych owieczek. W Turuchańskn tylko llie by­
wa, ho niema poco. Tutejsi Sybirscy xięża polacy, zna­
jąc Syberję dobrze, mogliby ją opisać pod wielą względa­
mi. Ale żadnego niema ku temu ochotnika. Opo"viadają 

wi'ele rozmaitych rzeczy. Krasnojarski np. objechał całą 
wschodnią Sybelję od Krasnojarska aż do Ochocka. 

Spokojny charakter Ruskiego narodu i Sybiraków, zbro­
dniarzy w [{aIOl'dM i 1'obolników na złotych przemysf-ach. 
Rozbojów mnie} nit; w Europie.- W Krasnojarsku, jak po-
110 i w całej wschodniej Syberyi jest jeden wielki niedo­
statek, brak prawie zupełny z wyższem wykształcelliem 
kobiet-polek. A bez nich - nam nudno. 

Wszystko 'to, mój Panie, rzeczy jeszcze dośćjasne. Ale 
mię samego, co już pożyłem dość w Syberji, nieraz dzi­
wi spokojny charakter Sybiraków. Jedna i główna przy­
czy"na tego, że im u,)brze. A właśnie mówię o ich rozu­
mnej uległości urzęrh1ikom i tak małej liczbie wojska. 
W zawodach np. dla ciężkich robót czyli . po prostu mó­
wiąc Katorgach, złożonych z samych kryminalistów, umiej 
zdarza się zbrodni, niżbyś mógł sądzić. Straż tam pra­
wie żadna, bo najczęściej ze starców inwalidów i kalek 
złożona. Urzędników i kozaków kilku. Oto wszystko. 

Że zbl'odniarze w takiej liczbie razem mieszkając nie 
zmawiają się na wspólne zbrodnie, rzecz bardzo prawdo­
podobna. ' Gdyż na to' potl'zeba zgody, a zgoda może być 
tylko między ludźmi cnotliwymi .. Zbrodniarz i człek be­
zecny zaraz drugiego zdradzi i wyda. Dla tego jeden dru­
giemu nie wierzy. 
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W zŁotych , kopah1i~lCh. prawda że wszy.stko jest'przed· 
sięwziętem. dla atr:zymaJlia s.pokojności licZllycll! robotni~ 
ków, bo kilku kozaków z nahajkami, sprawniki żandarm­
ski; s·z tab.-oficer z ki lku. ż an.d armami, całym ich są postra­
cham. Al.e i tam buntów uie bywa, choć tam roboty pr.aw­
<hiw.ie m.ogoą się nazwać ciężkiemi. W wodzie, na zimnic, 
od: nocy do nocy, musi pracować ciężko. robotnik w na­
dziei dobrej wypłaty jesienią. Wódki. im zwykle nie dają, 
albo· raz ty,lko na: tydzieil, karmić z. aś muszą do~rze. Za 
to ruski chłop często pr.acuj.e cięż'ko pMroku i wi.ęcćj, że­
by. ra.z się tylko· upić. W jesieni on, otr,zymal pieniądze, 
i \M pierwszym !;abaku (szynku) połowę ich pr.zcRil, dIju­
g"'ą u pjallego. ukradli, i żeby się znowu pochmielUi, gotów 
jest zabioĆ swego towarzysza, gdy, postrzeże. u ni.eg9. pie­
ll~ąd.ze, co-bywl,I. zwykŁe u niepiJących., Dla; tego, robotni· 
ków z kopalni złotych w jesieni wracaJącycb, kozacx ze 
sprawnikiem eskortują i wyprowad·zają z tajgi do poblii­
szy,cb. wiosek!. Przez d'wa tygodllie. u. ,viększej; p,oło~y. r.o­
botników, już ani grosza niema. I, żeby siaką taką o.dz.iei 
na zimę zrobić,: najmuje się u tego~ zlo,tokop~l na ro~, pliZy-

. s.z~y, bior~c zią.datku po ~O -3.0. r". sr. 
·. Niedą..~,,~~ sły,sl'ałcm. o prawdziwie. rllskim dz~w.~,k\l. 

M.usi.al on ~iedyś. lokajQw.ać i, jal,{Q posieJeniec: naj\TIo.WAŁ 
s~ę, na Plyj~ki , z~oJe. Trzy lata iyjąp wstrz:ernięź1iwie ze,­
b~ał oy,ł kilkaset· rubli assyg. frzeszJij jlesie,\li , w,y,sz~d-b­
s:~y, ?, kQP.ę.h~~; .\V Je/lisejsku naJ,CV s.obiąp,9rz{l.d.t\\e~z~ (l9A1, 
najął ~\~. ęzas. kochąnkę., 100ka~~ i d'r{).*kaq~".' kuUiI lep~zę 
od~ienie i, ()~~o,sjł, się . naQem prz~;~ ,rrw~ąGym gości z Wi~y~ 
tarni .. Ro~_umie. się, by'wa~i li. ni'ęgo j~g~* kpł~dzy i pry­
kaszczyki. pj,ący, 'dla upi~ia się. bo, winero zalewał, im g~r­
dła. Lokaj, stoj.ąc w pl'zedp'o~oj~h każdego gościa: Jemu 
rnei<lowal. f,tak żył cały tydziell~ 'Dallej pieniędzy nie star­
cz;yło, . i ?1l0Wll najął. się na rok teraźniejszy, wziąwszy 
~łlda.~ku zwy~łą. &urnę pjenięd?y u,~łotQ~opa.: Zadatki biQ­
rą wszyscy robotnicy. Wielu z nich nie stawi się na przy-
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szle rato, lecz :po większej części ,przychodz'ą. Nie przyjść 
bardzo mil łatwo. Bo gdy mial fałszywy pasport zwany 
tu zwykle biletem, może nie przyjść śmiało; a gdy miol 
i swój, to poszedł na wałę~skę (bt'oddazestwo) i llieprędk.o 
go zn'ujdą. Każdy !włóczęga w Syberji swobodnie wałę,sa 

się. Żeby 'go źlowi:t chłop i wydał władzy, rzadko się zd'a­
rza, owszem 'nakarmią go (nieszczastnaho) i nap'oją, b~­
Je nie zaczepiał, lIie kradł sam i nie podpalał. Latem szczle­
gólnie, po wsiach w każdym prawie dOITIU na noc kładą 
cokolwiek do zjedzenia na połkach przy wrotach. Brodia­
ga przychodzi, weźmie swoje i dalej iUzie. Jeśli go złQ­
wią, często kłamie niestworzone I'zeczy. Nazwisko swe 
zawsze przemieni, lub niepomni go (niepomniuszcz,ljj. beż­
rodllyj i t. p.) Lecz teraz kazano takich ichmościów po 
prostu stem.plować i zsyłać do robót. Często zdarz'a się 
że ten co był skazany na posielenje, przemienia swe na­
zwisko z tym, co skazany do robót. Jeden drugiemu całą 
historję swą eipowiada i historję żnajtllnych, ugadzają się 
i dobijają tingu za starą odzież lub kilkadziesiąt kopie­
jek. Dla brodiagi wszystko równo, bo on z katorgi nie­
odmiennie ucieknie. Ten przeto co zaledwo jakieś głup­
stwo popełnił i sądzi się, klepie nu siebie zbrodnię zabój­
stwa w ta'ki~m to miejscu ---...:. takiej osoby. Prowadzą go 
tam. I nikt go nie poznaje, bo nie jest z tt~j wsi; przypo­
mina wówczas~ że zapomniał albo pomylił się, że on jest 
z takiego to miejsca. Znowu robią sprawki, zapytania, 
a ten siedzi; dla czego tak robi'? Bo ma nadzieję, że prze­
chodząc z miejsca na miejsce, strzeżony przez starych 
inwalidów i często \V lesistych okolicach, będzie mógł 

uciec. Ten co uciekł z kat0rgi, znalazłszy towarzysza 
włóczęgę posieleńca, rozpytawszy się dobrze o jego hi­
st.orji, często go zabija i przybiera jego nazwę, odzież 

i staje się posieleńcem, aż póki go nie poznają przypad­
kiem i nie oddadzą w ręce władzy. Prawdziwy rozbójnik, 
bywa rozbójnik amator. Za nic zabije człowieka. Cała 
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jego odpowiedź, . dla czego to zrobił - że tak już prze­
znacz(\no było~ aby tamten był zabitym, a on został jego 
zabójcą, - albo, że djabeł go opętał, i on sam uie wie 
dla czego. Ale takich uie wielu- Bogu dzięki! w ogóle 
rozbojów i zbrodni w Syberji mniej niż w Europie wzglę­
dnie ludności i środków ukrywania się. To dowodzi, że 

największość zbrodni lila początek w nędzy. Ubóstwo 
nie jest występkiem, lecz jest llajczęściej matką występ­
ku. Niech nasi panowie ulepszą byt swoich poddanych, 
a pewno z czasem będą mieli lepszych pod(lanych, bo 
przyjaznych lndzi.-- Ale to do pana się nie stosuje. Pan 
nie jesteś obywatel, a nas żaden obywatel nie słucha, 
byśmy mieli mu kazalnicze moraty bębnić w uszy. 

Tu muszę wam, moi sz/mowni dawni znajomi, przerwać 
ciekawą a treściwą gadallkę pana urzędnika, bo dzisiej­
szego wieczoru wyjechał. Znowu pocznę Wl1m IJisać oli 
siebie, wystrzegając się pisać o sobiejak najbardziej. Bo 

. moja persona, bardzo być może że was niezbyt interesu­
je, i wówczas nie byłyby to listy Sybirskie. 

NajpokorniejslY sługa ; 

,Hilary Smutek. 
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B A D A N I A S T A R O Z Y T N O S C I. 

SCYTJA 
HERODOTA HALIKARNASKJEGO 

OBJAŚNIONA I ZAST0S0W ANA DO MIEJSCOWOŚCI 

PRZEZ 

l\' a.leżdh'R • . * 

lIIelpomena. J(sięga IV Podali. 

WSTĘP TWMACZA. 

Nie ma zua mi się wątpliwości, że Scytowie i późniejsi 
od lIich Słowianie, skradali jedną i tęż samą gałąź rodu 
ludzkiego, jedno i toż sarno wiekuiste plemię, ciągnące 
się pasmem pokoleI'l od swojego praojca Noego, a które­
mu przeznaczenie z dawien dawna kazało zająć na sie­
dzibę naszą ziemię, do dziś dnia przez Słowian . dzierżo­
ną.** Sam nawet niejako synowski instYllkt, ów tajemni­
czy i potężny pociąg krwi i sympatji, nigdy niezwycię­
żouycIl' niczem pierwiastków natury człowieka, zdaje' ~ię 

.. WHiil6 to dzielo zU[lelnie przygotowane do druku, znajduje się w rliku 
wydawcy P a m i li tn i k a i oczekuje uakladcy, któryby się chcial z~jąć wy­
daniem 'na świal tego najwainiejszego pomnika badań starozytności, doty-
cz,!~ych ziemi slowiańsldej. (R e d.) . 

*.. Scytowie~ wedle Herodota, ' wyparci ze swoich pierwiaitkowych aiyj­
sItich si~dlisk z nad rzeki Araxu, posunęli się na zachód, i w swoją 'ilOlej 
wysiedlając Cymmer6'~v; rozpostarli się w żyznych stepach między Dnieprem 
i Dniestrem, !oKolo 663 r. przed N. Chr. . . . 

15 
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dopełniać brak historycznych pewników, zatraconych 
w ciemnym mroku odległych wieków, w kurza\vie bojów 
i migrarji ludów. Nie saga Herodota o Scytach wzięta 
z ust Indu, nie słabe napomknienia późniejszych po nim 
historyków, nie żadnc rozumowania i przeciwiellstwa 
zdalI, naprowadzą nas na drogę wnętrznego przekonania, 
ale uczucie które powiedzie nas dumać na step między 
tajemnicze mogiły i cichym ale potężnym nie przestanie 
ci prawić głosem: "tu spoczywają kości naszych przod­
ków Scytów!" Skąd dowód przeciwny? Dopóką.d lud był 
wolny, wałęsał się z miejsca na miejsce, bujał i był swo­
bodny na swej zdawna posiędzonej ziemi. Grecy nazy­
wali go Scytą, imieniem rodzinnego źródłosłowu, charak­
teryznjącem tryb jego błędnego życia. Lecz przeciwnie, 
kiedy tenże sam Ind, częścią wyparty z odwiecznych sie­
dlisk przez dzikie hordy, płynących , niszczącą lawiną 

z wnętrza Azji barbarzyli"ców, zmuszony był szukać 

przytułku u obcych; częścią. ujarzmiony przez ucywilizo­
wańszy~h zabol'CÓW dawnego świata, albo może w sku­
tek ucłsku i nadużyć wewnętrznych przez kastę rządzącą, 
otrzymał · wzgar<lliwą u obcych nazwę Sclavenów, Sclavo­
nów, Słowian-Niewolllików. Ostatniemi czasy jeden z na~ 
szych "Ziomków, antor Słowz'ańs3czyzny pan Karol Sienkie­
wicz, w " tęskIH~m swojem oddaleniu zapuszczał się z po­
chodnią' serca'synowskiego w tim mglisty labirynt wieków, 
jalby "do otchłani " rodzimych patryarchów swojego rodu, 
długo już : oczekujących przyjścia zbawczego światła," 
i wspierając się na znakomitszych w tym "radz aju history­
kach, wynajdował podobiellstwo mowy, nazwisk i miej­
scowości tych dwóch, a raczej - podwóJnem imieniem 
ochrzczonego llldll~ ~ j~dnego w gruncie s"wej istoty. 
Wprawdzie rozdziela on Scytów na właściwych, czyli 
królewskich, prawych najezdzców azyjskich, żyjących 
zbrojno, konno i na wozach, a "którzy panowali na ziemi 
naszej, jak później spółrodni a wielce im podobni Tata-
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rzy. I na Scytów niewlaściwych, pierwotnych mieszkań­
ców najechanej ziemi; ludu spokojnego, cichego i rolui· 
czego, który przyjął jarzmo i nazwisko Scytów, a może 
zmienił tylko. na nowe dawne jarzmo i nazwisko Cym­
,merów, i na ostatek przechodząe z niewoli w niewolę, 
zatrzymał się ostatecznie przy nazwie Słowian. Gdy 
wszakże zdanie, lóźnie rzucone, nie było głębiej zbady­
wane i rozstrzygnione, wolno nam pozostać w przekona­
niu o tożsamości Scytów właściwych i lliewłaściwyclJ~ 
różniących się między sobą potęgą, wyobrażelliami lub 
formą rządu, do czego najlepszy kInez może znajdziemy 
w różnicach pojęć i stanowisk dzisiejszych plemion sło­

,viallskich. Chal'akter zaś pierwszych~ najezdniczy i sro­
gi, łacno na tej Chananejskiej ziemi mógł złagodnieć, 
i następnie z dzikich nomadów przeobrazić w potulnych, 
rolniczych" i osiadłych patriarchalnych Słowian, uginają­
cych się czasowie pl'zeJ. przemocą, ale pochłaniającY(jh 

wzajemnie silną swoją ną.roq,owością i rozwiniętym by­
tem społecznym, wszelki obcy i wrzątki żywioł. Tatarzy, 
niegdyś straszne przeehodowe, hor,dy, zatrzymani w pło­
dnych krainath, sadząc winorQśle, harbuzy i kawony, 
niczem już nie przypominają pożogi pół ~wiata, jaką nie­
śli na głos Dzingis-khana i Batego. Zresztą., tak czy 
owak~ nie naszą jest rzeczą 0: te.m rezonować, tembar­
dziej że kwcstja ta nie, ,była ani (ję~em rozstrzygtlJlia au­
tora Słowiańszczyzny, ani też potrzebną jest;,dQ ~(ljego 
przedmiotu. Miał.on szcze.gDlIlie Ulhcelu wykl\zać,~ :ie ludy 
zawarte, według Herodota, międży E'Jxinęm i Baltykiem, 
aczkolwiek spotykają się u Herodota pod różn'emi nazwi­
skami i miane są za wcale odrębne plemiona, nie' były 
czem innem, jak pl)prostu w późniejszych .czasach priez 
skromnego kompilatora J orllandesa, skupicili {v ', j~~p·b 
.ogólne plemię, znane pod imieniem S{olliian."uStoso:w:nie 
więc do tego, starał silJ ich piętno rod~ilrie wykaząc r~' po­
dobreńs~wje naz~vJsk, wyrazów, ~\vyczajow. i ',m(ćj~ćoWO~ 
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ści. A że to ostatnie może mieć niejakiś związek z l'OZ' 

prawą w tym względzie pana Narleżdina, uważam sto­
sownem zainieścić rezultat poszukiwalI autora Stowiałl­
szczyzny i przez to postawić obok ich różnice, lllb zbli­
żone podobielistwo. Obrałem na ten cel pomienionego już 
autora, jako ostatniego z naszych rodaków, ile mi wiado­
mo, badacza w tej mierze,* a zatem umocowanego na 
posadzie poszukiwalI swoich poprzedników. Ważniejszą 

zaś pobudką było to nadzwyczaj słabe krążenie w naszej 
literaturze wiadomości o tej części historycznydl badalI, 
i to najczęściej zawartych w dziełach ella nader małej licz­
by przystępnych. Będzie to może jedna brózda pługu 
przeciągniona po tej bujnej warstwie stepowej, dotych­
czas prawie o~łogiem spoczywającej. Wracam do rzeczy, 
idę śladami alltora: 

Georgi, ezyli Scytowi~ - rolnicy, obchodzili eorocznie 
święto lIa cześć szczero-złotego płltga, .który pilnie z na­
leżytą strażą przechowywali. A że zamieszkiwali tam, 
gdzie później Nestora Polanie, to jest w dzisiejszej Ukra­
)nie, w której uroczystości rolnicze dotąd Ilajwiernićj się 
dochowują. i gdy jeszcze przypomnimy przytem słowiań· 
skie .imię Swialo-pfug, uderzające nastręcza się podobiell' 
stwo; przeto kombinując to wszystko, nie ,,,aha się autor 
po\viedzieć, że Herodotowi Georgi, znaczą to samo co pó­
źniejsi Pola.nie, odwieczni i nieruchom i d.zier~zice swojej 
żyznej ziemi~ 

. Hulnjd,; Hgle.a, znaczy po grecku strona l'eśna, . nad dol­
nym' DnieIHem,. wedfc Hero.dota, ieżąca. · Alitor rzuca do-

f r I " • " 

* Wówczas nie wiedziałem jeszcze o wyszlych w tym przedmiocie hada­
niach p. A. W. ~ladejowskiego, a klórych i dQląd nie miałem zręcznoś ci 

· spotkać. Wiem atoli, że refutuje on i autora Slowiańszczyzny i wszystllich 
innych Scytomanów. Wszelako gdy celem moim nie jest badanie, ale przy­
czynienie niejako , środka do badania, ' chęć raczej ożywienia interesu w lej 
ciekawej kwestji, nie odkladam do późniejszego czasu o<Tloszenia powy!­
uych hyjiolei, jaldtolwiek moze w gruncie niepewnych iblachych. 
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mysł, ażali nie będzie to strona w której mieszkali Nesto­
rowi Ulicy. Wiadomo że pasieki były znane Seytom, bo 
ciała zmarłych powlekano u nich woskiem; a l-Iylea zna' 
czy strona leśna, zatem i pasieczna, więc mieszkaócy le 
śnej Hylei, będą to samo co Ulicy, od Ulij- Ul. 

Aliz;oni, Alaz,oni, zamieszkali tam, g(lzie Boh najwięcej 
zbliża się do Dniestru. Różnili się ou ScytJw tern, że sieli 
i zbierali dla swego użytku: pszellicę, proso. , czostek, 
cebulę. Kogóż tu nie uderzy bliskość siedziby i nazwiska 
Alizonów, z przydechem !-Ializollów, z naszymi Halicza­
nami '?. 

Gert·os nazwisko siedliska i rzeki, kraina grobowisk 
Scytyjskich królów, poluyta nierozwikłaną tajemniczo­
ścią. Jedni utrzymnją że to Motoczne wody, inni że to 
Tiaślllina, że Wiś, Roś, że to są Porohy, Katarakty; być 
wreszcie może, iż to siedziba Kijowa. Ten ost.atlli wnio­
sek opiera na nazwisku Gyra, jakowem Porfirogenet mia­
nuje okolice gdzieś bliskie Kijowa. A że Gyra-góra, wy­
raz widocznie slowiailski, przeto i zbliżone do niego He­
rodotowe Gerros, było siedliskiem plemienia Słowiań­
skiego. 

Kallipidy i Melancltleny. Pierwsi pochodzenia Scytyj­
skiego, zamieszkujący nad .Dniestrem; drudzy zaś, naród 
zupełllie odrębny od Scytów, osiadły nad Dnieprem. Oba 
przypominają w nazwiskach swoich znane później dwa 
kolory dawnęj Rusi: J{rasnej nad Dniestrem i Czarnej nad 
Dnieprem. KaAo~ krasny, MaAa~ czarny. W okolicach 
nad Dnieprskich Melanchlenów, tak nazwiska różnych 
miejscowości, jako też i czarna odzież Ukraiilskich chło­
pów,' mocno napominają o bytności tutaj swoich poprzed-
llików Czarno-switych. ' 

Neury. Szafaryk objaśnił, że znaczą to samo co Nury 
słowt'a1zskie; Kraj Wiślany aż do morza Bałtyckiego był 
ich ojczyzną; a ile znowu z geograficznych uroczysk 
wno/3ić moina, .dziedzina ich na wschód i na zachód Wi-
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sty, szeroce się rozciągała. Można przeto mieć za pe­
wnik, że ziemia Nurów obejmowała w sobie jeśli nie dale­
ko więcej, to przynajmniej to, co później pod imieniem 
Wielkiej Chrobacji i Wielkiej Serbji znanem było; że za­
tem ta ziemia Nurów, ta ziemia szczero-wiślana, była 

matką tych matek slowiailskich, a leżała w samem ich 
"gadru a srdci" jak się wyraża Szafaryk. 

Budyni, według Herodota naród wielki, potężny i lu­
dny; siwych oczu i jasnych wlosów. Dowiedziono, że 

znaczył to samo co później slowiailskie plemię Wenedów, 
i zamieszkiwał tam, gdzie dziś Białoruś, Polesie i górny 
WołY!'l. , 

- Gelony, lud greckiego pochodzenia, wyparty z miast nad­
morskich, osiadty WŚl'ód Bndynów i mówiący mięszanym, 
Grecko - Scytyjskim językiem. Od(la!li rolnictwu, ' żywią 
się zbożem i ogrodowinami. Tak mówi o nich Herodot. 
Atoli wąf, pić należy, ażeby wychodźce Greccy, mogli 
wśród obcych sobie ludów zajmować się spokojnie rol­
nictwem; żeby, co więcej, osobny naród składali , i mieli 
własnego króla, któryby do konfederacji tamecznych lu­
dów przeciw Persom należał... Nazwisko Gelon·- WołyiJ, 
przez niektóryr.h WełYll, każe domyślać się, że gelono­
wie byli to W'Ołynianie, a ich wielkie drewniane miasto 
Gelol~os, (może to Wołyń, gród starodawny, ze słychu 
tylko i niepewnych gruzów Długoszowi znany, który 
imię ' swoje całej prowincji nadał1) było tylko zamieszka­
łe przez przedsiębierców greckich, wyszłych i osiadłych 
t"u z nad moria, dla handlu i przemysłu. 

Hyperb01:ei już na 1000 lat przed tl. Chr: miewali ja­
kieś związki z Grecją iod liiepamiętnych czasów prży­
sylali ofiary do Delos. Zdaje się ' wszakże, iż żad 'nych 
Hyperboreów w rzeczywistości nie bylo, a tylko fantazja 
ludu otaczając cudotwornością, sadowiła ich , gdzieś na 
·krii{lCu wiadomego świata. Gdzie .zaś ta strona wieczne-
go sz'cz~ścia znajdować się mogła, . autor usiłuje rozwit}-
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zać to pytanie uomysłem z punktu swojego Słowiano­
Scytyjskiego widzenia. "Grecy, powiada on, z dawien 
dawna mieszkali u Gelonów; mówili oni wedle Heroclota 
językiem mieszanym grecko - słowiaIlskim "Ungua pat'Um 
Scg/kica, partim Graeca ulentes." Słysząc o kraju dale­
kim, ciekawym, bursztyllowym, jako sami osiad1i na po­
łudniowem Podlasiu nieprzebytych i niezmierzonych bo­
rów środkowej Polski, mogli owi Grecy Geloilscy, kraj 
tamten, mówiąc ze słowiaI1ska po grecku, nazywać kra­
jem hyper-borowym, za-borowym ... " 

"Tak tedy na hyperboreach, ciągnie dalej nasz autor, 
, stanąwszy na brzegu północnego morza naszego, piel­
grzymkę moją po krajach herodotowych zamykam . .Jak 
niegdyś emigrant tI'ojailski po dziedzinach lIocy szukał 
rodzica, aby się od niego o przeszłych losach rodu swo­
jego dopytać, równie i llam godzi się i należy zapuszczać 
się' w dawność czasów za ziemią rodzicielską. Przekona­
ni żeśmy odwieczni w ojczyznie naszej, równie dobrym 
talizmanem, jak złota różczka Sybilli wiedziony, szedłem 
tedy i ja w te ezasy. Wołałem głosem rodzinnym i zda­
wało mi się że ta ziemia z głębi wieków tymże głosem 
odpowiada "Und meines Herzens klang verstand." Je­
śłi~ się łudził i błądził, wina to moja, lecz !lie mojego 
przedsięwzięcia. Literatura nasza zbyt jest lękliwą w sta­
rożytnościach ziemi naszej. Herodot, pierwszy.jej dziejo­
pis, zaniedbany prawie u lias. Ossolióski nieśmiało go 
dotyka. Lelewel z ogólnego jedynie stanowiska o nim 
rozprawia, Naruszewicz i Jan Potocki lekko weń zaglą­
dali. Uczony Klaproth, uczen i zacny admirator Potockie­
go przyznaje, iż nie dość uważnie Herodota czytał. Acz 
na' gruncie zwiedził krainy Scytów, nie trafnie geografją 
ich kreśli. Mówi o Sakac:h, o których ' VI' Melpomenie ani 
wzmianki. Mówi o Scytach dowolnie a bałam'utnie, że: 

"On łes distinguait 'en Scythes cultivateurs, et ces ' domi-
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nations prouvent deja qu'ils ne doivent pas etre confon­
dus avec les Ilomades." Nal'llszewieza grubsze pomyłki; 
twierdzi, jakoby wedle Herodota, jezioro z którego Boh 
wypływa, oddzielało Alizonów od Scytów! że lu(lzie 
w Gerros mieszkali 'IV pieczarach! że NC1lI'owie siedzieli 
przed napaścią smoków na lewym brzegu Dniepru! War­
to jest. aby wspomniana niedokła(lność tych uezollych 
mistrzów i błęlly moje, wywołały nowe posznkiwania." 

Otugo po Herodocie. przez wieki i wieki, nikt ze zna­
jomością \V dourem i żywem źrlldle czerpaną. o ziemi 
Słowiallskićj nie pisał. I tak być musiało, Nikt nie mial 

" ani równej Herodotowi pobudki, i nikt nie mógł mieć pó­
źniej równej mu łatwości. Jako historykowi Darjusza, 
a według niektóryclJ jako i kupcowi, pilno mu było, 

a u spokojnych jeszcze ziomków nad - EUXYIlSkich, ła­

two mu było zaspokoić naukową ci~kawość. Lecz i sam 
Herodot z brzegu tylko i cudzem okiem na szeroką zie­
mię naszą poglądal. JeślI inny znowu badacz ' dobił się 
do brzegów Baltyckich, świat na.sz był dla niego jeszcze 
bardziej poehmUI'ny. Kraje nasze śródziemne były niedo­
stępne starożytnej nauce. Wedtng wszelkiego podobielI­
stwa, Słowianie dłngo nie micli spólnego, ' stałego i ogól­
nego nazwiska. Nazwiska plemion szezególnych inne były 
w domu, inne u sąsiadów, inne u najezdzców, ' inne' w je­
dnej, inne w drugiej epoce, raz w tym, drugi raz w owym 
języku czerpallp.. Dla tego to ród Słowian; : tak późnp imię . 

swoje podał historji; ' a g(ly się w niej ' zjawił, to jakby 
z pod ziemi wystąpił. Tymczasem za owych wieków świat 
Rzymski górował, a reszta ziemi milczała. Cudownym 
wZl'ostem swoim i cudowiH~m rozsypy\vaniem się, wszel­
ką myśl bailawczą garn~ł ku sobie. : Wkrótce po n; Chr. 
Scytowie ustąpili z ziemi Słowiailskiej; ustąpili tak cicho 
i.nieznacznie, że ' nie wiadomo dopr.awdy kiedy, dla czego 
i dokąd. Ziemia ta, przez kilka 'wieków jeszcze, na par­
gaminach historyków Scytją. się mianuje, ale tam Scytów 
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. już niema; tam już ol1óz burzycielów Rzymu, tam pięć­
dziesiąt narodów ma drogę, ma koczoWisko, ma popas, 
ma odwód; tam nowe te I-ierkulesy dopytują się kędy jest 
kraj złote jabłka rodzący, kędy miasto cudowne. Ciągną 

one z rozbojem w myśli, z orężem w ręku, z wodzem na 
czele, z nazwiskiem głośnem. Lud który na tejstratowa­
nej ziemi od wieków zamieszkał i rozplemienił się, który 
mając ziemię własną i na niej sposób życia łatwy, Ilie 
miał powodów kupić się, zbroić się i na drugich napadać; 
bezbronny i rozsypally po kraju, musiał ulegać walącym 
się gromadnie hordom, służyć orężnym, karmić gł()dnyc'll. 
Jak wśród borów swoich zdybany przez niedźwiedzia, 

równie i po(1 napaścią lIajazdu, Słowianin 19nął do ziemi, 
imię tracił, dech taił, i tak się tylko z sllmielliern i z oj­
ezyzną ratował i burze przeezekiwał. Wreszcie najezrlz- ' 
ców i najechanych niemasz historji na ziemi naszej. Do­
piero miecz, który im graniee imperji otworzy, otworzy 
dla niel} i księgę dziejów." 

Bo nurt potopu szedł przez te płaszczyzny, 

Nie zostawiwszy dróg swojego życia. 

J hordy ludów wyszły z tej ojczyzny, 
Nie zostawiwszy śladów swego życia. 

I gdzieś daleko... na Rzymu pomnikach, 
O ztąd przybyłych prawią rozbójnikach. 

"Ztą(l też i uczony' świat Rzymski wiedział () stra­
sZllych, nie słyszał o cichyell. Geograf opisujący ziemię 
Ilaszą powtarzał Hero(loŁa, lub pisał barbarzyóskie uzi­
wne imiona. wiatrem niepewnej wieśei pod pióro nawia­
ne. W Meli, w Plinjuszu, w Ptolomeuszu, na dawnej 
mappie Rzymskiej i u późniejszych hi'storyków, ~viązim 
ne ziemi naszej zgiełk nazwisk, które prędzej koszmarem 
umysł nabawi-q" niż nauczą. Na połlHlnill Polski, w kraju 
otwartyl,n,' widny.m, żyznym, była ciągła i główna sie­
(lziba najazdó'Y ~:' bJta droga przechodów i samowładne 

, 1- , 16* 
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.przybyszów nazwisko. Na półno,cy, w szeroki,ch zaci­
szach, jest wieść (I przodkach naszych; o Weneda,ch, 
o narodzie wielkim, nad własnem morzem zamieszka­
łych, ale kto oni byli, ni,e wieuzą. Gdzieniegdzie imię 
słowiaJlskiego glosu, na tych stepach historji, jak krzyż 
znak samotny i drogi i śmierci, obudza pobożne domys'ły 

, , k" poznego wnu a ... 
Zostawlljąc dalsze barlania autora, wsparte mianowi­

cie Ila kronikarzach Jornalluesie i Nestorze, jako wycho­
uzące już za obręb Seytji Hero<lotowej, wstrzymuję się 

i ja na tym małym ustępie, mogą~ym wszelako rzucić 
_ wiele ogólnego światła i wyjaśnić niedostatek naszej li­
teratury, potrzebującej koniecznie w tej mierze bliższego 
zapoznania się. Lecz to zapoZllanie się z przeszłością, 
jak mówi nasz autol': "Nie ehudego literata rzecz, który 
nigdy Ilaszej Ukrainy nic widział i mowy naszej nie sły­
szał. Dokazać tego nic potrafi, tylko pan polski, który 
nie do biblioteki, lecz Ila step pójdzie po komrnentarz, 
z Herodotem w jednern ręku, z zastupem w drugiem i z pań­
szczyzną za sobą.~: Dodać jeunak nie zawadzi, że kto 
wirlziat na własne oezy cały cgrom tej ll]ozolnej i tm­
dnej próby, musi przyznać, iż chcąc w tym względzie do 
jaJ.;iegokolwiek przyjść rezultatu, trzeba nieodbieie wspól­
nego działania, wspólnęj ~hępl i upodobania, jako w rze­
czy przechodz, ącej wszelkie mo.żliwe siły inr\ywidualne. 
Rzeczywiście tći w połudlliowej i{usi, na 1~lOey tejże ~a­
mej , zasady, z mnięj' tylko stosownego źróllła i mniej 
gruntowllemi środkami, rozpoczęły się koJatania do, pod­
ziemnej świątyni tajemnic: kopią m,ogi,ty, liczą Je, opisu­
ją, z bief'ają 'wszystkie wydobywane ślady i ' pamiątki. 
Lecz wszelkie te szanowne u,siłowania., mające raczej po­
zór zbierania statystycznych wiadoroości kraju, niżeli 

zaś rzeczywiste zagłębienie się i zamiłowanie ' nauki 
w przedmiocie, nie przyniosły dotąd pożądanego skut­
ku i; 90daj czy kiedy przyniosą. Nie ziemska policja roz-
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wiąże zagadkę tajemnic złożonych w łonie ludu i ziemi~ 
ale poświęcenie się nauki, uczucie obywatelskie, jako 
nić Armidy, mogłyby tylko przeprowadzić przez ten 
mroczny labirynt wieków. Zresztą z tych jakkolwiek 
niedokładnie uzbieranych wiadomości, uczony nasz ba­
dacz i miłośuik rzeczy ojczystych, p. Michał Grabowski; 
ma przygotowany już pełen ciekawych szczegółów rę­
kopism. 

Zda mi się nakoniec, iż przedstawione tu w tłumacze­
niu gruntowne badanie p. Nadcźdina, wsparte na potę­
żneJ erll(~ycji, a nadewszystko lIa ciągłej poradz'ie żywe­
go przYl'odzenia ', "z zastupem i Herodotem w ręku" nip, 
będzie rzeczą zuprłnie obl)jętną i nieużyteczną. 

Andrzej Podbereski. 

DOPISEJf Tł.mlACZA, 

Z'ustCIJHowiwsz'y się nad przedhistoryczną epoką, na­
s.z'Ylcłl'/ dziejów~ nastręcza s ię może riicco ' śmieszny p'ara-' 
(~ox, 'że', im głębsz~ l l)'allka, im większa ' erudycja' tej epo­
kli." wsparta'- Jla /Jli'e'p'ewny'ch danyclr, ja,kie do 'nas' doszły, 
ternbat'(lz1ej : zawieuz'ie nas do I większego zagmatwania 
przedmio',tu; żC"Jlie\ erudycja, wnioski I'O'zmal'zon'ej wyo­
bruźni, ~przy'pl1sz,c.zenia': bez pewnej ' poilstawy" wspierają.!. 
cc , się ,j.cdyni,e ; n/a: pDW atl'lcstarożytnych autorytetów, oM­
h~ście ' ni,eświacl'amy;ch i ' wątpiących 'o tern co mówili; m\ó~ 

wiących o tern C() z,'niepewny'ch wieści ' słyszeli, ' lub p-o'.! ' 
le,gający.ch bez ', kryty.c~nego poglądu na odlegtych ' poda­
niach,'llldll, , 'wywiodłoby nas; powiauam, z tego' nicprZ1:f":' 
hr.a!negą t,<lhaosu naz 'w.isk,' przemialI :miejscowości: II raz::'" 
małtycl~ ll pjsa,rzy", częstokroć w jednej"epoce różnie\ wi­
dziallyph i pojłńo:wanych, przecho~lów, walk, wza:iemnych 
n~j'azd,ó"w. !wytę{J~all , i zjedt1tlczeń, ""'"7 ale ~ I~ńógłbyj'nas wy~ 
pr~\waclz.ić l tyJk~: ogólny. i glę~sz'y fil oz o,ficzny 'pogląd, ozy- ' 
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wiany tchnieniem pO,ezji, na naturę i cl1arakter dziejów 
ludzkości. Bez wcielenia w epokę tego żywotnego du­
cha, któryby z martwych ją powstawił. z wątłych i ni­
kłych mateJ'jałów wystawi się tylko budowa, która 
za lada wiatrem, za lada usunięciem jednej erudycyjnej 
cegiełki, runie w gruzy, nim któś z badaczy-erudytów, 
na nowo podejmie daremny trud Syzyfa do jej wznie­
sienia ... 

Najważniejsze i jedyne prawie wiadomości o Scytach, 
są zostawione nam przez Herodota, bo późniejsi staroży­
tni pisarze z lekka ich tylko dotykając, na nim się zape­
wne, oraz na drobnych swoich i niepewnych postrzeże­
niach i domysłach, fundowali. Lecz wiadomości Herodota 
o Scytaeh czerpane z podań ludu, z niepev .... nych i bała­
mutnych wieści, z osobistych nakoniec postrzeżeil, któ­
re czynił z nadbrzeża morskiego, albo przebywając wresz­
cie w nadbrzeżnych w Scytyi Helleńskich osadach, mo­
głyż być całkowicie pewne o ich pochodzeniu, rnogłyż da­
leko sięgać o ieh plemiennem rozgałęzieniu i rozpostrze­
nielliu rniejscowośd'?'? Wprawdzie określa on czworo­
bok Scytyjski, dziś przez p. Nalleżdina bardzo rozumo­
':vanie i dokładnie zastosowany do miejscowości, ostawia 
go nawet obcemi plemionami, lecz bez osobistego prze­
świadczenia się o ich miejscowości i języku, któryby wie­
le odkrył prawd, nie będzie-Ii to zbyteczne zacieśnianie 
granic Scytyi, granic narodu wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwa. bezporównania dalej rozgałęzionego'? Czy 
obce pokolenia: Sawromatów, Melanchlenów, Ludożer­
ców,' Budynów, Agathyrsów i t. d., któremi ogranicza 
swój systematyezlly czworobok, mają kOlJiecznie być ob­
cemi. Sama nawet takvwa figuryczna granica kraju, do­
wodzi pewnej systematyczności poglądu bez pewnych da­
nych. Gdyby dzisiejszy jeszcze barbar.zyński podział Sło­
wian na klasy, był przeniesiony w odległe starożytności 
wieki, w któryCli pisaliby tylko o' Słowianach z niepe-
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wnych wieści, orldaleni badacze rzymscy lub greccy; grly­
by np. sam Herodot kupcząc w Olbii nad Borysthenem, 
dajmy sobie, w krainie Słowian nau-Euxyńskich, spotkał 
Wie\korossjanina i spytał jaki naród obcy Jlrzytyka do 
Ilich'? Odpowiedziałby: "ChocMy"; drugi takiż i o tychże 
samych powiedziałby: "lIfa{orossianie"; spytawszy się 

rodzimego UkraillCa, dowiedziałby się że:. "ia sam mużik, 
a tam Lachy, a tam na wostok za Dneprom Hetmanczyna, . 
a dali [{acapy żywut'." Gdyby n,akoniec tenże sam Hero­
dot przed laty kilkudziesięciu spytał przybyłego z psze­
nicą do Olbii karmazyna Polskiego, powiedziałby: ,;ja 
szla('hcic, żyję koimo, zbrojno i wojną, a sprzeuaję psze­
nicę, którą dla mnie uprawiają chamy, . naród podły, od­
mieniły mową. zwyczajami, trudniący się jedynie uprawą 
roli i pjaństwem! A żeby ten któż wie jak powątpiewał 
o p,'awdzie, karmazyn nigdyby się nie zgodził Ila to, że 

jest jedllo i to samo co chłop. l tak Herodot, chcąc nie 
chcąc z wiarogodnych list uprzywilejowanego szlachcica. 
napisałby bajkę o obcem plemieniu chamów, ehłopów; na­
pisałby o mużykach, chochtach i kacapaeh, a dalej jeszcze 
o bajecznyeh kołtllllach, Czarodziejach (Poleszukach, mo­
że dawnych Nurów'?) któremi ostawiłby obcego plemie­
Ilia Słowiaóski czworobok! ... Wnikając przytem w duch 
jPgo sumiennie i troskliwie zbieranych wiadomości o przy­
gralliczających ludach, łatwo wpadniemy na postrzeżenie 
utwierdzają.ce w naszem przekonaniu. Jednych tylko Lu­
dożerców, a bardziej jeszcze Taurów, piętnuje osobną cha­
rakterystyką, nazywając ich ludem dzikim, okrutnym, 
wcale obcego plemienia, ku którym przytykają od połu­
dnia Scytowie, mieszkający w "rowie," wedle p. Nadeż­
dina, Kerczeńskim. I przeciwnie o plemionach dalszych, 
o których nie mógł zasięgnąć dokładnych i bezpoś,'cdllich 
świadectw, mówi bez pewnego ieh odcharakteryzowania, 
z niejakiem po'wątpiewauiem, a nawet'Nellrów,inac7.ej Nn-
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rów, o J~tórych wątpi, ażeby byli wedle podania. czaro­
dziejami, wyprowadza z wnętrza Scytyi, z powodu zby­
tecznego rozplenienia się, wyszłych. Lecz zastanówmy 
się dopiel'o kto to byli Sarmaci, naród udzielny, graniczą­
cy od· wschodu ze Scytją '? 

Herodot mieszkając w OllJii, na pograniczu prawie 
z,. Sarma~ją, mógł o niej . mieć dokładne i bezpośrednie 

. wiadomości. Jeż~li więc mamy wierzyć jego podaniu, że 
Sarmaei, albo jak 011 lIaz-ywa Sawromaci, powstali z p,o­
łączenia Scytów z Amazonkami, wyrzuconemi falami na 
brzegi Meotyuy, przekonamy się czy z tego podania, czy 
z innych prawdopodobieIist\v, że oba te narody, jakkol­
\'viek oddzielne i niepodlegte, mial on zawsze za jedno­
plemien1\e blisko, bardzo blisko z sobą spokrewnione po 
mieczu; mówiące rodzimym, aczkolwiek oclmiellllego dia­
lektu językiem; zostające z sobą w ciągłych stosunkach, 
stające zarówno w obronie zagrożon~ch swobóu, jak. to 
wid·zimy ze sprzymierzenia się ich przeciw Dariuszo­
wi. Pomijając lJypotezy uczonego Bocharta i Bohusza 
Siestrzencewicza, wywodzących jednocześnie Sarmatów 

"i Seytów ze spóJnej im kolebki Medji, wspqmnę o Pliniu­
szu, który w. V wieku ,po Herodocie, .a w.I ery'.Chr."wy­
raźnie łączy/ Scytów z Sarmatami, dodają.c, że Prierwszych 
na dawnych siedliskach siedzących" było , 30 hord, wła- · 

ściwiej może pat.ryarchalny~h .pokolell, z, których 24 mia.­
ty swoje miasta; nakol.liec Stra,bon w IV. w, p:o ~erod.o: 
eie, mówi o Sarmatach królewskicl~ : i ga~tęrsKich NOPła, 

dach, w któr'ych trudno niewirlzieć wygasłęg.o .. już za jęg9 : 
czasów imienia Scytów, wedle podziar~ ,Hęro·rL9toweg~ .. ~ , 
Z przytoczollych. ted'y uwag ,widzimy" . że Scytowie i Sa.­
wromaci byli jednorodnem .plemieniem, rożniqcy, się pjer­
w,otnie między sobą, jak różnimy się . dzi .ś Polacy, Rusi­
ni, Czechy, Słowaki, Serby, Moriaki, ·etc. 

, Do~~edłszy" do uznallia Scytów' w Sawromatach, za­
stanówmy się jeszcze, jaką koleją w ciągu kilku wieków, 
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zniknąć mogJto z 'o'b(licza ziemi imię Scytów ~ jak ono 
wcieliło się w Sarmatów, a następnie Sarmatów w Sło­
wian ~~ 

"V przeciągu 'pięcillset lat po Herodocie, kiedy histolja 
milczy o Scytach, kiedy imię ich uciera się i -rozkłada 
w pierwiastku rodzimych plemion, Sarmaci tymczasem 
rf:lzpostrzenili się p~ całej Europie wschodniej, pótnocnej, 
środkowej i rlale'ko zachodzili gałęziami ku z.achodowi. 
Lecz mogtoż tak rychło rozplemienić się w ogromny lIa­
róJ jeJno niewielkie plemie S3l'matów, które za czasów 
Herodota miało tylko przestrzeni lIa 15 clili drogi Ila pót­
noc od zapazusza Meotydy, ezyli ujścia Tllllaisll, i Ilie 
więcej wzdłui, a do tego w strollie pustej i bczleśnej -
w ziemi D01'ISkich Kozaków~ Nie, zaiste! w epoce powsze­
Cllllf~j migracji ItIllów, Ila tym szlakn z barbal'zYI1Skićj 

i sur'owej Azji, do szezęśliwych Hesperyłl zachodniej En­
ropy, do któryoh z,Vierzęcym instynktem wzdychały dzi­
kie hordy z pod podllóia Himalai i suchych zaspów Tar­
t.arji, wstrząśuione może i do życia powołane dalekim, 
podalliowym głoscm o zyvycięztwach rzymskich i świe­
tnej cywilizacji-greekićj, Sarmatowie pierwsi skraju i Ilość 
zapewne już natenczas liczni, ulegli ich pl'zewadze. Czę­
ścią zostając na miejscu, częścią parci nawałą na przód, 
lub ulDze naw'ct'z własnego natchnienia szukając żyZlliej­
szych niw i pastwisk, pochłaniali nazwę pobratymczyeh 

, plemion Scytyjskiego Czworoboka, które długo jeszcze 
li starożytnych pisarzy, wzajemnie wcielone lub wypar­
te, tuliło się w rozmaitych punktach, objawiając się tu 
owdzie w nazwaniu Scyto-Tanrów, Scyto-Getów, Scy­
to-Daków, z którymi się zlewali, mięszali i mieniali. Po­
suwali się naprzód mięszając. się, jeJnocząc i wzrastając 
.: innymi l'0bratl'mcami, a posyłając daleki odgłos swo­
jegD imienia, wkrótce stanęli wo'bec starożytnych bada­
czy god'nymi ich reprezentantami, pod ogólnem i obszcr-
.. : ' 
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nem mianem Sarmatow, sięgających Dunaju, Karpat, 
Wisły, Balty k u i Wołgi. 

Takim tylko zapewne sposobem, Sarmaci pochton~li 

pierwotne nazwy i pokolenia Scylów, Budinów. Melan­
chlenów, Getów, Ludożerców, Gelonów i wielu innych, 
znanych za Herodota, zllikłych następnie. 

Przejdźmy wreszcie do Sarmato-Słowian. 
W piątym wieku po nar. Chr. Słowianie występują do­

bitniej na willownią historji. Pomierzchłe niebo dziejów 
zaczyna się rozjaśniać, wychylając się z pod grubego mę­
tu niewiadomości. Zjawiają się kronikarze i. dziejopiso­
wie wśród własnego narodu, o którym tylko dotąd dalecy 
-i obcy prawili. Nazwa Sarmatów niknie w Słowiailszczy-
znie, jak Scytyjskie znikło w Sarmacji. Z ogólnej massy 
Sarmackiej występują coraz dobitniej odrębnp- charaktery 
plemion rodzimych ze krwi, ale wyrabiających się w so­
bie różnie, względnie do miejscowości, historycznych prze­
chodów, różnorodnych zlewków, a tern samem względnie 
do napływu rozmaitych wyobrażeó, których byt, dzieje, 
istnienie lub upadek, mlliej więcej krystalizuje się, i zosta- • 
je w pergaminach mnichów i ludu stanu. Lecz w prze­
chodzie tym daremno wzrok pobożnych i odosobnionych 
ascetów sili się pl'zeniknąć chmurę, jaką za sobą zosta-
wili ... W Metamorfozie Sarmatów na Słowiall~ wiele gtu:-
szy, mato echa. ,Kronikarze po rozmaitych punkta.ch roz­
sadzeni, Widzieli w pobliżu siebie występującyeh ple1mio-;-
nach: Lacllów, Zechów, Polanów, Chrobatów, Wene-' 
dów, Antów, etc. ale nie spotykali Sarmatów,. które 
jak było ogólne dla wszystkich, tak nie zostało niczy-
jem w szczególności. Wszelako idąc śladami staroży-

tnych gdzieniegdzię jakby omackiem natrafiamy , na tę 

pra\vdę. Zawiadamiają olli, że Anto1Die, których takoż 

nazywali Sarmatami, biorący nazwisko swoje z Celtyc-. 
kiego, co miało oznaczać nadwodni, plernie niewiadomo 
kiedy zjawione w Europie, lecz już za czasów KonsUm-
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tyna W. szeroce rozgałęzione między 'morzem Ozarnem, 
Dniestrem, Dunajem, aż do źródeł Wisły ~ byli to samo 
co Słowianie. Jornandes opisując zwycięzt.wo Emeryka 
króla Gothów nad Weneuami, powiada, że zwyciężeni by­
li jednego szczepu, na t.rzy nazwiska: Wenedów, Antów 
i Słowakó"r dzielącego się. Prokop zaś dodając, ze te po­
trójne gatęzie, a szczególnie dwa ostatnie, mówity je­
dnym językiem: "twa zetriusąue lingua admodum bm'bam" 
mocniej o jedności ich potwierdza. Pliniusz, Tacyt i Pto­
lomeusz mówią, że Weneuowie-Sarmaci mają jedell język 
ze Słowian'ami, więc to byli Sarmato-Stawianie i mieszka­
li w liczbie "fielu plemion, jakoto: Pellcyllów i Oestobo­
hów Ptolomenszowyeh, oraz I33stronów, Saboków i Bie­
sów, IIil'l'óW i Scyrów, wyraźllie picmion ~łowi31l.skich, 

na przestrzeni zllanej [lI'zez wspótczesnego geografa Pom­
pOlliusza Melę, pod imieniem Sa1'1nac}i, ciągnącej się" jak 
rzekliśmy, od m. Czarnego i Dunaju, do Wi sty i Baltyku. 

Zdaje się że te pobieżnie schwytane szczegóły dosta­
tecznie utwierdzą nas w przekonaniu, że Sarmaci i Sto­
wiallie byli jeunol'o dowćm plemieniem. Lecz gdyby od.­
rzucie to przypuszcze llie, cóżbyśmy lIatcllczas zrooili 
z ()gl'oInnie rozgałęzionym rodem Sarmató",'? Azaliż miał­
by się ulotnić razem z imielliem'?! 

Na zakollCzellie i wspal'cie mojego mniemania, dudam 
jeszcze lliektól'c Ilastręczające się nwagi. Kt.oś wyczytał, 

że Herodot i późnićj Stritbon, wspominają o kallka.zkiem 
plcmicniu LilZów (Lezgillów), których ostatni nazywa 
Ilawet Lachami, mieszkających nad Oza/'llem m. w da­
wnćj Kolchidzie, czylF w miejscu dzisiejszego pobytu. 
Niektórzy pisarze wspićrając się lla starożytnych, uważa­
ją ich za współplemiennych Sarmatom (a więc i Scytom) 
bo tymże samym co illlle horuy azjatycliie, które potem 
Słowianami nazwały się, mówiły językiem. Ozęś~ tego 
plemienia, mo~e w napływie Hunnów, zacieśnioną ,była do , 

, 17 
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rZYluskiej prowincji Panonji, skąd wkroczyła do Polski, 
nadając imię Lachów. P. Macicjowski Lacllów wywodzi 
takoż od Słowiailskiego plemicnia Lazów, oznaczająccgo 
posiadaczy i uprawiaczy pewnego kawałka zicmi i ró­
wnie przybyłego do Polski z wllQtrza Gcrmanii, czy nie­
pomnę, Panonii. Porfirogcnet Ohozarów, Rusinów i innc 
ku północy plemiona uważa za Scytów. Assemani mówi, 
że wszystkie miejsca po Scytach tak w Azji jako i w Eu­
ropię, zamieszkują. ludy zwane Słowakami. Dziwna ana­
logia, dowodząca przecie, że wszyscy starożytni pisarze 
jeżeli nie umieli rozwiązać zagadki, lub w rozwiązywa­
nie jej nie wdawali siQ, będąc atoli przekofitani w duchu 

- o tożsa.mośei Scytów zc Słowianami, nietylko że nic 
przeczyli, ale owszem samem powątpiewalliem, domy­
słem, stwierdzili. Jeszcze nakouiet jedna uwaga. Uczeni 
Hlologowie upatrują wielkie podobiellstwo tak w składni 
jako i wyra.zach języka grcckiego ~e slowiailskim, utrzy­
mując przytem, że żaden z języków żyjących, nie jest 
tyle zdolnym do oddania rodzimego ducha w przekładzie 
pieśni Homerycznych, iI e Słowim'lski. Na mocy tego prz'e­
konania, niektórzy Greków chcą wywodzić od Słowian. 
Naturalnie że im dalej uQdzicmy zapuszczać się w wieki, 
tern bliżej staniemy u jednej, wspólnćj wszystkim koleb­
ki rodu ludzkiego; ale nie zapuszczając się tak daleko, 
zastanówmy' się, ażali wzajemnie Grecy nic wpłynęli na 
wyrobienie i udoskonalenie języka Słowiailskiego na 
swój pierwowzór'? Jeżeli uznamy Słowian w Scytach, 
odpowiedź znajdziemy: Scyto'wie zostając w bezpośre­
dnich i długich stosunkach z osadami Greckiemi i Borys­
thenitami, Tirytami, Melezianami a może i Ohiotami (Ki­
jowianami) zachodzącemi w głębie ich siedlisk, nie mo­
gli pozostać obojętnymi Ila wpływ narodu wysoce już 
ukształconego. I religja, i zwyezaje, i język, musiały ,się 

udzielać. Tak polski wiele zajął z picrwiastku łacińskie­
go, historja mówi o hellenomanji Scytów. Bratobójca 
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SavlioS zamordował Anacharsisa, kiedy ten wracając z EI­
larly, zaledwo wstąpiwszy na rodzimy brzeg, przy od­
gŁosie bębnów i litaurów, zanosił w złą godzinę ofiary 
clI.dzym bogom. Ol'llgi król Scytów Scyles, lliemniej prze­
jcty Hellenomanją~ i takiemuż uległy losowi jak Alla­
charsis, miał obszerny i wspaniały pałac w targowisku 
BorystllCnitów, dokąd na całe miesiące przyjeżdżał IIll­
lać, ściśle wszakże przestrzegając, aby drużyny jego, 
które zostawiał za bramami miasta na przedmieściaeh, 

lIie były świadkami sprosnosci, na sposób heleilski do­
konywanych. Wszystko to nie mogło pozostać bez pe­
wllego wpływu na miejscowe obyczaje i język, a im bar­
dziej który z dzis'iejszych dialektów zbliża się w swym 
piel'\viastku de greckiego, tembardziej przypomina orygi­
lIalne swoje pochodzenie. Z zachwycających dum Ukra­
it'tsko-Kozackich, próbowali już niektórzy utożyć home­
ryczną epopeję - Rtisini więc, Ukrai6ce, miejscowi mie­
szkm'lCe, są prawi potomkowie wtaściwych Scytów! 

l tak, z tego tylko zapatrując się stanowiska na ollle­
głą naszą przeszłość, mogę Z1'ozllmieć dla czego imie 
Scytów, wraz z pokoleniem znikając z widowni history­
cznej, mogło odrodzić siC w nagle rOZl'osłem na obszer­
Ilej przestrzeni imieniu Sarmatów, a następnie Słowian. 

Andrzej Podbereski. 

Ukraina. W Aleksllndr6wcc, 1850 r. 
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, 
O RUCHU SPOŁCZESNYM 

NAUK SP01ECZNYCH \V OGÓLNOŚCl. 

l. 

nAi~NIE UMYSŁÓW SYNTETYCZNYCH .L 

uo UTWORZENIA 

, 
FILOZOFJI SPOŁECZNOSCr. 

Dążenie nowszych uczonych do utworzenia Filozorji Spo­
łeczności, t. j . nauki ro'zważającćj wszystkie kwest je so­
cjalne we wzajemnych ich stosunkach~ jawnie okazuje siC 
w rozdźwignirniu naturalnych granic nauk specjalnych, 
z których kążda ma za przedmiot rozważanie jednćj ja­
kiejkolwiek strony społeczności. To llsitowanie daje się 
postrzegać wopl'acowaniu Prawa i Ekollomji Politycznej. 

Prawo pod wpływem nowszych teorji, zawićra w so­
bie cztery elemeilta-polityczny, prawny, moralny i eko­
nomiczny. Wyśledza 0110 prawa i obowiązki zwierzch­
niej władzy (flllal!SOWe i polityczne prawo), prawa i po­
winności pl'ywatnych osób względem siebie (pravITo cy­
wilne); środki dla osiągnienia wszelkich warunków po­
myślnego stanu moralnego i fizycznego bytu, jako: bez­
pieczeilstwa, zdrowia, bogactwa, umysłowego, estetycz­
nego, moralnego i religijnego rozwoju (prawo policyjne), 
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śl'odki przywrócenia naruszonych pl'aw za pomocą kal' 
towarzyskich (pl'aWO kryminalne) i nakoniec, prawa 
i ouowiązki pal'lstw wzglQdem siebie (prawo narodów). 
Przypuściwszy taki obszar pl'awa , nalcżałoby uważa ć 

reszto nauk towarzyskich za zbyteczne, albowiem teorc­
tyczne, praktyczne i historyczne zbadanie wyliezollyell 
tu przedmiotów, obejmuje caly ohąg socjalllych pytal'l. 
Jedl\akże takiego monopolillm nie żądał jeszcze żalielI 

ze znajomych jurystów; przeciwnie, oni uznają samoist­
ilOŚĆ wszystkich oddzielnych nauk towarzyskich, często 

mówią o gl'anicach każdej z nich, ale zal'azem jakoś bez 
pewnej racji, mieszają je w jedno ciało, w jedllą nauko, 
którą !lazywają prawem ezyli prawoznawstwem, nie zwra­
cając na to uwagi, że w skład jej wchodzą przedmioty 
wszystkich towarzyskich nauk-sprowadzone uo jednego 
spólnego ogniska-do teorji politycznego prawa. Ale !laU­

ka prav,rouaw.stwa badana ze wszystkich stron, jakie 
wykaznje 0110 w swoich niezmiennych zasadach, w swo­
jem historycznem rozwiciu, w żaden sposób nie może 

bydź przedmiotem jednej ze społecznych Ilauk, owszem, 
zawiera w sobie cały ich ouszal'. -Prawodawstwo w oh­
szernem znaczeniu, wyraża cały system towarzyskich 
potrzeb, wyczerpuje całą, ideę spoleeznego bytu. Dla 
czego stanowią się prawa'? Dlatego, aby dać pewny kie­
runek działalności każdego członka społeezności , aby 
zobowiązać go do pełnienia jednej czynności, a unikania 
drngiej, aby dozwolić mu korzystać z jednych preroga­
tyw, a zabronić mu innych, A przeto \lstawa, określa 
pr!1wa i obowiązki osób żyjących w pal'lstwie; i te to 
pl'awa i obowiązki, służą za najbliższą zasadę prawo­
uawstwu; prawo, w swóim ,vtaściwym obszarze, powin­
no ograniczać się -badaniem t.ych najbliższych zasad, 
praw paóstwa. Przechodząc do dalszych zasad, wstępu­
je w sferę dwóch nauk, mających jednakowe z niemi pra­
wo do samoistności, w sferę elwnomji politycznej, zajmu-
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jącćj siO wal'llnkami materjaluego bytu, i w sferg pedago­
gi/fi, rozważającej pl'a\va bytu moralnego. Tak np. ' zasta­
nawiając sig nad prawem ściągającćm się do zacllęty 
przemystu, jlll'yst.a powinien ogmniczyć sig badaniem 
1'1'<1W i powinności społecznej wład7.Y, w stosunku do 
rozwoju tej czgśt;i społecznego bytu. Co się zaś dotyezy 
Ililtnralnych praw przemysłowości, służących tćż z kolei 
za osnowę prawa protegującego rozwój narodowego bo­
gactwa -te zasady ścil1gajl1 się już nie do prawa, lecz 
do ekonomji politycznćj. Ale juryści nie dają się t.ern ogra­
lJiczyć; przyznając samodzielność politycznej ekonomji, 
~ard.zem wprowadżają do swojćj nauki teorję narodowego 
bogactwa,stosnjl1c ją do teorji policyjnego prawa. Czćm­
że wytłumaczyć podobne uchybiellia, jeżeli nie naturalnl1 
potrzebą ogólnej teoJji społeczllego bytu'? Ta potrzeba 
umysłów syntetycznych, twol'zących obszerne system a­
ta, lIie ograllicza się na rozprzestrzenieniu nauki prawa 
do granic Blozofji spoleczel'lstwa. Badając dzieła spół­
czesnych uczonych, osobliwie niemieckich, 11ic podobna 

. Ilie ?auważać, że oni z.abl'l1ęli jeszcze dalej, i wprowadzili 
do prawa, pod pozorem poszukiwania zasady prawnej, 
pierwiastki antropologiczne, które swoją. własllością uo­
gólniającą i niezmienllością, przewy±szają potężnie zasa­
dy filozofji społeczllej i służą jej samej za podstawg,--po­
dobnie jak chemja nieorganiczna służy za podstawę orga­
niczmlj. Dla przykładu weźmiemy teorję stosunków fami­
lijnycll. Teolja prawa rozważając tę zasądę prawa cywil­
nego, wcale nie ogranicza się na poznaniu tej modyfikacji, 
która wypływa z związku familijnego na ustawy, z dzia­
łania właclzy społecznej, mającej prawo i powinność sta­
nowić i zabezpieczać zewnętrZllą. siłą--prawa i powinno­
ści osób, zostających pomiędzy sobą w naturalnych sto­
sunkach małżonków, rodziców, dzieci i krewnych. Cywi-, 
liści zawsze poc~ynają od Uanych antropologicznych, 
rozpatrują naturrul1ą zasadę małżelIskiego skojarzenia, 



135 

rodzicielskiej władzy i I'or]owego powino\Yactwn; takie 
pytania czysto antropologiczne już przez z\ryezaj \ycszty 
w sferę nauki, nazywającej sig teorH cywilnego prawa. 
Zl'esztą., nie bguziemy szukali przyktarló,,'; dość jest Sptl.i­
rzeć w sferg którą pod wptywem nowszej riloz of]i zakJ"(~­
ślito sobie pI'aWO, aby sig przekonać o dąż e niu jego do 
rozwoju przewyższajf1cego swoją olJszernością nictylko 
granite pojedYllczej społeeZlle.i lIallki, alc nawet i całego 
systematu społecznego l'ytn. Wedle dl"ugo palllljącego sy­
stematu Hegla, srera prawa jest sferą \yolllej woli czło­
wieka; a przeto wszystkie gałgzie swobodllej dzialalnośei 

człowieka pOWilllly wcb od zić w sktar] pr~mil. Potem C0Ż 
dziwnego, że ta Ilauka tilk daleko rozpostal'tn swoje gra­
lli0e, objąwszy caty obszal' Ilallk /l1 ol'alll)'ch i społe­
cznych. Oczywista też, że jnryśei dąŻąfi do '\'YJlrowa dze­
Ilia jej z tego obszal'll, zgadzają się jedllak Ilil kOIlicez ilOŚĆ 
syntetycznego rozwitia jej zasal!. Tu dziab "ntlI eZilSU, 

któremu podług słów samego Hegla, nic Opl'Zt·ć sig Ili c 
może. 

Słuszność takirgo wyjaśllienia staje się tem oczywist­
szą, że równocześnie /lall1 się (J1'zedsta\ria druga llauka, 
objawiują.ca swoje pretensje do podobn ego rozwoju. Mó­
wię o EkoIlomji politycZIlćj. Nie wszyscy pisal'ze zgadza­
ją się na przyznanie dla nićj granic, oznaczonych przez 
Smita. Nie mówiąc tu o ekonomistach niemiecki0b i wło­
skieh, którzy prawie nigdy nie zapatrywali siC Ila EkollO­
mję Polityczną, jako Ila teolję materjalnego bytn spo­
łeczllośei, nie stosując jej zarazem do intel'esów moral­
nych i politycznyeh, IIie pouoblla nic zgodzić się, że i we 
Francji polityczna ekonomja zaczyna się zwraci6 do syn­
tezy Rene i Seya. Kene wtrącał w !Iią rozprawy o urzą­
(lzeniu władz rząuowych, pyta/lie wprost należące do 
prawa. Sey, w swoirn "COU1·S complet de l'econmnie poli­
tique pralique," mówi we wstępie, że chociaż to jego dzie­
ło ogranicza się na wyprowadzeiliu na jaśnią praw pow-
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stania, rozdzielcnia i użytkowania narodowego bogactwa, 
jednakże ekollomja polityczna, w całkowitym swym roz­
woju, dotyka. wszyst,kidl st.ron bytn społccznego: ona 
obejmuje caty system ż!Jcia spo'lecznego (elle se trouve em­
brasser tout Ze s!Jsleme sociaL). Myśl ta przyjęt.a została 
pc'zez wielu ekonomi tów, i spór mię/lzy poplecznikami 
obszcl'l1cgo i ciasnego znaczellia politycznej ekonomji tak 
jeszczc daleki od ostatcrznrgo rozstrzygniQcia, ż e w Mfi­
nicji tej nauki nie poclobna uniknąć szczegółowego roz­
bioru rzeczoncgo proccssn o odgraniczenie granic jej, Oli 
innych spotecZllych nanle Jetłen z poważniejszych fran­
cnzkich ekonomistów, \V Ickcjach mianych \V 183G-1831 

_ r., żali się na taką niezgodność zdali, w następnych \'\I'y­

razach: 
"Pićrwsa kweslja nasuwająca się ekonomiście, powia­

tła, zależy dotąd na oznaczelliu pl'zedmiotu, obszerności 
i gl'anic politycznej ekollomji; nie możejćj uniknąć, guyLy 
nawet to było powodem uo zarumienienia się za swoją 
naukę. Z jednej strony nie zgadzając się o przedmiot i gra­
Ilice politycznej ekonomji, mybyśmy micli trudność wy­
boru ważlliejszych pyt:l.ll, któl'emi należałoby się zająć; 
z drugiej strony nie masz potrzeby dowodzić, że takowa 
zgodność nie i:5tllieje zgoła mięllzy ekonomistami. Defini­
cja tej nanki dotąd jest jednym z najsprzeczniejszych jej 
punktów. " Jedni Uf,zelli zanadto skromni, pl'zynajmnićj 

z pozoru, naznaczają jej granice dość ciasne, albo, przy­
najmniej dość określone; ograniczają obszar nauki na 
dochodzeniu przyczyn twol'zeuia się i pouziału bogactwa; 
ich zdaniem, pl'zeszedłszy za te granice, nauka ,ta prze­
staje być ekonomją polityczną; inllych przeciwnie, mo­
żnaby nazwać zarozumiałymi, --tak obszerne naznaczają 
jej granice, tak szeroce wzbogacają jej pole, najrozmait­
szemi względami widzenia. W ich oczach, ekonomja po­
lityczna povvillna obejmować całą społeczność, jej orga­
nizacje,jej potrzeby i postępy. 
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I jedni i drudzy uleg~ją równie wrzaskliwym obwinie­
niom. Piel'wsi ut.rzymując naukę w gl'anieach ozna.czo­
nych jej w ogólno ś ci przez szkołę Smit.ha, oskarżają się 

za to, że zajmują, się tak blachym przedmiotem jak bo­
gactwo. bez uwagi na człowieka, t.owarzystwo, całą spo­
łeczną organizację: innych przeciwnie, naganiają za to, 
że chcą zrobić z politycznej ekonomji jakąś mieszaninę 
moralnych i politycZllych nauk, jakąś zbyt wysiloną 
syntezę.*" 

Tak mówi Rossi, jeden z wyobrazicieli analitycznego 
kierunku; ale jako w przytoczonych tu słowach, tak 
i w dalszym rozbiorze, kb)rego tu nie wypisujemy, nie 
podobno nie zauważać, jak jest silną part.ja, na którą 
ten pisarz powstaje. Po tćm wszystkiem nie można wąt­
pić, że dążellie do utworzenia ogólnej teorji spoleczel1-
stwa jest clzisiaj rzeczywiste, i objawia się w rozszerza­
niu szczególnych społecznych nauk. 

II. 
Przejdźmy teraz do kwestji ważlliejszej: postaramy się 

zbadać słuszność potrzeby, wyrażającej się w tern dąże­
niu, któl'ego rzeczywistość dowiedliśmy w poprzedzają­
cym rozdziale. Jest-li możliwą filozof ja społeczel1stwa, 

jaki 'i\-' pływ wywiera brak jej na stan spolecze.Ilskich na- . 
uk, i jaką może przynieść korzyść ta nauka dla teore­
tycznego rozwoju i praktycznego zastoęowania społe­

cznych nauk '? 
• Filozof ja społeczel1st.wa, to jest nauka. rozpatrująca 
wszystkie elementa s~ołecznego ' życia we wzajemnym 
ich stosunku, jest nie tylko możebną, ale konieczną. Nie 
podobna nie przyzm.-e, i-e objawy społeczne mają swój . 
wyłączny charakter, z{lsadzający się · lIa jednej ogólnej 

1\ R08Si. Cours d'Eeon. Po'litique, annee 1836-1837. 
18 
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idr,i, · ~a~~ąnaw,iając się nad człowiekiem w by,cie SPD' 

łecznym, bauamy nie samą czystą, wyłonioną naturę je­
go, ale pewny stopi~il modyfikacji U!j natury, pod' wpły­
wem pewnych okoliczności. Tak np. pojęcie osobistości 

wielkieg.o człowieka, je.st bardzo rozmaite podług tego, 
ją~i prze.w,aża W,zgląd w badaczn- a~1tropologiczny czy 
SQcjainy. W pierwszym przypadkn, będzie on badał wszy­
stki~ objaw,y, uziałające na rozwinięcie jego ,charakteru, 
a w liczbie tych, i społeczne, w tym celu, aby określić 
jpgo, sk.lpullości i siły w pOI'ównaniu llo innych ludzi i UO 
i~ę.ałll człowieka. Przeciwnie, s.ocjalista zwróci uwagę 
na, też same objaw.y, mając na widoku wpływ ich nal 

_ ukszt~tc.enie w, nim tych usposobieil, które miały posta­
wi~ g~ w. p'ewnylJl stostl)lku UO spoteczności . .Nawet być 
może~ i.e, jakikolwiek szczegół jego ilIClywidualności nie, 
pochw,alony przez antropologa, socjaliście wyua się w na­
uer pochlebnej barwie. Tak lip. górująca żądza wyniesie- o 
Ilia się, rys zapewlle naganny w oczach piel'WSZego, mo­
że być chwalebnym w oczach ,drugiego, alb~wiem w pe­
wnych okolicznościach, lIamiętność ta złCj.czona z wielkim 
umysłem, może stać się powodem do czynów silnie dźwi­
gających pomyślność społeczel'lstwa. Dalej analizując sa­
me czyny, alltro[lolog zwróci niechybnie uwagę na ich 
wnętrz.ilą · stronę i będzie o nich sądzić jedynie pouług . 
ich źródła ~ gdy tymczasem soejalista zajmie się wyłą­
cznie ieh rezultatem. tak 11[1. rozważając jakąś ofiarę na 
korzy~ć ogolną, pierwszy kOlliecZllie powinien dociec, 
w jakim stopniu lV tej ofierze miała. udział czysta, bez­
interesowna chęć dobra bliźlliego, gdy tymczasem ostatni. 
pow.inien przedewszystkiem rozważyć-jakie skutki przy­
niosła ·owa ofiara, czy przyczyniła . się w czem do polep'­
szenia bytu społeczności. 

Jes]:cze jaśniej można o!wzac wyłączność socjalnych 
kwestji w historji. Przedstawiając historyczny rozwój 
jakiejkolwiek gałęzi ludzkiej działalności,. nie podobna 



Ilie zauważać, że faktyhistoTyczne 'mogą być I'ozważ ~lne 

pod dwoma względami: pou wzglQ(lem an'tropologiczn"ym, 
aluo społeczel'lskim. Tak np. w historji literatur'y konie­
eznie Ilasuwa się pytanie: jak historyk powinien pogląna6 
na postępy ludzkiego rozumu - w takim li st"opniir, jak 
one uziałały na rozwój samej literatury, nieza1leinie od 
wszelkiego wptywu ich na społerzellstwo, w którem sig 
't.a literatura rozwijała , albo w stosunku do tego \vplywn. 
Wzgląd na wartość litel'ack'iego utwo'ru, zllpetllie różny 
n estetyka "i socjalisty: pierwszy będzie w nich szukał 
~'Va.rtości bezwar'unkowej, eeniąc joe podług zasa'd o estety­
cZl\ej piękności, które są niezmienIle we wszystkich wie­
kach i II wszystkich narodów; ostatni zw'róci uwagę tylko 
na te z pomiędzy nich, \V których jaśniej odbił się spółcze­
sny autorowi " stan to"warzystwa. Estet.yk prżeto I1 "az,~vie 
nikczemnemi całe knpy j(Siąg, któl'e nkazały się ",lu ś\viat 
pod wpływem iliestalrSj mody i zwróci się do utworów 
nieśmiertelnych, gdy tymczasem socjałisUl wyłącznic zitj­
mie siO temi, w których pomImo braku warunków sztu­
ki żywo wyraziła się społeczność. Tak, pI'zysżta historja 
spoleczllości ~ nie ominie bez szczególnego żastano\vienia 
się nad "terui ~ltwora.lłli, spółczesnej "ilam literattiry hayo.:.. 
dów europejskich, któl'e (iziś ,,, hiwe"C'z podane przez est'e:" 
tyczną krytykę~ jako płód speklllato/'skiego dUclla, sta­
howiącegb jerlllę z ch~l'akterysŁyk Ilaszego wieku: Tak 
i my, ucząc się z pailliętników literatury histOrji sjlOle:.:. 
ezn'ości," nic możemy nie stawie ,,' yżej Wertera Gbetllego, 
od jego Fausta, dla tego że w Werterze ,,,idzim dali ge!..!. 
njnszu wiekowi, w kt.órym on żył, i który Ijrzyjąt Me..!. 
mernego Wertera z bezporównania ,viększyrh entuźjaz:. 
mem niż wiekowego Fausta! 

Z tych przykładów okazuje się, że ś\\' iAt śpoleczilY 
zupełnie różIii się od swiata illdy\vidualnego ~ że p'oinanie 
objawów spOłecznych ~"Viedzie do p'i'a\vd zUllełtHe tt5żilych 
od tyćll,. które pócli'otlżą ż pbziuHiia ,vybs6bni'Oiiego; izó-
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lowanego człowieka. A szereg jednorodnych raktów, 
w skutek organizującej siły umysłu ludzkiego, konie­
cznie wywotuje naukę, jako jedyną fo rmę, jemu właści­
wą. Ale na to mogą nam odpowiedzićl; , że nauki społe­
czellskie istnieją., albowiem jest prawo, polityczna eko­
nomja, pedagogika, polityczna historja. Tak jest, ale bez 
filozofji spoleczeI1stwa, bez ogólnej teorji spoleczel1skie­
go życia, nauki t.e giną w anarchji, na próżno dążąc do 
organizacji, któraby dala każdej z nich nowe życie, za­
prowadziłaby między niemi porzą.dek i uczyniła ich ucze­
stniczkami żywej działalności, wyzwoliwszy z owoców 
jednostronnej analizy. W pićrwszym paragrafie powie­
dzieliśmy o trudności orzeczenia stosunków każdćj z tych 
nauk. Dodamy do tego, że w bl'aku nauki, któraby roz­
patrywała wzajemny ieh stosunek, każda z nich, podda­
jąc się wymaganiom analizy, dąży do nowych poddzia­
łów, a każdy poddział z kolei znowu objawia swe prawa 
do samodzielności i przywłaszcza sobie nazwanie samo­
istnej ukończonej nauki. Często jedna nauka wkracza 
w krainę innych, i przyswaja sobie samowolnie .ich po-

. siadłości. Skutkiem takiego nieporządku, społeczne nauki 
wystawiają żywy wizerunek feodalizmu, a spory ,uczo­
nych o granice każdćj z nich, nie ustęPllją s'J\.' oją formal­
nością i oseh!ością teologicznym sporom wiekow śre­
dnich. Kto pracował nad prawem, temu dla przykła(lu ' 
przypominamy dotąd ciągnące się spory uczonych z po­
wodu kryminalnego prawa, które jedni z nich stosują do 
prawa politycznego, drudzy do cywilnego, trzeci czynią 
je nauką samoistną. Do tejże kategorji można odnieść 
spory o stosunku prawa finansowego do ekonomji poli­
tycznej. Przypominamy także, dla większego przekona­
nia, potworny układ prawa policyjnego. Ale wyliczyć 
wszystkie spory, wynikłe w świecie uczonym, ze stanu 
anarchicznego społecznych nauk, jest rzecz niepodobna 
i nad~r nużąca; codziennie rosną i mnożą się, dając po-
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wód (lo niesk0l1czonćj i płonnej polemiki, która wielu 
uczonym zabija wiele czasu napróżno. Bezl'ząd doszeM 
do tego, że niepodobna przystąpić do jakiejkolwiek nau­
ki, nie przyprowadziwszy du porządku całego systematu 
spoleezllych nauk. To skłallia Bas do wlliosku o kOlli e­
cznośei takiej nauki, któraby pogodziła spór wiodące 
strony, przyprowadziłaby do jedności wszystkie wyłą­
czności, i każdej wyłącznnści wskazała właści.we miejsce 
w całokształcie nauk. Ale ta wymuszona konieczność. 
nauka wynikła z takiego źródła, jest niczem innem, jak 
kontrolą, której zasada leży nie w nićj samej, lecz w tćin, 
'czemu ona służy za środek. Filozof ja społeczności ma wyż­
sze zl1aczenie: wypływa z naturalnego postępu umiejętno­
ści. Nauka ta powstaje podl'ug tychże praw, podług kt.órycll 
powstaiy i szczególne spolcczellskip, nauki. Nagromadze­
nie idej i faktów polityeznych-utworzyly prawo; nagro­
madzenie idej i faktów ckonomicznych- polityczną eko­
nomją; świat moralny w formac.l! towClrzyskieh, znalazł 

sobie miejsce w filozofji moraIIH~j, i jej części- pedagogice. 
Tak również i świat społeczny w którym te trzy światy 
mieszczą się jako części sklariowe, dąży z kolei do utwo­
rzenia przedmiotu jednej, wyższej nauki. Lecz po cóż, 
spytają mię, na nowo badać rakta społeczellskie, kiedy 
one już znalazły dla siebie miejsce w systemacie wiado-
1II0śei ludzkich, jak fakty ekonomiczne, pedagogiczn,e 
i polityczne; ezyż to nie znaczy pozbawiać ich tej 'fizjo­
gnomJi, którą dała im analiza? Lecz, naprzód, istnienie 
filozofji społeczeilstwa, zgoła nie Iliszczy istnienia prawa, 
politycznej ekollomji i pedagogiki; albowiem obszerny po­
gląd powstaje z ciaśniejszego, - ogólny z cząstkowego. 
Powtórc, jednorodne fakta 1IJ0gą być objaśnione w zupeł­
nosci wtedy tylko, kiedy my objaśniemy ich wzaj emuy 
stosunek. Fakta polityczną, ekonomiczne i moralne, podle­
gająjednej idei, dającti im znaczenie w życiu i zawierają­
cej się w barmonijnem ich skojarzelliu. Pou tą ideą rozu-
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mie się tu spoteczCl1ski dO'bro-'byŁ, ktÓl'y .słnży za jedyną 
miarę przy okl'eślelliu wszelkiej działalności równie poli­
tycznej, ja.ko ekollomieznej i pedagogi(jllnej. Porządek 

I'zeczy, opierający się Ila jednej ze spo"lecznyeh Ilau:k, 
wtedy t)'ll'ko m~że być uznany za dobry bezwaI'lInkow]e, 
kiedy inne Ilauki go podtrzymują. Jeśliby :handel Negr'a­
lIii mógł się usprawiedliwiać ckonomicznemi kombinacja­
mi, to jedpak rozum Iligdyby go nie dopuścit d!\a wzgl'ę­

Iłów moralnych. Ale tego nie dosyć. Hi"storja nam przeka­
zuje, że illtcrf'ssa polityczne, ekonomicz·ne i moralIle, talk 
śeiśle między sobą są z 'wiązane; że 'powodzenie lnb lfpa­
dek któregokolwiek z nic'h, niechybnie wiedzie za sobą 
powodzenie lub upadek uwóeh innych. Ta prawda jest 
tak pewna, że oez ustrollnyeh na'ciągaJl, ilie 'lJlodobnajest 
ukazać w historji jedlIego faktu, w którym można by 
było widzieć przyc.zYllę prowa.dzenia jednego interessu, 
i w tymże czasie uparlek drugiego. Zresztą inaczej być 
nie może: jeżeliby t.rzy strony społe-człl 'cgo bytu nie hyły 
z sobą w tak harmollijnym stosunku, społeczeństwo nie 
mogłoby istnieć inaczćj, jak w chaotycznych formach, 
i"sarno siebie zniszczyłoby wieczną walką swoich pier­
wiastków. 

I tak interessa polityczne, ekonomiczne i,moralne mo­
gą egzystować tylko w teorji, w rzeczywistości ich nie­
mas'z; jest tylko interess społeczny, wyraż?jący ogólr\ą ' 
ideę bytu społecznego. Przeto, żywa irlea społer.zhych 
nauk, zawiera się w iilozofji społecznej, w ogólnej teorji 
społecznego bytu; gdy tymczasem 'polityczna ekonomjli, 
prawo i pedagogika, są to nauki tnaJącc' zi1aczeilie jedy­
nie tylko stosunkowe uo niej. Oto clla c.zego hie maina' 
zastosowywać wyników tych' nauk do praktyki, nic loz­
ważywszy ich z punktu filozorii społecznej. Oto dla cze­
go wl;3zystkie jednostronne teorje społecznego utż'ądze~ 

Ilia, okazują się- szkodfiwemi w zasfCiso·w·tiflill. 



,143 

Przykładem jeunosŁI'Olmego rozwlcJa i zasŁosowania 
zasad ekonomicznych, może sblży~ Anglja. Allgielscy 
e.konomiey różnią siC oli w3zystkieh inllych, jednostron­
nością swego poglądu. Usługa okazana przez nieh eko­
nomji politycznej ~ zawićra się w surowelll, <lllillityczllem 
rozwiciu zasa,l ekonomieznyeh. Adam Smith i jego szko­
ła o nic się tak llie troszczyli, jak o wyosolHlienie zasad 
ekollomji polit.yczllej. Kierullek ten trwa dotąd. Wierząc. 
tylko w moc allaJizy" augielsey ekonoillicy oczyszczają 
swoją naukę od. , w,szelkie.j"mieszaniny moralistyki i poli­
tyki; unikają tego co my lli1Zywamy filozof ją społeczno­
śC,i i stosują,) do ży.eia jedllostronne doktryny, mające na 
celu bogact''''o jako fakt oddzielIlY" od lliczego nie zale­
żący, z llirzem nie połączony orgallicznie. Wzglcld tell, 
fałszywy w nauce, staje się zgubnym w pri1kt,yce. Cate 
p,Ullstwo zamienia się w kantor, ludzie w rzcezy i ma­
szyny, sa,mi tylko bogaeze zachowują JlI11il1j więcej lndz­
ki charakter; albowiem oni są właścicielami tej maszyny. 
Polityczna ekonomja utraciła tam chi1rakter nauki, osno­
wanej lia idei bytu społecznego, i posłużyła za pol]slawc 
rnono.polji arystokracji bogactwa. Zarzuty. któremi osy­
puje Eugenjusz BU1~et, autor gruntownego dzieła o ubó­
stwie kZass roboczycft iD Angl"ji .i we Francji, ekonomików 
angielskich i frallcuzkich, za takie jedllostronne zastoso­
wanie zasau czystej , teorji, przedcwszystkiem powinny 
stosowllĆ się , uo. pjćrwszycb, . albowiem ekonomja {Joli­
tyczna . zjawił,ą.,l się 'we Fnlllcji jako 'lIauka ściśle złączona 
ze, wszystkię.I;l)i , spplęcznemi pytaniami , i pod ; wzglę(lem 

czysto filautr.opiczIJym, , wyrażającym się forlIlułą Ze' plus 
gl~and bien du, plus grand tZOlltb1·e. Adam Smith założyciel 

angielskiej szkoły, poszedł . wcale inną drogą; w oczach 
jęgo świat ekonomiczny ,v,ydaje się jakby nie miał ża­
dnego stosunku do społeczności i jego bytu; ekonomiczne ,. 
interessa mają dlall ,vażność bezwarunkową. Wzgląd 

ten do tej pory odznacza angielskich ekollomików. Na 
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nieszczęście' ma on swoieh poplecznikó,v i we Francji, 
niemniej przeto znalazło się w tym narodzie przedstawi­
cieli pl'zeciwnego poglądu. Co się dotycze Anglji z jej 
analitycznym poglądem na świat i towarzystwo, to--zgU­
bne następstwa jej jcdnostl' onnćj analizy zanauto wyra­
źnie wyrażają siC w miljonach parjów, egzystujących 

w owcj stronie obok hajl'cznytll bogaczów, dla którydł 
teolja Smitha posłllżyła za klucz do mi,tologicznej potęgi. 
Obraz tego straszliwego porzą.dku rzeczy, zakreślony 

piórem p. Buret, jest jasnym dowodem tego, że zastoso­
wanie jednostronne zasad polityc.znej ekonomji, równie 
jako i prawa, zgubnem jest nie t.ylko dla interessów mo­
ralnych i politycznych, ale i dla interessów właści" ie 
ekonomicznych. li(-

Przeciwieóstwo Anglji przedstawia Germanja. Jak An­
glja wyraża jednostronność ekonomiczną, tak Germallja 
prze.ciwnie, ostateczność · moralną. Zrobiemy uwagę przy 
tcm, że z interessów moralnych, przeważa tam interess 
uczony. Nauka jest tak ,vyosobnion& u Niemców, jak 
11 Anglików przemysł. Fakt ten zanadto wiadomy i głę­
boko llznany pl'zeZ wszystkich nie-niemców, porł wzglę­

dem wpływu, który on tak słabo wywićra na rozwicie 
illteressów politycznych i ekonomicznych: Ale obaczmy 
co nczynil'a niemiecka nauka dla siebie samej. Nie po­
chwalając politycznego i ekonomicznego rozwoju Ger­
manji, wielu zagranicznych pisarzy· uwielbia niemieeką 
uczoność. Nie mówiąc o nas samych Polakach, nie podo- ' 
bna nie zauważać, że i Francuzi zaczynają zwracać się za 
Ren; tak 'niegdyś Grectyn marząc o nabyciu mądrości, 
myślą. dąży t na święte brzegi Gangesu. Nauka języka nie­
mieckiego staje się coraz powszechniejszą we Francji; 
francuzcy ucz elli zaczynają pojawiać się w niemieckich· 

* De la 11Iisere des c\asses en AngleLerre et en France etc. par E u g e n e 
Burek . . 
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uniwersytetach; w uczonych dziełach francuzów, za.czy­
nają ukazywać się cytaty niemieckich autorów~ niemiecka 
filozof ja zaczyna znajdywać odgłos aż w Sorbonie. Co do 
mnie, jestem 'ze ezcią i uwielbieniem dla zasług niemiec­
kich uczonych, mając na uwadze, o ile obowiązane są im 
w ogólności europejskie nanki. Lecz rozważając Nfemcy 
,~' e własnem ich łonie, nie mogę nie wspomnićć słów Mi­
sz leta: l'Atlemagne c'est l'Inde en EU1·ope. * Czytając Kol­
bruka Wykład filozofji indyjskiej, Europejczyk musi zdu­
miewae się Ilad podobieństwem jej z filozof ją niemiecką. 
Mówimy tu nie o wadach, ale o filozoficZ1lych systema­
tach, powstałyell w ludziach niezależnie od religji. Taż 

sama myśl (laicka 0(1 życia, pogrążona w rozważanie 
swćj istni, bez żadnego zastosowania do rzeczywistości, 

taż syllogistyka, też mtodziel1cze marzycielstwo; jedlH~m 

stowem, wszystkie cechy niemieckiej nauki. Ale mówie 
o takim autorytecie bez dowodów, byłoby zarozumiało­
ścią, i dla tego pośpieszamy przedstawić powody naszego 

. przekonania i sąd\!. . 
Główny 11iedostatek niemieckich liczonych jest wtem, 

że tworzą sobie teol'je, nie gruntując je na faktach. Po­
twie1'(lza to cala historja ich filozofji od Kanta do Hegla. 
Zaczynamy z Kanta, gdyż on pierwszy zrzueił stanowczo 
okvwy teokratycznego poglądu, któremu ulegał jeszcze 
L('jbnic. Kant wyraził swoją nauką ten perjod umysło­
wego rozwoju Niemiec, kiedy pytanie o wolności myśle­
nia uważane było za rostrzygnięte; przeto, od tego czasu 
można sądzie o niemieckiej filozofji jako o sile, zupełniej 

wyzwolonej z pud obcego wpływu i zostawionej własne­
mu postępowi. .JakŻe skorzystata niemiecka filozoGa ze 
swej wolności ~ Kant, niezadowolony panującemi do jego 
czasów ftlozoficznemi systematami, zwróeił się do bada­
nia sił duszy człowiecz(;j ,lIa tego, abY'osnować filozofję 

., Inlroduction li l'hiSloire universelle par l\Iichelet. 19 . 
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lla psychologii. Zamiar ten bez wątpienia był nader grun­
towny, albowiem przystępując do dzieła, naprzócl- rozu­
mie się, trzeba być pewnym narzędzia do wykonania oue­
go. Mając na celu przedewszystkiem zdoili ość. pojmowa­
nia, zbadał wszystki e siły duszy ezyli rozumu, gdyż po­
dług jego pojęć dusza jest -rozl1mem. Ale rezultat jego 
poszukiwail okazał się jednostrollnym; zawiera się on 
w bezwarunkowej niezależności z(lolllości pojmowania od 
doświadczenia, i w niezależności woli od pożądliwości. 
Nie masz potrzeby dziś dowodzić, że ten idealizm nie 
przedstawia zupełnego systematu jJsychologiezllcj nauki; 
albowiem ograniezonośi: rozumu i woli jest fakt zupełnie 
przyznany przez nowszą psychologię. Zkąd mógł puwstać 

- tak wielki błąd n człowieka, obdarzolIego wyższą potęgą 
umysłu'? Bez wątpienia ztąd, że pogrążył się w marzy­
cielstwo, i nie zwrócił uwagi na rutzywistość faktów. 
Skutkiem tego lekceważellia praktY('zności było to, że 

prawda objawiła mu się z jednej s.trony, i wyraziła się 
w nauce, Ilie tylko nie podobl\ej (10 zastosowania w prak­
tyce, ale i fałszywej w znaczeniu logicznem. Za Kantem 
poszedł Fiehte, któl'ego llćluka przedstawia zupełną ana­
logję z nauką sofistów (lawIlej Grecji. Pojęcie osobistości 
(inuywidualllości), stanowi zasadę jego filozofji. Podług 

tego systematu, zasadą ludzkiego pojmowania jest uzna­
nie się człowieka we wJasuej swej istocie, czyli samo­
uznanie. Ale uznając siebie za coś wyosobnionego, samo­
dzielnego, człowiek dla tejże samej przyczyny nie może 
nie przypuszczać bytu (trwania) illllyeh przedmiotów; 
i takim sposobem dochodzi UO pozllallia zewnętrznego 

świata. Na to można zrobić uwagę, że zuolność myślenia 
rozwija się u człowieka w pewnym wieku, i przy wiado­
mych warunkach. Tymczasem każde dziecko ma pojęcie 
o świecie zewnętrznym za pośrednictwem działania jego 
na zmysły; czyż ono nabywa tego pojęcia za pośredni­
ctwem syllogizmu, postawiollego przez Fichte, na czele 
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teorji samolIznania? Podobnemi syllogizmami objaśnia ten, 
zresztą lliopospolicie dowcipllY filozof, czynIlość człowie­
ka w tO'l\<'arzystwie. l cóż to jest za nauka? 

Szelling i Hegel unieśli się czystem myśleniem jeszcze 
dalej od swych poprzedników. Szełling przyjmuje za za­
sadę materji i ducha jeden i tenże sam pierwiastek-bez­
wal'Unkowość. Ale pytamy: nie mając możności znać obja­
wy jakiegokolwiek pienviastku \'11 zupełności, możlla-li 

mieć pretensje do poznania samego tego pierwiastku? 
Czyż my możemy gruntownie określić dueli albo materją '? 
Określenie jednego i drugiego może być tylko ujemrie: 
duch jest przeciwny materji, a materja przeciwna ducho­
wi. Gdybyśmy mogli objaśnić siły, przez kt.óre oni się 

, objawiają, wtedy zapewne moglibyśmy dojść i do pojęcia 
całoścj, utworzonej przez te siły. Tymczasem te siły wiado­
me nam są jedynie ze swoich zewnętrznych objawów, po­
dług warunków swego przeja~iania się w wiadomych fak­
tach. Ciężkość, pod z i elność, niepI'zenikliwość, wyobra­
źnia, myślenie, jellnem słowem-wszystkie siły materjalne 
i duchowne, znajome są nam jedynie z wpływu ich na nas 
samych i na świat nas otaczający. A nie znając części, nie 
można znać całości, Pl"zeto grunt ducba i materji. pozo­
staje dla nas- zagadką, Dla tejże saI1lćj przyczyny, jeszcze 
dziwaczniej byłoby mieć pret.ensje do poznania tego pier­
wiastku) który w 'sobie zawiera i dlJ.,ch i materją. Z tych 
prostych pojęć, nikomu nie obl:ych, nie podobna nie zau­
ważac, że poznanie absolutu, należy do zagadnień niedo­
stępnych dla człowieka, i filozof ja li SzelIinga przedst.awia 
się nam marzeniem wlodzieńczej syntezy. Marzycielski 
onej kierunek, " ii'elce się objaśnia poetyczną epoką, w któ­
rej on zaczął obmyślać i tworzyć swój systemat. Hegel, 
zdaje się, szczerze pragnął połączyć naukę z życiem; to 
pragnienie jawnie wyraziło się w nauce jego ,o ,t.oisalńo­
ści rozumu i rzec.zywistośei. Ale sarn jego systemat, po.: 
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mimo genjalnego rozwinięcia niektórych części, * także 
jest marzycielski jako i systemat SzelIinga. Zasauą bytu 
podług Hegla, służy mysi, która się 1l1lprzód, poznaje, ja· 
ko pogrążona w sallH\j siebie, powtóre, w zewnętrznym 
świecie jako rozum przyrouy, potrzecie, jako mysi poj­
mująca siebie duchem. Z tego widać, że myśl u Heglajest 
toż samo, co u SzelIinga absolut: ona jest--pierwiastkiem 
i ogólną zasadą materji i ciucha. A zatem, do tego syste­
matu stosuje się zupełnie, cośmy powiedzieli o systema­
cie Szellinga. 

Z tego krótkiego zarysu ważniejszych systematów nie­
mieckiej Hlozofji, nie pouobna lIie wnieść, że najwięksi 

pizedstawieiele nauki w Niemczech, nie czynią zaclośćpo­
trzebom uczoności, pozwalając sobie oddawać się całkiem . 

myśli niezależnie od doświadczenia, a tern samem, nie 
tworzą prawdziwej nauki. 

Nie mniej przekonywającym dowode~n, jakim jest ob­
cy pogląd na organiczny związek idej z .faktami, służą 

praktyczne nauki, osobliwie prawo. Wiadomo że najzna­
komitsi niemieccy prawnicy dzielą się. na trzy szkoły -
filoz.oftczną, historyczną i pośredniczą czyli jednającą. 
Szkoła filozoficzna utrzymuje, że prawo powinno być ba­
uane jako nauka abstrakcyjna. Przeciwny wzgląd charak­
teryzuje szkołę historyczną, która nie chce dopuszczać 
innej mr.tody, jak tylko historyczną. Nareszeie trzecia 
zajmuje środek pomięuzy uwoma . ostatecznościami, łą­
cząc filozof ją z historją. Ale zauważmy, że to połączenie 
nie ma ani ciellia tego organicznego ducha, którym tchnie 
nauka we Francji, kiedy wpadnie pod pióro uczonego, nie 
powouującego się ani brzuuszną analizą Allglików, ani 
bezcielesną syntezą Niemców. Dowouzić to byłoby zby-

" Osobliwie nic podobna nie przyznać go za niepospolitego geniusza, za 
dzieło jego: Filozofja Historji. 
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tecznem; przyszłóby się wyliczać cale katalogi niemiec­
kiej prawniczćj literatury. 

Przywiedzione tu przykłady narodów, przedstawiają­

cych wyłą.czną przewagę jednej jakiejkolwiek strony spo­
łecznego hytu, mogą służyć na potwierdzenie teorety­
cZllych wywodów o konieczności filoz ofji spoleezeilstwa, 
dla praktycznego zastosowania społecznych nauk. Do­
damy do tego jeszcze jednę okoliczno~ć, zasadzoną na 
ścisłej analogji. Łatwo można dowieść, że historja szcze· 
gółl)wych nauk socjalnych, już usprawierlliwita kOllie­
czność syntetycznego rozwinięcia nauk w ogólności, r'ó­
wnic w teoretycznym jak i w praktycznym względzie. 
Przypomnijmy historją systematów politycznej ekonomji. 
Od XV wieku, Ilauka ta stale rozwijała się w teorji i za­
stosowywała się w praktyee. Wiadomo, jak jednostronne 
pojęcia, przyjmujące za zasadę narodowego b'ogactwa na­
przód pieniądze, potem --- halIdei , potem - przemysł fa­
bryczny, potem rolnictwo, -jak wszystkie one obalając 

siebie wzajemnie jedno Tlo drugiem i w teorji i wprakt.y­
ce-zlaty się nareszcie w jedną naukę, w której jeQllo­
stronny pogląd uważany niegdyś za absolutny, ma też 

swoje względne miejsce. Nowsi ekonomicy nie należą . ani 
do mCJ'kantilistów, ani manufaktUl'zystów, ani fizjokra­
tów; oni jlrzyznają zarówno wszelkie źródła bogactwa 
i Vi;szelkie rodzaje kapitałów. Jednostronne systemata 
okazały się wszystkie jerlen po drugim fa.łszywcmi w na­
uce i zgubllemi w praktyce. To'ż sarno przedst.awia nam 
historja prawa i .pedagogika. Lecz ukOliczywszy pracę 
tworzenia oddzielnych organizmów, twórczy duch czło­
wieka dąży do utworzenia z nich organizmu ogólr:ego, 
tak że proces zbudowallia społecznej filozofji jest tylko 
IJrzedłużeniem proccssu utworzenia prawa, politycznej 
ekonomji i moralności.-Z tego punktu widzenia, poglą · 

dy: polityczny, ekonomiczny i moralny, wydają się I~am 
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także jednostl'onnemi, jak np. merkantilność w teorji eko­
nomicznego bytu, jak maehiawelizm w polityce, jak SCllO­
lastyczność-w moralności. 

III. 
Każdy przedmiot jest jakąkolwiek całością, dziel ącą 

~ię na części, i w tymże czasie częścią jakiejś inllej cułości. 
Każda nauka zaJmuje się badaniem jakiejś całości, i dla 
tego do organizmu j·ćj koniecznie wchodzą: l) pojęcie 
zasadniczych części badanego przedmiotu; 2) stosunek 
tych części pomiędzy sobą i 3) stosunek badanej całości 
do_ inriyeh calośei, będących z nią w bliższym związku. 

W poprzedzającym rozdziale starałem się dowieść, że 
filozof ja spoleezna ma zupełne prawo na san~odzielność 
nauki. Więe i jćj organizm "powinien zawićrać w sobie te 
trzy części, o których dopiero rzeez idzie. Dla tego, pierw­
sze pytanie ·tlI' przedstawiającl' się jest . w określeniu za­
sadniezych ezęści społecznego bytu, albo społecznego 

stanu * (albo nakoniec, cywilizacji VI' obszernem zna­
czeniu ). 

Guizot, jeden z największych przedstawicieli anality~ 
cZllcj szkoły, starał sig rozstrzygnąć tę k.westję na pierw­
szej ·Iekcji swego kUI'SU historji eywilizacji w Europie, 
gruntnją.c się na przyjętćm ,powszechnie żywćm pojęciu 
słowa cywilizacja. Doszedł on do rozdzielenia cywiliza­
eji na wewnętrzną i zewnetrzną , rozumiejąc pod wewnę­
trzną-rozwicie ezłowieka niezależnie od związku jego 
z innemi, a pod· zewnętrzną·-rozwicie jego jako członka 
społeczności. 

" Nowsza nauka dosz·fa nareszcie do tego rezultatu, ze u d o s J( o n a l e n i e 
i r o z w ój czyli P o s t ę p, s~ (lwa pojęcia jedn~znaczne, że prawidła sw 0-

bollnćj dzialalności w gruncie swoim .zupelnie z·gadŻajlJ się z niezmiennemi 
prawami bytu. Oto dla czego pozwalamy s,?bie dowolnie uzywać wyraienia : 
rozwój czyli rozwicie sJloleczneg·o życia albo ·sp 'o'lei:znego 
bytu. 
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Rossi (loc. cit.) przedstawił rozbiór tegoż pojęcia, ale 
uniósł się względem antropologicznym i powiada, że na 
stan społeczny można TJatrzćć alu o ze stanowiska bogac­
twa, ze strolly tak Jlazwallego uytu materjalllego i ze 
str01ly bytu moralnego. Przeto-Guizot nie zwrócił uwa­
gi na rozwój ekonomiezny, a Rossi, na roz,yó,j polityczny. 
Takieh lliedokłl1dllydl derinicji spotyka się IllllóstWO II roz­
maitych pisarzy. Dla . uniknienia tej niedokładności, naj­
lepiej jest udać się do faktu rzeczywistego, i spójrzeć lla 
przewagę różnych stron idei społecznego uytll w rozma­
itych narollach. 

W pl'zeszlo$ci i uzisipjszości nie możemy wskuzać ani 
jednego narodu, któryby p['zedstawiClt życiem swoj(\m 
harmonijne połączenie wszystkieh st.rolI spoteczllego by­
tu, bez górowania jednej którejkolwil'k lIad innemi. Ge­
njllsz ludzkości w pochodzie swoim od Gallgesll do Atliln­
tyuy, ani razll jeszcze nie zajaśniał zgodllym blaskiem 
sił swoich. Zwracając się do środka histor:ji, ku wscho­
dowi, nie znajdujemy tam ani jednego rozwitego pail­
stwa, któreuy wyraziło lub wyrażało kompletną ideę 
społecznego bytu. Wschodnie pailstvlia starożytne i no­
we, l1Iogą byc rozuzielone na trzy kategorje: jedne 
z nich przedstawiają przewagę elementu politycznego, 
drugie objawiają w souie świat ut.ilitarny, trzecie-świat 
wewnętrzny czło\vieka. Do pierwszych należ:ą pm'lstwa, 
naprzód: powstałe z bytu patriarchalnego, i które zacho­
wały jeszcze caJą zewnętrzną plewę tego ziarna, jak 
Chiny i Japonja; powtóre, z zaborów, jak wszystkie pall­
stwa Tatarskiego plemiellia. Do drugiej kategorji lIależy 
odnieść mnóstwo narodów semityczllego plemiellia. Fe­
nicjanie i Karta.gióczycy należą do · [lCl/'odów wyłącznie 
handlowych. Nareście Illdjanie, st.arożytni Medowie, Chal­
Ilejczycy, .żydzi i Egipcjanie Ilależą do narlidów, li któ­
rych moralne rozwinięcie, nadewszystko w formułach teo-
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kracji, brało gÓl'Q nau wszystkiemi innemi gałęziami bytu 
społecznego, W Europie widzimy zupełnie toż samO. Gl'e­
cja przedstawia najpiękniejszy kwiat indywidualnego udo­
skonalenia człowieka; żadna sztuka nie może dotąd po­
stawić się na równi ze sztuką grecką. Grecja wydała dla 
nauki Platona i Arystotelesa; z nauki tych filozofów pow­
stała w Europie cała synteza i cała analiza; w mor'alno­
ści, Grecy przedstawiają nam straszny przykłarl llwallia 
się w samodzielności pojedynczego człowieka. Za to-eko­
nomiczne i polityczne zasady nie wytrzymały walki ze 
światem moralnym i poddały się jego wpływowi. Oto dla 
czego, kwitnący perjod gr'eckiego bytu byl .niedługi i ener­
gją swoją wyeieJlCzył sily żywotne społecznośei. Rzym 
ź kolei uległ temuż losowi o'd przewagi interessów poli­
tycznych, jak już było mówiono w poprzedzającym roz­
dziale. Nareszcie co się clotycze pahstw, powstałych na 
rozwalinach' paIl,stwa rzymskiego, i tu spotykamy też sa­
me kategorje. Francja, która zlała w sobie ściślej od in­
'nych pal1stw zachodnich świat rzymski z germaJlskim, 
nie mniej przedstawia przewagę polityc.znego elementu 
nad wszelkicmi , innemi; światy moralny i ekonomiczny, 
znacznie są mn podwładne. Uezeni francuzcy zawsze ou­
znaezali się politycznym kierunkiem. Zresztą nauka u Fran­
cuzów bliższą jest ideałn. Daleko trudniej będzie dla nich 
wyzwolić się z owoców społeczeJlSkich w sztuce: oprócz 
Moljera i Szenje w literaturze~ Minjara, Żnwelle, Lessuera 
i LebrulIa w malarstwie, niemasz artystów, ktlirzyby 
wznieśli się do wiekuistych utworów. Co się zaś dotycze 
mor,alności i religji, żadne państwo nie przedstawia takie­
go przykładu wpływu politycznych zasad na obyczaje. 
Allglja przeciwnie przedstawia' typ państwa przemysło­
wego. Włochy przedewszystkiem są krainą sztuki. Niem­
cy', jak się wyraził Menzel, są ogromną księgarnią. Hol­
landja i Belgja jest doskonały pendant Anglji. Pozostają 

plemiona Skandy~(\.wskie i Słowiańskie •• Trudno powie_ 
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uzieć aby się one , odznaczały jaką jednostrohllosci'ą: 
w tern to, byó .moie, i' jest ich charakterystyka. ' " 

Z tegl) ~p~su p,alls,t'\V wschodnich' i europejskich, staro­
iytl\ydł 'j o{)wycb, Ilie podobna nie '\'IIieść, że historja 
i społecz,rwse edkrywają przeli nami ,trzy strony spote­
(oznego bytti-' -ekonomiczny, 'moralny i politycz/l)'_ Teorja 
Il'l{)że potwier{)zić ten potrójny'po-ghid na ideęfilozotji spo- ' 
łecznoś'ek ' ' 

', Dowi('ść sarnodziell'lości tych trze'Ch sfeJ' społecznego 
by tlI, z.łlaczy toż samo 00 dowieść sairJOdzielllości polity­
cznej e'ktJ)tlomji ~ morałrto.ści c,zyli pedagogiki i prawa:; al'~ 
bowiem 'poM"g' zdania /laszego ; ' byt fi'zyczny czyli-ek0-
nomicz »y stallo.wi" przedmiot polityczn-ej e kOl1llt11j i ; byt 
llIorałnY'," IJJ'zeu 'rniot pedagogiki, a 'byt 'polityczlly przed­
miot prawa." ma' tego, J'ozstrzygnąwsz-y pytanie o samo­
dz'ie,lności ty~h Ilauk w granicach takiej' defilJicji, [·ozstrzy· 
gniemy 'zarazem ii ,' kwestję samois~ilOśc'i' 'treech wyrażo­
nych " ~lr ,sfer 'I b')ltll; 'zarazem postaramy ' się ' do,riesć ich 
wyłą{iZ1\ ośó:1 'Zlaczlliemy od e]{o!iomji poJitscznej. 

, Pr·zedewśa.~'stkif[rr p'Cltrzeba zgodzić się na to' ,' że za­
spokojellieJ 'fizyeznytli :po'trzcb ; zgoła nie stanowi fizyezne­
go .czyli lek-onnmjczllego ' hyttl~ Znaczenie tego' ostatlliego' 
dal,eko ' O,pS'ZI'~I&jszo: ob(ljmujo on- 'IV sobie' cały system 
l ll(lz kiCihL p-G tneb. \-VI miarę' tego,tile ()ne' mogą , być zasp'o~ ' 
kQj orte.1 pflzlez( diiałunie l ezlow iekal\ /la ś·w'iat ze W()ę,trzny/ 

Ta:k "n.,iICi!{kła~vo.ść jest kOllie'czno'ścią ' bysto ' moralną, ' 
niemniej j~dna~ ,' druk.(l)w(tIlie 'i, sprz'edaż ' Rsiąg ' jest rak-t~m : 
ekolloiniqhym~' f:tktlem mateFjalnego~-l)'ybu,,-nauallie 'war­

tości ; za' 1!oI110cą' prć1cy;:' Książka za'Spokaja potrzebę mo'· , 
ralnąl l hande'~ kS:lęgarsld , słoży ttn I tylko iz a' śrQ'dek ' ; p1'zet'o-: 
znaczenie jegd ~al:OHY 'dd potC':.reV Il\l1nWIl yo!J .!>'I· i \1' '\{<iż!dej" 
zam,iallie),:!\y.~e~<1P.j.&raey, pierwszą dźwigllią ~est potrze­
bowallie, którego !lie mamy prawa ogralliczac zakresem 

'11,, ' ;\;11 tli, ł ·,~I.:d \ 20 
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naszej fizycznej natury. Je(lell potrzebuje kawatka mięsa, 
drllgi również koniecznie potrzebuje ksiąg; inny jakich 
płask:,o l'zdb dla oZllouiellia domn. Przemysł czyni zadość 
wszystkim żą(lalliom. Przeto nie należy go uważać jako 
środek do zaspokojenia potrzeb fizyc~nyeh tylko. . 
. l tak, hyt fizyczny zawiera się , w materjalllych środ­

kach zas[Jo~ojellia wszystkich ludzkich potrzeb. Obecność, 

tych środkó\'\! stanowi to, cośmy przywykli nazywać bo.J 

gact~vem. Przeto mylą siQ ci, którzy się zgallzają ze zda~ 
niem Ross i, jakoby bogactwo i byt n'latel'jallly były dwie 
rz~('zy różlle. ' Piel'\vsze - jest tylko faktem, wyrażają­

eym tell ost~tlli. Nik~ dziś nic patrzy na bogactwo, jak na 
k-upę złota: wszyscy dziś pojmują, że bogactwo ,zaWi('I'il 
się w matNjalnyeh środkach ,lo zaspokojenia ,potrzeb za 
pomocą rzeczy . . Rzecz godlla IH"agi, że w wykładzie, swej 
nanki, sam Rossi mimowolnie wyraża tell pogląl~; z zapa~ , 

lem powstaje przeciwko tym ekonomikom, k~.órzy .ogra~ 

niczają się ballalliem zmicllllcj wartosci, usilnie lIowo.- : 
dzi -im, że zmienna wartość zawisła od potrzebowalli~l; 
potrzebowallie rozstrzyga ('atą kwest ją: , gdyby nie by,lo 
potrzeuovvania, nie byłoby i zmielllH~j wartości. - Przy,. 
takim poglądzie, lliemożlla lIie Ilazwćlc sprzecznością je-.. 
go pojęcia różllicy między bogactwem .i,· fizycznym rzyli 
ckollornieznym bytem, gdyż potrzeby tak, są r,ozmllite; ja. : 
ko i ·I'zeczy służące do , ich zaspokojellia. W jednern··miej -; : 
seu ,p .o~,iada"że biorąc za jedllo hogaetwo i byt.fizyczn,y., i 
I\ale.źałoby :ollllieść , uo polit.ycznej rekollomji - architoktll;; : 
rę i medycynę. Taki z.arzut może byc łiltwo : zpity. ,\ Mchi~ ; 

tektul'ćl i Inedyryna ; ~y ., społcezLl'Ośe.i, .\V , samej rzeczy: niC I 
· są· obce polityczllej ('~onomji, .~'\V, .miarę ~eg()) 0dlę, obie te l 
nauki ' zćileżą 'od warullków, ·rzelllieślllic;y<.:h~" ," I:.:',.~ q,'.' 

I. ""I I I Romuald PodberesKt " 
ł I ' i~ I: ,',!. '. ,': ~ i; ~ił t i . 

( Dalszy ciRg nastąpi). 
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STATYSTYKA. 

KILKA stów 

o DOMACH POPRAWY I OCHRONY 

DLA NlEPEł.NOLETNICH, 

ROZPRAWA 

PRZEZ 

Część pićrwsza, 
" 

K9chaj bliźniego twego, jako siebie samego, . 

Celem ·domów popl'awy i ochrony, jest powstrzymać mlo­
.de pokolenia. na dro.dze występku; ,uchronić te! młode la­
tpro&le od ,' m~oźnyc.lr . wia~rów, które , wl samym. zarouzie 
mogłyby zniszczy.ć l V\;s~y-stkie! soki poż,ywn,e~· I, , 

Chcąc złe . wykorzeni.ć,)rzeba je :z'aLić u. samego ,źródła ', 

" Z.haąać . natnr.ę. ęzlo\",ieka jako,je.dllostki; :j jako cząstki 
ogółu, , obowiązki jego llaturąlne dla to,warzystwa" i i,to ~ 

warzyst,wa . d la niego, -- oto ~jes.t 'pierwsz.e Ipyta nie, ; .kt~l'e 
wypływa z natury rzeczy, i które zamierzyłemrozwią·zać 

w pierwszej czcści , pl'z ·c.usię\Y.fiętej , pr,ac~.' : I,~ '1i:1):,',1: 

. ! Poka~ać '-:- jak , ~ow.arzystw,o. rwidząc - złe :lęgJNlc.e '-się 
w swem łO[)jr, .:starało się ,mu zapobiedz " , -;-Jjakiclliuży" 

W ~tol\, śrC\dkó·w:; , L- o. jl e te "Środki igodlle'- ~.yły -z' J) ·at'urą 

.czbHy.ic~a:, , -;.y ·, i 'o ile . onę; wptyil~ły 'ua', podnię~itmi6 ~·mo. 
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ralności i religji, -- będzie to założeniem drugiej ezęści 
tej rozprawki, 

Czuję że tak tl'lldlla praca p~zewyzsza moje siły, bio­
rę się jednak do roboty śmiało i z pogodną myślą - bo 
wiem że służę poczciwćj spI'aw'ic - i wiem, że jeżeli kto 
nir. Inoże całego gmachlL Zb\uJll~va~~ to powinnością jego 
jest choó jedną nędzną cegiełkę tlo budo\vy przydać. 

, , 

1. 

~iell\ już pisało i mówiło Q rozszerzeniu oświaty, za­
szczepieniu mora,lności i PQdnies~e~li~l klassy biedllych 
z odręt,vienia, spodlenia i zależności, 'w jakiej zostaje po­
grążoną, [ll'zez brak oświaty, złe nałogi, i nakoniec -
przez występki. ,> 

Każden podawał ~rodki ' zaradżenia .złemu; jedni wi­
dzieli złe w naturze ezłowieka, inni ZllOWU w instytucjach; 
które z tyr,h zdail ma prawrlę ~a-, sobą ~ - jest to pierw-' 
sze pytanie ktÓI'C założyłem sobie do rozwiązania. 
, Co ·· do : natury człowieka, Irozmałt~ 'są,:. ł1Yljot~zy; jre:dl\i 

-pciwład'aj'ą: · ie :ozMwie:k . rodzi : S'rę ze 'zIemi i$)QhmJlt'Osclamt, 
'j . że :nic go 1ulż.,' ~p'rliwiJć .niif: pótraf~~" ze' ~Md 'kGIeblht 'kii .. 
żdego Jl owo.p'J/zyl~yłego : obyw~te-ła"' ~wj:c}'t'A; .:..... •. wiś'I .ftttum, 
kVópegoloŻ'cW1JaIllr. móc ln'(I~ka, ' prn~~amać'- Ił;6 ' Jn'6Że;' " "~l ł 

.: ',Inni' t, \,v,re;rmząl l'że :cdowiek J r:~)'clim I I Śf,ęl rstotąoi nijdkąHJez 
~~dnY'ch :swhJuności, ' if ż'e l tylkQ!. twyphQwatli~ ",m6że "l(f illith 
wyrobić pew(etł ., ehara~ter, 'pewną nOJ!mi~J dalsz,e'go- 'p'o'stę'-
:pO'wan/m . I ' l .1 ~'" " . " . ; " ", ~ .,; I' ll'j''''' I" ' , !, 

Ostatnie zaś. ;z,danie ' naj'bardzi'ej" pra<wd(i)podobrte., ż.c 
wsz'Ysc~ 'lhd':He ~.iinlłtlł,ry .. sWoj~j' !~' d~btia;y, ale t,Uw' śta-
ją ' się ' \vystępnymi'/w skutek złscll'iinstytllCj i'. : . I' 
"I Każde ~; tych'li,da'Q..m:a ' swoją stronę dobrą; :ale ma ·tez 
i: fałsz ywią " "i··.;,1Ja ' środki '{lo kształcenia ' rolod'yob ·vók:óH~ń~ 
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wynik,ające z tych zasarll ró",,'nie są .nieodp;()wiednie po· 
trze\wm, 

Wiele jest i illllyell jelizcze przypuslcze'ó, ale (Uateg(j) 
tytko 'O .tych trzcc'h wspomlliałem, że olle służyły PUll­

ktem wyjścia trzech religij, które wywarły wpl'yw na io· 
warzyst\vo, i uosobiły się w formach instytucij rzątlo­
wych. 

Kalwinizm, Luteranizm i Kat.olicyzm, - możnowładz­

two, indywidualizm (monarchja: konstyt.ucyjna) i Ilio.nar­
chlzm, mają się tak do siebie jak myśl i jćj objawy. 

Pie·rwB2!ą zasadę uosobił w swej nauce Ka,lwin, ascety­
lczno··krwi·o".żercty reformator genewski. 

"Dzłalwiek nie ma wolnej woli, jednakże jest o,lpowie. 
dZ'ialnym za swoje postępki," oto jest ultimatum I(al wina; 
t{llll 'par.i:dQks naStęplljąCem popiera zllaniem: "Ubi quael'ł­
tur C'lJt' 4ttt feeerit Dominus, respondendum esl, quia 'l>oltdt.' , 

Ka:hvin przypuszcza kl'ólestwo wybranych i królestwo 
(i/lZ'cklętych; a mięrlzy niemi przep-aść, nigdy tniezaI,ełnio­

lIą, nig~'Y ni.eprzebytą. 

łłorha.eząc grz.ech pierworodny za pomocą swojej .krwa­
wej i piekielnej logiki, skazał trzy czwarte rodu llH\zkie­
go Ha pastwe"szatana; odrzucając wolną wole, a zatrzy· 
hllljąe pi,ekJl(1)~ · trzymał w odw.odzie~ 'za zbrodnia których 
niepodobna było uniknąć, ,kal'y i pełlle okropności. . 8kazu­
ją;c d'żieeię je'"sieze ~v.e \: wnętrznościu(1h 'matki, zadawał 
najw.;ęk~,zl1 obelgę ,Bogu·; ,uw-ielbiąjąc jego ·niesprawiedli .. 
wość~ 'Okl'uciellstw'@ li _wszechmocność. 

Bio:r.ąc ka.łiWtnJitZln .I \,\I ~H·.zysto50wanill doiY'cia~ wybra­
ni --' 'są t'(')"bogll'r...i ;e~ pr:1)ekilęci -'-'- .pr.oletarja.t; mięuzy j,e~ ... 
unymi i drugimi - fatalna pl'zepaść ......:.. i bo~y ·kapl'Y's., 
·ślepy haf ,uC'Odzellia, który 't1'z-eba' zl1osi-e i uwielbiać. 

Jeielibyśmy; wychodziąc z ·tej zasl\>dy~ ,dmieli ks.zt~rłcić 
mtatle pbkolenia; ,to,byśmy ,musIeli ' zosta\vić wszystko na 
wolę Boga, bo ,j łla ~ có·ż się zdała wptywa6 .na ,potlniesie-
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nie moralnoŚc.i nr człowieku, który musi, nie zważając na 
wszelkie przeszko(ly, zostać łotrem? Byłby toczas na­
próżno stracony i praca jałowa. 

Luther w swojem dziele: "De libertale christiania," na­
stępujące zrobił założenie: ' "życie człowieka jest to cią­
gła walka ciata ~ duszy." -, A ponieważ według jego 
teolji d()ś~ byłtl wiary bez uc-zynków do zbawienia, wia­
ra zatem była wszystkiem, lIczynki uiczem; mnieh noszą­
ey wło )3 ienicę, martwiący ciągle swoje ciało - staje ni­
żej od laika mającego wiarę. ~,Z drugiej sU'ony nie ka­
żdel.l może mieć wial'ę, mówi dalćj Luthel" "Bóg ją daje 
lub jej odmawia; człowiek zatem nic jest ''iolny w swych 
postępkach; jeżeli zaś nie ma wolnej woli, kościół nie ma 
prawa nic mu przypisywae, jeżeli człowiek zależy jedy­
Ilie od Boga. Zbavllienie zatem jego, lIie może zależeć od 
innego człowieka; zostając ZilŚ w jednakowej zależności 
od Chrystusa, ostatni z wierzących i papież, są r,ó\vni 
w obliczll Boga. - pocóż więc papież'? ~ Oto są pierw­
sze dane protestantyzmu -- jakie ich były skutki, każde­
mu wiadomo.: . .wychodząc , z ·swej zasady Luthel', .. dalej 
"'i P a.d a 'W błąd wielkL .: 
, "Cóż . ztątl dla ,duszy, powiacla on, , że ciato będzie z.dl'o..­

we., wolne i , ożywiolI e, :: ż e bellz ie : jadłQ, .: pilo', .że: bę~z ie 
dzitlłało w'eUłllg · swej woii · . ..,..... ,: nieljest,że , tJl : dldziałe!I.u , za­
ró.wni.e -wy ł.lran:ycll , pailskich, tI i, hołtlownikó~ 'Y-ystępku.? 
l z drugiej .' strony jakąż .: przeszko,dę'!mo.że.i stilwi'ć 'ldllszy 

rozsŁI'ój ciała, głód, Iliewola, praglliellie """':"jednem ,sło­

w.em, zŁe zewnętrzne j(lkiego~ol.wiek rodzaju . . Qz .yż In· 
dzie . llajbartlziej bogobojni" najczystszego sumięnia, nie 
po.dlegilją t.erhu.~·' , '1 ' 

Luther zatem podjąwszy ·na się trncI usamowolnienia 
' myśli, , . zapomniał.lóo 'drugiej połowie człovyiek~, Uo,.lest ' 
,jedrty.m : z .-lIć1j większycIf ibłCdów ' tego· myślicje!~,. k~ófly ' się 
-kr.Wii\v.o, t()uezwał w,il1stytuCljach zachodu. II • t. l' 
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Dusza i ciało są . połączone t.ak, nierozerwallerrri "'ę­
złami, któryeh nic przyznać byłoby niedorzecznością. 

Myśl maleje \Y zrlljll o \Vćlll(~m ci ele, i jeżeli ciało IHzy­
zwyczai się lIparlaó, dusza musi się spodlić'; bez wątpie­
nia, bywały pojedYllcze pl'zykłady wolnych w więzienill 
króli, pod łachmanami żebraka umierają.cych, z llśmieehem 
lIa ustach, ludzi ciała chorobliwego, niedołężnego, roz­
wijających dziwną e.ncrgję \'\Toli, ale liczba tych wybra­
nyc:h, z tak dzielllym charakterem, bardzo jest małą; -
z tak małej zatem cząstki niepodobna wyprowadzać pra­
widła dla ogółu. - R.zeczą godllą uwagi jest to: że ' czem 
niżćj stoi w'swym rozwoju towarzystwo, tern mniej taki 
heroizm potrzebny, bo nie b ę dzie zrozumiallY, oceniony 
i nie wywrze żądanego wpływll. 

Widzimy 2atl~m, że dusza i ciało stanowią jedl\ą, lIie­
rozdzielllą całość, uziałająeą harmollijllie bez wszelkich 
,valk. - Dlaczegóżby czło wi e k, przy ciągłym postępie 

nie mógł dnjść do urzeezywistllienia zewllątl'z siebie tej 
boskiej. harmonji, którą eZllje wewllątrz 'siebie - i która 
utrzymuje pokój światll\v? 

A wtenczas Illożeby ustć,ły te ciągłe jęki luuzkuści, 

które, od najodleglejsżej [JI'Zeszłości, wcią,ż przez cały 
przeciąg wieków bistorji, WZl\oszą się' napróżno do Boga. 

Dusza niepowinna się kalać, ale i ciet'[Jienia ciała war­
te są także, .by ua nie . zwrócić uwagę, bo żyCie każdego 
członka 'społeczeństwa, [J1'zedewszystkiem powillno. być 
sz allow ane. 

Kościół kaŁ9licki za główną zasadę swych ustaw wziął 
podobl)e ząłużellie jak i Luther, to jest: dwoistość c~ło ... 
wieka, · ale do innych doszedł wyników: JtJ/iara bez uczyn-
ków jr:st , ńiczei1'. . , . ' .. " .. 

Katolicyzm zaledwie ukonstytuowany, 'opiera swoją 
władzę ,lIa ' l' ó~lIi(jY " radykallJej ' między , ciałem i duszą· -
Jako sk_utek . t'ej zas,idy, f O I'moją. się dwa społeczeństwa 
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w eatej ~lldlko.śei: - pierwsze duchowne, zachowujące 

~e\iu.at. , urzeczywi s tniające ideę kasty, i przedstawiające 
włądzę aQgą !la ziemi; druga matcrjallla, cywilIla, uwię ... 
cZ.\li~.iąea się prAOZ małiellstwo , urzeczywistniająca ideę. 

fa rI) iJj.i, ~ajęta T'zv.oza~ni zieJllskietni, i Jźwiga}ąca j.arzmo 
~.ą.Ęl,~y du(1I1Qwnej; i oto od samego początkI! $ta.lilęly · do 

wi\l~i, z jlHIHej S.t.~OllY kościót, z drugiej l:ndzk:os.e cała . . 
N(~ ~"Qd~iewą.jp\e się zatem, aby kościół prze[Ji$y~ał 

i za~ęQ9.t lUI.l4ko.ści to, ct'lego sam używa w swej kaścio ,~, 
n,e! ---,. rOzdział jest wieczllY, lJiepl'zebyty. W' koście,le 

\ov,e~!llię g-órę prflWO myśli, ate świat zo stawi Qf} V·(i)d prze .. 
W,Agą, p r:4 Q moc-y;, ...,...,. dl~ kośeioła clekcija -.., dla. ludzklośCłl 

n,astęr}stwo, 

-Oddzielając się od świata, kościót nie. {Jl{ał' ma ęelu .~. 
ży.ć z ni1l1w ~tosul:lkach zobopólllej milośc'i i bT'a~erstwa.­
On się oddzielił j6lhmio clla tego, aby panować uad śwJ.a· 1 

tem i. nim kięrQwać. 
C:łJeść duszy, przeklęstwo ciał.n ~ oto ·jost ·Q .k"z~~k, któ. .. 

ry t'zuoit speleczllość, cywilną pod j'<łrgmQ , kta.>Sty; (lH1oh..(!j'" 
wnej. - Kościół, przywłaszezyws.zy sobie PI'ZJy,;y,j-lej tłu. ' . 
Ipaelellia słowa Bo?ego - i oZłlac~enia myśH lz8Iwartej 
w piśmie. świ~tóm, Z:a\~łarlll·ąt rll~sią, rh.:y·ślą, f,a,łej łurlzki~ .. ·' 
ści" ,i: kierował, \yedh,ig ~wy(,h wiuQ.ków • . '~IJh '~II 'I. ''' ' 

I Llither ż ą:dab apy' pośl'cd llicY · 1l8t.ąpilłl·płacu/~ 'al '\viIH1JąCY 
..,41iży~ · ~ię. bąrulBiej .Q(!l Bo,ga; o"If.z\1ciiWs~y 'pÓWag~I' (lJ!Z~~J 
sąl!ow •. ua,ł. w p ręoa - ~l,ęoząc'ego : h~.(ln " tiuo;ra:dzlł~ie.Gliłil.lł~~ J 
i otwartą Ewallgelją. \ '1[ IJ,'III' J:~"" 

K\Qśeiól :mówilJ w.ienz1ący.m;- sp.o\v.iardnjloh~ 1 i8i~; Jlaoth6W3.j­

cie l poaty ~ u~\lielbi.ąjcic . księdz<t ~r~y ;, oł'tarzu, 'gdY"on: 
spl\O.w·ad~a Boga na' ziemię; ślepo , wieFZlaie 'w tajemilice .. 
i dogmata, kupujcie indulgencje, uposażajcie:· klaszt.ory,' 

I~łłić(jie dzie~ięeiJlY', a,. h.ędziecie zbawieni; " ; , .' 
Rero.rrnacja ,okr.yla .. śmiechem . szyderstwa z ew.nę t rzną/ 

Ul.sług~ . uc~ypków, twierdząc: że ' człowi,ęk, od .g..fzechll l 



'pi erw'Q.}:o u HCgO, fsam przez ;się , i przez !Swoje ,uczyr\ki, -,nię 
j100t w !Stanie siebie zbawić. ' 

,Wierz:y:ć w:ldoL!';(),dziejstwo tkrwi Chrystnsa, ·p:r.zeIMlej 
.zaUlas !lTJ'a , krzyż:u,w,ierzyć w oukllpienic wiarą silllą itPi:e­
·Z<a,'chlWianą , -.- , ()to ~'est, w.·edŁug ,LuthcI';a, rjednyny ; ~p.o..sób 

zbawienia. 
Zabr;aBiając ksi~żQm żenić się, kościół postawił ,od­

,Uzielnie duchow\l.ych i świeckich, ,żadllym węzłem .z so­
.bf); \li.ypolączol~ych; reforma~ja ~y ,połączyć dwie rozer ... 
w.aue p oło\,:y Iluuz kośc,i, . po.dniosŁa . i.dę/O familj i. 

Kościół panował za pomocą. swej hierarchji, . reforma~j;l 

wyuała okrzyk: "wszyscy chrzcścianie Si:! księżmi !" 
I Dżiwnem się 'zapewne wyda nie 'jednemu ·z moich czy­

telników - " że przy statystyczllej . rozpl'awce zapuściłem 
si~ w badania teÓlogicznych polemik, - przyczyna tego 
jest następująca: w życin społeczellstwa, w każdej epoce 
jest myśl, kt"óra zakreśla dążność instytucji i prawo'daw­
stwa, jedllem słowem, całe życic narodu; ta myśll.kieru-

jąca hrdami - jest · religją. 
I Cala' religija chrześeiallsb zawart'a jest w ' tej ,wielkiej 

rnaxymie: , j kochaf.bliźniego twego, jako siebie samego." 
'Wszystko co' tylko jest 'po za tern, prawem, ' przestaje być 
relig.iją, jest ·(logmatem' ty\ko.-Póki naród' jest w·dzieciIi.­
stwie ~potrz' eblJjc 'obrazowości,' fOI'my; .przy·'da,lszćm 'roz­

' winrębin ' się l. ltidz\{'ości, formy .i:·dogmata l tracą swą war­
tość, ·a :dajc"sic ' cznć potrzeba myśli ożywiającej, ' każden 

'p~st~pek, ' jak pojeclyr'lCzego ' tak ··zarówlJie i,zbi(}rDwe-go 
' człowieka; daje- się czuć potrzeba ipraw'dziwej nauki Ghl'y­
stusa, nieskrllaIH~j "pogallskiemi ubiory. 

" ~allka Chrystusa tak jest' wielką, i prostą zarazem, tak 
'głębbko Iwkorzenioną w-sercu ' całej ludzkości,. że ' nie ' ,po­

trzcbnje dla poparcia ani też· l illa lJadallia l włększej "po'wa-

19i : ża·d ny.ch ,taj etnllic, . ż adl\y.ch "sformJlto wall. - i .dlatego 
-je:dynie, . że i Cbrystus lilie. zamknął .swejdlauki llwlurobuo-

, 21 
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stkowe formnły, ani też 'v wązkie ramy obrządków, co 
może być dobrem jednoczasowie dla pewnego stanu spo­
łeczEdlstwa; nauka Jego IllUsi przet"rwać wciąż przez wszy­
stkie wi,eki, - bo każdy wiek z tej ogólnej formuły bra­
terstwa wyprowadza wciąż nowe i często nawet sprze.­
czne wnioski. 

Przytoezywszy tu religijne pojęcia o dwoistości natury 
człowieka, muszę jako ultimatnm, które wolno przyjąć 
lub odrzucić, jak' się komu podoba, - przytoezyć moje 
zdanie o tym tak ważnym, ze swego wpływu na życie, 
przedmioeie. 

Nie można. sobie wystawić duszy działającej samo­
dZIelnie bez wpływu c~ilła ,- nie można także przypuścić 
aby dllsza stanowiła coś odrębnego, niewspólllego cia­
lu - Lo w takim razie nie mogłaby wywierać wpływu 

na ciało - nie - materja bowiem nie może działać lIa 

materję· 

Jeżeliby dusza i ciało stanowiły dwa oddzielne elemen­
ta, w takim razie moglibyśmy zauważać w życiu czlo-

. wieka postępki, które możllaby przypisać jedynie tylko 
ciału lub (luszy - li tylko ---; bo jeżeli co istnieje samo­
dzielnie, to takie istllienie musi się kOlliecznie przejawić 
przez samodzieln~ działanif\; . a ponieważnigd~ie to po­
sŁrzedz się nie iłaje,. dus,za zatem i ciało , stanowią je~lIość 
Ilierozerwanf), harmonijną .we wsże\kich działalliaeh _ . 
i·.tak jak myśl bez ,przejawienia się jej w jakiejkolwiek 
b~dź formie p.lastyc~nej jes~. l}iczem, tak Zćll'Ó1vuie i dusza 
bez przejawienia się w ciele, istniejąea ouęrwanie, pallll­
jąca tylko n·ad ciałem, nie. jako sita materji - ale jak cóś 
zupełuie odrębo'ego, ' ni~zależlle'go --: jest według mego 
zdania ml'zonkąnielogiczną. · . 

, Przypuściwszy tę jedność, musimy dalej rozwiązać to 
zagadnienie: w czem początek zlega'? czy w naturze ezlo-
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wieka, czy w instytucjach, to jest: przejawieniu się religji 
rządzącej narodem, w fOI'much namacalnych '? 

Człowiek, według mego zdallia, rouzi się człowiekiem, 
a nie istotą nijaką, ni też złą lub dobrą wyłącZIlie; po­
wiadam człowiekiem, to jest: z usposobieniem tło rozwi­
nięcia, w mniejszych lub większych rozmiarach, wszel­
kich namiętności, przejawiających się w życiu, a zatem 
wspólllych ludzkiej naturze; rozwij ać te namiętności, sto­
sownie do organizmu, to jest·- ziemi rouzajnćj która plon 
musi wydać, jeżeli stosownem zial'llcm zasiana, i stoso­
wnie uo potrzeb społeczeitstwa,-jest dziełem wychowa­
nia religji, 

Natura. ludzka nie zmienia się, nauka Chrystusa była 
i jest jedna i taż sarna, zkądże ta zmienność w instytu­
cjach ~ 

Z każdym wiekiem instytucje przybierały cOI'az nowy 
wyraz, nowy kierunek nie dlatego, by natura ludzka się 
zmieniała z każdym wiekiem, ale dlatego że ludzkość 

przychodząc stofJlliowo do samopoznania, do zbadania 
swych potrzeb i dążności, musiała przybierać odpowie­
dne stopniowi rozwoju formy prawollawstwa i instytueji. 

Z każdym wiekiem religija przyjmowała na swe łono 
nowe dogmata, /lowe komentacije, odpowiednie potrze­
bom klasy tłumaczącej myśl Bożą; wciąż przez wszyst­
kie XVIII wieków nauka Chrystu'sa. stanowiła coś od­
dzielnego od prawodawstwa, b9 się nie wcieliła w życie; 
była religja w formach kościelnych ale nie w praktyce. * 

Mógłby mi kto zaprzeczyć, że tak nie jest, lecz pocóż 
daleko się zagłębiać~ ' przejl'zyjmy się tylko bez uprzedze­
nia w nas samych. 

Wszyscy jednogŁośnie twierdzimy. żeśmy chrześcia­
nie, czemże to się. (lzicje, że mata cząstka ,ludzkości opły-

* 1I1ówi9 to o ogólet ~ ~ie o jednostkach, . 
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wal w' d'ostatka:c1'l,. jl zajęta je'st tylko ' spożywaniem, gdy 
tymczasem, bez ' porównania. wi'ększa część', pracując' 
w krwawym pocie, nie ma czem opędzić niezbędłlycb, po­
trzeh'?' Jak to sohi'e' wytłumaczyć', Ż'C W' navo'dachl chr:~e-: 

śc'i'ańskich ludz,i'e. mogą umiera'ć' z głoduW 
Nasi oby.wa:tolwtwftze są chrześeianiff" p'l'zynajmnićj J~k. 

sami powiad:ają, \'" nie'dzielę jeżdżą d'o kościoła:, biją : się ' 

w piersi, spowia:daj'ą się, kommu:ll~kuj:ą" rot'Praw.łaj~ o mo'­
ralnośd szeroko; na,. kaidym feśdc ' s:ą nieod'zownie, na. 
woty'wi:e, pl'oces:sjach, fi plebana na nal1oŻ'n,y.m1 prrcfteran.­
sie'; a' jednak lIie j'e<I:en z tych panó\v chrześcdan, przyJe­
chawszy po świątobliwie spędzonym dzionku do domu,. 
za źle ' podane krzesło" ta' to, że włościarn:in jesć nie ma 
czego" Zat to, ż 'e córka gosIJ'Od'arza. lIie chciała pÓ'jść (101 

dworu uczyć się od pana i wszystkich officjalistów p,o­
kolei" dworskiego Iiabożeilstwa etc..... wmawia.jąc, tym 
biedakom, że Chrystus więcej- cieTpiał - i że on; sam 
moralnie bardzo' cierpi nad tern, dYSpO'llltje temu sto, te., 
mu dwieście, temu t'nowu -inną kwotę batog6w, i znowu; 
bierze się do klepania p'acierzy. 

' J{rzyezą wSZyscy, że włościanie zdemoralizowani do 
lIajwyższego stopnia:, ale czyjażto wil1a'?~ W każd:ej wsi 
zami'ast domu poprawy albo uchrony, jest przynajmniej 
jerlna karc'zma, ź podniesioną d'Q tego stopnia intr'a.tą,. że 

arędarz Ch0ą(C nie chdąr" musi się starac roz'poić włościaIaL 
Niech się' panu podoha jak<li m10da dz,iewę~yn<li,. allli się 

waha Ilawet za:brać ją do diWOrlł, a pózrlie.J, gdy' znud~~ 
przegryziony ,owcYc, rzuca stroskanćj rQ.dzirlie. Pan ohrze­
śeianifl nie Uważa Ilawet tego, za ' złe.; bo ~o: tylko prosta 
dziewczyna, jego własność, jego rzeci, którą Otl może, 

ro>i'porgądzac jak: się jemu zamarzy. 
- O panowie I hie sądźcie, że Boga zewnętrznemi formy 
potraficie oszukać, przyjdzie chwila, ale ja nie ęhcę być 
waszym prorokiem; wyście chrześcianic, o/szystko bar-
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dzo z.a'Cul; i poważ.ani , ludzi.e; ho j;akżeż was, Ili~, P, OlWiaŻąC .'?, 

maleie slic-zne s.alon)!, wykwint·ne pojazdy, bogate st~o.ie,. 

smac~lle obiady, huczne i wesołe bale,. gdzie s,am· kvyia~ 
tOi,v.anzystw,a się z·bie:I;ll; mógłby jaki' waGi at· za.pyJa,6,. 
gdzież jest serce, miłość bratui.a, myśl szla,chetna~, a!~l 

lWCÓŻ wam, te dzi.ccinne przesądy, wy i bez tego się obej-
dzi.ecie. * . 

Nie dlatego powstaję na obywateli, żebym czuł ku nim 
gniew jaki, na. kastę' nie można: się gniewaó; moż. na iść, 

z jej d-ążnością, albo si .ę jej 9pierać, albo też się , lito,wać 

nad tem, że kasta pI'zeżyła myśl swoją. 

Tak aię' dzieje i z. naszą szlachtą, k,~óra 2;atracivvszy 
swą myśl żywotną, którą ich przodko\vie, żyli, s.zukają 

jej w Niesi3ckim i innych spleśniałych foliałach, ~ami.ast, 

tego by się odrodz·ić w nowej myśli odpowi,adającęj; ich 
polożeniu. , Płonne. marzenia: to eo sarno umąrło~ dl\ugie­
mu trupowi dać życia nie może, nie s~leicie j .u~ eZ.ą.., 
stek struplaJego olbrzyma szlachectwą.! więcej pro,ullk<;ji 
a. muiej spożywania, pallowie chrześc.ian.ię, ! 

Patrzl}.c z ill.nego puuktu widzenia rzęc~y, pQloźęuie 

dzisiejsze 'naszych obywateli jest godne ~a.zd:rości; -;-·pra,­
Wili o p,iekllllowi.e, kilkudziesięciu CamHjJ·, tego dzic.wic:(:cgo 
grlln.tu~ na kt.ól'ym każ·da, myśl zas,iana p.1'ędko. się p.rzyJ­
mie, w.ybuj.a wySQkol ~ Wyd.i\ pożądany Q,WOC, mogliby daą 
myśL ludowi,. terpu oJbllz'ymD,wi, <:0, leży w uśp,ie:~i;ll:; ró­
wnolegle z podniesieniem oświaty, podniosłąby, się i (j:Z;y~ 

czna s.t,rołi1a, to jest dobry byt włościan, bo jedńo hez dru-

" Pojęcie to o p a n a c h zlIpefnic odpowiada pseudonimowi, który się auto­
rowi arlykulu obrać podoba~o ; czyi moina lak ogólnie potępiać ludzi jeżdżą­
cych w pojazdach i mie szkających w śliczny ch s a l o' n a c h? czyż tam nie ma 
serca, miłości hratniej i myśli szlachel,nej? czyi mafo w tej klassie widzieliśmy 
poświęcenia się i ofiar w imie ludzko ści,?" za porywc.zo jest sądzić tak o klas­

sic najwyksztalcellszćj. 
(Red.) 
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giego istnieć nie może; człowiek kiedy głodny, znękany, 

traci potęgę czucia, drętwieje w nim cała działalność 

umysłowa, rJl'zestaje być ezłowiekiern. Wlać iskrę bó­
stwa w lud, wróeić mu człowieezet1stwo, czyż nic jest to 
godna i pełna zasługi praca '? 

Jeszcze raz muszę się llsprawiedliwić z wyprowadze­
nia na scenę w ścisłej rozprawie zbyt otwartych rnoże, 
lecz słllsznyGh wyrzntów przeciw obywatelom; spowo­
dowała mię do tego, nie prosty wyhr'yk, ale konieezna 
potrzeba wystawienia gangreny tocząeej tę warstwę spo­
łcczehstwa, która jedna może wpłynąć praktycznie na 
podniesienie dobrego bytu i moralllości włościan; stawię 

więc -na wyból', kielieh żółci i dobroczynnego, 'zbawien­
nego płynu, SUW/l cuique. 

Założywszy tedy, że ezłowiek każden rodzi się z uspo­
sobieniem do wszelkich namiętności, że żaden posfępek 

człowieka nic nosi na sobie piętna dwoistości, jak przy­
puszczają theologowie, zosta.je mi do wykazani'a, czy 
człowiek jest zupełnie wolnym w swem postępowalliu; 
jaki wpływ na poprawienie moralności ma prawo karne; 
na jakim stopniu są zakłady dobroczynne, dążące do pod­
niesienia mora111ości w il1llyeh krajach, i rzucić kilka myśli 
które rnogtyby naprowadzić naszych obywateli na przy­
stosowanie środków, stosownych do miejscowości,' pó':" 
(t'źwignien(a włościan ze stanu moralnego poniżenia w Ja­
kiem zo:stają. 

(d. ' c. n.) . 

. - . 



167 

KORRESPONDENCJA. 

LIST KAZIMIERZA MIŁOŚNICKIEGO 

WYDA WCY PAMIĘTNIKA. 

Żądasz pan usłyszeć moje zdanie o zeszycie IV Pamię­
tnika. Chętnie odpowiaualll temu wezwaniu, bo jest zai­
ste o czem pomówić; grożę tedy, jak widzisz, nienajkrót-
szą gawędą. , 

Zeszyt IV, równie jak trzy poprzedzające, jest zajll,lu­
jący, redagowany sta.rannie i ma w' sobi~ rzeczy, dobre, 
niektóre nawet , bardzo dobre, ale podobnie jak w pierw­
szych znalazłoby się coś uo wykreślenia; trudl1e bo też 
jest w tym względzie położenie wydawcy zbiorowego p,i­
sma. Trzeba wreszcie być wyrozumiałym, i głównie na 
duch pisma obrac,ając ,baczność, pomi~ać mniej ważne 

usterki na tej nowej drodze, na której młodzi myśliciele 
pierwsze, stawią kroki. , Wielką bowiem na polu myślen,i;t 

postr~egamy zmianę. Nieda,,;' no jeszcze był w modzie 
filozoficzny racjonalvy pathos, teraz już on, ustępuje miej­
sca filoz,oficznemu ,pietyzmo,wi. J(rytykę czystego ,,:ozum!t 
Z~lslępllje krytyka czystego Chrystyanizmu. ,Co r#z rzadziej, 
w,filozoficznych rozprawach spotykamy :się, ,~ jmio~alIli 

K~llta. ,Hegla, Fichte" Jacobi, a coraz, gęśqiej ze .SS.' Ja­
nem, Pawłem, L1lkaszc\TI, Mad<ięm; ':textą EW(ll1g~li~ . wy­
nurzają się z powodzi axiomatów, aforyzmó\v, wniosków 



a priori i a posteriol'i, postulatow i t. d. Szczytna prosto­
ta słów Chrystusa kontrastuje z pompatyczną, zawiłą fra­
zeologią filozofji wieku. Cóż to wszystko oznacza'? Oto, 
o burIzone re qgijn'e uczucie ' w s'crcach obo k resz tek nie­
mieckiej filozofji, fermentujących jeszcze w głowacll. Już 
więc nie to co przedtem ' lekceważenie chrześciallskiego 
dogmatu, ale tylko żądza, usiłowanie wciskania go w filo­
zoficzną ':fo'Fm'ę, "óbrócellłu W 'SyS~6Ula:t. ;Ja lwitym stanie 
rzeczy nie uważam nic bardzo smutnego, cieszy mię on 
owszem poniekąd; albo\vicm (dojr'zała reflexya, i co za nią 
idzie, spokojny',prz 'egl'ąd faktów historji -,umy słu ludzkie­
go? wskazują mi tu fenomen naturalny, bi eg odpowiedny 
pr4.yrodzie intellcktualnego człowieka. Droga prawdy, 
jtik'wieuly, przekrzyżowana je'sf. 'mnósiwem'szl'aków błę­
du. Drogę ' prawdy " oświeca ! łagodny ' pr.omiell :onej Betle­
'elr/skiej 'gwiazdy, ,"a/na sźlakaoh ' hż y'żnwyeh pe'łgają 'ró-
żnobarwne, jaskrawe błyski bijące ze świąt'f11' 1u.dz:kiej 

'rn'aidrOści, z i'przybytków wyzwolone'go 'rozumu. 'O,\jak 
'więc I łatwo, śród ' tej fantasma'gorji, stracić ' z oczu -prze­
' wo'dn'icią 'gwiai(lę i zejśc z prostt~j 'drogi! Byle atoli /ser­
''c'ci n'ie byf'o zepsute, 'człowiek 'się spostrzeże,' i j~lkkolwiek­

by " dil.l~ko iw; błą;d '; zabwął, 'wróci ' J ,~ !·k!/)ńclI do (pra\vdy. 
' Otóż 'ten 1pdwi'ót i rooże być \)(ifdzo 'IIO\volny, juazu niezna­
czny; kł6'łlljąCy , ;:Zl 'usterkami,' 'z; w a:ha!I\H~ifn ' się,L jtlle : 'z w~kle 

' l:fię" illa'rz'a i \V'Y'cho flz ą>cyrn ! Zl II [l Gj ~llhl, ipl?WBUlj ąaym IlZ'!go­

; r~dki. " "Miał-óŻ'by : to' r'PI\SO\V1l.(~ i sżez~rybh 'Tri'iłdśnikó'Wi lJNl­
\Vtly'? I Bymi.jrnI1iej . " Ciesż'Yć' is,ię I o'~vstll/JI ' powiNni. i 'tlztięl{o­

-wae Bog.u~I'al &raei1swoieh /wrac-ającybh 'ttliech '-się l1ie wa.t 
~ Z'ą "żi'ii'Żac~ 'jakie'rn pr.zYkremi s'tdwem. , ( ~ H.zecii(f' \ \naszą wy­
' iChh?;ać:' qi:\ ku t l1im \~rę-ce '\ z' 'rtiil'Ośtłą, \1 {fłiłtlagać lim uprzejmie 
Iwbp'oszuk'iwanin ''Prawd'y. a 1 resżtę ' zostawić Bogu i tym 
'którycli' 'On i 'Pownłllje I na trtidny urząd nauczycieli ludu. 
- Ach; l h\~cli pamięta każdy na tę przestrogę apostoła: ;ISi 

" 
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charitatem non habue1'e nihil sum." Bez miłości na nic czło­
wiekowi rozum, nauka, talent. 

Związek mistycz.ny serca wziął swój początek wraz ze 
stworzeniem ludzkiego plemienia; zell to jedynie wypły" 
wa harmonia morallJa świata, w nim tli święty ogieli 
utrzymujący życie społeezne, Nad zniszczeniem tego 
związku pracuje piekło od wieków, rozdymając w czło­
wieku miłość własną z ujmą miłości bliźniego, .. aż się ta 
zamieni w nienawiść. Samolubstwo, sobkostwo, wyrodek 
uczllcia naturalnego w sercu naszem, płodzi namiętności 

burzące pokój tego serca, i koleją niosące zamięszanie 
w moralny porząrlek świata, Są chwile w lIarodach po­
wszeclHlej Iliezgody, zalewającej ludzkość niezliczonemi 
klęskami; ciało polityczne rozpada się na part je, których 
zacięte między sobą walki, osłabiają jego ' siły i wiodą 
potężne kraje do upadku, do politycznej śmierci. Cóż 

w tych .kataklyzmach najwiuoczniej daje się spostrzegać? 
oto zl)pełne w sercach ostudzenie miłości bliźniego, a wy­
buch namiętności hapalonych miłością osobistego intere­
su p'od hasłem publicznego dobra. 

Ze wszystkich podniet do niezgody piśmienllictwo (jak 
to widzimy w Europie) staje się najpotężniejszą; 'osobli­
wie. dziennikarstwo, J.;:tóre chyżo po kraju r'oznosi opacz­
ne zdania i draźliwe .. kwest je, popierane . argumentacją 

i przyozdobione >retoryk ą. , Lecz to samq narzędzie ,dobrze 
użyte ,sprawuje pl'zeci.wny skutek, wiodąc ludzi .do zgo­
dy , słowami IJl'aw:dy i: miłości. ,>Nim prz·yjdzie do tej zgo­
dy, 'IDuszą się , kolliecznie śCiera,c . między sobą przeciwne' 
zdanią; "wszystko więc ' zawisło od charakteru tej" walkL, 
Gwałto.wna, namiętlia; nienawistna zrodzi bój śr~ierteluy. 
między'Jbracią, Qój Pqlynika z Eteokl.ern, i z ostawi. p'o, so­
bie i ruinYi.łagodna zaś, w duchu miłości i prawdy, poje­
dna , r,oźróżniorie ·uinysly, zagoi rany ·zadane sarkastyczne­
mi' prz ycinkami, lub ' z elży.w,ą ap ostrofą; · .. ł 

22 '. :' , J . 

.,;-. 
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Od czegóż należałoby zacząć tę pożądaną przeobrazę 

zap ędu i niechęci w łagodność i miłość 1 - Od wejścia 
z każdej strony głębul{Q w siebie samych. Złóżmy pychę 
z serca, a wllet s ię wnętrze nasże oświeci, i każe nam 
sądzić łagodlliej , o ludziach różlJiąeych się z Bami w zda­
l1łU; postrzeżemy, że możlla błądzić nie będąc atoli złym 
człowiekiem w duszy -- ba, i owszem, że można ,miee 
zamiar uajchwaleblliejszy a mylić się srodze w dobiera­
niu środków; że Lłąd rozumu nie jest to samo co złość 
serca; że nakoniec wszyscy wyznawcy prawdziwego Bo­
ga mają między sobą pewne stałe (Jullkta styczności, pe­
wien religijno-moralny związek, który nie dopuszcza wie­
cznego między Iłami rozbratu. Antagonizm, jest to stan, 
mniemam, przechodowy, którego dłuższe lub krótsze trwa­
nie zależćć będzie od prędszej lub późlliejszej poprawy 
w nas tego, co nam dotąd stoi na przeszkodzie do zgody. 
Oddzielmy tylko kwestye od osób, usullfny na bok uprze­
dzellia, szanujmy słowa IJrawuy chocia,żby one wyszły, 

z ust przeciwIlika, a wojujmy błąd choćbyśmy się z' Tlirri 
spotkać mieli we wlasllym swoim obozie. :"Amicus Plato, 
amiGus Aristoteles, seu magis amica veritas." Oto godło 
szcrlerych cz~icieli prawdy. 

W'prrlypisku, na str. 118 zesz. IV., napomknąłeś pan 
o rozbracie2star-szego pokolenia, z ' młodszerń. Smutny ten 
fenomen 'wieku daje się zaiste postrzegać ' u nas jawJli~j 
aniżeli gdziekolwiek indziej; a gdy bak jes,t, nie wah~ill 
się . najInlliej powiedzićć, że starsze powillllo być wzorem 
mło-ds~em\l,' i , że zatem wykracza podwójnie, gdy w wal~ 
ce pióra nie ' rządzi się miŁością. uie zachowuje łagodqo­
ślii w ,vyrazaeh. Zapęd w młodym wieku daje się czasem' 
wymó~vić, w doj l'załym Iliguy. Utrzy'muję t.o tern ś!pielej, 
iż sam. llależ 'ę dn rzędu starszych. ,Wiek dojrzałY . lUspa­

sabia cżłowieka do zachowallia zimnej krwi w dyskussyi; ' 
nic wreszcie bardziej nie opóźnia zwycięztwa p~awdy, 
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ja~ ze/us immoderatus, oW.a nieumiarkowana żarliwość 

walczących w jej spr'awie; co zaś sprzeciwia się nietylko 
miłości ale nawet gouności, z jaką każuy spór poważny, 
wiedziony być powillien~ to sadzenie się w nim na do­
wcip, chęć okrywania przeciwnika śmiesznością, broń za­
wolana sofistów XVlll wiekI!. Starodawne .gburostwo 
w dysputach, mianowicie Teligijllych (up. polemika de ce­
na Domini, między Lutrem i Kalwinem) przywdziało .wy­
tworną formę pod piórem Woltera, ale jad.owity sarl{azm 
boleśniej rani jak pro,stacka połajanka. Doweip, gdy nie 
obraża; miłą jcst okrasą pisma lub rozmowy, ale dowcip 
kąsający nie ma prawdziwego wdzięku, a w rzeczach po­
ważnych o s łabia argumentacją, źle jakoś uprzedzając 

o rnoralnem usposobieniu rozprawiającego. Złośliwy do­
w~~ip obraża . wreszcie samą przyzwoit9ść, .którą ,każdy 

.człowiek ukształcolly . szanować, zdaje mi się, p,owiniell; 
bo Iliech co , chcą mówią nieprzyjaciele grzeazności, nie 
przekonają nikogo o korzyściach niegr:;;ecmośai; Ilie wmó­
wią nikomu, że olla jest oZllaką postępu, Jlie zdołają po­
godzić 'ją z miŁością. Niegrzeczność sieje .kJótuie: jestże 

to . dziełem miłości'? _ .. Wielce takoż blędnem jest mllie­
rp~nie, jakoby grzeązJlość,przyzwoitość, delikatno.ść wy­
r:ć\zów szkodziły sFzerości, a po~łllgiwały li. tylko oblu­
~,zie. " Możlla w "delikatnych wyraza.ch o_bjawić ,z · całą 
_~7tp~erośąią ·s.we ,z~an.ie. ; jak to,;, widzimy o:p,. w:.ijrlytya,e 
lAs(opada'l pr,zez pana W. W ..... skicgo w Atbena:e.ullll. ,Trze­
(~/h( p.,i.trz'eba, mÓ,wić ,pra.wuę, .ale ,mówić ją : grz.eezB,i.e, I ;t "to 
~W4la..Le lIlie jest itoż sarno c(taić prawdę .· pl'zez grzę,e,zn,{).ść . 
.Bu~toCOf)il; pigułka ,nie' .traci, sw.ej leczebnej , siły, . traci ~tyl­
J\;.ą i:,pm,ak .. ~wój ouraźliv,:,y. ' Starożytni Ateó.cz~kiQ.wie i llj .e 

:~·~Ii . .'dv\lior.akarni, ,a 'prze(jie to u Hich zrodz, iL;ą;.i,ęl Ó)V:: alty,. 
.ąy?m; owa\oglada, \delikat.ność smaku, 'pr~ ,etlhliót, !p.Q(l~iM';u 
:hn!l~J~dgWia~lia, w:.kaidej dóhrej ,literaturz~~I, {\ic.d,Ql nll~zyth 
JC~jłSÓ;W\ j Dobrodus2in.ość" prostota ,serca rma, sw».kps~bny 
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język, niewytworny ale przyzwoity, otwartość myśli jak 
największą, ale w nich poznasz chęć tyczliwą, i nie obra­
zi cię zaniedbanie formy. Otwartość nienawiści innego 
jest rodzaju. Nienawiść czepia się więcej uo osoby prze­
ciwnika niż do jego zdania, szpera przeto w skrytościach 
jego duszy, posądza o fałsz rozmyślny, o chytrość, obłu­
dę, i za ostatui swój argument, ciska mu w oczy oklepa­
ny zarzut jezuityzmu. Nie mogę się więc żadną miarą zgo­
dzić na lliegrzeczllość~ jakimbykolwiek ona wreszcie po­
krywała się pretextem. W młodym lub starym człeku nie­
grzeczność szpetną jest wadą, nazbyt często dowodem 
zlego 'charakteru, a zawsze pewną oznak;:! złego wycho­
wanIa. 

Wracaj ac do postrzeżonego rozbratu pojęć mi§dzy stal'­
Bzem i m'fodszem pokoleniem) wieleby o tern rozprawiać mo­
żna - ale do czegoby się to przydało'? - Bylli kiedy 
wiek młody 'w zupełnej zgodzie z wiekiem (lojrzalym?­
Niechno tylko każdy z podżyłych przypom'ni sobie pierw 
sze swoje lata~ tę burżliwą lecz piękną dobę życia, w któ­
.n\j każda nowa idea podbijała jego umysł, każdy brzmią­
cy' wyraz 'chwytał za set'ce, kazdy swietny parodox wy­
glądał świętą ' prowdą, każda utopia zbawieniem ludz­
kości. 'Niech sobie przypomni·' z 'jaką ' prz~ik'rością słuchał 
rad' i przestróg starszych~ j'ak 'ciasnemi, 'jednostronnerri'i 
wyda\vały mu Się 'ich ' poję'ci~~ jak zimti-cmi ' ich:' llnsże; · jak 
trwożliwemi ':serca . . :Wy'cho\vally ( w' postnszeIlshvie, 'we 
'czci ku 'stars?ym, nic sai-kał ' na' nich gtośnHa'k; 'dtisiaj, 
,lecz dąsał się , skrycie, 'i pałał chęcią wyzwolenia się 

z ty?h więzów. ' Wyzwolił się nakoniec i bujał swobci.:. 
dnie. Aliści, postępują.c w -lata, ' powoli, nieznacznie zby­
'wal się pięknych złudzeil, żegnał 'pierzchaj ące jeden 'po 
drugim lube ideały, i na coraz twar'dszej llrodze doświad-
'czenia ' poglądal -na rzeczy z punktu 'coraz bliższego, ,ze 
'stanowiska. coraz pewniejszego. Tak zaszedł ' aż w lata 
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dojrzałe, i oto ten sam człowiek inaczej teraz myśli, ina­
czej pojmuje, inaczej mówi, jak kiedy był młody. Zmie­
lIiłyż się w nim dobre ehęci'? Z przyjaciela ludzkości 

stałżc się jej wrogiem? - Wyzulże się z uczuć szlache­
tnych i tkliwych? - 0, bynajmniej! - Widzi tylko rze­
czy w innem już świetle, przestał uCać nieograniczcnic 
rozumowi, policzywszy ile razy ta ufnnść go zawiodła. 
Ztąd więc młodzież sądzi go na umyślc osłabionym, a po­
nieważ utracił coś z dumnej swojej odwagi, mają go za 
tchórza, gdy nakoniec wróciwszy do wiary i obyczaju 
swych ojców', trzyma się już ich stale, nazywaJą go wste­
cznym; zgoła, odmierzają mil tą mial'ą, jaką on mierzył 
starszym od siebie w on czas kiedy był młodym. Nie ma 
się tedy za co gniewać, cierpliwie wychylić powinien kie­
lich ten expiacyjny, a r .obić swoje; to jest, łagodnie upo­
minać młod s zych, uprzejmie pochwalać w nich pracowi­
tość, chęć odkrycia prawdy, a narlewszystko w obee nich 
praktykować religijne obywatelskie cnoty. 

00 do mnie, nie mieszam się, jak rian\! wiar1omu, ~ w kry­
tykę, allibym też mógł wejść tu w szczegółowy rozbiór 
artykułów zawart.ych we czterech tyeh zeszytach Pamię­
tnika.' Ograniczam się więc przyznaniem, że podtug me­
go zdania, artykuły , te , w ,ogólnoś(\i składają , zajmującą 

'catość; że \V tych. na wet ktol'c mi się z pewneg'o weglęrlll 
'nie ' pot\nbały" znalazłem niektól'e myśli ! trafne, a co do 
chęci' pis'z:ących Hie 'wątpię, ';że' były idobre; bo widocznie 
mają na celu wytępiac ,to wszystko ; 'co ' w przekonaniu 
'swojem ' uważają za zfe ' istotne, a rozkrzewia'ć prawdy 
podług ' nich, niemylne. ' Język napotykam czysty, ' rzadko 
kiedy ' lieologizmami' upstrzony i zupełną, pr'zyzwoitoś6 
'w"wyrazach, pomimo rzuconej ' ' Ila' ' grzeczność anate'my 
(Z'e's'zyt IV str. , 19). ' Zgadzam się 'wreszcie iz , panią , Zo­
fią K* 'z ,Brzozówki, że używanie słowek - perfumowanyclt, 
o'wego ', jęz yka pisarzy-dworaków ~ minionego" .wiekII, ,nie 
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może być cierpiane; i dlatego bez obawy obrażenia tej 
pani, powiem otwarcie, że jćj zdania o Felicycie nie poj­
muję, tak mi OIlO wyrIaje się sprzecznem z własnem jej 
tuż zaraz, wyznalliem, iż powinniśmy obecnie, w duchu 
miłości chrześciaJ15kićj, ,.myślić, pisać, czynić to co na­
daje bujniejszy wzrost temu duchowi, garnąc coraz wię­
cej warstw społecznych pod sztandar Chrystusa, vod cho­
rągiew ,Ewangelii." Felieytę zaś nazyw.a dramatem, któ­
ry "wypada z ram obecnego wieku i dążeń jego, będąc 
objawem dllCha, co się zbłąkał w przeszłości i gdzieś 
w ognistyeh spopielałstosach." Ztąd więc wnioskuje, "że 
usposobienie wewnętl'zlle autora Felicyt!J Ilie zlewa się 
z usposobieniem obecnej społeczllości, która choć była 

i jest jeszcze w czyscowym ogniu życia - uie śpiewa 
dla siebie memento, ale usiłuje dopełnić życia, ześrodko ,­

wac myśl. , wolę i czyn w wielkie rOllzinne ognisko." Z te~ 
goby wypadało mniemać, że usposobienie społeczności nie 
jest chrześciańskie, że jej dążenie odwl'aca się od sztan­
daru Chr!Jstusa; albowiem z dramatu p. Odyóca wieje duch 
pierwotnego, drgającego pełnem życi,em chr;ześ()iaństw.~; 

bohaterami jego są wyznawcy ,Chryst.usa, wojujący ,~ : po,­

gana!ni po~ jego sztanJal'ern"j z,wyciężający ,ni ,ep~z,yja­

ciół \ł1ie~!Ofęż.em, /lie wy.moWą, I,ale poddaJ,dem . ~ję. , !loJm~­
,w,oinem n/l. męki,. aby ofiarą zycia swęgo dą..ć: świaJp,ctw~ 
o. [HawdzieEwauge'lii, Takieto memento śpiewą.~Hlm Wi~szc? 

.natchłlł.ony, i wzniosłę· j~go ,akj{oroy,nie znalgz~y,bYI 'Y) s~r,­
ca:eh ll.as~ych , echa ,? 'N iech mi ,poka~ą ! W tym. ,dra,wac.i.ę i j~­

dną myśl, jeJoą m.axymę. , któ.I'aby ~ięl,ie ' zgauzał& , lwj­

zupełniej ;z ,duchem wjary. Chrystusa. ' Z! tej strony..: pr~Y1f 

'Il.ajmnit!j wytrzyma Felicyta Ilajsurowsz .ą k~ytykę. Nie fiQ.­
zumiem te.dy,:czemuby· ten, dramat wypada! z . r:~m .ob,ecnegp 

wieku.,jeżełi wiek·o1becny ml1 . dążyć: do, ześrodko1.()anią.1fJg#~ 
.woli ,j ·C~y1m.·'W. wielkie . 1'Qd~i11J'tf!~ logniskó I p,od . sz t,ąnd,ąr,e.!ll 
·Chr.ystusa? :- Ż~JJlasz'a ',społeczność ' nie jest \uspo~obio-
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ną do zdobycia palmy męczeilskiej na wzór dawnych 
chrześcian, o tćm nikt nie wątpi, i nikt tego po niej nie 
wymaga; ale duch ofiary objawia się nie .samym tyłko 
własnej . krwi wylewem, nie samą tylko katuszą ciałII; 
szranki męczeństwa stoją zawsze dla wiernych otworem, 
od nas tedy zależy wstąpić w te szranki i wytrwać do 
kOl'lell •. Oór. r0zUlnieć mamy przez sztandal' Ch1'ystusa, je­
żeli nie krzyż na którym 011 został umęczony? Kto się 

więc pod ten sztandar garnie, niech jak Ohrystus zgadza 
się w pokorze z wolą Ojca przedwiecznego, niech z głębi 

. serca powtórzy te słowa Zbawcy: . "ażuli kielicha, który 
mi dał Ojciec, pić nie będę?" 

Oierpliwe wytrzymanie każdej. choćby najcięższej pró­
by, któremi Bóg nas doświadcza, oto męczeJlstwo, oto 
ofiara przypodobana Jemu, i zdolna samą sprawiedliwość 
w miłosierdzie .zamienić. 

"Tak, jedna tylko jest święta ofiara, ofiara Boska: · ~ 
gdy Mu w niej dajemy co .On miec pragnie, lJie co ·my dać 
chcemy." 

Oto jak z alltorem Felicyty pojmujemy prawdziwego 
ducha wiary chrześciaóskiej. Takim byl ten duch w Pl'ze­

szfości, to jest w pierwszych wiekach Ewangelii, takim on 
będzie w przyszfości, gdy .ludzkość po Mugich ,błędach 

w,ejdzie na tór ,prawdy. W taką przeszłość przenosi~ .się 

duchem, nie jest to iść wstecznie, jest .to raczej . wclJOdzić 

na , drogę postepu, z której byliśmy zeszli z laski falszy" 
wej mąArości jednych, fi fałszywej " pobożności drugicu. 
Dziej~ ~ię też to obecnie, J, pis~rze . nasi (niektÓ'rzy 's.ami 
° tern nic wiedząc) cofają, się w przeszlość, ile 'raz,y ~ ba­
daniach .swoich uniesieni bywają p'otęgą 'prawdY ' WI krainę 

objawjenia. , ' , .\ .I!:, " "' . .', :11" 

, W życiu ludzkości ukazuje bistorja tenże .sam ,cenolpelt', 
to 'jest walkę dwóch sił - organiczllcj i burz,ącej. ~{)łeją 
to jedna to druga biorą przewagę, ale sila burząca, jako 



176 

odjemna, niszczy się w swoich wysileniach, podczas gdy 
sita organiczna skutkiem swćj natury dodatniej wzrast.a 
w potęgę, dążąc do udoskonalenia społecznego związku. 

Ohrystyanizm jest wyl'azern, objawem tej siły, a jej za­
sadą miłość. Duch miłości jest dm'hem ofiary, życie więc 
chrześcianina ciągłą być ma ofiarą. Dziś jeszcze pracuje­
my nad przenikaniem się tą prawdą, i każdy krok naprzód 
w tern dążeniu jest Pl'awym [Jostępęrn, a gdy już iclea 
przejdzie w ~zyn, .wtecly (lopiero . spełni się dzieło Chry­
stusa, i królestwo Boże zstąpi na ziemię. 

KorlCzę więc na tern od czegom zaczął: że bez miłości, 
bez ofiar, na nic nam rozum, nauka, talent; że tedy sta­
rzy i. młodzi, ręka w rękę ku jednemu dążąc celowi, nieść 
sobie wzajem powinni pomoc, ' jedni 'silniejsi doświadcze­
niem a drudzy zapałem. Każdy zaś z I1aS W souie samym 
niech wojuje pychę, tę ]uólowę piekła, która pod różnem' i 

pustaciami wkrada się w serce człowieka, i grzech w niem 
zaszczepia. ' W młodzieży objawia się ona zarozumiatb-' 
ścią, a w ludziach podeszłego wieku prze chodzi .,niera~· 

w zaciętą ni~w,yrozumia~ość, w ponurą surowość, w 'de­
spotyczne nal'zllcanie zdań . swoich, lub w zimną pogardę 
względem. ina:cz{~.i myślących .. OZllwajmyż i módłm'y się, 

byśmy 'nic';we'szli 'w pokuszenie. . .' ,~I, .. ,/ 
, ; ~Życząc, PUluiętliikowi )lajlepszego, powodz,enia; uważa'rń 
z p'rzyjeml)ośoią; ' że go już od kolebki otacza silno współL' 
czucie. ; Spis Kollaboratorów bal'dzo ' go też pięknie ' zMe'..:.J 
ca.I;~Ws'zystkowięc ,chwalebnemu przedsięwzięciu; gorli..' 
wego redaktora- pomyślny zapowiada"' skutek; a ' gcly ~ ,jaK 
się' spodziewam,'w zbiorze tym, pomimo rozmaitości zdaó, 
stale " widzieć ' będziemy piętn ,o ducha chrześcialulkiego', 
piętno miłości, zniknie w nim a przynajmniej się zmo4y ... 
fikuje ,ów rozbrat w pojęciach " między 'sta:rszem i :,rriłód· 
szem pokoleniem, rozbrat więcej poz'omy 'niż istotny,: bo 

I" t":! ,'ł bl;' J L (1) 
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tak jedno jak drugie zarówno jest przejęte chęcią postępu 
na drodze ljrawdy. 

Proszę przyjąć zapewnienie wysokiego mojego szacll'lI­
ku i przyjażni. 

d, 25 Czerwca 1850 r, 

K. lUłłośnlckl, .. 
Z rodziny Staruukiewicz6w. 

LIST DO WYDAWCY PAMIĘTNIKA. 

Szanowny Redaktorze I 

Nad wszelki zamiar postanowiłem zakołatać do ucha 
czytającego świata naszego przez organ Pamiętnika, je­
żeli łaskawie przyjmiesz, te moich słów kilka, do szaco­
wnego swego pisma zbiorowego. Powodem do takiego 
wystąpienia jest świeżutko wyszła u Zawadzkiego pier­
wsza broszura: P. EmanueLa Jastr:ecbczyka, mająea być 
organem czystych zasad chrześciaństwa, któryeh autor, 
jak sam powiada, jest wyznawcą; z dopuszezerliaBożego. 

Ze ' skruchą · wziąłem się tedy do czytania tak chwale­
bnycll'rzeezy; atoli wnet na str. 9 zdumiałem się czyta­
jąc coś naksztatt paszkwilu, trącącego obmową wysnutą. 
na niedokładnej (jednostrolluej znajomości · przedmiotu, 
o którym P. Jastrzębczyk takstauowczo rożprawia. Jest 
to opisanie' czyli ocharakteryzowanie obywateli litewskich. 
Jak · ~o jest dalekie od czystych zasad chrześciaństw·a, · ka­

żdy; który przeczyta broszurę, osądzi; jak zaś opisanie 

. : , I 

" Skladamy dzięki autorowi listu za jego dobre mniemanie o piśmie naszem 
i sl!d - pochouzl!cy z najczyst.szćj bezinteresowności. Zapraszamy do dalszej 

korrespondcncji, Iltórą narn zawsze mi·fo będzie . widzieć na ,kar~ac~ ~amiętQika. 

(R e d.) 

23 
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to wiele i bardzo wiele mija się z prawdą, postaram się 
niżej okazać. Winienem najprzód uprzedzić czytelników, 
że sam liczę się do rzędu obywateli Litewskich, czyli 
(jak P. Jastl'zębczyk nazywa) Wilkołaków, i to nie panów 
ale uo Wilkołaków szlachty. Może nie wszyscy czytali 
broszurkę p. Jastl'z.ęb.czyka; tl'zeba więc objaśnić, że Wil­
Twfak oznaeza człDwieka n.i/&czemnego i bezwladnego ducha, 
zafIJfego w materji, egoizmie i drobiazgowości, a takim ma 
być każdy bez wyjątku obywatel Litewski. '* Przejdźmy 
po kolei wszystkie oskarżenia, jakiemi szanowny autor 
broszul'y obarcza bez litości ł rnilosi-eruzia biednych oby­
wateli. 

Najprzód zarzuca im ciemnotę, okrupną, straszną cie­
mnotę,;i, na ,uowód tego twierdzi, że wi(}ksza część obywa­
teli, nawet ltie jeden wysoki urzędnik od wybol'61O, nie 
wskaie na karcie Europy ,miejsca, gd?;ie leiy Portugalja, 
i prz~jęty Ilgrozą wykrzykuje: O _zgorszenie! o skandal! 
o tempora 1-::- Na tak straszne, pr.zeraż·ające , wyrazy, -wł.o­

sY . powstały mi . na~towje; sko,czylem .co tchu Alo karty 
Europy i o,cud))! [lomimo -,pomjtęszania:jakieln b_yłem . prz~7 

jęty, naty,ch:miast i zn.alazłcm . Portllgalję! _ . . zach:wy1cOIJY · 
tem ;o.dkry_eiem ijak iKolllmb .. ',kiedy po ,ra.z p.ierwsz~ ~jrzał 

stal'y. łąd , ~lOwego i śMliata, .sąuz.iJem • . że sam jeden jestem 
F,ł!niulJ! ' {l(};m1ęd~y o~y;wtUteła.rni, I u.mi~jąfyIn J znalę,źć , P or~- : 

tugalję tJa~ąrcie; ,w,yzna3ę,':że IZ f:az' U j HI~ iPsł~Iil I'$ię , pychą, · 
atoH p.o,ikrrótkim 1 n am yJŚ U! , :nie;JClICA:tl~ naśladilw(~Ć ' paIla:J a­
strz;ęb.cz.y,ka., :' i , sądz~d , iO \ ·f'..z:et\Z~o.lh~.e.z \).głębszęg@,i jol; :rp,z ... 
poznania, kazal~m . zaprzęga6 I k{)njc, zwił<lą1er;n ktH'tę E.u~ !. 

rop,y.,i ,W'toiyl)7(n ;ją I,do b~y.c,U<i ,(g;dyi " u.o,pjer{)"'bryte~ 
w powątpiewalliu czy znajdę mapę 11 moich współohywa­
teli), i kłusem puściłem się w POUI' ÓŻ, objeżtiiając w8Zy-

'. ' Nie 'Itaidy', lecz tY,lko Wilkola!,: 
l. (R e d.) 
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stkich moich sąsiadów, i pytając każ,t\.,ego, eny wie gdzie 
leży Po.rtugal~a .? -- Chociaż t,o mocno osłabiło wyso.kie 
roz umienie jalGie o sobie p0wziąłem, muszę jednak wy­
znać, Ż:e każcie n lIatychmiast oznaczył mi micjsce~ nie 
tylko P0rtugalji~ ale nawet wszystl\lich drobnych Pailstw 
składających J'~esz'ę Niemiecką. - OdetchHąłem więc 

swobodnieJ, i zacząŁem się clorozumiewaó, że pan Jastrzęb­
czyk wyexaminowawszy z geogmfji jakiegGś biedaka, 
który zapewne dla braku Slposobności lub funduszów uie 
ukończył pierwszćj klassy, osądził, że wszyscy obywate­
le Litewscy nie w· icc1zą gdzie leży Portllgalja. Zape'wnić 
mogę . śmiało pana Jastrzębczyka, :he na sejmi·kach nikt 
o Portugalję pytać się nic będzie, ale raezej czy ka.JHły­
dat, na którego się kreskuje jest cz,łowiekiem uezeiwym, 
sumiellllym i zdolllym do urzędu który ma piastowac. 
Gdyby sz.anowny autf!r prrzed wydaniem SC!łdll stano·w­
czego o obywatel'ach, chciał .s·i~ bliżej z nimi obeznać, 
zl\lalazłby zapewlle, że we wszystkich prawie dworach 
Cil,bywatelskich utrzymllją i czytają gazety niet.,l.ko kra­
jowe ale i zagralliczne,a dziwIlem był'oBY aby się zajmo­
wano polityką obcych krajó'\'\'~ ' nie wi.edząc llawet ich po· 
łożenia geografieznego; znalazłuy w wielu dworac.ll gu­
stowne i porządne bllclowLe , stawi,ane pl'ćLwie zawsze p.od 
rozporzą.dzeniem 'sellinych wł'a:icicieli, co dowollzi. pe .wNęj 

znajomości al'chitektll./'y i. budownict,wa; znalazłby w do­
·mach wiele pięknych malo.w.idet · nietyl-ko [\o-w,oczes·ny.ch, 
ale nawet dawnych znakomitszych mis,trzów, i pr:z,eko,­
nałby się, że wielka ozęść obywateli nas,Zych posialla 
znajom'ość a nawet zamiłowallie SiltUk. pi.ęklhycll; znalazł­
by na.konie·c biblil}teki, jeżeli n,i ,ełic'Zne, p-vz,)"l1aj:In'/Iiej 
z dzieł clobranych, zło.żolI'e.. Co Llo zarz,a-tll". j.akob..y Li­
twini Ckt~irzy wedł.ltg , p-alla J astr.z,ęacz yk nic , więc.ej ! -me­
um~eją"jak. tylko zasiac,. zebrać i przedać żboie}, ; t~:lko w.e­
dług s.tarodawnej litewskięj systemy gosp.(iltlar.z.ą, i tu 
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przekonałby się autor omylnem swem zdaniu; gdyż 

w.wieln miejscach zamieniono tryb trzypolowego gospo­
darstwa, na czteropolowc, płodozmienne i inne za granicą 
używane. Same-coraz więcej upowszechniające się, upra­
wa roślin pastewnych, zaprowadzanie młockarń, siecz­
karń ameryka{lskich i innych machin rolniczych; wreszcie 
stosownie do flInduszów, usiłowanie ożywienia pl'zemy­
słu przez zakładanie rozmaitych fabryk, wszystko to do­
wodzi, że Litwini nie są ChiJ1czykami, jakimi ich chce 
przedstawić pan Jastrzębczyk, i że stac'ają się pospieszać 
za cywilizacją europejską; a jeżeli nie mogą tak szybko 
postępować, przyczyna tego jest niezbadalla, nie zaś ich 
ciemnota. 

Przcjdźmy do dwóch innych zarzutów, to jest: że oby­
watellitewski, Wilkołak nie zna żadnych obowiązków, 
i zadnych cnót nie posiada, które w jedno połączyć wypa­
da, albowieIlI CI ot.y obywiltela właśnie na tem zależą, je­
żeli dokładnie swe obowiązki wypełnia. Przyznaje jednak 
p. Jastrzębczyk, że obywatele litewscy posiadają niektó­
re cnót y, a mianowicie: umieją zachować w całości fun­
,lusz, i chłopstwa nie rozpuszczać; do cnót· zalicza także: 

' wydać pal'ęfetek do roku. Dwie pierwsze;. pomimo il'oni­
cznego tonu, jakim aut6r ' broszury o nicH się odzywa, są 

' rzeczywiście wielkicmi~ niez:będncmi ·dla obywatela cno­
·tarni; jeżeli ' je posiada, tem samem / wypełnia ,~ ... iększą 
część sVi'ych ' óbowiązków. Obowiązki~rn .albowiem .oby-

'watela jest 'ezl1wać najprzód nad rodziną j·.potomstwem 
swem,' zabezpieczyć im kawał chleba; ' g!lyż lIikt, -a nawet 
i 'pan Jastrzębczyk pewllieby im tako'wego lIie dał; po­
wtór'e obywatel winien czuwać nad ' dobl'ym bytem i mo­
Talnością wło'ścian '; swoich, nad którymi, prawda~ że ob­
szerr)ą władzę posiada;' ale ' wyjątkami-i to ;nielicznemi 
są ' ci, którzy jej na złe używają.. Mogę zaręczyć także 

: panaJastrzębczyka, że obywatele litewscy bynajmniej-nie 
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są tak przywiązani do swoich barbarzyilskich, jak je na­
zywa, przywilejów, i niepotl'zeba postrachu, aby iel! przy­
muszać UO wYl'zeczenia . się ich. Barbarzyńskie te przy­
wileje, poci któremi zapewnc autol' br'oszury rozumie pra­
wo własności nad włościanami, istniały w całej Europie, 
i to nie tak jeszcze dawno, a że się dotąd 11 nas utrzy­
mało, nie jest to Willą obywateli, ale wynikiem wcwnę­
trznej admillistracji krajowej, która dla uniknienia gwał­
towllych wstl'ząśniell, tak szkodliwych dla ogótu, chociaż 
powoli, zawsze jednak. dąży do zrównoważenia wszyst­
kich pI'aw człowieka. Wreszcie upór i zarozumiałość 
nie jest jedynie wadą obywateli Litewskich; nie jeden na­
pisawszy 16 stronic nonsensów, naclyma się i pyszni jak 
gdyby co nadzwyczaj wielkiego dokonał; z wysokości 
swojej lla oślep sądzi o rzeczach i ludziach, chociaż ich 
nie zlla bynajmniej. Dalt.\j pali Jastrzębczyk w swoich 
czystyclI zasadach chrześciaó.stwa, stara się znis~czyć 

zgubny według niego wpływ starszych (niedołężnych) na 
młodzież (postępową?) to jest rodziców na dzieci. Zaiste 
jest to bardzo mo.ralnie! Jednakże niech pali Jastrzęb­
czyk uważniej się l'ozpatrzy, a znajdzie, że większa część 
tych starych, ciemnych, niedołężnych obywateli, którzy 
tak wielką niedorzeczność popełniają, że starają się swój 
.fundusz 'w , całości utrzymać, .właśnie fundusz.u)ego ,.uży­

wają na to, aby synów. swy.ch 'twysyłać . 'lo , Pe.t~l'sburga, 

DOl'pat'll; M.os:kwy, Kijowa, Chal'kowa" na\yet z,a grunii;ę; 
dlaczegóż to .wszyst.ko? Mnie się ,zdaje, że nie dlatego, aby 
porównali , sl~ak· potraw tamecz,nych z domowemi, aie .dla 
nabycia w;iadomości,i ukształcenia umysłu, O jakito zgu-
bny \ypływ na. młodzież! . 

W d~lązym ciągu : broszury ·'znajduję .opisanie · SalolJo­
wiczów;1 Karjerowiczów. Może, by'ć, że,. au.tol' le.p,iej się im 
pl'zypatrz-~wszyl, trafnie -ich ' przedstawił; : nie , poważam się 
s.ądzić o tern, 'nie 1I1ając nic .do',czynienia z . podobllymi 
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oryginałami. 00 zaś do obywateli, radziłbym mu aby st'a­
r'al siębliiej i gruntowlliej ich poznać, a ręczę że prze­
mi'clli o nich swój są(l inaczej. Mużna mu będzie odpo­
wiedzićć własnem jego zdalliem 1l<1 str. 11 wyl'ażollem: 
"Zaro-lumiałośc i upór w zdaniu, to zwykłe towarz 'ysz~i 

ograniczonego umysłu." 

O'bywatel, Wilkołak. 

l 
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,:,Mitologj'a -Skandyna:wśka jl6st .pf~wie"·· obcą .dlar.naszej 
. łiOOtaiury:iOprócz ; dwu~rotl~ego· :wyd~iJiI~a- wsiąg B {My pr~ell 
:J:',iUl:i, h'i.stiJt'ye.znemi ·;j ·filoldgjczn~fil1i .omasnie'llia.rni~ ·1 tnie 
itiamy .. 'Ż'adileg;o : d:Zieł;1j :którebY' Ilz·eb1egGt-owiej.".iu1iJj:omiło 
'lias ,zl· tym · przedm~Citetn.J DI()~alć ' należy'; re1iipTaca·,tw" jaw­
kolwiek' gtrlIhtO\\ir1ą · j ' obejnfująaa wlSiys~]Qo;, 00 ' prz.eu tr.z;Y1-
dziestą lat.y wiedziano o mitologjiol SkiindYn<lwski,ej,., ~Zti­

siaj :staja sięniedostatecz.nąt, .. przy; ' 1I10;WO . {Hlkryty'ch. źró­
dłach l ,innym pogl~(\.zie na" retigijne \ pojęcrUi pier.w,otllyah 
l'lldów •. ~Wpraw~rzi'e, :·w czasie 'walkhu nas' t~\zwą.Bych 

J10mant'yków i klassyków, trą.cono i te kwestję; - Uka-
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zał się w jakowemś czasowem piśmie (podobno w Bi­
bliotece Polskiej) niewielki artykuł, wnosząc, żeby w za­
mian obcej dla nas mitologji Greckiej i Rzymskiej, · uży­

wac w poetycznych utworaeh skandynawskiego Mytu;­
jako plemienia bliższego dla lias . przez sąsiedztwo. Ale 
obrOllca klassyczn'ych tradycji, odpowiedział na to dl'll­
gim artykułem, wręcz przeczącym - j na tern się skoll­
C'zyło. , Około tegoż czasu zjawiła się broszura Jana to­
bojki, pod tytułem: "Rzut oka na StaJ'Ożytną Literaturę 

Skmulgnawji'''-której .llie miałem pod ręką. ,Potem M. Mo­
chnacki w Dziewdku ,Wa1's!7awski1/% na.f. 1825 kilka .słów 

o niej powiedział - i już zul,ellla .cisza Ilfłe2 lat kilka­
naścIe; oprócz jeszcze uczonych dzieł Czackiego, w któ­
rych u<ltykając tCzQst.o ,'zeczy skandYJlawskich, upewnia: 
że w sagach znalazł wiele źfódeł naszych ustaw, ,c,zego 
nie mógł Jopatrzeć się w pieśniach naszego IUIlu, Aż do­
piero w Bibliote·ce Warszawski~j na rok 1844 znajdllje­
my rozprawkę pana Leona Potockiego, a [,ieśni.adl ludu na 
Północy - ale autor, czerpiąc z uzieła Marmier, znajomi 
nas powiększej ezęści t.ylko z utworami nowszej łH)ezji 

, Szwecji, .Dallji i Norwegji, pomijając .starożytne pieśni 

Skan(lynawskich Skaldów. Po obuie pan Lucian Siemeń­
ski, wydając rokiem pierwej w Poznaniu Piosennik Ludów, 
opr6cz krótkiego rysu mitologji Skandynawskićj, umie­
ścił w urugim tomiku zbiorek ulotnych tylko skandy­
nawskich pieśni. Jedllem więc słowem, nie ilJHlIlly ,Q,otąu 

fllieła, któr.eby aJll.i,ej więcej do~la<hlie~" 'b~z ,z,aWiły~)l 

erudycyjnych zaciekań, oznajmiło Pl0puhmue czytrtjłc~ch , 
z .całostką Skandynawskiego Mytu .j, ·dllchęm ·, dz,ikifJgo, 
b.ojowniczego ży,cj~ tych .półn.ocnYDh . krół.ów /z;iemitjrfflG­
rza. Nim l deoze~'amY ' :się pod.obłłći,'riH~pliawyi~(ln0że ty~h 
kUka słów,.o ,'Elfa~b i EWnaoll, ;Itie,; ~ę(l<pladt~. . .; \ . 

I /1' I " <I ... p I; I i J II!! t' 

* . * '."ł l .: ł .• 11 1 .~ ' . I l f,' jl'jJ " ~'. ~ .: ~~".,.., 
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Głównym dogmatem mitologji . Skandynawskiej, jest 
wielobóstwo, to jest wiara ''Ii Asów i najstarszego z nich 
Odyna, czyli ojca powszechnego. Jest jednakże ' lIIoc nie· 
widoma, wyższa nad Asy, która wywiodła ,z nicości ich 
samych i wszystko co istnieje. A chociaż poruczyła ' Asom 

sprawy świata, poddała ich nieodzownemu p"ze~naczeniu, 
które oni czują, prze\~'idują - ale ,nie są w.stanie odwró,­
cić ,ot! siebie. Jestto Ragna-Rokur, czyli ' skończenie 

świata, i ot!t'odzenie się jego w nowej 'krassie - ale dla 
nowych ludzi i,Bogów. Cały żywot Asów schodzi IIa cią­
głej, rozpaczliwej walce ze złemi siłami, wykonawcami 
t~go złowrogiego przeznaczenia. Pojęcie ' o 'nieśmiertelno­

ści duszy, nie jest obcem mitologji Skandynawskiej, ale 
obleczone w formę wła ściwą charakterowi Indu, .który ją 
utworzył. Pouoczesll<L szczęśliwość okupuje . się tylko 
walecznym zgonem na polu bitwy, i zależeć ma na po­
wtarzaniu wojennych zapasów wWalhali - przybytku 
szczęśliwości. Tchórzow zaś, i umierających zwyczajlJą 
śmiercią w , starości, albo z choroby, pochłonie na wieki 
piekło, wiec,znie mroźne i głodlie. : Wierze tej towarzy- , 
sl'yły pewl)e obrzęda ; ' przed posągami Bogów, .kt,>rym' 
stawiano świątnice ' j prz'ynoszollo ofiar.y. ..' II. li. :"IJ , : ,.. 

, .!. ,.,.. ~ ,'o'/ . , ",' (\ .t, , . 
" I 

- I • " ',.:. ł l, 'J' 1'* ., " * , 
~* ' , .. : ,. ' ... ' . . 

.... "t , I I I Ił \ 1 ~ I \) 

.i , ; I,. ~ : ' ; " I j I j ~. j • ł .'. .' • I I ' ,_ L ' I : I (I , I ~);~ 

Oprócz głównych . Bogow, ' płci obojej, niitológj-a dSkau-1 
Ilynawska przyjmuJe 'inde jeszcze lI'adnat~lralite·! jstbty~ ) 
podrzędne Asom, z któ~ych .Alfy czyli Elfy .- : niby;dnchy l 
dobrego i, złego,. i grają główniejszą rolę; Na'zwa ta lźna-' 

ną jest wszystkim tentqilskiui narzeczom, i ukazuje się l 

często<w. ' poezjl' niemieckiej ·:i t).lJgielskiej średnich wie- 't 
ków, jakotez :·,v SZKocji, Danji li Norwegji. Zdaje_ się Je-: 
!lnak, że Elfy winne są swój początek mitologji Skandy- ' 
nawskiej, gdyż najdawlllejsze wspomnienia o nich znaj-
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dujemy w księgach Eddy. Niektórzy bauar,ze pótnocnych 
starożytności, starali się wykazać historyczny początek 
tych mytycznych istot, dowodząc, że nazwisko lelI po­
chodzi od pokolenia Alfów; zamieszkałych onego czaslI 
w prowincji Babus, należącej dzisiaj do Szwecji. Przy­
puszczenie to jednak zostało dotąd tylko pJ'ZYIJll~ZeZe­
niem. Ale rzecz godna uwagi, że jeszcze w XVII wieku, 
znaleźli się prostoduszni pisarze, roztrząsający nil serjo, 
czy Elfy były stworzone od Boga, czy pochodzą od.Atla­
ma i Ewy'? .... Czyli też należą do tak zwanych przed­
adamitów ?! !. .. 
. Wedle zaś tradycji, jaką Ilam dochowały księgi Eddy, 

dwa są rodzaje Elfów - niby symbole dwóch pierwiast­
ków, dobrego i złego, właściwe wszystkim religiom. 
Elfy promieniści, są natury szlachetnej i dobroczynnej, 
postaci pięknej, a twarz mają jaśniejszą ot! słoiH: a. Mie­
szkanie ich jest pod dębem Igdrasyl, którego konary roz­
postarte są po niebie i ziemi, a wierzchołek ogarllia świat 
cały. Przeciwnie zaś Elfy czarni, czyli karły, są chytrzy, 
złośliwi - w postaci małych człowieczków, czarniej­
szych od smoły. Nie mogąc zllieść światła, muszą ukry­
wac się w ziemi. 

* * * 
Nie ulega wątpieniu, że wiara w Elfy, z echem dono­

. śnej pieśni Skandynawskich Skaldów, przeszła do Niem­
ców, Anglosaksonów, i z Iliektóremi odmianami znajduje 
się u wszystkich ludów europejskich. Wszęuzie napoty­
kamy gromauy jakichś duchów, które stosownie do /10-
jęc Indu, przybrały tę lub owę pO,stać i charakter. 'W Szko­
eji Trylby, zawiesza się u kądzieli młouej uzie\vczyny, 
kręei się ' z jćj wrzeciollem, a' na spoczynek układa się 

, w fałdach jćj 'gorsetu, albo mięuzy splot~.lIni· jej włosów. 
24 
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W Norwegii utrzymuje się ł10tąd wiara pDmiędzy ludem, 
że Elfy, przemieniają ~ię wc ' dnie w drzewa, a w nocy 
przyjmują. włilściwe sobie kszta.łty. Nie raz pasterz wi­
dzi Ila pastwiskach, przy \Vscho~zie słoiwa, misterne krc­
gi, wydeptane w nocy, taneeznemi kulami E.lfów. Z po. 
jęć zaś Ind 11 uk rail'lsk ie:go~ Ilalei y tu odnieść podanie 
o Miaukach - stwol'zeniaeh złościwych, kryjących się 

w łanach nieiniętego zboża. 

* * '* 
:Do r.zę,lu podobnych ·.istot n.ależą Elfiny, wil.lne z.a.pe­

W\le swój pPGzątek Elfom. Sąto nimfy wodne pobr.zeżów 
Baltycł\iegCJ morza" lUby, Ounaju i Rellll; \liby syreny gre­
ckie, Iliby naszę dlliepr,qwe H.l~salki i Switezianki na Li-

. twie. Falltazja ludn przy.$tl'oi·ła je llrpcz/'le~i wdziękami. 
E1filla mieszka zwykle na dnie wód. Niekiedy tylko' nka­
zuje się \V postaci piękn,ej I{obiet.y, kołyszącej się na fa­
lach, przeglądającej się w \~I ód krYSztale, j splat-ająoęj 

złociste warkocze. Ni.ekiedy znowu., w postaci mlo'Jej 
dZiewczyny, dr.żącej i bqji'lźl.;wej, przychodzi pośróll ,nocy 
zimowych, ogrzewać się przy pasterskich Qgnj:sk/icb. Za-

. wsze jedllak Elfina jest piękną i młodą, głos ma słodki 
i ujmujący - i lubi uwodzić ('hłopców. Onato wieczo­
rem wzdycha lIa brzegach rzeki, olIato wydaje lekki sze­
lest w sito\Viu i żalQsne I'zmeJ'y w ·srębrzystY'c,h falach, 
rozbijająeych się o piasek nadbr~eżlly. Ollato oczarowu· 
je oko rybaka, pociąga ,go ~1l !'ob,ą do to,pieli, i zaprawa. 
dza do grot kryształowych. Niekiedy? l)iewidzialna, wy­
daje w wód. przelewie, harmollję tilk .p,rzynęciijąCą, że fliki 
nie jest w' ;;ta,lIie oprzeć się czarującej llhHlzie. Jeżeli :ĘI­

fina pokocha jakiego młodego śmiertelnika, wówczas po­
dwaja swoje czary i złudzenia. Wyzywa go śpiewem Ila 
Qr?~g rzeki, czeka na wybrzeżu, a nawet idzie .sama szu· 
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ka:ć go na lądzie. Je~eli chłopiec/ podziela jej miłość, 

Wó\\'czas, wyczerpuje dla. niego skar'by swegIJ pałacu 

i całą wład'zę swoich c~arów. Towar~y.szy mu pośród bi­
twy, strzeże od niebezpieczeństw, CZllw,a Ilad Ilim troskli­
wie - i ukazuje mu się zwykle w błękitllej szacie, bły­
szczącej perłami i w dijameutowej kO.ronie. Lecz biada 
IDU jeżeli n.ie dotrz'yma przysięgi, albo zdradzi tajemnicę, 

zemsta jej, równie jak miłość, nie zna granic. Elfina po:;. 
trafi wszędzie doścignąć wiarołomnego kochallka, i ~a!' 
zwyozaj śmierć nagła jest jego karą . 

.1 • .1. Prulllno,,'skl. 

KILKA SŁÓW 

o STAROŻYTNYM DZWONIE 
W NOWOGRÓI)JW ImYWlczAŃSKIM, 

Zasługuje lIa uwagę bardzo star.ożytny dZWOIl, bęuący 
własno~cili monasteru Ba.zyljanó-w w Nowogródku, który 
jak~ pęknięty od dołu do głowy, już dzisiaj do (lzwonie­
nia nie jest używany. Podług miejscowej tradycji, dzwon 
tell miał być sprowadzony z Wenecji przez jakąś księ­
żnę litewską, jeszcze za czasów pogaństwa w tym kraju. 
NapiszJ1ajdujący się wokoło głowy dzwonu, który niżej 
dołącza,m, pocIiodz .~Qi4 jego ni.ewyjaśI).i,ą; /ile na czterech ' 
bokach d~wonll, umieszcione wyobrażenia lwów, będą­
cych herbami W~IIIWjj~ po.ctło.dzenie jego podaniem wska-
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zane, 'potwierdzać się zdają. Najciekawszą jednak rzeczą 
przy tym dzwonie jest liczba 893, w napi!;ie umieszczo­
na. Powszechnie ut.rzymują, że picrwszym (w Europie) 
wynalazcą odlewania dzwonów, był ś. Paulin biskup No­
IOllski, zmarły 431 rokII. Jeśliby zatc/n owe liczby w lIil­
pisie 1lmieszczone, oznaczały rok ery clll'ześciallskiej, 

dzwon Nowogrodzki należałby do najstarożytniejszych 
dzwonów, a następnie możnaby wllosić, że już za Mell­
doga lnb Gedymina do Litwy był sprowadzollY. Lecz gdy­
byśmy owe liczby wzięli i za rok od st N'orzenia świata, 
z opusze.zelliem tysiąców, jak to we zwyczaju było, to 
jest za r'ok 6,893; owe zaś lwy za przypadkowe ozdoby; 
to i tak data wylania dzwonu sięgałahy roku 1385, w któ­
rym właśnie Jagiełło został królem Polskim, a Litwa chrze­
ścia6ską. Nie mam pod. ręką alfabetów z różnych wie­
ków, jednakże zważając kształty niektórych liter, a mia­
nowicie D. E. X., napis do bardzo odległych czasów od­
nieść należy. 

Możeby jaki ślad historji tego dzwonu można było od­
kryć w starożytnych księgach liturgicznych, które, jak 
mię upewlliano, zl/ajdowały się. a może i dotąd jeszcze 
się zllajul/ją w Nowogródzkiej Bazyljallów cerkwi. wyso­
ko za nłt,ćll:zem złożolle. Wiadomo bowiem, że był zwy- . 
czaj zapi sy,,:al/ia cZYIlionych ofiar cerkwiom na karŁach 
luu okładkach ksiąg ·takowych. . . 

Napis wokoło dzwollu umieszczony, nie pokazuje.gdzie 
jego początek i koniec; sądzę jednak, że go tak czyt'ać 
należy: .. 

SAL VE * PACIENTIA * GLORIO SA * 
VIR * MARIA * IESVS * N AZARENVS *. . , 

REX * IVDEORVM * .VENI * REX * 
. I 

CYM * PAClEN * 893~l* 



Dodać tu jeszcze winienem, że w tejże cerkwI Bazylja­
nów Nowogródzkich, jak mię Ilpewnił (dziś ś. p.), prałat 
Bobrowski, jest niemało napisów starożytnych słowiaI1-

skich, wyrytych na plitach marmurowych, z których je­
dne są w podłodze, inne w ścianę wmurowane. Wartoby 
te napisy skopjować i wyrozumieć • 

.Józef .Jarouewlcz. 

DZIWNE PSYCHOLOGICZNE ZJAWISKO. 

W Wende1zskim powiecie, w majątku Kudling, na gra­
nicy Ramelshofu, w Jaunwelme1', mieszkał z rodziną ,~ .. iej­
ski . kr~wiec, łotysz, Johan MUTI', sprawujący zarazem 
obowiązki leś~iczego w poblizkim okręgu. Był powtór­
nie żonaty, . miał dzieci z obu małżeństw, a z ostatniej 
żony między . .imłemi ośmiole tuią córeczkę Magdalenę. 

Murr /lie miał w okolicy rlobrej opinji, i z powtórną żoną, 
niewiastą pracowitą, często się kłócił. Pomimo pellsji le­
śniczego i dochodów z krawietkiego i weterynąryjnego 
rzemiosła . (umiał'bowiem leczyć bydło), Murr ezęsto cier­
piał niedostatek, zapeyvllc z POWOdll próżniaczego i nie­
poriądl1ego sposobu życia. Położenie jego przyszło na­
reście do takiego stanu, że zmuszony był wiQsną na po­
czątkll . 1829 roku, porzucić obowiązki leśnika. Przeniosł­

szy się do sąsiedn~ego leśnego wydziału w majątku Ra-
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melshof, zowiącego się Upittą, najął się za padziennika 
u tamecznego leśniczego Hazenberga. 1/ 

Tam mieszkał Murr z rodziną swoją do miesiąca lute­
go 1830 roku. 

W czasie jego pobytu w majątku Upicie, zwolna roze­
szła się wieść \V okolicy, jakoby Mur!' w 1829 r. (kiedy 
jeszcze mieszkał w Jalll1welmer'ze) zabił żyda handlarza 
i zabrawszy towary,przcehowuje w skrzynce żOlly. Wie­
ści te coraz stając się głośni ejsze, nie mogły wreście nie 
zwrócić uwagi leśnej ramelhofskiej straży, oSl)bliwie kie­
dy małoletnia córeczka Murra ze wszelkiemi szczegóła­

mi opowiedziała stróżowi Johanowi i jeszcze jednej ko­
biecie- imieniem Marji, jakim sposobem i kiely mianowicie 
ojciec jej zabił żyda. 

Opowiadanie Magdaleny odnosi się do tego czesu, kie­
dy Johan jednego poranku zastał Mllrra przy dziwnem 
zajęciu: Murr kopał mogiłę; na zapytanie Johana dla ko­
go kopie mogiłę? Murr odpowiedział: "śzkapsko moje 
zdechło, więc chcę ją pochować .... " ale nikt wtedy nie 
słyszał aby zdechł kOl't jaki li niego. ' \ 

tymczasem miejscowa polieja zabrała u Murra skrzyn­
kę z wódką, i znalazła. w tej skrzynce wiele rzeczy, któ- . 
re rzadko .biedakowi ' dostają się uczciwym sposobem. 
Podejrzenie od tej chwili, nowej wagi nabierać zaczęło • 
. ' Z rozporządzenia sądn ziemskiego, Murr i żuna 'jego 
byli wzięci pOfl straż. Rozpoczęło slę · śled~hv,o: ,8, ponie­
waż Mnrr był obwiniony o kryminał, ,ta sprawa prze" 
szła ąo ' sądll powiatowego (Landgenckf) lila dalstego 
śledztwa. Sąd powiatowy polegając jedynie na zeznaniu 
dziecka i Ila wieściach (gdyż , nie było wiadomo, czy w tej 
stronie umart albo zginąt kiedy żyd jaki) ćiągnął dalej 
swe badania. . , 

Rozpatrzywszy troskliwie rzeczy znalezione, ,\\! skrzyn­
• ce 'znalezionej u Murra, i sporządziwszy ieh opisanie, sąd 
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PQwiatowy przystąpił do śledztwa. Marja i stróż Johan 
ze~ ,mali wszystko co im opov\'iadała Magrlalella, lecz kie­
dy zaczęto dopytywać Magdalellę, to ona albo całkiem 
wyrzekła się upf~ellllich stóv\r swoich, albo je znowu do­
słowllie powtarzała. Wahanie się to zdawało siępClChouzić 
011 w11tywu osób ją otaczających, -- j flOdejrzenia o zbro­
dni ~1tllTa rosły .... 

W skrzynce zabralH~j II "iego, znalazły się podfug opi-
su sądu powiatowego następne rzeczy: ' 

1) Kilka sukiell 'kobiecych. 
2) 22 chustki jedwabne i bawełnieznf; niektóre zu­

pełllie nowe. 
3) Pięóposrebrzonych guzików, uwinionych w papier. 
4) Pięć Illecionych guzików: przytwierdzollyc-h do kar-

tonu. 
5) Ozdobne pudełeczko z kartonu. 
6) Mała podróżlla toaletka safjanowa ze zwierciacU'em. 
7) Arkusz zmiętego pocztowego pa,pieru. 
8) Sześć ar'kuszy też zmiętego cieńkiego pap,iefll, l~,t.ó­

ry zwykle używa się dla obwijania lepszych to­
warów. 

- Ozy nie przymuszat kto ciei)ie 110 wyrzec.zenia si,ę 

Ilprzednich zeznalI, zapytał urzędnik Mćl!~dalenę. 
l ,dziewczyną pod sekretem wyznała, ~c "przymusił ją 

slrót Johaa. 
Tak było 'W rzeczy samej. JolH\.ll wątpiąc o IJrawdzi­

wości jej zeznań, groził jej ukaraniem, jeżeli będzie po­
wtarzać kłamstwo pr~ed sądem. 

---.; ,Cóż ty wiesz Q .zabójstwie? pytał dalej sędzia: mów 
wB~ystko eo wiesz, otwarcie, nic 'nie tając. 

O~)1)i'dona dziewczyna ,z właś.ciwą wiekowi 'swemu ua­
iWllością, złożyła IlastępIle ,zeznanie: 

"W głucl.ćj jcsicłli 1828 I'oku pr.zYiSzel.lł do uomujej oj­
ca (w Jallll\velmer) żyt! Iliul!lIal'z !i prosił'(} nQcleg; Allny~ 
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jej matki~ nie było wtedy w domu; Z chorem dzieckiem 
poszła była do doktora w sąsiedztwie. Mnrr przyjął PI'O­
źbę żyda i przygotował dlall pościel, na której ten spo­
kojnie przespał do świtlI. O świcie, wllziawszy płaszcz 

i bóty, żyd poszedł do stodoły, zadał sialla koniowi i zno­
wu spać się położył. Murr miał wteuy w gościnie li sie­
bie jednego ze swych przyjaciół, z którym porozumiaw­
szy się, uczynili spólną zmowę (tę zmowę podsłuchała 

Magdalena) Ila zabicie żyda. Mllrr przygotował mocny 
i gruby sznur z konopi. Magdalena pożałowała żyda, któ­
ry w wigilją wieczorflm ujął ją dla siebie, dal'owawszy 
jej plecionkę z wtosó\\"; post.allowiła więc odkryć przed 
nim zamiar ojca swego. Zanim żyll przyszellt do siebie 
na wieść tak niespodziewaną, zbójcy weszli do izby, 
związali go, i pomimo pI'ośb, pomimo że oddawał wszy­
stkie swoje towary, związanego wywlekli Z dorrlll i po­
prowadzili do blizkiego lasku. Uwiązawszy biednego ży­
da do pnia, MUI'r · z całej siły' uderzył go d'ęhiną po gło­
wie, i żyd skonał niebawnie. 

"Potem mordercy zaczęli kopać jamę. Zapewne nie 
chciało się im kopać głęuokiej i wielkiej jamy, i dlatego 
Murr rozebrawszy trupa do nagości, toporem odrąbał mu 
głowę, ręce i nogi, a tułów po połowie przerznął. SCllO.­
wawszy do worka porąbane . cia~o, Murr z towarzyszem 
powlekli je do jamy i zako'pali razem z rozdartym pła­
szczem żydowskim. Magdalena widtiała całą ' tą scenę 
z po za ·kl'zaków,: za któremi si~ przycz;tiła. 'M,OI'dercy 
dokonawszy zbrodni, zabiera.li się do powrotu do' domu, 
gdy tymczasem Magdalena ich tiprzedziła, 'iprzybiegłszy 

do domu, zaczęlabacznie przypatrywać się ojcowi, Wi· 
działa jak schował pod łóżko bóty żydowskie, i zauwa­
żała, że kamizelka ojcowska była krwią zbroczona, gdyż . ' 
zabierając się do zabójstwa, zdjął był kaftall 'z siebie. 
Kiedy towarzysz .Q~zedt, Murr zaczął przepatrywać to-
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wal'y nieboszczyka, Magdalena przydała, że wiele z nich 
potem widziilłct IV skI'zyncc matczyne.i. Tamże między in­
nemi widziała \vówe.zas i małą po(lróżllą toaletkę ... 

"Anna z dzieckiem przy piersi wróciła IInajntrz wie­
czorem, i kiedy MUr!' opo\vierlzi'aŁ jej zaszły wypadek, 
przelękła się, nazwala go zbójcą; a Murr tak zbiŁ ją IU1-

, rapem, że blizko sześciu tygodlli musiała w łóżku prze­
leżeć," 

Opowiadanie wy(lało się w Iliektórych miejscach llie­
prawdopodnbnem; lecz Magdalena pomiędzy pozostaterńi 

Pl) żydzie rzeezami dostrzegła takie, które rzeczywiście 

znajdywały się w skrzYllce jej matki, i objawiła, że go­
tową jest wskazać zaraz \vszy stkie rzeczy które się zo­
stały po żydzie. Skrzynkę otworzono \V jej obecności. 

Ze wszystkich rzeczy w niej znajdujących się, Magda­
lena poznała niektóre jaku Ilależące do żyda: srebl'lJa 
spinka do koszuli, posrebrzane guziki, kartonowe pudet­
ko, dwie jed wabIle i jedlla bawelniczlla chusteczka, weł­
niallą i jedwabną wstążkę przepleciollą złotym szych"cm, 
fartuszek, dwa nic wielkie kawałki różnobarwnej je(hva­
bnej matelji, sztuczka Ilankillu i podróżne pudełko ze 
zwierciadłem. O innych rzeczach Ilie mogła z pewnością 
powiedzieć, czy należały Iio żyda lub Ilie. 

Nim przystąpiono do śledztwa, zkąd Anlla Murr wzięła 
te rzeczy, przeszukano dom cały obwillionego, i pod łóż­
kiem znaleziollo trzy bóty schowane \V worku razem z je­
dną cholewą i kamizelką z zaschŁą krwią na niej. Ma­
gdalena zeznała, że para bótów należała do ojca, a jeden 
do żyda, i i,e skrwawiona kamizelka była właśllie tą sa­
n{ą; którą miał lIa "sobic ojciec w chwili morderstwa. 

Z baczHcgo porównallia trzech bótów, zrobionego przez 
szc\fcil, po~azało się, że dwa bylY większe a trzeci mniej­
SZy, lecz że i pićtwsze dwa mogły być zaciasne, gdyż 
jeden z nich " b 'ył rozdai-ty w skurczu- nogi: z tego mo-

25 
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żon było wnioskować, iż trzy te bóty nie mogły być no­
szone przez tęż samą osobę· 

Anna Murr na śledzt.wie wprost zezIlała zką(1 i kicuy 
miała S\YC J'zetzy, odwołując się llo ś\Yiadków; tylko na 
zapytallie zką(l \\'ziQła touletkę i kartollowe pudełko, tro­
clla się zmieszała. Po<llug jej wyzIlania, ,'zeczy tc miała 
jcszczc oęrląc uziewczyną służącą nr parafJi; lecz jakim 
!:>posobern i (iU kogo siC jl'j dost.ały, tcgo powiedzieć nie 
chciała. 

Sąd wezwał ludzi, do których Alllla 'furr olIwoływała 
się jako do świadków; przyjął oświadczenie Magdalcny 
pokazania miejsca gdzic byl' zakopany p o r2llięty na szma­
ty Ifl'zCZ ojca trup izraelity. 

~ąuo\Va deputacja razem z Magdalcną udała się uo 
JallnwelmeI·u .... Podług opisu dziewczyny, porąbanc cia­
ło żyda znajdowało się przy Icsistej drodzc z [Jl'awej stl'O­
ny, na koilCll nicwielkiej pasicki. Po niejakim czasie zna­
lcziono pasiekę, i Magdalena wskazała Illiejsce, gdzic, po­
dług jćj zdania, mogło się zllajdować ciało. Dziesięciu lu­
(lzi kopało ziemię przez kilka godzill, ale wszelkie usiło' 
wallia były daremnc. Żadnych sIadów tl'upa nic Z\lale­
ziono. 

- Cóż to się znaczy! zapytali sęuziowic Magdaleny. 
Więc ty skłamałaś'? 

Ale dzicwczynka zapewlliała, że omyliła siQ co do 
miejsca"bożyłasiQ i klęta, że lat.em łatwiej znajdzie mo­
giłę żyda; wskazała pic!'. na którym był żyd zamordowa­
ny. Złamalla gałąź leżała Ila ziemi; na pniu jeunak nie­
znaleziono ani kropli krwi. 

Chociaż nie znaleziono mogiły zabit(~go żyda, chociaż 

Magdalena lJi,e dowiodła swoich zezna!'l, wszakże z tego 
niemożnCL było wnieść z pewllością, że dziewezynka wy­
myśliła powieść dla obwilliellia ojca; Lo i za cóż miała go 
obwilliać~ a przeto śledztwo CiągllQlo się dalej. 
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Miejsce rnogity, wedle 'V\'skazania dziewczynki, jakeś­
my widzicli wyżej, byto na kOllen pasieki która pl'owa­
dziła do obszel'nej polany, otoczonej wysokiemi dęhami 

i za walonej łomem; ziemia była pokryta śniegiem .... , Cóż 
dziwnego, ~e Mllgdaleua zbita się z (lrogi i nie znalazła 
mogiły? A chusteczki od 1I0sa, a toaletka podrłiżlla, a kar­
tOllowe ładne pudełko? Zkąd te rzeczy II biednej wie-

'śniaczkd . Wszystko to wzulIdzało ~t('aszliwe podejrze­
nie, które jeszcze mosło, kiedy Anna Mu('[' zaczęła się 
mieszać i lIie dawać odpowiedzi jakim sposobem one jej 
do~tały się? . 

Znalezione zaś pod łóżkiem bóty i skrwawiona kami­
zelka zupełnie potwierdzały opowiadallie Magdaleny. 

Dla tych przyczyll ob\villielli byli wzięci I'od st('aż, aż 

póki się nie otlkr'yje prawda. 
Sąd p'owiatowy miał jeszcze zamiar ciągnąć indagacje 

z wielu nieobecnych świadków, daleko mieszkających, 

i oczekiwał wiosny, gdyż Magdalena ciągle don,' odziła, że 

wiosną konieczllic C) (l!.{ry je mogiłę żyda. 
Lecz wiele wyraźnej przesady w opowiadaniu Magda­

leny, mocIla chęć dowiedzcllia. ojcu straszliwej zbrodni, 
zmusiły sąd baczniej zastanowić s'ię nad charakterem tej 
dziewczyny, i stO:;llllkami jej względem rouziców. Poka­
zało się, że wyobraźnia Mag(lalcny o(lnajraószej młodości 
była lladzwyczajllie rozwiuiollą lIa kąto inllych zdolIlości. 

Ciągle jej marzyty się posęplle, dzikie .obrazy, straszliwe 
sceny i to rozuraŹllielliJ ' imaginacji powiększy to się od 
l'. 1828, kiedy po silnym pl'zestrachu objawiły się w Iliej 
epileptyczne symptomata. Magdalena też wyznała swoją 
Jlienawiść ula ojca, który podłng niej, okrutnie z nią po-
stępował. .. ' . 

Lecz jeżeli wszystko co dotąd odkryto, p'otwierdzało 
opo~viadauie Magdaleny, i służyło na szkodę Jana Murra, 
to odpowiedzi . przy śledztwie świadków i samego obwi-
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niollego, zacz ę ty przelewać zupełnie inlle świą"tto n,a tę 
zawikłaną sprawę. 

Ze śledzt\'Va okazało siC: 
l) Że chustki do 1I0Sil znalezione w 'skrzynce .ĄilJ1y' 

Murr, prócz n ależących właściwie do lIićj, dostały się jej 
od pierwszej żOlly lllężowski(~j,- od męża i jego matki. 
Prócz tego, świadkowie zupełnie potwiertlzili zeznanie 
Aliny od kogo dostała te chustki, które, podłllg słów Ma­
gdaleny, jakoby należćć miały do żyda. 

2) Że srebl'll<L spinka była podarunkiem dziewczYIIY 
Katarzyny P***, kiedy Anna slnżyła, lIie uędąc jeszcze 
zamężną· 

3) Że dwie wstążki były jej darowane przez pastoro~ 
wę L***, okoł o tegoż CZi/SU. 

4) Że Anlla jeszcze w swej młodości zamieniła far-tu­
szek na sztukę jedwabllej materji i resztki tej materji po­
zostały u niej od sukni, którą sobie uszyła. 

5) Że sztuc-zka Ilallkinu znaleziona II ~lićj, była reszt­
ką kamizelki, którą przeli rokiem llszył Murr dla jakie­
goś illwalifla, i że posrebrzane guziki też były kupione 
dla odziezy tegoż inwalida w' Wendelliu, lecz guziki Ilie-

' podobały się illwalidowi, i takim sposobem pozos~ały 
u kraWCa. ' " 

6) Że ' Murr w kramie kupca N**'" w Wellden'il}., k,lIpn 
guziki tkane z włó·czki. ' \ 

'7) 'Ze przedewszystkiem obl~~zają~e ' r;QtleJrz~nif\ pl}.­
delko i kartOlIII i toaI,etka podróżna z,e z\Vi~rcia4ł~lI) hr­
ły skradziolle przez Allnę Murr przed ~5 laty, w {Jl}ra­
fji R**'* u pastora L***; lecz p~stor z IICZllC.ić~ .h~dikości 
nie chciał wówczas dochodzlC tej kradzie~y. 

8) Że arkusz pocztowego papier'u wzięty był p.r~~ż, nią 
II tegoż pastora i wielkie arkusze ,cieilkiego , papięru dla 
obwijania, były jej rzeczywiście daro,"'ane przez handlu­
j,<\:cego żyda. 
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9) Jan Mul'r zezna.ł, że wszystkie trzy bóty należą do 
niego, i dla dowodu wszystkie trzy bóty W {)becnosci sę­
dziów )ydziewaJ na ąogi .... i-

10) Jan Mur,r nie wypierał się, że skrwMviolla i pod­
, szargana kamizelka należała do niego, i wyznał, że uży­

wat ją zamiast szmaty płĆltna dla kompressów, w czasie 
silnych krwotoków, co okazało się zupełną prawdą· 

Wszystko to mocno wpłynęło na osłabienie wiary w ze­
zll!lnią Maguale.ny, lecz ta nie odstępowała od swoich 
twierdzęó, i ciągle upewniała i klęła się, że odkryje mo­
giłę żyda. 

Upór Magdaleny był niepojętym, osobliwie po jedno­
zgodnem zaświadczeniu pl'zeZ wszystkieh świa(lków, ,że 

ojciec z nią nie obchodził się sr'ogo, i że częścićj dosta· 
wało się jej od matki, która ją uczyła czytać. Zkądże ta­
ka zaciekłość, taka llie,lIćlIViść w dzieckll ku ojcu? Sę­

dziowie zgoła tego pojąć lIie byli w stallie. 
Sam uIJór Magdaleny ,i I,la Iliczem nieoparte obwillie­

lIia; nie ' mogły stllzyć za powód do pl'ze:dłllż~lIia śledz­
twa, przytem Magdalenę nie możlJa było uznać za dono­
sicielkę, , gdyż prawo nie przyjmllje ż31lnych dowodów 
dzieci ' na rodziców ..... Sąd ' miał już zllpe'łllie przer,wać 
śledztwo, gdy na,gle otr?ymat ,doniesiellię od I'amelhof­
skiego leśllika, ze ,z nltstą.ll'i'eniem wiosny, f pierwszą od­
lig~, w .rzeczy ~a[,nej io~t,ął~ postr~eżoną na ~ćmie mi~j­
SCIl, gdzie zimową p~rą sZ!1ka,llo, nie wielka mogiła, w C!i­

łej swej objęt,ości o,sIadła w ziemi. 
Polecono szcz,egółowie opisą.ć ~ogiłę. .... wskaz,a'l} ,ią. Ma­

gdale.lJy, zupełnie byty podobne do opisu leśniczego, .... 
wtedy są.d Ildal się żnowu do Jaunwelmer.... . , 

Mogiła była zna]ezioną podług 'opisu Magdaleny i ie­
śnika .... Ostrym żelaznym prętein prze~9nan9 siti, że ,pa 
dnie mogiły wrzeczy sa~ej leżały kości. Rozkopano­
i kości znalezIono, ale nie człowiecze lecz końskie ~ że-
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bra i golenie: wszakże na ca.łej przestrzeni dokoła nie 
oukl'yto ani śladu ludzkiego szkieletu. ' 

To ważne odkrycie okazało zupełną , niepI'awuę dowo­
dów MagdalellY i niewinnośc jej rodziców, którzy byli 
ilatychmiast uwolnieni; lecz postępowanie Magdaleny, 
przyczyny pobudzające ją do oskarżenia ojca o takązbro­
dnię, kłamliwe świarll'(:two przeciwko niemu, - wszyst­
ko to był n tajemniczym przedmiotem dla psychologicz­
nych badclll. Kłamstwo - albo jest wyrozumowanym 
środkiem dla ll(lpięcia jakiegoś celu~ albo oznaką słabo­
ści urnysłn człowieka który wierzy, że jego kłamstwo lIi­
gdy s-iQ nie odkryje, i nie przewiduje szkodliwych skut­
ków ze swego kłamstwa. 

Lecz czegóż chciała uopiąc MagualeIla oLwiniając swe­
go ojca? Niellawiść kil ojcu, podług zeznallia świadków, 
Ilie miała żadnycll powodów .... A przeto w tem z~arze· 
nill, nie mogła mieć żadnych \vyrozumo\Vanych powo­
dów. Z drugiej strony, nie można było nazwać ją tępą 

dziewczyną.j dała bowiem dowody rozsądku i pojętnosci' , 
nader gO,dne uwagi \V tak młodym wieku. 

Kieily :pb śledztwie przeko'nallo się o fałszywości jej ze-'. ~ . 
zllall co do rzeczy żydowskich~"tl'zy'mała się za\vsze jednak 
p,rzy' swojćm zdaniu, i cloWbdziła sęilziemu, że te rzecz'y 
1l1ogły ~rze ,cz'y\Viście,' (Josta'ć ' si~ j~j m'atce jaK 011 powiada~ 
leCz ' tó 'nic' \\s;iw';r ,moi~l~śCI aby j życi nie llIiał podo'bnyĆI; ' 
rzec/zy,'" \ I ;lltrzyrriY'~v'ał~'; 'żt~iaziah je u',; il'ieg-ó,'- " .' 

:rak zagmatwane kł(i;b~'b~o 'i il~: Ó'(W dżIe~ięc'iu lnie mo-
gly Ilie zvi' r6cić lIa' I\i'ą bhcin~j ll'iV~tg'(s-ędzió·N. ' , 

. , . .. ", ~ I I 

W czasie śledztwa sę(lziowie' kilkakrotllie powtarzali 
Magdalcqie py~allićl: ,,'czy 'nie zdarży~o się jej coś {JOdo': 
bneg~i i :widziec, lnb ' c'zy llie słyszała porlolinćj powieści, 
którą; dopiel'o IIwaia ,za 'rz'eczywistą prawdę'?" " qjćle~ 
i lTlat"ka 'fl)zpyty\vali u' jliej, błagając ' aby ' się p~ż§zllała; ' 

... . t .' • • " • 
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co ją. pobudziło do ich obwinieIIia'? Leez Magdalena lIie 
odpowiadała na pytania, i zagadka była nieJ'ozwiązaną. 

Lecz z rozkopanej Illogiły, gdzie leżały kOl'lSkic kości, 
powinno było wyjść światło, ktÓf'C miało objaśnić tę za­
gmahvaną spra WQ .... 

Kiedy opowiedziano Magdalellic~ że loamelhofski leśfli­

ezy odkfoyl tęż samą Irlogiłg, którą Ollil wskazała, i że 
\V niej llie znaleziono /lic innego prócz końskieh kości, 

zdawało się jakby nagle z OtoZU jej" spaMa zasłolla. I w tej 
chwili wszystko samo przez się ol'jaśniło się w jej pćlmięci. 

Krzyk/lęła z radości i wyznała z zllpelllą szczerością, 
że w rzeczy samej njeiec jej jest lIiewillllym, że opowia­
danie jego o zabójstwie żyda, ktcireg '} 011 był kiedyś 

świadkielll, tak mocno wraziło się w pamięc, iż zda­
walo się j~j jakoby sama widziała to wszystko na własne 
oczy, i - że dopiero dobrze przyromin<l~ iż w owej fllO­

gile leżą kości konia, którego leczył jej ojciec, a kiedy 
zdechl, porąbał go na części, i z pomocą gospodarza, za­
kopal do dołu. 

Z dalszyclI ślcdzeó pokazało się co Ilastępuje : iż Jan 
Murr przed 10 laty, kiedy jeszcze mieszkał w "eselhof­
skim majątku, musiał z rozkaz II rządcy byc obecnym 
przy śledztwie w dornie, gdzie były złożone rzeczy za­
brane II han(llnjących żYllków. Gospodarze tego domll 
napadli znienacka \la nocujących II nich żydów pod prze­
wodnictwem jakiegoś zbiegłego żołllierza, który wystrze­
lił do jeunego z żydów i ranił go. Żyuom zabl'ano chust­
ki, wstąiki i różne materje .... Murr często opowiauał tefl 
wypadek (w którym chociaż uie było mordcrstwa, za­
wsze jedllak nie obeszło się uez krwi rozlewu) w obec­
ności Magdaleny, i wówczas kiedy zakopywał kOllia, toż 
samo rozpowiadał właścicielówi jego, a Magdalcna ukry­
ta za krzakami, tajnie podsłuchiwała rozmowy. 
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Napad, żydzi, ' to\vary, krew, rąbanina · ścierwa koil-" 
skiego;mogita-wszystko to splątało się w inłodejjej wy­
obraźni, i z całej mieszaniny powstała fantastyczna, krwa- . 
wa, powieść, w którą sama uwierzyła z głębokim prze­
konaniem. 

Po ukoóczenill śledztwa, Magdalena była ukaraną sto­
sownie do wieku swojego. 

'/., obawy aby gniew rollzitów za doznane przykrości 
. " 

nie wywarł na Ilią ztych skutków, oddalono ją 011 niell 
na czas niejaki. . 

Pastor L*** wziął ją Jo sieLie, i po upływie póŁrokn, 
na żąd-anie l'oc]ziców i jej własne, odes'{al ją do uomll .. ~ .. 

" (Z opowiadania naocznego świadka). 

POPRAWIn. 

S~rqnka 33, IV odsyłaczu u dolu: G e r o u popr. Genu. 
- c o n s liII a n I, popr. consultaut. . . 
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